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KAPITAN CHARBEL

(We dnie i w nocy)

 


O godzinie ósmej wieczorem, 
kiedy za lasem chowało się słońce, wartownik Moore zmienił wartownika Leeda na 
tym posterunku, z którego nie powracano. Leed pełnił wartę do ósmej i dlatego 
był względnie spokojny; a przecież, kiedy Moore zajął jego miejsce, Leed 
przeżegnał się w milczeniu. Przeżegnał się i Moore; złowrogie godziny: ósma – 
dwunasta przypadały na niego.

— Słyszałeś coś? — zapytał.

— Nic nie widziałem, ani nie 
słyszałem. Strasznie tu, Moore, nad tym niesamowitym strumieniem.

— Dlaczego?

Leed zamyślił się, potem rzekł:

— Bardzo cicho.

Rzeczywiście, w łagodnej ciszy 
zarośli przeciętych jasnym, rwącym bezszmerowo strumieniem taiła się 
nieuchwytna, przymilna pieszczota niebezpieczeństwa, skłamana przez pogodny 
błękit wieczoru, las i przezroczystą wodę.

— Miej się na baczności — 
powiedział Leed i mocno uścisnął rękę Moore’a.

Moore został sam. Posterunek 
znajdował się na trójkątnej leśnej polance, której jeden bok stykał się z 
kamienistym brzegiem strumienia. Moore podszedł do wody, myśląc o tym, że Leed 
miał rację – jakaś silnie działająca atmosfera fantastyki wypełniała ten dziki 
przepyszny zakątek, stworzony jak gdyby specjalnie dla gnomów i wilkołaków. 
Strumień nie był szeroki, ale wartki; podmył brzegi i wyżłobił w nich nad 
kryształowym nurtem posępne, rzucające czarny cień wiszary; wielkie kamienie, 
żółte jak złoto, a wśród wodorostów zielone, zaścielały dno. Rozłożyste listowie 
lasu wznosiło się nad wodą bujnym cienistym sklepieniem, w dole pruł wodę chaos 
splątanych gigantycznych korzeni. Pnie drzew o kształtach tajemniczych 
olbrzymów-wilkołaków, odchodząc szereg za szeregiem w ciszę niesamowitego mroku, 
topniały, stając się ciemnością, straszliwą samotnością i milczeniem. Tysiączne 
refleksy światła drzemiącego w głębi strumienia i nad nim kładły się świetlistą 
różową plamą na kamieniu przybrzeżnym.

Moore uporczywie wpatrywał się w 
nią, dopóki nie znikła.

— Przeklęte miejsce! — 
powiedział, obserwując badawczo polankę, jak gdyby trawa zdeptana przez jego 
poprzedników mogła wskazać mu niewidzialne niebezpieczeństwo, szepnąć 
ostrzeżenie, olśnić umysł niespodzianym rozwiązaniem. — Sigby i Hok Bilder stali 
tu, tak jak ja stoję. Niespokojnie przechadzał się olbrzymi Biron, prostując 
wole ramiona; Geshen, skubiąc wąsiki, śledził pięknymi baranimi oczami każdą 
gałązkę, konar, pień... Tamtych już nie ma. Może i mnie czeka to samo... Jakie
to samo?

Moore nie wiedział tego, 
podobnie jak nie wiedział nikt z oddziału kapitana Charbela. W rubryce strat, 
poza zmarłymi na skutek ukąszenia żmij, febry lub dobrowolnej chęci odejścia w 
tajemniczą nicość – co nie było rzadkością w kronikach straszliwej wyprawy – 
poza zabitymi i rannymi, kapitan Charbel odnotował pięciu zaginionych bez 
wieści. W oddziale krążyły rozmaite przypuszczenia. Najprostsze, najbardziej 
prawdopodobne rozwiązanie znalazł Charbel: — Podejrzewam — oświadczył — że to 
jakiś bardzo przebiegły, cierpliwy i zwinny dzikus napada tak znienacka i 
bezszelestnie.

Nikt nie przeczył kapitanowi, 
lecz zatrwożona wyobraźnia uparcie szukała innych rozwiązań, z którymi dałby się 
pogodzić brak jakichkolwiek śladów zabójstwa oraz stwierdzony przez zwiadowców 
fakt, że nigdzie w pobliżu nie ma nieprzyjaciela. Przez pewien czas Moore myślał 
o tym wszystkim, potem jego odpowiednio nastrojony, skłonny do zabobonu umysł 
zaczął snuć koszmarne wizje tajemniczych zniknięć i już bez żadnych hamulców 
pomknął drogą chorobliwego strachu ku przepaściom fantazji. Majaczyły mu się 
białe poderżnięte szyje, trupy na dnie strumienia, długie jak cień o zachodzie 
włochate ręce sięgające spoza pni do karku żołnierza, potrzaski, wilcze doły; 
słyszał dźwięczny lot strzały zatrutej wilczomleczem lub jadem pająka Ssa 
przypominającego szkielet abażuru. Korowód twarzy dręczonych strachem wirował 
przed jego oczami. Obejrzał karabin. Surowa stal zamka, bagnet, czterofuntowa 
kolba i trzydzieści nabojów rozwiały poczucie bezbronności; śmielej spojrzawszy 
dokoła, Moore ruszył polanką, obserwując skraj lasu.

Tymczasem w powietrzu zgasła 
smuga światła padająca z płonących w wieczornym granacie chmur i drzewa po 
oświetlonej przed chwilą stronie otuliły się z wolna przejrzystymi płaszczami 
zmierzchu. Od cieni, które runęły na roziskrzone prześwity listowia, od 
zasypiającego strumienia i zadumy spokojnego nieba powiało zimną grozą 
przytłaczającą jak spojrzenie spode łba pochwycone przez nagle oglądającego się 
człowieka. Moore obmacując bagnetem krzaki doszedł nad strumień. Badawczo 
popatrzył w dół i w górę nurtu, po czym zwrócił się do niejakiego Moore’a i 
zaczął mu przedkładać, by nie poddawał się lękowi i cokolwiek by zaszło, mocno 
trzymał się w ryzach.

Słońce zaszło już na dobre, 
unosząc ze sobą cienie napełniające las. Przez chwilę, dopóki zmierzch nie 
przeszedł w ciemność, zrobiło się jakby przestronniej i czyściej w bezsłonecznej 
gęstwinie. Wzrok przenikał swobodniej w głąb za skraj lasu, gdzie było cicho jak 
w grobowcu, pusto i mrocznie. Język strachu nie szeptał jeszcze Moore’owi 
bezładnych słów, od których człowiek cierpnie i lodowacieje, niemniej żołnierz 
patrzył i nasłuchiwał na podobieństwo zwierza, który wyszedł na niebezpieczne 
miejsca – posiadłości człowieka.

Mrok nacierał, cofał się przed 
konwulsyjnie wytężonym wzrokiem Moore’a i znów atakował, kiedy żołnierz, 
bezsilny wobec mimowolnych łez zasnuwających mu źrenice, przecierał oczy. W 
końcu, przemógłszy ciemność, Moore dostrzegł swoje ręce, karabin, lecz nic poza 
tym. Zdenerwowany zaczął chodzić tam i z powrotem, ściskając broń w spoconych 
rękach. Kroki jego były prawie bezszelestne i tylko raz pod naciskiem nogi 
trzasnęła sucha gałązka; ten dźwięk ostry w dzwoniącej ciszy jakby przykuł 
Moore’a do miejsca. Serce łomotało, rozpaczliwy dziki strach podciął znienacka 
roztrzęsione nogi okropną jak duszność słabością. Moore siadł, później położył 
się, poczołgał się kilka stóp i znieruchomiał. Trwało to niedługo; odetchnąwszy, 
wartownik wstał. Ale znajdował się już w kleszczach strachu i był mu uległy.

Najsilniej działała na jego 
rozigraną wyobraźnię przestrzeń leżąca z tyłu za nim. Nie chciała zniknąć. 
Choćby nie wiem jak często się odwracał, zawsze za jego plecami zostawała 
niedosięgalna dla wzroku, zdradliwa pustka ciemności. Nie miał oka w tyle głowy, 
żeby z nią walczyć. Z tyłu było wszędzie. Za plecami czyhała śmierć. 
Kiedy szedł, zdawało mu się, że ktoś za nim goni; wtedy przystawał, z udręką 
czekając na tajemniczy cios. Intensywny zapach lasu przyprawiał go o zawrót 
głowy. Wreszcie zaczęło mu się wydawać, że umarł, śpi albo majaczy. Przeszyła go 
nagła pokusa – uciekać od tej tortury, pędzić na złamanie karku, do utraty sił, 
rozewrzeć granice ciemności, niech coraz dalej za umykającymi plecami zostaje 
straszliwe miejsce.

Moore odetchnął głęboko, 
zastanawiając się nad podszepniętym mu przez tchórzostwo krokiem, kiedy raptem 
spostrzegł, że w rozrzedzonym mroku wyraźnie zarysowały się pnie drzew, strumień 
zalśnił w dole urwiska i wszystko dokoła ożyło w jasnym blasku nocy. Wzeszedł 
miesiąc. Księżycowy świt wyświetlił zieleń pachnących koron, układając czarną 
mozaikę cieni; w połyskującym nieruchomym powietrzu pod granatowym niebem 
królowała przejmująco zimna poświata... Tajemniczy, widmowy las!
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Skrupulatnie przepatrzywszy raz 
jeszcze skraj lasu i brzeg strumienia, Moore trochę się uspokoił. W spokoju 
lasu, dokąd oko sięgało, nie było nic podejrzanego; pomyślawszy, że na 
oświetlonej księżycem polanie nikt nie odważy się dokonać napadu, Moore 
uśmiechnął się dziękczynnie do nocnego słońca i stanął pośrodku polanki, 
obracając się co jakiś czas we wszystkie strony. Stał tak minutę, dwie, trzy, 
potem wyraźnie usłyszał głośne westchnienie, które rozległo się niedaleko za 
jego plecami; zlodowaciał i uskoczył z bronią w pogotowiu w kierunku strumienia.

Oto przyszło niebezpieczeństwo, 
tak, to ono! — błysnęła myśl. Krwawe widma ożyły we wstrząśniętym umyśle. 
Gnębiące oczekiwanie grozy wyczerpało Moore’a. Martwiejąc, odwrócił zmącone 
strachem oczy w stronę, skąd dobiegło go westchnienie, gdy nagle ktoś 
trzykrotnie zawołał go po nazwisku:

— Moore! Moore! Moore!

Wartownik odwiódł kurek, celując 
w kierunku głosu. Nie panował nad sobą. Głos był cichy i pełen zachęty. Jego 
niejasno znajome brzmienie mogło być omyłką.

— Kto tu? — zapytał Moore niemal 
bezdźwięcznie, samym tylko tchnieniem. — Nie podchodzić, bo zabiję, zabiję 
każdego!

Słabo uświadamiał sobie, co 
mówi. Jeden z cieni księżycowych przesunął się za krzakami, rozpłynął się i znów 
się pojawił bliżej. Moore opuścił karabin, lecz palec wciąż trzymał na spuście, 
choć stanął przed nim porucznik Rane.

— To ja — powiedział. — Nie 
poruszaj się. Cicho.

Pospolita pełna twarz Rane’a 
wydawała się w świetle księżyca zagadkowa i dziwnie przebiegła. Olśniewająco 
błyskały zęby, srebrzyły się wąsy, cień daszka padał na źrenice, w których 
zapalały się iskry jak w ślepiach rysia. Rane podchodził do Moore’a, a pobladły 
wartownik cofał się z wycelowanym w niego karabinem. Patrzył na Rane’a w 
milczeniu. Po co tu przyszedł? Dzika, obłędna myśl zatargała jego chorą 
świadomością: Rane jest mordercą, to on, on zabija!

— Nie podchodzić — powtórzył 
żołnierz — bo kładę trupem!

— Co?!

— Tu nie ma żartów! Powiedziałem 
— i zabiję!

— Moore, czyś ty zwariował?!

— Nie wiem. Nie podchodzić!

Rane zatrzymał się. Wystawiał 
się na niebezpieczeństwo całkiem naturalne w tak wyjątkowej sytuacji i zdawał 
sobie z tego sprawę.

— Nie obawiaj się — rzekł, 
cofając się w stronę lasu. — Przyszedłem, żeby cię ratować, głupcze. Chcę 
wszystko wyjaśnić. Będę tu za krzakami.

— Straszno mi — powiedział 
Moore, połykając łzy przerażenia — boję się, boję się pana, boję się 
wszystkiego. To pan morduje wartowników!

— Nie!

— Pan!

— Ależ nie!

Ten bezsensowny spór oficera z 
obłąkanym żołnierzem brzmiał jak koszmar. Stali naprzeciwko siebie, jeden z 
rewolwerem, drugi ze wściekle tańczącym karabinem u ramienia. Pierwszy opamiętał 
się porucznik.

— Oto mój rewolwer! — Rane 
rzucił broń pod nogi Moore’a. — Podnieś go. Jestem rozbrojony.

Wartownik, śledząc spode łba 
Rane’a, podniósł broń. Atak paniki mijał; Moore zaczął się uspokajać i nabierać 
zaufania.

— Jestem zmęczony — poskarżył 
się — strasznie zmęczony. Przepraszam pana.

— Idź, zanurz głowę w 
strumieniu. — Rane powtórzył radę tonem rozkazu i żołnierz posłuchał. Nadzieja 
na pomoc Rane’a i lodowata woda orzeźwiły go. Bez czapki, z mokrymi włosami 
wrócił na polankę i czekał, co będzie dalej.

— Może stać się tak, że zginiemy 
obaj — powiedział Rane — powinieneś być na to przygotowany. Teraz mamy 
jedenastą. — Popatrzył na zegarek. — Spiesząc tu, o mało się nie udusiłem po 
drodze, niektóre przejścia są okropnie trudne, no ale sił mi nie zbywa i jestem 
jak najlepszej myśli. Stój albo chodź jak przedtem. Ja będę w pobliżu. Zaufaj 
losowi, Moore!...

Nie dokończył, namacał jako 
człowiek przezorny drugi rewolwer w kieszeni i skrył się między drzewami.
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Rane usadowił się wygodnie w 
krzakach, które go zasłaniały, on zaś mógł doskonale obserwować brzeg 
strumienia, polanę i Moore’a przemierzającego ją we wszystkich kierunkach. 
Porucznik rozmyślał o swoim planie rozprawienia się z tajemniczą śmiercią. Plan 
wymagał dużego opanowania; najniebezpieczniejsze w nim było to, że Rane musiał 
dopuścić do ataku, a to w razie dłuższej zwłoki groziło wartownikowi szybkim 
przeniesieniem się do raju. Trudność zadania potęgowały jeszcze niejasne domysły 
Rane’a – jedne z tych namolnych czarnych myśli, które, jeśli kogoś pochłoną, 
czynią zeń skończonego maniaka. Kiedy próbował uprzytomnić sobie nieodwołalną 
prawdę tych domysłów albo raczej przypuszczeń, mdliło go ze zgrozy; mając 
nadzieję, że się myli, pozostawił wreszcie wypadkom rozwiązanie tajemnicy lasu, 
a sam znieruchomiał w pozie myśliwego czatującego na czujną zwierzynę.

Krzaki, w których przyczaił się 
Rane, rosły koliście i tworzyły coś w rodzaju studni. Nieruchomy cień Rane’a 
padał ukośnie na jej dno. W pewnej chwili porucznik spostrzegł, że zmienił się 
zarys jego cienia i pomyślał, że sam to spowodował, prostując zdrętwiałą nogę, 
lecz już w następnej sekundzie stwierdził rzecz zdumiewającą: cień wyraźnie 
przesuwał się z prawa na lewo, jak gdyby żył samoistnie, niezależnie od woli 
Rane’a. Porucznik nie obejrzał się. Najlżejsze poruszenie mogło go zdradzić, 
wydać na łup śmierci. Groza skradała się ku niemu. W męczącym oczekiwaniu na 
niewiadome Rane uważnie obserwował przemiany cienia, który stał się teraz dwa 
razy dłuższy – był to cień-wilkołak pozbawiony wszelkich cech podobieństwa do 
Rane’a-oryginału. Po chwili miał już trzy ręce i dwie głowy, rozdwajał się 
powoli, wreszcie ten, który był wyżej – cień cienia – znikł w zagajniku, 
uwolniwszy czarną sylwetkę siedzącego bez tchu Rane’a.

Mimo że Rane pilnie nasłuchiwał, 
co się dzieje z tyłu za nim – jego wytężony słuch nie pochwycił nawet 
najlżejszego szmeru podczas metamorfozy cienia; za jego plecami, skłóciwszy swą 
postacią dwa cienie, stał ktoś, kto potem przeszedł dalej i poruszał się 
idealnie cicho. Był jak gdyby widomym kształtem strachu, pozbawionym ciała i 
ciężaru. Pogoń za owym tajemniczym kimś Rane uważałby za odruch niewybaczalnej 
nerwowości. Widział jak gdyby wewnętrznym wzrokiem i niemal dotykalnie wyczuwał 
szybkie zbliżanie się nieznanego rozwiązania, lecz całą przytomność umysłu 
chował na chwilę decydującą.

W tym czasie wartownik Moore 
stał w pobliżu olbrzymiego tamaryndowca, zwrócony twarzą do Rane’a. Raptem gęste 
gałęzie drzewa za plecami żołnierza gwałtownie zafalowały, wyłaniając sylwetkę 
skaczącego w dół człowieka. Spadał z wyciągniętymi do chwytu rękami. Kolanami 
runął na ramiona Moore’a; padający pod ciosem wartownik krzyknął i wypuścił z 
rąk karabin. Dusiły go żelazne palce żądne morderstwa, wprawnie i szybko 
skręcające zsiniałą szyję.

Rane wypadł z zasadzki. 
Zmętniałe oczy napastnika zwróciły się na niego. Jedną ręką przytrzymując 
miotającego się konwulsyjnie żołnierza, drugą zasłonił twarz przed Rane'em. 
Porucznik trzasnął go w głowę głownią rewolweru. Wówczas, zostawiwszy pierwszą 
ofiarę, morderca skoczył na drugą, usiłując powalić przeciwnika i wkładając w tę 
walkę całą zwinność wściekłości i rozpaczy. Dyszeli ciężko i gwałtownie, 
sczepieni ramionami wodzili się jakiś czas dokoła ogłuszonego wartownika. Po 
chwili przeciwnikowi Rane’a udało się chwycić go za nogę i objąć wpół, 
pozbawiając w ten sposób równowagi; ukąsił przy tym porucznika w przegub ręki. W 
jego twarzy nie było nic ludzkiego, płonęła żądzą morderstwa. Mięśnie twardych 
rąk drżały z napięcia. Od czasu do czasu wydawał dziwaczne, niesamowite dźwięki 
przypominające krzyk ptaka. Rane trafił go w splot słoneczny. Straszne rysy 
zmartwiały, zamknęły się oczy; osłabłe ręce miotnęły się w tył i ktoś 
padł bez zmysłów.

Rane w milczeniu patrzył na tę 
twarz zapadłą z bólu i wściekłości. Lecz nie to zmieniało ją i jak gdyby 
przeobrażało – skroś rasowych ostrych rysów zaczęły majaczyć inne, zacierające, 
dla uważnego oka, dawny wyraz tej strasznej jak maska twarzy. Wydawała się teraz 
opuchła i prostacka. Rane związał ręce przeciwnika cienkim paskiem i pospieszył 
do Moore’a.

Wartownik jęczał ochryple, 
rozcierając szyję. Leżał na swoim karabinie. Rane zaczerpnął hełmem wody, napoił 
żołnierza i doprowadził go do jakiej takiej przytomności. Zmęczona twarz 
porucznika wydała się Moore’owi widzeniem niebiańskim. Uświadomiwszy sobie, że 
żyje, pochwycił rękę zbawcy i przycisnął ją do ust.

— Głupstwo! — mruknął Rane. — Ja 
też ci jestem wdzięczny, ponieważ...

— Zabił go pan?

— Zabił? Hm... tak, prawie...

Rane stał nad Moorem, 
zasłaniając przed nim człowieka leżącego ze związanymi rękami. Wartownik usiadł, 
trzymając się za głowę. Rane podniósł karabin.

— Moore — zapytał — czy jesteś w 
stanie dokładnie mnie zrozumieć?

— Tak, panie poruczniku.

— Wstań i odejdź w zarośla, nie 
oglądając się. Tam zaczekasz, aż zagwiżdżę. Ale Boże broń, abyś się odwrócił – 
słyszysz, Moore? Bo wtedy cię zastrzelę. A więc już mnie nie widzisz! Idź!

Nie była to chwila odpowiednia 
do żartów. Wartownik zdawał sobie z tego sprawę, ale nic nie rozumiał. Jego 
niepewne ruchy wyrażały wahanie. Rane zobaczył skrawek jego profilu i szczęknął 
zamkiem.

— Jeszcze jeden ruch głową i 
strzelam! — Pchnął silnie Moore’a w stronę lasu. — Jazda! Karabin zostanie na 
polance do twego powrotu. Czekaj na zmianę. Pamiętaj, że mnie tu nie było i 
trzymaj język za zębami.

Moore poczłapał chwiejnie i 
skrył się w oblanej księżycem leśnej otchłani. Rane podniósł związanego i wszedł 
z nim w gęstwinę na odległość niedostępną dla słuchu. Złożywszy ciężar, zajął 
się jeńcem, który leżał jak trup.

— Piękny cios — stwierdził — 
tylko trochę za solidny.

Zaczął masować serce leżącego, 
który, wzdrygając się boleśnie, otworzył po chwili oczy. Błądzący wzrok spoczął 
na Ranie, zrazu ze zdziwieniem, potem z nienawiścią i dumną rozpaczą. Zgiął się, 
podniósł z lekka, usiłując oswobodzić ręce, lecz zrozumiawszy, że to daremne, 
spuścił głowę.

Rane przykucnął naprzeciwko 
niego. Bał się odezwać, dźwięk głosu zniweczyłby resztki nadziei, że to, co się 
dzieje, nie jest snem, marą lub w najgorszym razie gorączkowym majaczeniem. Na 
koniec zdecydował się.

— Kapitanie Charbel — powiedział 
— wydarzenia dzisiejszej nocy są niewiarygodne. Niech pan je wytłumaczy.

Jeniec podniósł głowę. 
Zaciekawienie i podejrzliwość odbiły się na jego ruchliwej twarzy. Nie rozumiał 
Rane’a. Myśl, że kpią sobie z niego, doprowadziła go do wściekłości. Skoczył z 
miejsca, usiłując rozerwać więzy, lecz natychmiast skoczył i Rane.

— Psie podły — zaczął jeniec, 
lecz zaraz umilkł, poczuwszy słabość – skutek bokserskiego ciosu – i oparł się 
plecami o drzewo. Po chwili odpoczynku znów przemówił: — Nazywajcie Charbelem 
tego, który was przyprowadził uzbrojonych po zęby do tych lasów. Myśmy was nie 
znali. Pchani chciwością, którą Biali mają we krwi, przyszliście odebrać biednym 
dzikusom wszystko, co mieli. Wsie nasze spalone, ojcowie nasi i bracia gniją w 
bagnach przeszyci kulami; kobiety chorują znękane ustawicznymi marszami. 
Prześladujecie nas. Za co? Czyż na waszych ziemiach mało jest pól, zwierzyny, 
ryb i drzew? Wystraszacie nam dzikie zwierzęta; jelenie i lisy uciekają na 
północ, gdzie powietrze wolne jest od waszego zapachu. Palicie lasy, igrając 
pożarami, jak dzieci, kradniecie nam zboże, bydło, paszę, tratujecie zasiewy. 
Zabierajcie się stąd albo wszyscy zginiecie. Jam wódz plemienia Roddo, Banu 
Skap, i wiem, co mówię. Nie wywiedziecie nas w pole. My – to las, w którym za 
każdym drzewem czyha na was zguba.

— Charbel! — ze zgrozą 
wykrzyknął Rane. — Spodziewałem się tego, choć nie wierzyłem do ostatniej 
chwili. Kimże pan jest?

Kapitan milczał pogardliwie. 
Teraz widział wyraźnie, że z niego szydzą. Usiadł u podnóża drzewa, 
postanawiając, że będzie bez słowa czekał na śmierć.

— Charbel! — cicho zawołał Rane. 
— Niechże pan oprzytomnieje!

Jeniec milczał. Porucznik usiadł 
naprzeciwko, nie wypuszczając z ręki rewolweru. W myślach czuł zamęt. Stan jego 
graniczył z szaleństwem.

— Zabił pan pięciu ludzi — 
powiedział, nie oczekując zresztą odpowiedzi. — Gdzie oni są?

Kapitan uśmiechnął się 
nieznacznie.

— Dobrze im jest na drzewach — 
przemówił twardo — rozwiesiłem ich po drugiej stronie strumienia, u samych 
wierzchołków.

Powiedział to ostrym rzeczowym 
tonem. Teraz umilkł Rane. Bał się wypytywać o szczegóły, lękał się głosu 
Charbela. Kapitan siedział nieruchomo, zamknąwszy oczy. Rane trącił go leciutko 
– nie poruszył się, widocznie zapadł w drzemkę. Grube krople potu wystąpiły mu 
na skroniach, dyszał urywanie i blady był jak światło księżyca ukośnie padające 
skroś liści.
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Rane rozmyślał o wielu rzeczach. 
Porażająca rzeczywistość niemal pozbawiła go czucia. Starannie oglądał swoje 
ręce i ciało, jakby na nowo nimi zainteresowany, jakby niepewny, czy to ciało 
należy do niego, Rane’a, który posiada duszę wieczną i niezmienną, nie znającą 
wahań ani rozdwojenia. Znajdował się w lesie, a las rozbrzmiewał cichym szeptem 
wzywającym, żeby się skradać, ukrywać, podsłuchiwać i czaić, stąpać 
bezszelestnie, czyhać i niszczyć. Napełniła go dziwna nieufność do siebie, z 
zamierającym sercem pomyślał, że nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego, gdyby 
raptem przyszła mu chęć rzucić się z dzikim wrzaskiem w senną głuszę, walić 
pięściami w drzewa, wymachiwać maczugą, wyć i pląsać. Zbudziły się w nim 
tysiąclecia. Rane ujrzał to z całą wyrazistością i przeląkł się. Jego wrażliwość 
zaostrzyła się. Majaczyło mu się, że w bladej poświacie kołyszą się zawieszone 
wysoko trupy, że słyszy szelest zagajnika skrywającego morderców, a pnie drzew 
zmieniają miejsca, przysuwając się ku niemu coraz bliżej. Żeby się uspokoić, 
przyłożył lufę do skroni; chłodna stal przylgnąwszy do pulsującej rytmicznie 
żyły, wróciła mu trzeźwość umysłu. Siedział teraz prosto i czekał na zbudzenie 
się Charbela, żeby go zabić.

Księżyc zaszedł, nadchodził 
ciepły świt. Pierwszy promień słońca obudził Charbela; Rane miał wprost przed 
sobą jego zaróżowioną od słońca, zmizerowaną twarz.

— Co się stało, Rane? — zapytał 
niespokojnie. — Skąd ja się tu wziąłem? I pan? Przekleństwo! Jestem związany?! 
Co u diabła!...

— To sen, Charbel — rzekł smutno 
Rane — tak, tylko sen i nic więcej. Zaraz pana rozwiążę.

Szybko uwolnił kapitana z więzów 
i położył mu rękę na ramieniu.

Tak oto — pomyślał — Banu-Skap 
ze świtem odchodzi. Lecz ze świtem... odejdzie również Charbel.

— Kapitanie — odezwał się — czy 
pan mi wierzy?

— Tak.

— A zatem niech pan się nie 
kwapi z poznaniem prawdy i odpowie mi na trzy pytania. O której pan poszedł 
spać?

— O jedenastej wieczorem. Rane, 
czy pan jest przy zdrowych zmysłach?

— Najzupełniej. Co się panu 
śniło?

— Co mi się śniło? — Charbel 
popatrzył na Rane’a pytająco. — Czy ma to jakiś związek z obecną sytuacją?

— Możliwe...

— Przez kilka dni z rzędu 
powtarza mi się identyczny sen — odparł Charbel z niechęcią. — Przypuszczam, że 
to pod wpływem wypadków na posterunku Skalistego Strumienia. We śnie widzę, że 
wymykam się z obozu i morduję wartowników... tak, że ich duszę...

Ponure echo rzeczywistości 
sprawiło, że przez jedną krótką a straszną chwilę wstrząsnął nim dreszcz, zbladł 
i zdenerwował się.

— Trzecie pytanie: czy boi się 
pan śmierci? Ponieważ to nie sen, Charbel. Pochwyciłem pana w momencie, kiedy 
pan dusił Moore’a. Tak – dwie dusze. Lecz pan nie mógł o tym wiedzieć, Charbel. 
Nie zostawię pana długo we władzy tego zaiste szatańskiego odkrycia; ono może 
doprowadzić do obłędu.

— Rane — kapitan wykonał 
gwałtowny gest — mój policzek pachnie krwią i pan...

Nie dokończył. Rane chwycił go 
za rękę i strzelił.

— Tak chyba lepiej — rzekł, 
patrząc na zabitego — zmarł czując się Charbelem. Drugie ja wstrząsnęłoby 
nim. Wieczorem zakopiemy go tu gdzieś we dwóch z majorem Castro. Nikt więcej nie 
powinien o tym wiedzieć.

Wyszedł nad strumień i 
spostrzegł nowego wartownika, żwawego Riedla.

— Opuść karabin, wszystko w 
porządku — rzekł Rane. — Spacerowałem trochę, strzeliłem do sarny, ale chybiłem.

— Poszła umierać — odpowiedział 
z humorem żołnierz.

— O Boże — rzekł do siebie Rane, 
odchodząc — nawet z jedną duszą ciężko jest żyć człowiekowi!


 

 

 

 

 

 

 

 

SERCE DŻUNGLI

 


Odkryciu pól diamentowych w 
Cordon-Brune towarzyszył pęd do cywilizacji. Nas interesuje wyłącznie otwarcie 
świetnej kawiarni. Spośród bywalców różnego autoramentu wyodrębnimy tu trzy 
umysły sceptyczne – trzy artystyczne natury, trzy dusze potępione, które były 
ponad wszelką wątpliwość utalentowane, lecz przestały dostrzegać ziarno. 
Różnymi drogami trzej ci ludzie doszli do tego, że widzieli same tylko plewy.

Taki pogląd na świat sprawił, że 
swoje talenty rozwinęli z powołania w kierunku mistyfikacji. Mistyfikacja stała 
się ich religią. Osiągnęli w niej swego rodzaju doskonałość. Na przykład legenda 
o tysiącosiemsetkaratowym brylancie, perfidnie i precyzyjnie ułożona przez nich 
między kielichem szampana a arią Jocelyn Jocelyn - opera Benjamina Godarda z 1888 r., wywarła potężne wrażenie, 
rzuciwszy tysiące aferzystów na poszukiwanie ku wodospadowi Alpetri, gdzie 
jakoby nad wodą w skale skrzył się ów dziwotwór. I tak dalej. Stella Dijon 
dzięki nim zyskała pewność, że beznadziejnie zakochany w niej (co nie było 
prawdą) Harry Ewans ożenił się z rozpaczy z panną O’Neil. Rozegrał się dramat, 
którego zakończenie nic poza ujmą czci nikomu nie przyniosło. Ewans zajął się 
Stellą i zastrzelił się.

Hart, Weber i Conseil bawili 
się.

Widzenia, które się jawiły w 
deseniach dymu z mocnych cygar, stanowiły o ich sprytnie niefrasobliwym życiu. 
Pewnego ranka siedzieli we trzech w kawiarni w wygodnych bujakach, milcząc i 
uśmiechając się niczym augurowie augurowie - kolegium kapłanów w starożytnym Rzymie, którzy, wg wierzeń starożytnych, posiadali umiejętność poznawania woli bogów; bladzi, pomimo upału, uprzejmi, zamyśleni, 
bez serca i bez przyszłości.

Jacht ich stal w Cordon-Rouge, 
lecz oni zwlekali z odjazdem delektując się wrażeniami brylantowego hazardu 
toczącego się pośród brudu i drapieżnych błysków oczu.

Poranny upal zelżał już nieco w 
cieniu bananowców; otwarte drzwi kawiarni ukazywały dalej, za wąską uliczką, 
szare wzgórki ziemi i migające nad nimi oskardy; między nasypami bielały korkowe 
hełmy, mieniły się czerwienią słomkowe kapelusze; bawoły ciągnęły furgon.

Kawiarnia mieściła się w jednym 
z niewielu drewnianych budynków Cordon-Brune. Były tu lustra, pianino, mahoniowy 
bufet.

Hart, Weber i Conseil pili. 
Wszedł Emanuel Steele.
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Przybyły różnił się wybitnie od trzech afrykańskich snobów 
urodą, silną budową ciała oraz jaśniejącą w jego oczach wiarą w to, że nikt nie 
zechce wyrządzić mu nic złego. Miał duże ciężkie ręce, postawę wojownika, twarz 
prostaczka. Nosił tanie bawełniane ubranie i piękne buty. Pod bluzą sterczała mu 
rękojeść rewolweru. Jego kapelusz, do którego szerokich kres przyszyta była 
spadająca na kark biała chusta, wyglądał jak namiot mieszczący olbrzyma. Mówił 
mało i zachwycająco kiwał głową, jak gdyby skłaniał ją wespół z całym światem 
przychylnym dla jego spraw. Krótko mówiąc, kiedy wchodził, odczuwało się chęć 
usunięcia się.

Conseil miękko zakołysał nogą, 
popatrzył na oschłą, wymijająco uśmiechniętą twarz Harta; Hart spojrzał na 
marmurowe czoło i niebieskie oczy Conseila; następnie obaj wymienili znaczące 
spojrzenia z Weberem, wściekłym, zjadliwym, czarnym Weberem; ten z kolei posłał 
im zza okularów najcieńszą strzałę; potem zaczęli rozmawiać.

Kilka dni temu Steele siedział, 
pił i gawędził z nimi, a zatem znali go. Była to rozmowa wewnętrznego 
suchego śmiechu do rozpuku z nieco naiwną wiarą we wszystko, co fascynuje i 
przykuwa uwagę. Lecz Steele nawet nie podejrzewał, że go wykpiono.

— To on — rzekł Conseil.

— Człowiek z mgły — wtrącił 
Hart.

— We mgle — poprawił Weber.

— W poszukiwaniu tajemniczego 
zakątka.

— Albo czwartego wymiaru.

— Nie, to jest poszukiwacz 
osobliwości — oświadczył Hart.

— Co on mówił wtedy o lesie? — 
zapytał Weber.

Conseil, naśladując Steela, 
wyrecytował jednym tchem:

— Ten ogromny las, który ciągnie 
się na tysiące mil w głąb lądu, musi kryć w sobie kopalnie króla Salomona, baśń 
Szeherezady i tysiące rzeczy czekających odkrycia.

— Przypuśćmy — rzekł Hart, 
polewając koniakiem muchę i tak już odurzoną w kałuży rozlanego na stole wina — 
przypuśćmy, że powiedział inaczej. Myśl jego zabrzmiała wtedy niejasno. W leśnym 
oceanie musi znajdować się ognisko największego i najbardziej 
oszałamiającego a nieznanego wrażenia, jakieś Himalaje rozsypanych co krok 
wrażeń. I gdyby wiedział, jak odnaleźć ów zenit, poszedłby tam.

— Dziwna tu jest atmosfera w 
Cordon-Brune — zauważył Conseil — i bogaty materiał do zabawy. Spróbujmy jej z 
tym człowiekiem.

— W jaki sposób?

— Wymyśliłem pewien kawał. Że 
też nie wpadliśmy na to! Sądzę, że uda mi się tak wszystko wyłożyć, by się 
dostatecznie trzymało kupy. Wy macie tylko odpowiadać tak na każde 
pytające spojrzenie ze strony materiału.

— Doskonale — zgodzili się Weber 
i Hart.

— Ba! — wykrzyknął natychmiast 
Conseil. — Steele! Prosimy do nas.

Steele, który rozmawiał z 
bufetowym, odwrócił się i podszedł do towarzystwa. Podsunięto mu krzesło.
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Początkowo rozmowa miała zwykły 
charakter, następnie przeszła na rzeczy bardziej interesujące.

— Leń z pana, Steele — 
powiedział Conseil. — Zgarnął pan w jednym dołku kilka tysięcy funtów i spokój. 
Sprzedał pan swoje diamenty?.

— Już dawno — odparł pogodnie 
Steele — lecz nie mam chęci brać się jeszcze do czegoś w tym rodzaju. Kopalnia 
pociągała mnie jako nowość.

— A teraz?

— Jestem nowicjuszem w tym 
kraju. Straszny to kraj i piękny. Czekam, kiedy i do czego zacznie mnie ciągnąć.

— Oryginalną ma pan naturę, 
spostrzegłem już to podczas naszej ostatniej rozmowy — powiedział Conseil. — 
À propos 
À propos (fr.) - przy sposobności; w związku z tym, widziałem się następnego dnia z myśliwym Pelegrinem. Zdobył 
mnóstwo kości słoniowej po drugiej stronie rzeki, o jakieś pięćdziesiąt mil 
stąd, w głębi lasów, które tak zachwycają pańskie serce. Opowiedział mi o 
ciekawym zjawisku. Pośród lasów wznosi się niewielkie płaskowzgórze z 
prześlicznym gniazdem ludzkim, na które natrafia się niespodzianie, gdy naraz w 
przepysznym półcieniu tropikalnej dżungli wyrastają wysokie ściany z bierwion; 
są to tyły budynków, których fasady wychodzą na wewnętrzny gęsty ogród pełen 
kwiatów. Pelegrin spędził tam jeden dzień, napotkawszy tę maleńką kolonię pod 
wieczór. Usłyszał dźwięki gitary. Wstrząśnięty tym, gdyż tylko las, tylko jeden 
las mógł się tu rozciągać we wszystkie strony i nie było nigdzie nawet wioski 
murzyńskiej leżącej bliżej niż o czternaście dni drogi – Pelegrin ruszył w 
kierunku, skąd dochodziły dźwięki, i doznał ciepłego przyjęcia. Mieszkało tu 
siedem rodzin złączonych więzią wspólnych upodobań i miłości do kwitnącego 
zagubionego zakątka, a większego zagubienia pośród niemal niedostępnych kniej 
istotnie nie można sobie wyobrazić. Interesujący kontrast z bardzo kulturalną 
organizacją i urządzeniem domów tworzył rodzaj zajęcia owych robinsonów dżungli 
– łowiectwo. Trudnili się wyłącznie łowiectwem, spławiając zdobycz na łodziach 
do Tankosu i wymieniając ją u agentów handlowych na wszystko, co im było 
potrzebne, aż do żarówek włącznie.

…Jak tu trafili, jak się dobrali 
i jak zorganizowali sobie życie, tego się Pelegrin nie dowiedział. Jeden dzień 
to jakby błysk magnezji pośród ruin; uchwycone zostało i umknęło coś, być może, 
bardzo istotnego. Wielki był trud tych ludzi. Piękne rzeźbione balkony, wijąca 
się gęstwa kwiatów między oknami, niebieskie i liliowe markizy, skóra lwa, 
fortepian i tuż obok karabin, smagłe i beztroskie dzieci o nieustraszonych 
oczach bohaterów bajek, delikatne urocze dziewczęta z rewolwerem w kieszeni i 
książką przy wezgłowiu, myśliwi o wejrzeniu orła – cóż chciałby pan jeszcze?! 
Rzekłbyś, że ludzie ci zebrali się na wspólny śpiew. Toteż w pamięci Pelegrina 
najwyraziściej utrwaliło się pierwsze wrażenie, przypominające szkic do 
ilustracji: wąskie przejście między ścianami z bierwion, na lewo mała rączka 
machająca z balkonu, przed nim – słońce i raj.

…Zdarzało się panu zapewne 
spędzić noc w nieznajomej rodzinie. Życie otaczające pana przepływa we 
fragmencie pełnym czaru, jak stronica wyrwana z książki, której pan nie zna. 
Mignie twarz dziewczyny lub starej kobiety, których w wieczornej scenie nie 
było, charakterystyczna rozmowa o ich własnych sprawach muśnie słuch pański i 
nic pan z niej nie pojmie. Swoje uczucia dopasuje pan do zjawisk i rzeczy, o 
których pan wie tylko to, że pana przygarnęły. Pan nie wszedł w to życie i 
dlatego jest ono owiane dziwną poezją. Tak też było z Pelegrinem.

Steele słuchał uważnie, patrząc 
Conseilowi prosto w oczy.

— Widzę to wszystko — rzekł z 
prostotą. — To coś ogromnego. Prawda?

— Tak — powiedział Weber.

— Tak — potwierdził Hart.

— Brak mi słów na wyrażenie 
tego, co czuję — ciągnął Steele zamyślony i wzruszony — a jednak miałem rację! 
Gdzie mieszka Pelegrin?

— O, wyjechał z karawaną do Oho.

Steele nakreślił palcem na stole 
linię prostą, zrazu powoli, potem szybko, jakby coś zmiótł ze stołu.

— Jak się nazywało to miejsce? — 
zapytał. — W jaki sposób Pelegrin je znalazł?

— Serce Dżungli — odpowiedział 
Conseil. — Pelegrin napotkał je na linii prostej między Cordon-Brune a jeziorem 
Ban. Chyba się nie mylę, Hart?

— O, nie.

— Jeszcze pewien drobny szczegół 
— wtrącił się Weber, zagryzając wargi. — Pelegrin wspominał o jakiejś 
„trampolinie”, jednostronnym lesistym skłonie przecinającym pod kątem jego 
drogę. Myśliwy, szukając swoich, którzy sądzili, że zginął, gdy tymczasem był on 
tylko ogłuszony przez padające drzewo – szedł cały czas na południe.

— Skłon przechodzi w 
płaskowzgórze?

Steele odwracał się całą 
postacią w stronę tego, kogo zapytywał.

Wówczas Weber udzielił mu wskazówek topograficznych, i to 
tak dokładnych, że Conseil rzucił mu kilka ostrzegawczych spojrzeń, pogwizdując:
Dokąd się spieszysz, ślicznotko, wszak słońce jeszcze nie wzeszło... Ale 
nic się nie stało.

Steele wysłuchał wszystkiego i 
kilka razy kiwnął głową ciepło, po swojemu. Potem wstał raptownie; jego wzrok 
przy pożegnaniu przypominał wzrok człowieka zbudzonego ze snu. Nie widział, że 
wszystkie jego poruszenia są podpatrywane przez trzy pary bystrych oczu 
należących do ludzi zimnych. Zresztą z powierzchowności jego trudno było 
wywnioskować, co myśli – był to człowiek o skomplikowanych odruchach.

— Skąd — zapytał Conseil Webera 
— skąd u pana taka pewność w nieznanym przedmiocie, taka znajomość terenu?

— Sprawozdanie z wyprawy 
Paine’a. I moja pamięć.

— Tak, No i co teraz?

— To już jego rzecz — roześmiał 
się Weber — lecz, o ile znam ludzi... Zresztą odpływamy pod koniec tygodnia.

Cień przesłonił jasność 
otwartych drzwi. Stanął w nich Steele.

— Wróciłem, ale nie będę 
wchodził — rzekł pospiesznie. — Przeczytałem nazwę portu na rufie jachtu. 
Conseil-Melbourne, i jeszcze...

— Jeszcze Flag-street dwa — 
dokończył Conseil. — I...

— To wszystko, dziękuję.

Steele zniknął.

— To się chyba uda — zauważył z 
zimną krwią Hart, kiedy milczenie powiedziało coś każdemu z nich oddzielnie. — I 
on pana znajdzie.

— Co?

— Tacy nie przebaczają.

— Ba! — rzucił Conseil. — Życie 
jest krótkie. A świat wielki.
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Minęły dwa lata, przez ten czas 
Conseil zwiedził jeszcze dużo miejscowości, obserwując różnorodność życia i 
wiecznie ponawiając próby drwiącej ingerencji w jego zawrotny lot. Wreszcie 
jednak i to go znużyło. Wówczas powrócił do swego domu, do zjadliwej rozkoszy 
samotności bez estetycznych spazmów des Esseintesa Des Esseintes - bohater powieści À rebours francuskiego pisarza Jorisa-Karla Huysmansa. Diuk des Esseintes, znudzony życiem potomek arystokratycznej rodziny i wychowanek jezuitów, sprzedaje rodzinny zamek i kupuje w podparyskiej miejscowości rezydencję, którą urządza na własną, skrajnie estetyczną modłę., lecz z bólem zimnej 
pustki, do której nie mógł się przyznać.

Tymczasem zmartwychwstawały i 
pękały serca; huczał świat; w huku tym wydzielił się odgłos miarowych kroków. 
Kroki umilkły przed wejściem do domu Conseila; i oto Conseil trzymał w ręku 
bilet, który mu przypomniał Cordon-Brune.

— Przyjmuję — rzekł po krótkim 
milczeniu, odczuwając mimo swej wyrafinowanie przykrej sytuacji ostre 
zaciekawienie. — Prosić pana Steele’a.

Spotkanie odbyło się na 
przestrzeni dziesięciu sążni kwadratowych wielkiego salonu, którego srebrzyste 
światło jak gdyby osadziło całą swą przezroczystą masą stojącego na progu 
Steele’a. Stał tak przez chwilę, przypatrując się zamkniętej twarzy pana domu. W 
błysku sekundy poczuli obaj, że rozmowa jest nieunikniona; następnie szybko 
podeszli do siebie.

— Cordon-Brune — powiedział 
uprzejmie Conseil. — Pan zniknął mi z oczu, ja także wyjechałem nie, 
podarowawszy panu sztychu Morade’a, co miałem zamiar uczynić. Był on w pańskim 
guście – chcę przez to powiedzieć, że wyobrażony na nim fantastyczny pejzaż 
Saturna przywodzi na myśl tajemnice wszechświata.

— Tak. — Steele się uśmiechał. — 
Jak pan widzi, zapamiętałem pański adres. Zapisałem go. Przyszedłem panu 
powiedzieć, że byłem w Sercu Dżungli i że osiągnąłem tyle co Pelegrin, więcej 
nawet, albowiem tam zamieszkałem.

— Moja wina — rzekł sucho 
Conseil — słowo się rzekło i ja za nie ponoszę odpowiedzialność. Jestem do 
pańskich usług, Steele.

Steele, śmiejąc się, ujął jego 
nieczułą rękę, podniósł ją i klepnął.

— Ależ nie — zawołał — nie o to 
chodzi. Nie zrozumiał mnie pan. Ja stworzyłem Serce Dżungli. Ja! Nie znalazłem 
go, ponieważ go tam, oczywiście, nie było, i zrozumiałem, że pan sobie 
zażartował. Ale żart był piękny. O czymś takim sam nieraz marzyłem. Tak, zawsze 
lubiłem odkrycia, które wzruszają serce niczym przepiękna melodia. Nazywali mnie 
dziwakiem – nic mnie to nie obchodziło. Przyznaję, że śmiertelnie pozazdrościłem 
Pelegrinowi i dlatego wyruszyłem sam, żeby się znaleźć w identycznej sytuacji. 
Taak, miesiąc marszu pokazał mi, czym jest las, głód, pragnienie... samotność... 
dziesięć dni febry. Namiotu nie miałem. Płomień ogniska wydawał mi się kolorowy 
jak tęcza. Z lasu wybiegały białe konie. Przyszedł mój zmarły brat, usiadł i 
wpatrywał się we mnie. Ciągle coś szeptał, dokądś mnie przyzywał. Łykałem 
chininę i piłem. Wszystko to, rzecz jasna, spowodowało zwłokę. Żmija ukąsiła 
mnie w rękę. Byłem jak porażony – śmierć. Wziąłem się w garść, wsłuchując się w 
moje ciało, co też ono powie. I wtedy pociągnęło mnie, niczym psa, do jakiegoś 
zioła, jadłem więc to zioło. No i wygrzebałem się, przyszły poty i zasnąłem. 
Szczęście mi sprzyjało, można rzec. Wszystko zdawało się snem: dzikie zwierzęta, 
zmęczenie, głód i cisza. Polowałem na zwierzynę. Lecz na tym miejscu, o którym 
wtedy mówiliśmy, nic nie zastałem. Przetrząsnąłem całe płaskowzgórze obniżające 
się ku małej rzeczce, tam gdzie trampolina się rozszerza. Oczywiście, wszystko 
mi się wyjaśniło. Lecz tam było prawdziwe piękno. Są rzeczy, o które słowa się 
tłuką, jak grad o szyby – tylko dźwięk słychać...

— Dalej — powiedział cicho 
Conseil.

— To powinno było tam istnieć — 
łagodnie mówił dalej Steele. — Dlatego popłynąłem tratwą do fortu i wynająłem na 
stałe potrzebną ilość ludzi, zakupiłem wszystkie materiały i zbudowałem siedem 
domów, które były w pańskiej opowieści i tak mnie zachwyciły. Zszedł mi na tym 
cały rok. Później przepatrzyłem tysiące ludzi, tysiące serc obejrzałem, 
podróżując i szukając po całym świecie. Jasne, że znaleźć musiałem, bo taki już 
jestem, to zrozumiałe. A teraz niech pan idzie ze mną i rzuci na to okiem. Z 
pewnością ma pan dar twórczej wyobraźni, więc chciałbym wiedzieć, czy tak pan to 
sobie przedstawiał.

Wygłosił to wszystko z 
przerażającą prostotą małego chłopca wydającego lekcję historii powszechnej.

Twarz Conseila zaróżowiła się. 
Dawno zapomniana muzyka zabrzmiała w jego duszy, opanował raptowne wzruszenie, 
spacerując na ukos po salonie, potem zatrzymał się jak wryty.

— Turbina — rzekł zdławionym 
głosem. — Czy pan wie, że pan jest turbina? To nie obraza.

— Kiedy się coś widzi tak 
wyraziście... — zaczął Steele.

— Długo spałem — przerwał mu z 
powagą Conseil. — Czyli... Ach, jakże to wszystko przypomina mrzonkę. Może więc 
warto jeszcze żyć, co?

— Doradzam — powiedział Steele.

— Ale tego przecież nie było. 
Nie było.

— Było. — Steele podniósł głowę 
bynajmniej nie w celu wywarcia wrażenia, tymczasem ono na skutek tego gestu 
wpadło i rozszumiało się po wszystkich kątach. — Było. Albowiem niosłem je w 
sercu swoim.

Z tego spotkania i rozmowy 
wynikło zakończenie mocno przypominające majaczenia przerafinowanego umysłu w 
Cordon-Brune. Dwaj mężczyźni, z oczyma pełnymi jeszcze ogromnej bezludnej 
przestrzeni, którą zostawili za sobą, oparli się o ukrytą w leśnej głuszy ścianę 
z bierwion. Przywitał ich promień wieczorny, a z balkonu nad naturalną oranżerią 
ogrodu zabrzmiał głos cicho nucącej kobiety.

Steele uśmiechnął się, a Conseil 
zrozumiał ten uśmiech.
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Wyszedłem na rynek wiosną w 
marcu 1920 roku, ściślej mówiąc: 22 marca – uczyńmy zadość skrupulatności, aby 
opłacić prawo wstępu w sferę przysięgłych dokumentalistów, w przeciwnym bowiem 
razie dociekliwy czytelnik naszych czasów będzie się dopytywał o to w redakcjach 
pism. A zatem wyszedłem na rynek 22 marca i – powtarzam, 1920 roku. Był to 
Sienny Rynek. Niestety, nie mogę wskazać, na którym rogu stałem, a także co tego 
dnia podawały gazety. Nie stałem na rogu, ponieważ chodziłem tam i z powrotem po 
bruku dokoła zburzonej zabudowy rynku. Miałem na sprzedaż kilka książek – 
ostatnią rzecz, jaką posiadałem.

Zimno i mokry śnieg, miotający 
nad głowami tłumu kłęby białych iskier, stwarzały odpychającą scenerię. Ze 
ściągniętych chłodem twarzy biło zmęczenie. Nie wiodło mi się. Wałęsałem się 
dwie godziny z okładem i natknąłem się tylko na trzech ludzi, którzy zapytali, 
ile chcę za książki, lecz podaną cenę pięciu funtów chleba uważali za 
niepomiernie wygórowaną. Tymczasem zaczynało się ściemniać – okoliczność bardzo 
niesprzyjająca sprzedaży książek. Wstąpiłem na chodnik i przytuliłem się do 
muru.

Na prawo ode mnie stała 
staruszka w rotundzie i zniszczonym kapeluszu z dżetami dżet - tu: czarny, błyszczący paciorek na trzęsącej się 
głowie. Staruszka przebierała gruzłowatymi palcami parę czepków dziecięcych, 
wstążki oraz pęczek pożółkłych kołnierzyków. Na lewo ujrzałem młodą dziewczynę z 
miną dość niezależnej osoby trzymającą książki podobnie jak ja; wolną ręką 
zaciskała pod brodą szarą ciepłą chusteczkę. Miała na sobie spódnicę skromnie 
sięgającą po czubki całkiem przyzwoitych trzewiczków – w przeciwieństwie do tych 
ledwie sięgających kolan, rozchwianych spódniczek, jakie zaczęły wówczas nosić 
nawet staruszki – sukienny żakiet, ciepłe rękawiczki, znoszone i dziurawe, z 
których wyzierały czubki gołych palców. Sposób, w jaki patrzyła na przechodniów, 
bez uśmiechu i namawiań, chwilami opuszczając długie rzęsy i w zamyśleniu 
spoglądając na swoje książki, i to, jak te książki trzymała, chrząkając i 
wzdychając dyskretnie, gdy przechodzień, rzuciwszy okiem na jej ręce, a potem na 
twarz, odchodził, jakby czymś bardzo zdziwiony, i napychał usta pestkami – 
wszystko niezwykle mi się podobało i nawet rzekłbym, że na rynku pocieplało 
nieco.

Na ogół interesujemy się ludźmi, 
o których sytuacji mamy jakie takie wyobrażenie, dlatego zapytałem dziewczyny, 
czy dobrze idzie jej mały handel. Odkaszlnęła lekko, odwróciła głowę, zatrzymała 
na mnie spojrzenie szarobłękitnych oczu i odrzekła: — Tak jak i pański.

Wymieniliśmy kilka uwag na temat handlu w ogóle. Z początku 
mówiła tylko tyle, ile trzeba, żeby być zrozumianą; potem jakiś mężczyzna w 
niebieskich okularach i w bryczesach kupił od niej Don Kichota, wtedy 
nieco się ożywiła.

— Nikt nie wie, że wynoszę 
książki na sprzedaż — powiedziała, pokazując mi w zaufaniu fałszywy banknot, 
który wsunął między inne przezorny obywatel, i z roztargnieniem wymachując 
świstkiem — to znaczy, nie kradnę ich, tylko wyciągam z półek, kiedy ojciec śpi. 
Matka była umierająca... wszystko sprzedaliśmy wtedy, prawie wszystko. Nie 
mieliśmy chleba ani opału, ani nafty. Pan rozumie? Mimo to ojciec na pewno 
wpadnie w gniew, jeśli się dowie, że tu przychodzę. A ja przychodzę i wynoszę 
ukradkiem. Szkoda książek, ale co robić. Dzięki Bogu, jest ich wiele. A pan dużo 
ma?

— N-nie — powiedziałem, czując, 
że wstrząsają mną dreszcze; już wtedy byłem przeziębiony i trochę zachrypnięty — 
nie sądzę, żebym miał ich wiele. W każdym razie to jest wszystko, co posiadam.

Spojrzała na mnie z naiwną uwagą 
– w taki sposób dzieci wiejskie stłoczone w izbie patrzą na przyjezdnego 
urzędnika, popijającego herbatę – i dotknęła kołnierza mojej koszuli koniuszkiem 
gołego palca. Przy koszuli, podobnie jak przy kołnierzu letniego płaszcza, nie 
było guzików, pogubiłem je i nie przyszyłem innych, dawno już bowiem przestałem 
troszczyć się o siebie, machnąłem ręką na to, co było i co będzie.

— Pan się przeziębi — 
powiedziała, odruchowo mocniej zaciskając chusteczkę, a ja zdałem sobie sprawę, 
że ojciec musi kochać tę dziewczynę, że jest rozpieszczona i zabawna, ale i 
dobra. — Pan się przeziębi, bo pan chodzi z rozchełstanym kołnierzem... Niech no 
pan tu pozwoli, obywatelu.

Włożyła książki pod pachę i 
weszła pod sklepienie bramy. Tu, uśmiechając się głupawo, zadarłem głowę, by jej 
umożliwić dostęp do mojej szyi. Dziewczyna była smukła, jednak znacznie niższa 
ode mnie; położyła książki na słupku, przybrała zagadkowy, nieobecny wyraz 
twarzy, właściwy wszystkim kobietom, gdy mają do czynienia ze szpilką, przez 
chwilę szamotała się z czymś pod podszewką żakietu, i wspinając się na palce, 
skupiona, sapiąc z przejęcia, spięła na mur białą agrafką rogi mojej koszuli 
wraz z paltem.

— Cielęce czułości — powiedziała 
jakaś tęga baba, przechodząc mimo.

— No, już! — Dziewczyna 
krytycznym spojrzeniem oceniła swoje dzieło. — Hm, hm! W porządku. Teraz może 
pan spacerować.

Roześmiałem się zdumiony. Rzadko 
spotykałem się z taką prostotą. Na ogół albo nie mamy do niej zaufania, albo jej 
nie dostrzegamy; niestety, zauważamy ją dopiero wtedy, gdy jest nam źle.

Uścisnąwszy rękę dziewczyny, 
podziękowałem i zapytałem, jak jej na imię.

— Powiedzieć mogę — odrzekła, 
patrząc na mnie ze smutkiem — tylko po co? Nie warto. Zresztą, niech pan zapisze 
nasz telefon, możliwe, że kiedyś poproszę, by sprzedał pan moje książki.

Zapisałem, patrząc z uśmiechem 
na jej wskazujący palec, którym, zacisnąwszy pozostałe palce w pięść, kreśliła w 
powietrzu cyfrę za cyfrą, wymawiając je tonem nauczycielki. Potem obstąpił nas i 
rozdzielił tłum uciekający przed konną obławą. Upuściłem książki, a kiedy je 
pozbierałem, dziewczyna znikła. Alarm nie był na tyle groźny, by nas całkiem 
wypłoszyć z rynku, a książki w kilka minut później zakupił ode mnie typowy 
Andrejewowski Nikołaj Andrejew (1873-1932) - rzeźbiarz rosyjski, grafik i scenograf staruch z kozią bródką i w okrągłych okularach. Zapłacił 
niewiele, lecz ja i z tego byłem zadowolony. Dopiero wracając do domu, 
zorientowałem się, że sprzedałem również książkę, na której zapisany był numer 
telefonu, i że zapomniałem go bezpowrotnie.
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Z początku byłem lekko 
zdetonowany, jak zwykle, gdy się poniesie drobną stratę. W dodatku 
niezaspokojony głód brał górę nad tamtym uczuciem. W zamyśleniu gotowałem 
kartofle w pokoju ze zbutwiałym oknem, ociekającym wilgocią. Miałem mały żelazny 
piecyk. Opał... W tych czasach wielu chodziło na strychy, ja też chodziłem, 
przemykając się jak złodziej w ukośnym półmroku dachów, słuchając, jak hula 
wiatr w kominach i patrząc przez wybite szczytowe okienko na bladą plamę nieba 
obsypującego śmietniska płatkami śniegu. Znajdowałem tu drzazgi pozostałe po 
rąbaniu krokwi, stare ramy okienne, zdruzgotane parapety, w nocy znosiłem to do 
swojej piwnicy, nadsłuchiwałem na półpiętrach, czy nie zaskrzypi gdzieś stara 
zasuwa, wypuszczając spóźnionego gościa. Za ścianą mego pokoju mieszkała 
praczka; całymi dniami przysłuchiwałem się, jak ręce jej mocno trą bieliznę w 
balii – był to miarowy chrzęst, jaki wydaje żujący koń. Tam też stukała często 
do późnej nocy, jak oszalały zegar, maszyna do szycia. Goły stół, gołe łóżko, 
taboret, filiżanka bez spodka, patelenka i czajnik, w którym gotowałem kartofle 
– dość tych wspomnień! Prawda życia często odwraca się od zwierciadła, które jej 
tak gorliwie podstawiają ludzie z nienaganną edukacją, umiejący z równie dobrym 
skutkiem sypać sprośnościami według nowych, jak i według starych zasad 
ortografii.

Gdy nadeszła noc, przypomniał mi 
się rynek i przypatrując się agrafce, przeżyłem wszystko powtórnie. Carmen Carmen - tytułowa bohaterka znanej opery G. Bizeta.  
uczyniła bardzo niewiele, tylko rzuciła kwiatkiem w leniwego żołnierza. Nie 
więcej stało się tutaj. Od dawna już rozmyślałem o spotkaniach, o pierwszym 
spojrzeniu, pierwszych słowach.

Pozostają one w pamięci i 
wyciskają głęboki ślad, jeśli nie było przy tym nic zbędnego. W 
charakterystycznych momentach jest jakaś czystość tak nieskazitelna, że można je 
zamknąć w strofę albo w rysunek – są to właśnie te przesłanki życia, które dają 
początek sztuce. Autentyczne zdarzenie, zaklęte w prosty kształt, naturalny i 
nie zakłócony w tonie, kształt, którego pragniemy z całego serca i na każdym 
kroku – jest zawsze pełne powabu. Tak niewiele trzeba, by wrażenie osiągnęło ton 
pełnobrzmiący.

Dlatego niejednokrotnie brałem 
do ręki agrafkę i powtarzałem w pamięci każde słowo, które zamieniłem z 
dziewczyną. Na koniec zmęczyłem się, zasnąłem, ocknąłem się, ale gdy wstałem, 
upadłem z powrotem, tracąc zmysły. Był to początek tyfusu i rano odwieziono mnie 
do szpitala. Jednakże miałem jeszcze dość przytomności, by włożyć moją agrafkę 
do blaszanego pudełka służącego mi za tabakierkę i nie rozstawałem się z nią do 
końca.

 

III

 

Gdy gorączka doszła do 
czterdziestu jeden stopni, w malignie zaczęli nawiedzać mnie ludzie, od których 
od kilku lat nie miałem żadnych wiadomości. Prowadziłem z nimi długie rozmowy i 
wszystkich prosiłem, żeby mi przynieśli zsiadłego mleka. Lecz oni, jak gdyby w 
zmowie, wszyscy twierdzili, że doktor zabronił mi zsiadłego mleka. Równocześnie 
oczekiwałem skrycie, że pośród ich twarzy, migających jakby w oparach łaźni, 
ukaże się twarz nowej pielęgniarki, którą miała być właśnie dziewczyna z 
agrafką. Od czasu do czasu przechodziła za ścianą wśród kwiatów na wysokich 
łodygach, w zielonym wianku, na tle złotego nieba. Tak łagodnie, tak wesoło 
świeciły jej oczy! Jeśli się nawet nie zjawiała, jej niewidzialna obecność 
wypełniała salę migocącą przyćmionym płomykiem, a ja od czasu do czasu dotykałem 
agrafki w pudełku. Do rana zmarło pięć osób, wynieśli je na noszach rumiani 
sanitariusze, a mój termometr wskazał trzydzieści sześć stopni z kreskami; 
wkrótce wróciła mi przytomność i zaczęła się trzeźwa rekonwalescencja. Wypisano 
mnie ze szpitala, kiedy mogłem już chodzić, mimo że odczuwałem ból w nogach. 
Wyszedłem po trzech miesiącach choroby i zostałem bez dachu nad głową. W moim 
dawnym pokoju zamieszkał inwalida, mnie zaś nie było stać moralnie na to, by 
chodzić po urzędach i dobijać się o mieszkanie.

Teraz, przypuszczam, nie od 
rzeczy będzie przytoczyć trochę danych o moim wyglądzie zewnętrznym, opierając 
się na fragmencie listu mojego przyjaciela Riepina do dziennikarza Fingała. 
Czynię to nie dlatego, żeby mi zależało na utrwaleniu mych rysów na kartach 
książki, lecz dla celów poglądowych. Jest śniady — pisze Riepin — z 
wyrazem zniechęcenia na regularnej twarzy; włosy krótko ostrzyżone, mówi powoli, 
z wysiłkiem. To prawda, ale ta właściwość mojej wymowy nie była następstwem 
choroby, wywodziła się ona z przykrego uczucia, które zresztą rzadko sobie 
uświadamiamy, że nasz świat wewnętrzny mało kogo obchodzi. Jednakże ja sam 
pilnie interesowałem się każdą napotkaną duszą, dlatego mniej się wypowiadałem, 
a więcej słuchałem. Toteż gdy zebrało się kilka osób z ożywieniem usiłujących 
możliwie najczęściej przerywać sobie wzajem, by każda z nich mogła możliwie 
najwięcej ściągnąć na siebie uwagi – zwykle siedziałem na uboczu.

Przez trzy tygodnie nocowałem u 
znajomych oraz u znajomych moich znajomych – w charakterze godnej politowania 
przesyłki. Sypiałem na podłodze, na kanapach, na płycie kuchennej i na pustych 
skrzyniach, na krzesłach zestawionych razem, a kiedyś nawet na desce do 
prasowania. Przez ten czas widziałem mnóstwo ciekawych rzeczy dziejących się na 
chwałę życia uparcie walczącego o ciepło, o najbliższych i o łyżkę strawy. 
Widziałem, jak się kredensem pali w piecu, jak wodę w imbryku gotuje się na 
lampie, jak się smaży koninę na oleju kokosowym i jak się kradnie belki 
drewniane ze zburzonych domów. Ale wszystko to, i znacznie więcej jeszcze, 
zostało już opisane przez pióra, które rozszarpały tę nowalijkę na drobne 
cząsteczki; nie tkniemy więc już schwytanego kąska. Co innego mnie pociąga – to, 
co działo się ze mną.

 

IV

 

Pod koniec trzeciego tygodnia 
zacząłem cierpieć na dokuczliwą bezsenność. Trudno mi powiedzieć, jakie były 
pierwsze objawy, pamiętam tylko, że zasypiałem z coraz większym trudem i coraz 
wcześniej się budziłem. W tym czasie przypadkowe spotkanie zapewniło mi wątpliwy 
przytułek. Włócząc się nad kanałem Mojki i zabawiając się widokiem połowu ryb – 
chłop z siecią na długim drągu obchodził w skupieniu granitowy występ, od czasu 
do czasu zanurzał ją do wody i wyciągał garść drobnych rybek – spotkałem 
sklepikarza, u którego kilka lat temu brałem na kredyt artykuły kolonialne. 
Człowiek ten pełnił teraz jakąś funkcję państwową; miał wstęp do wielu domów w 
sprawach urzędowo-gospodarczych. W pierwszej chwili go nie poznałem: ani 
fartucha, ani perkalowej koszuli w turecki deseń, ani brody i wąsów; sklepikarz 
ubrany był z surowym sznytem wojskowym, wygolony do czysta i przypominał 
Anglika, tyle że w jarosławskim wydaniu. Chociaż dźwigał wypchaną tekę, nie miał 
dość władzy, by mnie zakwaterować, gdzie zechce, i dlatego zaproponował mi 
opustoszały gmach Banku Centralnego, w którym stoi dwieście sześćdziesiąt 
pokojów cichych i martwych jak woda w stawie.

— Watykan — powiedziałem 
wzdrygnąwszy się z lekka na myśl o podobnym mieszkaniu. — Jak to, czy nikt tam 
nie mieszka? Albo może ktoś tam przychodzi, a jeżeli tak – czy dozorca nie 
zaprowadzi mnie na milicję?

— Ech! — odparł eks-sklepikarz. 
— Ten dom jest niedaleko stąd, niech pan pójdzie obejrzeć.

Zaprowadził mnie na wielki 
dziedziniec przegrodzony arkadami przyległych dziedzińców, rozejrzał się i 
ponieważ nikogo nie było widać, pewnym krokiem skręcił do ciemnego kąta, skąd 
prowadziły w górę czarne schody. Zatrzymał się na trzecim podeście przed 
zwykłymi mieszkalnymi drzwiami. Ze szpary u dołu wyglądały śmieci. Podest był 
zawalony brudnymi papierzyskami. Zdawało się, że martwe milczenie, stojąc za 
drzwiami, wycieka przez otwór zamka falami ogromnej pustki. Tu sklepikarz 
pouczył mnie, jak otwierać bez klucza: pociągnąć za klamkę, potrząsnąć i unieść 
ją w górę, wtedy oba skrzydła rozejdą się, ponieważ nie ma zasuwek.

— Klucz jest — powiedział 
sklepikarz — ale ja go nie mam. Kto zna sekret otwierania, może wejść całkiem 
swobodnie, tylko proszę go nikomu nie zdradzać, a zamykać można tak samo od 
środka jak i z zewnątrz, wystarczy tylko zatrzasnąć. Jeśli pan zechce wyjść, 
proszę najpierw spojrzeć na schody, W tym celu jest okienko (rzeczywiście, w 
ścianie obok drzwi ciemniał na wysokości oczu wizjer z rozbitą szybką). Nie 
wejdę z panem. Jest pan człowiekiem inteligentnym i sam będzie wiedział, jak się 
urządzić. Dodam tylko, że tu można ukryć całą kompanię wojska. Niech pan tu 
spędzi ze trzy noce. Jak tylko znajdę jakiś kąt, natychmiast pana zawiadomię. W 
związku z tym – przepraszam, że dotknę drażliwej sprawy, ale jeść i pić musi 
każdy – proszę łaskawie przyjąć pożyczkę do czasu, gdy nastaną lepsze warunki.

Otworzył wypchany portfel, 
wsunął mi do nieruchomo opuszczonej ręki kilka banknotów, jak lekarzowi za 
wizytę, powtórzył wskazówki i odszedł, a ja, zamknąwszy drzwi, przysiadłem na 
skrzyni. Od razu cisza, którą zawsze nosimy w sobie, zaczęła wabić mnie jak los 
odgłosami życia. Skryła się za przymkniętymi drzwiami sąsiedniego pokoju. 
Wstałem i zacząłem chodzić.

Przekraczałem jedne za drugimi 
drzwi wysokich i wielkich sal z uczuciem człowieka stąpającego po pierwszym 
lodzie. Dokoła mnie było przestronnie i echowo. Ledwie minąłem jedne drzwi, już 
widziałem na wprost siebie i po obu stronach następne, wiodące w mętnie 
majaczącą perspektywę z jeszcze ciemniejszymi wejściami. Parkiety zasłane 
papierem jak droga brudnym śniegiem na wiosnę. Obfitość papierów przypominała 
rozkopane przy uprzątaniu zaspy. W niektórych pokojach już od samych drzwi 
trzeba było brodzić w osuwających się stertach sięgających po kolana.

Papier we wszelkiej postaci, we 
wszelkich kolorach i o wszelakim przeznaczeniu z iście żywiołowym rozmachem 
rozpościerał swą wszechobecność. Jego osypiska wzbijały się na ściany, zwisał z 
parapetów, z parkietu na parkiet rozlewała się jego biała powódź, strumieniami 
wyciekał z otwartych na oścież szaf, wypełniał kąty, tworząc miejscami zapory i 
spulchnione pola. Notesy, blankiety, księgi rachunkowe, nalepki do okładek, 
cyfry, linie, teksty odręczne i drukowane – zawartość tysięcy szaf leżała 
wywleczona przed oczy, które nie wiedziały, na co patrzyć pod natłokiem wrażeń. 
Każdy szelest, odgłos kroków i nawet mój własny oddech słychać było tuż nad 
uchem – tak wielka, tak chwytająca za gardło była pustynna cisza. Przez cały 
czas prześladował mnie mdlący zapach kurzu: okna miały podwójne ramy. Patrząc 
przez ich zmierzchłe szyby, widziałem raz drzewa nad kanałem, raz dachy w 
podwórzu albo fasadę Newskiego Newski prospekt - główna ulica Petersburga. Znaczyło to, że okna domu wychodzą na całą 
dzielnicę, ale ponieważ przestrzeń była gęsta, nużąco dotykalna, rozgrodzona nie 
kończącymi się ścianami i drzwiami, zdawało się, że opanowanie rozległości 
gmachu wymaga wielodniowej wędrówki – uczucie wręcz przeciwstawne temu, z jakim 
wymawiamy nazwy: mała ulica albo mały plac. Ledwo zacząłem obchód, 
od razu miejsce to skojarzyło mi się z labiryntem. Wszystko było jednostajne – 
zwały papierzysk, wszędzie ta sama pustka znaczona oknami albo drzwiami i 
oczekiwanie wielu innych drzwi, w których nikt się nie tłoczy. Tak mógłby, o ile 
by potrafił, poruszać się człowiek wewnątrz odbicia w lustrze, gdy dwa lustra 
powtarzają aż do otępienia przestrzeń nimi objętą, brak było tylko mojej własnej 
twarzy ukazującej się w drzwiach jak w ramie.

Przeszedłem najwyżej dwadzieścia 
sal i już się zgubiłem, zacząłem więc szukać znaków rozpoznawczych, by nie 
zabłądzić; tu warstwa wapna na podłodze, gdzie indziej wyrwana z drzwi i oparta 
o ścianę deska, parapet zastawiony liliowymi kałamarzami, druciany kosz, stosy 
zużytej bibuły, kominek, gdzieniegdzie szafa albo przewrócone krzesło. Lecz 
znaki rozpoznawcze również zaczęły się powtarzać; rozglądając się, spostrzegłem 
ze zdumieniem, że czasami wracam tam, gdzie już byłem, i dopiero dzięki innym 
przedmiotom stwierdzałem pomyłkę. Czasem natrafiałem na kasę pancerną z 
otwartymi ciężkimi drzwiczkami jak u pustego pieca, czasem był to aparat 
telefoniczny, który w tej pustce wyglądał jak skrzynka pocztowa albo grzyb na 
brzozie, czasem drabina przenośna. Znalazłem nawet czarną formę na kapelusze, 
która nie wiadomo jak i kiedy została włączona do inwentarza.

Już zmierzch obejmował sale z 
bielejącymi w dalekiej głębi stosami papierów, korytarze i przyległe ubikacje 
zatarły się w mgle, mętne światło przecinało rombami parkiety w otwartych 
drzwiach, tylko ściany przytykające do okien jarzyły się gdzieniegdzie natężonym 
blaskiem zachodu. Pamięć o tym, co zostawiłem za sobą przechodząc, ścinała się 
jak mleko, gdy tylko nowe przejścia ukazywały się oczom, i w zasadzie miałem 
tylko świadomość tego, że stąpam skroś szeregu ścian, po śmieciach i papierach. 
W jednym miejscu musiałem wyłazić wysoko i udeptywać nogami sterty śliskich 
teczek – szelest powstał jak w krzakach. Szedłem, oglądając się z drżeniem; tak 
lepko, tak nieodłącznie przywierał do mnie w tej ciszy najdrobniejszy szmer, jak 
gdybym wlókł uwiązane do nóg pęki suchych mioteł, nasłuchując, czy moje kroki 
nie zaczepią jakiegoś obcego słuchu. Z początku stąpałem po substancji nerwowej 
banku, depcząc czarne ziarnka cyfr z uczuciem, jak gdybym niszczył nuty 
orkiestry, którą słychać od Alaski do Niagary. Nie szukałem porównań – wywołane 
niezwykłym widowiskiem zjawiały się i nikły jak łańcuch mglistych kształtów. 
Zdawało mi się, że brodzę po dnie akwarium, z którego wypuszczono wodę, albo 
wśród lodów, albo też – co było najbardziej ponure i plastyczne – włóczę się po 
minionych stuleciach, które zamieniły się w teraźniejszość. Przeszedłem 
wewnętrzny korytarz, tak kręty i długi, że można by po nim jeździć na rowerze. 
Na końcu korytarza były schody; wszedłem na następne piętro i zszedłem znów 
innymi schodami. Po drodze minąłem salę średniej wielkości zastawioną 
najrozmaitszymi sprzętami. Były tam matowe kule szklane, abażury w kształcie 
tulipanów i dzwonów, żyrandole z brązu, skręcone jak żmije zwoje przewodów, góry 
fajansu i miedzi.

Następne skomplikowane przejście 
doprowadziło mnie do archiwum, gdzie droga w półmroku, w ciasnocie półek 
równolegle przecinających przestrzeń i łączących podłogę z sufitem, była już 
zupełnie zatarasowana. Stos kopiałów kopiał - tu: książka do pisania przez kalkę zleceń, kwitów, rachunków itp. Kopia tekstu zostaje jako dowód w książce. zmieszanych jak groch z kapustą sięgał 
mi do piersi, nawet nie mogłem rozejrzeć się z należytą uwagą, tak było wszystko 
skotłowane.

Wyszedłszy bocznymi drzwiami, 
posuwałem się w półmroku wzdłuż białych ścian, aż zobaczyłem wielkie łukowate 
sklepienie łączące kuluary z płaszczyzną głównego hallu obstawionego podwójnym 
rzędem czarnych kolumn. W górnej części tych kolumn ciągnęła się ogromnym 
czworobokiem balustrada alabastrowej galerii; sufit był ledwo widoczny. Człowiek 
cierpiący na lęk przestrzeni uciekłby zasłaniając twarz – tak daleko było do 
drugiego końca tej zbiornicy tłumów, gdzie czerniały drzwi wielkości karty do 
gry. Tysiące osób mogły tu tańczyć swobodnie. Pośrodku stała fontanna, a jej 
maski z ustami otwartymi w drwiącym lub tragicznym grymasie zdawały się stosem 
głów. Do kolumn przytykał masywny kontuar, ciągnący się jak bariera areny, 
zasłonięty płytami z matowego szkła, na których złociły się napisy kas i 
księgowości. Połamane przepierzenia, uszkodzone kabiny, stoły zsunięte pod 
ścianami – wszystko to było ledwo widoczne w ogromie sali. Tutaj wzrok z pewnym 
wysiłkiem dostrzegał cechy tej samej, co gdzie indziej, martwej pustki. Stałem 
nieruchomo i rozglądałem się. Zacząłem smakować to widowisko, przyswajać sobie 
jego styl. Po raz wtóry zrozumiałem wtedy podniosły nastrój widza wielkiego 
pożaru. Urok ruiny zaczynał rozbrzmiewać inspiracjami poetyckimi: przed moim 
wzrokiem rozciągał się osobliwy pejzaż, okolica, kraj cały. Jego koloryt był tak 
sugestywnie naturalny, jak sugestywny jest oryginalny motyw w muzyce. Aż trudno 
było wyobrazić sobie, że niegdyś roiły się tutaj tłumy z tysiącami spraw w 
teczkach i w głowie. Na wszystkim spoczywało piętno rozkładu i ciszy. Zuchwały, 
niepowstrzymany wiew żywiołu zniszczenia niósł się od drzwi do drzwi, krusząc 
wszystko dokoła z taką łatwością, z jaką noga miażdży skorupę jaja. Wrażenia te 
wywoływały jakieś szczególne mrowie pod czaszką i zmuszały do myślenia o 
katastrofie z ową magnetyczną skłonnością serca, która nam każe patrzyć w 
przepaść. Zdawało się, że jedna podobna echu myśl ogarnia tu wszelki kształt i 
dzwoni w uszach natrętną dewizą:

 

Stało się – i potem 
milczenie.

 

V

 

Na koniec poczułem zmęczenie. Z 
trudem już rozróżniałem przejścia i schody. Chciało mi się jeść. Straciłem 
nadzieję, że będę mógł się wydostać i gdzieś na rogu ulicy kupić coś do 
zjedzenia. W jednej z kuchen zaspokoiłem pragnienie odkręciwszy kran. Ku mojemu 
zdumieniu woda pociekła, choć słabym strumieniem, i ten drobny znak życia na 
swój sposób dodał mi otuchy. Potem zacząłem wybierać pokój. To zajęło jeszcze 
kilka minut, wreszcie natknąłem się na gabinet z jednym wejściem, kominkiem i 
telefonem. Mebli prawie nie było; jedyne, na czym można się było położyć albo 
usiąść, to tapczan, oskalpowany i bez nóżek – strzępy odciętej skóry, sprężyny i 
włosie sterczały na wszystkie strony. We wnęce ściany mieściła się wysoka 
orzechowa szafa. Była zamknięta. Wypaliłem jednego papierosa, potem drugiego, aż 
przyszedłem do względnej równowagi i zająłem się urządzeniem noclegu.

Dawno już nie zaznałem 
szczęśliwego uczucia zmęczenia – głębokiego, spokojnego snu. Póki jaśniał dzień, 
myślałem o nadejściu nocy ostrożnie jak człowiek, który niesie naczynie pełne 
wody; usiłowałem się nie denerwować, byłem prawie pewny, że tym razem 
wycieńczenie pokona uciążliwą przytomność umysłu. Jednak ledwie zaczynało się 
ściemniać, strach przed bezsennością ogarniał mnie z siłą natarczywej myśli i 
męczyłem się, przywoływałem noc, by się przekonać, czy wreszcie zasnę. Niestety, 
im bliżej północy, tym mocniej upewniały mnie zmysły o swej nienaturalnej 
trzeźwości; niepokojące ożywienie, podobne do błysku magnezji wśród ciemności, 
skręcało moje nerwy w napiętą strunę dźwięczącą pod najdrobniejszym wrażeniem, i 
jak bym się po dniu budził przed nocą na długą wędrówkę po wnętrzu zatrwożonego 
serca. Zmęczenie rozpraszało się, w oczach kłuło jak od suchego piasku; zaczątek 
każdej myśli natychmiast rozwijał się w najbardziej skomplikowany ciąg obrazów, 
i czekające mnie długie, bezsenne godziny, pełne wspomnień, wywoływały bezsilny 
bunt, jak przymusowa i bezpłodna praca, której nie sposób uniknąć. Przywoływałem 
sen, jak tylko mogłem. Nad ranem miałem ciało jak gdyby nalane gorącą wodą i 
sztucznie ziewając, wsysałem złudną obecność snu, lecz gdy zamykałem oczy, 
odczuwałem to samo, co odczuwamy, zamykając oczy bez potrzeby w biały dzień – 
bezsens tej czynności. Wypróbowałem wszystkie środki: wypatrywałem kropek na 
ścianie, liczyłem, leżałem bez ruchu, powtarzałem w kółko jedno zdanie – 
wszystko bez skutku.

Miałem ogarek świecy, rzecz 
niezbędną w owych czasach, kiedy klatki schodowe nie były oświetlone. Jego mętny 
płomyk rozjaśnił nieco nieprzytulne, wysokie wnętrze, wtedy zatkałem papierem 
dziury w tapczanie, a zagłówek ułożyłem z książek. Płaszcz posłużył mi za 
kołdrę. Warto było rozpalić w kominku, żeby popatrzyć na ogień. W dodatku, mimo 
letniej pory, nie było tu zbyt ciepło. W każdym razie wymyśliłem sobie zajęcie i 
byłem rad temu. Niebawem paczki rachunków i książek zajęły się w kominku setnym 
płomieniem i spadały, spopielone, na ruszt. Płomień wprawiał w ruch ciemność za 
otwartymi drzwiami i ginął w oddaleniu cichą błyszczącą kałużą.

Lecz ten przypadkowy ogień 
płonął tajemniczo i bezowocnie. Nie oświetlał przedmiotów, do których jesteśmy 
przyzwyczajeni, i oglądając je w fantastycznej poświacie czerwonych i złotych 
węgielków zanurzamy się w wewnętrznym cieple i jasności własnej duszy. Był 
nieprzytulny jak ognisko złodzieja. Leżałem, podpierając głowę zdrętwiałą ręką i 
nie czując najmniejszej ochoty do drzemki. Wszystkie moje wysiłki w tym kierunku 
równałyby się grze aktora, który, udając ziewanie, kładzie się do łóżka na 
oczach publiczności. Poza tym chciało mi się jeść i żeby zagłuszyć głód, paliłem 
często.

Leżałem, spoglądając leniwie to 
na ogień, to na szafę. Teraz przyszło mi na myśl, że szafa jest zamknięta nie 
bez powodu. Cóż jednak może się w niej kryć, jeśli nie te same stosy umarłych 
spraw? Czy może być coś, czego jeszcze stąd nie wywleczono? Smutne doświadczenie 
z przepalonymi żarówkami, których całą górę znalazłem w jednej z takich szaf, 
nasunęło mi podejrzliwą myśl, że i ta szafa zamknięta jest bez przyczyny, po 
prostu przekręcono klucz z gospodarskiego nawyku. Niemniej wpatrywałem się w 
masywne odrzwia, solidne jak brama, i myślałem o jedzeniu. Nie miałem wielkiej 
nadziei, że znajdę tam coś do pożywienia się. Ślepo pchał mnie naprzód żołądek, 
zawsze nakazujący rozumować według szablonu, który tylko jemu jest właściwy – 
podobnie wywołuje on ślinę głodu na widok jedzenia. Dla zabicia czasu 
spenetrowałem kilka przyległych pokojów, myszkowałem przy świetle ogarka, lecz 
nie znalazłem nawet okrucha sucharów i wróciłem coraz bardziej zaintrygowany 
szafą. W kominku posępnie dogasał żar. Rozmyślałem.

 

VI

 

Zacząłem przegląd od góry. Góra, 
to znaczy półki piąta i szósta, zastawione były czterema wielkimi koszami; ledwo 
nimi poruszyłem, wyskoczył stamtąd ogromny rudy szczur i klapnął o podłogę z 
piskiem wywołującym mdłości. Konwulsyjnie cofnąłem rękę, drętwiejąc z 
obrzydzenia. Za następnym poruszeniem wyskoczyły jeszcze dwa potwory i 
przesmyknęły się pomiędzy mymi nogami podobne do wielkich jaszczurek. Wtedy 
potrząsnąłem koszem i zastukałem w szafę, odskakując na bok w obawie, że lunie 
deszcz wijących się ponurych cielsk, błyskających ogonami. Lecz szczury, jeśli 
ich tam było jeszcze kilka, uciekły prawdopodobnie przez tylną ścianę szafy do 
szpar w ścianach. Szafa stała spokojnie.

Zdziwił mnie, naturalnie, ów 
pomysł przechowywania zapasów żywności w miejscu, gdzie myszy (Muridae) i 
szczury (Mus decumanus) mogą czuć się jak w domu. Lecz zachwyt wziął górę 
nad wszelkimi myślami – jak woda przez tamę, tak i one przeciekały skroś tego 
wichru apoteozy. Niech mi nikt nie opowiada, że uczucia związane z jedzeniem są 
niskie, że apetyt stawia na równi amfibię amfibia - tu: roślina lub zwierzę przystosowane do życia zarówno na lądzie jak i w wodzie z człowiekiem. W takich chwilach 
jak te, które przeżyłem, cała nasza istota uskrzydla się, doznajemy radości nie 
mniej wzniosłej, niż gdybyśmy oglądali wschód słońca ze szczytu gór. Dusza 
podrywa się jak przy dźwiękach marsza. Już byłem pijany widokiem skarbów, tym 
bardziej że każdy kosz zawierał asortyment wspaniałości jednorodnych, a zarazem 
– w zestawieniu różnorodnych. W jednym koszu były sery – kolekcja serów od 
suchego, zielonego do rochestera i brie. Drugi, nie mniej ciężki, pachniał 
masarnią – szynki, kiełbasy, wędzone ozory i faszerowane indyki rozpierały się 
obok następnego kosza nabitego szrapnelami konserw. Czwarty pękał od góry jaj. 
Przykląkłem, jako że teraz należało przejrzeć dolne półki. Odkryłem tu osiem 
głów cukru, skrzynkę z herbatą, dębową beczułkę z miedzianymi obręczami, 
napełnioną kawą, kosze ciast, torty i suchary. Dwie dolne półki przypominały 
bufet restauracyjny, ich ładunek stanowiły wyłącznie butelki z winem ciasno 
poukładane jak polana. Ich etykiety wymieniały wszystkie smaki, wszystkie firmy 
i słynne specjalności wytwórców win.

Jeżeli nawet nie było powodu do 
pośpiechu, to w każdym razie należało zabrać się do jedzenia, ponieważ skarb, 
który wyraźnie wyglądał na świeży i przemyślany zapas, nie mógł być – rzecz 
zrozumiała – zostawiony przez kogoś tylko gwoli dostarczenia przygodnemu 
gościowi przyjemności wielkiego odkrycia. W dzień albo nocą mógł zjawić się tu 
człowiek, podnieść krzyk i zamierzyć się na mnie ręką czy gorzej nawet – nożem. 
Wszystko to wyglądało na ponury żart przypadku. Wielu rzeczy powinienem był 
strzec się w tej pustce, ponieważ dotknąłem niewiadomego. Tymczasem głód 
przemówił własnym językiem, przymknąłem więc szafę, rozsiadłem się na resztkach 
tapczanu, ułożywszy dokoła siebie smakowite kąski – w braku talerza – na dużych 
arkuszach papieru. Jadłem najbardziej treściwe rzeczy, to znaczy suchary, 
szynkę, jaja i ser, zagryzałem ciastem i popijałem portwajnem, przy każdym łyku 
na nowo przeżywając cud. Z początku nie mogłem pohamować dreszczu i męczącego 
nerwowego śmiechu, ale gdy trochę się uspokoiłem, trochę oswoiłem się z 
posiadaniem tych smakołyków, o których jeszcze przed kwadransem marzyłem jak o 
niebieskich migdałach, zacząłem również panować nad moimi ruchami i myślami. 
Nasyciłem się prędko, znacznie prędzej, niż sobie wyobrażałem, zabierając się do 
jedzenia, a to na skutek zdenerwowania, które potrafi osłabić nawet apetyt. 
Byłem jednak zanadto wycieńczony, żeby wpaść w rezygnację, toteż uczucie sytości 
napełniło mnie prawdziwą rozkoszą bez owego sennego zaćmienia umysłu, jaki 
towarzyszy codziennemu pożeraniu obfitych dań. Gdy zjadłem wszystko, co sobie 
przygotowałem, starannie uprzątnąłem resztki uczty i wtedy poczułem, że jest to 
wspaniały wieczór.

Mogłem się do woli gubić w 
domysłach – i tak wszystkie one ledwo skrobały, na podobieństwo noża, 
powierzchnię faktu, a jego istotna treść pozostawała ukryta przed niepowołanym 
okiem. Przemierzając śpiący ogrom banku, prawdopodobnie dość trafnie odgadłem, 
co łączy mego sklepikarza z tym spożywczo-papierniczym Klondike Klondike - rzeka w Jukonie w Kanadzie. Nad jej dopływem Bonanza Creek w 1896 r. znaleziono bogate złoża złota. Klondike i Bonanza stały się synonimami bogactwa i obfitości.: można było 
stąd wywieźć setki wozów papieru do pakowania, tak potrzebnego handlarzom 
oszukującym na wadze; oprócz tego sznury i drobny sprzęt elektryczny mogły 
przynieść niejeden plik banknotów; nie bez powodu sznury i kontakty były tu 
wyrwane ze wszystkich ścian, które oglądałem. Toteż nie uważałem sklepikarza za 
właściciela tajemniczych prowiantów; on zapewne gdzie indziej miał je ukryte. 
Lecz nie posunąłem się ani o krok i wszystkie moje dalsze dociekania nie 
naprowadzały na żaden trop, jak to bywa ze znaleziskami. Ślady po szczurach 
wskazywały na to, że od pewnego czasu nikt zapasu nie ruszał; ich zęby wyżłobiły 
w szynkach i serach głębokie jamy.

Najadłszy się, zabrałem się 
skrupulatnie do przeszukiwania szafy i zauważyłem wiele rzeczy, które opuściłem 
w pierwszych chwilach odkrycia. Między koszami leżały paczki noży, widelców i 
serwetek; za głowami cukru krył się srebrny samowar; w jednej skrzynce tłoczyło 
się, podzwaniając, mnóstwo pucharów, kieliszków i szklanek ze szlifowanym 
deseniem. Prawdopodobnie zbierało się tu towarzystwo na hulanki albo w celach 
konspiracyjnych, znajdując tu odosobnienie i gwarancję zachowania tajemnicy, 
może jakaś potężna organizacja, z wiedzą i udziałem komitetów domowych. W tym 
wypadku musiałbym się mieć na baczności. Najdokładniej, jak potrafiłem, 
uporządkowałem szafę, licząc na to, że drobna cząstka, którą zużyłem na kolację, 
nie zostanie dostrzeżona. Jednakże (nie miałem sobie tego za złe) wziąłem coś 
niecoś jadła i jeszcze jedną butelkę wina, zrobiłem szczelną paczkę i schowałem 
ją pod kupę papierów na zakręcie korytarza.

Rozumie się, że w tej chwili nie 
miałem ochoty nie tylko spać, ale nawet położyć się. Zapaliłem papierosa; był 
jasny, wonny, z włóknistego tytoniu, z długim ustnikiem – jedyna ze znalezionych 
rzeczy, której wyraziłem całkowite uznanie, napełniając cudownymi papierosami 
wszystkie kieszenie. Byłem w nastroju upajającego muzycznego podniecenia i 
myślałem o sobie jako o człowieku, którego spotka ciąg wielkich 
nieprawdopodobieństw. Wśród tego olśniewającego zamętu uczuć przypomniałem sobie 
dziewczynę w szarej chustce, tę, która spięła mi kołnierz agrafką – czyliż 
mógłbym zapomnieć ów gest? Była jedynym człowiekiem, o którym myślałem w 
pięknych i wzruszających słowach. Nie warto ich przytaczać, gdyż ledwo zabrzmią, 
stracą swój urzekający aromat. Dziewczyna, której imienia nawet nie znałem, 
znikła, pozostawiając ślad podobny do umykającej na zachód smugi światła na 
wodzie. Ten łagodny efekt wywołała zwyczajną agrafką i szmerem skupionego 
oddechu, kiedy wspinała się na palce. To jest właśnie najprawdziwsza biała 
magia. Ponieważ dziewczyna tak samo cierpiała biedę, gorąco zapragnąłem uraczyć 
ją moim olśniewającym odkryciem. Lecz nie wiedziałem, gdzie jest i nie mogłem do 
niej zadzwonić. Nawet dobrodziejstwo pamięci, gdyby naraz wykrzyknęła zapomniany 
przeze mnie numer, na nic by się nie przydało, mimo że było tu mnóstwo 
telefonów, a ku jednemu z nich bezwiednie zwracałem wzrok – nie funkcjonowały, 
nie mogły funkcjonować z oczywistych powodów. Jednak patrzyłem wciąż na aparat z 
jakąś badawczą niepewnością, w której rozsądek nie brał żadnego udziału. Coś 
mnie do niego ciągnęło jak gracza. Nie opuszczała mnie chęć popełnienia 
głupstwa, upiększona, jak każda nocna brednia, złudą bezsennej wyobraźni. 
Wmówiłem w siebie, że przypomnę sobie numer, jeżeli fizycznie stworzę sytuację 
rozmowy telefonicznej. A poza tym już od dawna uważałem te zagadkowe grzyby 
ścienne z kauczukową gębą i metalowym uchem za przedmioty niezupełnie 
wytłumaczone, rodzaj zabobonu, który nam, między innymi, podsunęła Atmosfera 
Flammariona Camille Flammarion (1842-1925) - francuski astronom z jego opowiadaniem o piorunie. Wszystkim bardzo doradzam 
przeczytać tę książkę i zastanowić się jeszcze raz nad dziwami wyładowań 
elektrycznych w czasie burzy, zwłaszcza nad działaniem pioruna kulistego, który, 
na przykład, wbija nóż w ścianę i wiesza na nim patelnię lub pantofel; albo też 
przenicowuje dach w ten sposób, że dachówki układają się w odwrotną stronę, 
równiutko jak na rysunku, nie mówiąc już o fotografiach na ciele tych, co 
zginęli od pioruna, fotografiach okoliczności, w jakich zdarzyło się 
nieszczęście. Mają one zawsze niebieskawy odcień jak stare dagerotypy. 
Kilowaty i ampery mało przemawiają do mnie. W moim zdarzeniu z 
aparatem nie obeszło się bez przeczucia, bez owej dziwnej omdlałości, 
przyćmienia umysłu, jakie towarzyszą większości popełnianych przez nas absurdów. 
Tak sobie to dziś tłumaczę, ale wtedy przypominałem jedynie żelazo w obecności 
magnesu.

Zdjąłem słuchawkę. Wydała mi się 
chłodniejsza, niż była naprawdę, niema na tle obojętnej ściany. Podniosłem ją do 
ucha, spodziewając się po niej tyle, co po zepsutym zegarku, i nacisnąłem guzik. 
Nie wiem, czy dzwoniło mi w głowie, czy było to tylko wspomnienie dźwięku – lecz 
drgnąłem, słysząc brzęczenie muchy, ową wibrację przewodów, przypominającą 
bzykanie owadów, która w tych warunkach była takim samym absurdem, jak całe moje 
zamierzenie.

Dociekliwe pragnienie, żeby 
pojąć, toczy jak czerw nawet marmur rzeźby, odbierając siłę wszystkim 
doznaniom, które wypływają z tajemniczych źródeł. Gorliwa chęć zrozumienia 
niepojętego nie należała do rzędu mych cnót. Odsunąłem słuchawkę, w wyobraźni 
odtworzyłem ów charakterystyczny szmer i usłyszałem go powtórnie, gdy znów 
przytknąłem słuchawkę do ucha. Szmer nie drgał, nie przerywał się, nie słabł i 
nie nasilał się; w słuchawce normalnie brzęczała niewidzialna przestrzeń, 
dopominająca się połączenia. Narzuciły mi się jakieś zmącone obrazy, dziwaczne, 
jak dziwaczny był ten szum przewodu funkcjonującego w martwym domu. Widziałem 
supły splątanych przewodów, potarganych przez wichry morskie i dających 
połączenie w niezauważalnych punktach swego chaosu; widziałem snopy iskier 
elektrycznych, które wzlatywały nad wygiętymi grzbietami kotów skaczących po 
dachach; magnetyczne błyski linii tramwajowych; tkankę i serce materii w postaci 
ostrych kątów futurystycznego rysunku. Takie myśli-zwidzenia nie trwały dłużej 
niż uderzenie serca, które stanęło dęba; tłukło się, wystukując w 
nieprzetłumaczalnej mowie odczucie nocnych potęg.

Naówczas zza ścian ukazał się 
wyraźny jak księżyc w nowiu obraz tamtej dziewczyny. Czyż mogłem przypuszczać, 
że wrażenie będzie tak żywe i trwałe? Parły i huczały we mnie siły stu ludzi, 
kiedy spoglądając na zatarty numer aparatu, prowadziłem pamięć przez zawieruchę 
cyfr, próżno starając się tak je ustawić, by przypomniały mi zgubioną liczbę. 
Zwodnicza, niewierna pamięci! Przysięgasz, że nie zapomnisz liczb ani dat, ani 
drobiazgów, ani ukochanej twarzy i na powątpiewanie odpowiadasz niewinnym 
spojrzeniem. Lecz przychodzi czas, gdy łatwowierny widzi, że zawarł układ z 
bezwstydną małpą, która oddaje brylantowy pierścień za garść orzechów. Rysy 
wspominanej twarzy są niepełne, zatarte, z liczby wypada cyfra, gmatwają się 
okoliczności i człowiek próżno ściska skronie, borykając się z umykającym 
wspomnieniem. Lecz gdybyśmy pamiętali, gdybyśmy potrafili zapamiętać wszystko – 
jaki rozsądek wytrzyma bezkarnie życie całe zawarte w jednym momencie, 
szczególnie gdy chodzi o uczucia?

Bezmyślnie powtarzałem cyfry, 
poruszając wargami, by odszukać autentyczną liczbę. Wreszcie mignął szereg na 
pierwsze wrażenie podobny do zapomnianego numeru: 107-21. — Sto siedem 
dwadzieścia jeden — powiedziałem, nasłuchując, lecz nie byłem pewny, czy znów 
się nie mylę. Zwątpienie oślepiło mnie znienacka, kiedy powtórnie nacisnąłem 
guzik, ale było już za późno: popłynęło groźne brzęczenie, coś zgrzytnęło i 
zmieniło się w telefonicznej dali i prosto w skórę policzka zmęczony kontralt 
kobiecy powiedział oschle: — Centrala. Centrala! — niecierpliwie powtórzył głos, 
ale i wtedy odezwałem się nie od razu – taki chłód ścisnął mi gardło, w głębi 
serca bowiem ciągle jeszcze grałem.

Tak czy inaczej, skoro rzekłem 
zaklęcie i wywołałem duchy – czy wywodzą się one z Atmosfery, czy z 
Kilowatów społeczności 86 roku – mówiłem i odpowiadano mi. Zaczęły się 
obracać tryby zepsutego zegara. Nad moim uchem drgnęły stalowe kule wskazówek. 
Obojętne, kto potrącił wahadło, mechanizm zaczął stukać miarowo. — Sto siedem 
dwadzieścia jeden — powiedziałem głucho, patrząc na świecę dogorywającą pośród 
gratów.  — Do grupy A — padła niezadowolona odpowiedź i dalekie 
uderzenie zmęczonej ręki zatrzasnęło szum.

Poczułem płomień pod czaszką. 
Naciskałem właśnie guzik z literą A; zatem telefon nie tylko funkcjonował, ale 
jeszcze potwierdzał tę niezwykłą realność faktem, że przewody były poplątane – 
wspaniały to szczegół dla niecierpliwego serca. Chcąc połączyć się z A, 
nacisnąłem B. Wtedy w skowyt wypuszczonego na swobodę prądu wtargnęły, 
jak z raptownie otwartych drzwi, ostre głosy przypominające bełkot tuby 
gramofonowej, nieznani krzykacze tłukący się w mojej ręce trzymającej rezonator. 
Przerywali sobie nawzajem z pośpiechem i zawziętością ludzi, którzy wybiegli na 
ulicę. Pomieszane zdania przypominały koncert gawronów. — A-la-la-la-la! — 
wrzeszczało niewiadome stworzenie na tle czyjegoś barytonu przemawiającego 
statecznie i rozwlekle, z miodopłynną ekspresją, akcentującą pauzy i znaki 
przestankowe. — Nie mogą dać... — Jeżeli pan zobaczy... — Kiedykolwiek... — 
Mówią, że... — Czy pan słyszy?... — Rozmiar trzydzieści pięć... — Skończone... — 
Samochód wysłany... — Nie, nie rozumiem... — Proszę odłożyć słuchawkę... W ten 
jarmarczny trans wciskały się słabo, jak brzęczenie komara, jęki, daleki płacz, 
śmiech, łkanie, takty skrzypiec, odgłos niespiesznych kroków, szelest i szepty. 
Gdzie to, na jakich ulicach dźwięczały te słowa troski, okrzyków, napomnień i 
skarg? Wreszcie coś rzeczowo zabrzęczało, głosy ucichły i w szumie przewodu 
odezwał się ten sam kontralt: — Grupa B.

— A! Proszę mi dać A 
— zawołałem — przewody są poplątane.

Chwila milczenia, podczas której 
szum dwa razy cichł, po czym nowy głos obwieścił śpiewnie i nieco ciszej:

— Grupa A.

— Sto siedem dwadzieścia jeden — 
wyskandowałem możliwie najwyraźniej.

— Sto osiem zero jeden — 
uważnie, apatycznym tonem powtórzyła telefonistka, a ja z ledwością 
przychwyciłem błędną poprawkę, żeby mi nie uleciała.

Pomyłka ta bez żadnej 
wątpliwości ustalała zapomniany numer. Ledwie go usłyszałem, już poznałem, 
przypomniałem sobie jak widzianą kiedyś twarz.

— Tak, tak — powiedziałem w 
najwyższym wzburzeniu, pędząc gdzieś wysoko nad skrajem zawrotnej przepaści. — 
Tak, właśnie tak, sto osiem zero jeden.

Natychmiast wszystko zamarło we 
mnie i dokoła mnie. Dźwięk połączenia ścisnął serce jak przypływ zimnej fali; 
nawet nie usłyszałem zwykłego dzwonię albo łączę – nie pamiętam, 
co zostało powiedziane. Słyszałem ptaki rozsypujące czarodziejskie trele. 
Poczułem słabość i oparłem się o ścianę. Wtedy, po przerwie, która była jednym 
okrucieństwem, świeży jak świeże powietrze, rezolutny głosik odezwał się 
ostrożnie:

— To ja próbuję. Mówię do 
nieczynnego telefonu, bo przecież słyszałeś, że był dzwonek. Kto przy telefonie? 
— rzekła, wyraźnie nie oczekując odpowiedzi, tonem płochej surowości.

Powiedziałem, prawie krzycząc:

— Jestem tym, który rozmawiał z 
panią na rynku i odszedł zabierając agrafkę. Sprzedawałem książki. Niech pani 
sobie przypomni, bardzo proszę. Nie znam pani imienia – proszę potwierdzić, że 
to pani.

— Niebywałe — odchrząknąwszy, 
rzekł głos z nutą zastanowienia. — Niech pan zaczeka, proszę nie odkładać 
słuchawki. Rozumiem. Staruszku, czyś widział coś podobnego?

Ostatnie słowa nie były do mnie 
skierowane. Jakiś głos męski odpowiedział jej niewyraźnie, widocznie z drugiego 
pokoju.

— Spotkanie pamiętam — zwróciła 
się znów do mego ucha. — Ale nie przypominam sobie, o jakiej agrafce pan mówi. 
Ach, tak! Nie przypuszczałam, że ma pan taką dobrą pamięć. Aż mi dziwnie 
rozmawiać z panem – nasz telefon jest przecież wyłączony. Skąd pan mówi?

— Czy pani mnie dobrze słyszy? — 
odparłem, jak gdybym nie rozumiał pytania, uchylając się w ten sposób od podania 
miejsca, gdzie się znajdowałem, i otrzymawszy potwierdzenie ciągnąłem dalej: — 
Nie wiem, jak długo potrwa nasza rozmowa. Są przyczyny, dla których nie będę się 
nad tym zatrzymywał. Ja, tak samo jak pani, nie pojmuję wielu rzeczy. Dlatego 
proszę mi podać niezwłocznie swój adres. Nie znam go.

Przez pewien czas przewód 
brzęczał jednostajnie, jakby moje ostatnie słowa zakłóciły połączenie. I znów, 
jak ślepa ściana, legła między nami dal – wstrętne uczucie przykrości i 
wstydliwej tęsknoty tak mnie wytrąciło z równowagi, że byłem już skłonny 
zapuścić się w skomplikowane i niewczesne rozważania o naturze rozmów 
telefonicznych nie pozwalających wyrazić z całą swobodą odcieni najprostszych i 
najbardziej naturalnych uczuć. W pewnych okolicznościach twarz i słowo stanowią 
nierozdzielną całość. Możliwe, że ona rozmyślała o tym samym, dlatego milczenie 
trwało tak długo, po czym usłyszałem.

— Po co? No, dobrze. A więc 
proszę zapisać — nie bez przekory powiedziała to zapisać — proszę zapisać 
mój adres: piąta linia, dziewięćdziesiąt siedem, mieszkania jedenaście. Tylko po 
co, po co panu potrzebny mój adres? Mówię otwarcie, że nie rozumiem. Wieczorami 
bywam w domu...

Głos dźwięczał dalej bez 
pośpiechu, lecz nagle ścichł, zabrzmiał głucho jak ze skrzynki. Słyszałem, że 
dziewczyna mówi, prawdopodobnie coś opowiada, lecz nie rozróżniałem słów. Jej 
mowa odpływała coraz dalej, coraz mniej wyraźna, upodobniła się do kropiącego 
deszczu, wreszcie ledwo dosłyszalne drganie przewodu dało znać, że wszystko się 
skończyło. Połączenie się zerwało, aparat milczał tępo. Miałem przed sobą 
ścianę, skrzynkę i słuchawkę. W szyby stukał nocny deszcz. Nacisnąłem guzik – 
szczęknął i zatrzymał się. Czar prysnął.

A jednak słyszałem, rozmawiałem 
i to, co się stało, nie mogło się odstać. Wrażenia tych kilku minut przeszły, 
uciekły jak wicher, byłem jeszcze pełen jego odgłosów, siadłem, poczułem 
raptowne zmęczenie jak od wspinania się po stromych schodach.

Tymczasem byłem dopiero u progu 
wydarzeń. Ich rozwój zaczął się od echa dalekich kroków.
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Tajemnicze kroki słychać było 
bardzo daleko, bodajże na samym początku drogi przebytej przeze mnie – a może z 
przeciwnej strony, w sporej odległości pierwszego uchwytnego dźwięku? Można było 
ustalić, że idzie jedna osoba, zwinnie i lekko, drogą znajomą wśród ciemności i 
prawdopodobnie przyświeca sobie latarką ręczną lub świecą. Jednakże oczyma 
wyobraźni widziałem kogoś dążącego ostrożnie, po ciemku, szedł i rozglądał się. 
Nie wiem, dlaczego tak go sobie wyobrażałem. Siedziałem odrętwiały i przerażony, 
jak gdyby ktoś pochwycił mnie z daleka w gigantyczne cęgi. Rozsadzało mnie 
oczekiwanie, aż w skroniach poczułem ból, ogarnął mnie paniczny strach, który 
odbierał mi możność przeciwdziałania. Byłbym spokojny, w każdym razie zacząłbym 
się uspokajać, gdyby kroki się oddalały, tymczasem słyszałem je coraz wyraźniej, 
coraz bliżej i gubiłem się w domysłach, jaki jest cel tego torturującego słuch, 
nużąco długiego marszu przez opustoszały gmach. Samo przeczucie, że nie uda mi 
się uniknąć spotkania, wstrętnie otarło się o moją świadomość; wstałem, znów 
usiadłem, nie wiedząc, co robić. Mój puls powtarzał dokładnie miarowy rytm i 
przerwy kroków, jednak serce przemogło wreszcie ponure odrętwienie ciała i 
zaczęło bić pełnym tętnem, a ja każdym jego uderzeniem wyczuwałem moją sytuację. 
Moje zamierzenia były chaotyczne; wahałem się, czy zgasić świecę, czy zostawić 
palącą się, przy tym zdawało mi się, że nie motywy rozsądku, lecz w ogóle 
możność podjęcia jakiejkolwiek akcji – to najskuteczniejszy sposób, by uniknąć 
niebezpiecznego spotkania. Nie miałem wątpliwości, że spotkanie będzie 
niebezpieczne lub zatrważające. Odnalazłem spokój wśród niezamieszkałych ścian i 
pragnąłem zachować nocną iluzję. Chwilami, stąpając bezszelestnie, wychodziłem 
za drzwi, aby wybadać, w którym z przyległych pokojów mógłbym się ukryć, jak 
gdyby ten pokój, w którym siedziałem, osłaniając plecami ogarek, był już 
wyznaczony na odwiedziny i ktoś wie, że ja się tu znajduję. Zaprzestałem tego, 
zrozumiałem bowiem, że zmieniając miejsce, postępuję jak gracz w ruletę, który 
postawiwszy na inny numer, stwierdza z przykrością, że przegrał tylko dlatego, 
że zdradził swoją liczbę. Najmądrzej było siedzieć i czekać, zgasiwszy światło. 
Tak też uczyniłem i czekałem po ciemku.

Tymczasem nie było już 
najmniejszej wątpliwości, że odległość między mną a nieznanym przybyszem skraca 
się z każdym uderzeniem tętna. Dzieliło go teraz ode mnie najwyżej pięć do 
sześciu ścian, przebiegał od drzwi do drzwi z opanowaną szybkością lekkiego 
ciała. Skuliłem się, przykuty jego krokami do nadlatującej jak automobil chwili, 
gdy zetkną się spojrzenia – oko w oko – i błagałem Boga, żeby nie były to 
źrenice z wściekłą pręgą białka nad wydzierającym się z wewnątrz blaskiem. Nie 
czekałem, miałem pewność, że zobaczę jego. Instynkt, który w tej chwili 
zajął miejsce rozsądku, mówił prawdę, wpadając ślepym obliczem na ostrze 
strachu. Upiory zjawiły się w ciemnościach. Widziałem kosmaty stwór z ciemnego 
kąta dziecinnego pokoju, posępne widmo, i – co najstraszniejsze, potworniejsze 
od spadania z wysokości – czekałem, że przy samych drzwiach kroki zamilkną, że 
nikt się nie ukaże i że ta nieobecność kogokolwiek muśnie mnie po twarzy jak 
powiew. Na to, by wyobrazić sobie takiego samego jak ja człowieka, nie starczyło 
już czasu. Spotkanie nadciągało gwałtownie, nie miałem gdzie się ukryć. Nagle 
kroki umilkły, zatrzymały się tak blisko drzwi, i tak długo nic nie słyszałem, 
prócz krzątaniny myszy biegających po zwałach papierów, że z ledwością 
powstrzymywałem krzyk. Przywidziało mi się, że ktoś zgięty wpół skrada się 
cichaczem przez drzwi, by mnie schwycić. Osłupienie szaleńczego krzyku, który 
rozdarł ciemność, rzuciło mnie jak wicher naprzód z wyciągniętymi rękami. 
Uskoczyłem w bok, zakrywając twarz. Zabłysło światło, cisnąwszy z drzwi do drzwi 
całą dal dostępną oczom. Było jasno jak w biały dzień. Doznałem czegoś w rodzaju 
szoku nerwowego, ale trwało to zaledwie chwilę i zaraz ruszyłem naprzód. Wówczas 
za najbliższą ścianą odezwał się kobiecy głos: — Proszę tu przyjść. — Potem 
zadźwięczał cichy, zaczepny śmiech.

Choć byłem zupełnie osłupiały, 
nie spodziewałem się takiego zakończenia tortury, której byłem poddany przez 
blisko godzinę. — Kto mnie woła? — zapytałem szeptem, ostrożnie zbliżając się do 
drzwi, za którymi takim pięknym i subtelnym głosem zdradziła swą obecność 
nieznajoma kobieta. Słuchając, wyobrażałem sobie jej powierzchowność tyleż samo 
przyjemną, ile głos dla ucha, i z ufnością szedłem dalej, oczekując powtórnych 
słów: — Proszę przyjść, proszę przyjść tutaj. — Lecz za ścianą nie zobaczyłem 
nikogo. Matowe kule i żyrandole połyskiwały pod sufitem, rozsiewając dzień 
między czarnymi nocnymi oknami. Tak to, zadając pytanie i za każdym razem 
otrzymując niezmienną odpowiedź zza ściany sąsiedniego pomieszczenia: — Proszę, 
o, proszę przyjść prędzej! — obejrzałem pięć albo sześć pokojów, zauważywszy w 
którymś z nich w lustrze samego siebie, wodzącego uważnym spojrzeniem z pustki w 
pustkę. Wtedy wydało mi się, że mrok lustrzanej głębi pełen jest kobiet 
schylonych, skradających się jedna za drugą, w mantylach albo zasłonach, które 
przyciskały do twarzy, ukrywając swe rysy, i tylko ich czarne oczy, śmiejące się 
pod figlarnie ściągniętymi brwiami, świeciły przelotnie i nieuchwytnie. Było to 
jednak złudzenie, gdyż odwróciłem się tak szybko, że najzwinniejsze stworzenie w 
tym domu nie zdążyłoby umknąć. Wyczerpany, lękając się w zdenerwowaniu, które 
mną władało, czegoś naprawdę straszliwego w tej niemej, oświetlonej pustce – 
zawołałem w końcu gwałtownie:

— Proszę się pokazać, inaczej 
nie ruszę się ani kroku dalej. Kim pani jest i po co mnie woła?

Nim otrzymałem odpowiedź, echo 
stłumiło mój okrzyk niewyraźnym głuchym dudnieniem. Lęk pełen troski przebijał 
ze słów tajemniczej kobiety, gdy niespokojnie zawołała do mnie z niewiadomego 
kąta: — Proszę się spieszyć, proszę nie zwlekać. Niech pan idzie, niech pan się 
nie opiera. — Zdawało się, że słowa te rozległy się tuż koło mnie, szybkie jak 
plusk i dźwięcznie szeptane, jak gdyby nad samym uchem. Lecz na próżno w 
niecierpliwym porywie spieszyłem od drzwi do drzwi, otwierając je na oścież lub 
obchodząc skomplikowane przejścia, żeby gdzieś dopaść wzrokiem wymykającej się 
kobiety – wszędzie zastawałem pustkę, drzwi i światło. Tak się to ciągnęło, 
przypominając zabawę w chowanego, i kilka razy już westchnąłem rozgoryczony, nie 
wiedząc, czy iść dalej, czy się zatrzymać, zatrzymać się zdecydowanie, póki nie 
zobaczę, z kim rozmawiam tak bezskutecznie na odległość. Kiedy milkłem, głos 
szukał mnie, dźwięczał coraz serdeczniej i bardziej alarmująco, natychmiast 
wskazując mi kierunek i cicho wykrzykując za nową ścianą:

— Tutaj, prędzej do mnie!

Choć byłem bardzo wyczulony na 
odcienie głosów w ogóle, a zwłaszcza w tych okolicznościach najwyższego 
naprężenia, w wołaniu, w uporczywym przyzywaniu bezgłośnie umykającej kobiety 
nie uchwyciłem ani drwiny, ani udawania; mimo że zachowywała się bardzo dziwnie, 
nie miałem na razie powodu podejrzewać nic złego ani złowrogiego, nie znałem 
bowiem przyczyn jej postępowania. Raczej można było przypuszczać, że uparcie 
pragnie mi coś powiedzieć czy też pokazać naprędce i że czas jest dla niej 
niesłychanie drogi. Jeśli myliłem się i nie trafiałem do tego pokoju, skąd 
dobiegało mnie wraz z szelestem i przyspieszonym oddechem melodyjne nawoływanie, 
prostowano moją pomyłkę, wskazując mi drogę przymilnym i czułym: — Tutaj! — 
Zaszedłem już zbyt daleko, by zawrócić. Byłem pod niepokojącym urokiem 
niewiadomego i prawie biegłem po rozległych parkietach z oczami utkwionymi tam, 
skąd dochodził głos.

— Tu jestem — odezwał się 
wreszcie głos tonem zapowiadającym koniec całej historii. Było to na 
skrzyżowaniu korytarza i schodów prowadzących po kilku stopniach do innego 
korytarza położonego wyżej.

— Dobrze, ale to już ostatni raz 
— uprzedziłem.

Czekała na mnie na początku 
korytarza, na prawo, gdzie słabiej dochodziło światło; słyszałem jej oddech, 
idąc po schodach i z gniewem rozglądałem się w półmroku. Naturalnie, znów mnie 
oszukała. Obie ściany korytarza były zawalone stosami ksiąg, zostawało tylko 
wąskie przejście. Przy jedynej lampie, słabo oświetlającej tylko schody i 
początek przejścia, mogłem nie zauważyć człowieka.

— Gdzie pani jest? — zapytałem, 
wpatrując się w głąb. — Proszę się zatrzymać, dlaczego pani tak się spieszy? 
Proszę tu przyjść.

— Nie mogę — cicho odparł głos. 
— Ale czy pan mnie naprawdę nie widzi? Zmęczyłam się i usiadłam. Proszę podejść 
do mnie.

Rzeczywiście, słyszałem ją 
zupełnie blisko. Trzeba było tylko minąć zakręt. Za nim była ciemność oznaczona 
w głębi jasną plamą drzwi. Potknąwszy się o książki, poślizgnąłem się, straciłem 
równowagę i, padając, zwaliłem chwiejną pakę ksiąg. Runęła gdzieś głęboko w dół. 
Padając na ręce, poczułem pod nimi pionową próżnię i sam omal nie stoczyłem się 
w czeluść, skąd na mój bezwiedny okrzyk odpowiedział łoskot lawiny książek. 
Ocalałem tylko dlatego, że przypadkowo upadłem wcześniej, nim znalazłem się na 
krawędzi urwiska. O ile zdumienie i strach w tym momencie nie zostawiały czasu 
na domysły, o tyle śmiech, wesoły, zimny śmieszek po drugiej stronie pułapki 
natychmiast wyjaśnił moją rolę! Śmiech oddalał się, cichnąc z okrutną intonacją, 
i więcej już go nie słyszałem.

Nie zerwałem się, nie 
odczołgałem się z hałasem, który by rozwiał przypuszczenie, że spadłem; 
zrozumiałem podstępny żart i nawet nie drgnąłem, pozwalając, by czyjeś wrażenie 
ustaliło się w pożądanym sensie. Jednak warto było rzucić okiem na łoże, które 
dla mnie przygotowano. Na razie nic nie wskazywało, że jestem pod obserwacją, 
zapaliłem więc zapałkę z wielką ostrożnością i zobaczyłem czworokątny otwór 
przebity na wylot w podłodze. Światło nie dotarło do dna, lecz przypomniawszy 
sobie pauzę między potrąceniem paki a hukiem zrzuconych ksiąg, obliczyłem w 
przybliżeniu głębokość wyrwy na dwanaście metrów. To znaczy, że podłoga dolnego 
piętra była przebita identycznie w stosunku do górnego otworu, tworząc podwójny 
przelot. Zawadzałem komuś. Tyle zdołałem zrozumieć, mając na to ważkie dowody, 
nie pojmowałem jednak, jak mogła nawet najbardziej eteryczna kobieta przeskoczyć 
tak szeroki otwór, którego ściany nie miały żadnego obrzeża, żeby uchwycić się 
go i ułatwić sobie przejście; szerokość wynosiła około sześciu arszynów arszyn - dawna rosyjska miara długości, ok. 76 ± 5 cm.

Zaczekałem, aż całe zajście 
utraci swoją groźną świeżość, odczołgałem się w tył do miejsca, gdzie padające z 
daleka światło pozwalało rozróżnić ściany, i wstałem. Nie miałem odwagi wracać 
do oświetlonych przestrzeni. Ale też nie byłem w stanie opuścić teraz sceny, na 
której omal nie rozegrał się finał piątego aktu. Dotknąłem rzeczy aż nadto 
poważnych, żeby próbować iść dalej. Nie wiedząc, od czego zacząć, stąpałem 
ostrożnie w przeciwnym kierunku, chowając się niekiedy za występy ścian, by 
skontrolować pustkę. W jednym z takich występów znajdował się zlew; z kranu 
kapała woda; wisiał tu również ręcznik z wilgotnymi śladami dopiero co 
wycieranych rąk. Ręcznik poruszał się jeszcze: odszedł stąd ktoś, kto, być może, 
znajdował się o dziesięć kroków, niezauważony przeze mnie, jak i ja przez niego, 
dzięki przypadkowi. Nie należało dłużej wystawiać na próbę tych miejsc. 
Zdrętwiałem z wrażenia na widok ręcznika potrąconego niemal w moich oczach, w 
końcu zacząłem się cofać, wstrzymując oddech, i z ulgą spostrzegłem wąskie drzwi 
boczne w cieniu występu, całe prawie zawalone papierami. Jakkolwiek z trudem, 
ale można je było odciągnąć na tyle, żeby się przecisnąć. Wsunąłem się w tę 
szparę jak w ścianę i znalazłem się w oświetlonym, cichym i pustym przejściu, 
bardzo wąskim, z zakrętem nieopodal, za który nie zaryzykowałem spojrzeć, tylko 
stanąłem przytulony do ściany we wnęce zabitych drzwi.

Żaden dźwięk, żadne zjawisko 
dostępne zmysłom nie mogłoby w tej chwili ujść mojej uwagi – tak byłem 
wyostrzony wewnętrznie, napięty, cały zamieniony w słuch i oddech. Lecz mogło 
się zdawać, że życie na ziemi zamarło – taka cisza patrzyła mi w oczy 
nieruchomym światłem głuchego przejścia. Widocznie wszystko, co żyje, odeszło 
stąd albo się przytaiło. Poczułem słabość, z niecierpliwością rozpaczy 
zapragnąłem jakiegokolwiek hałasu, byle otrząsnąć się z drętwego światła, 
ściskającego serce milczeniem. I nagle zjawiło się więcej dźwięków, niż było 
trzeba dla uspokojenia – jeśli tak nazwać ciszę w czasie burzy – mnóstwo 
kroków rozległo się za ścianą, głęboko, na samym dole. Rozróżniałem głosy, 
okrzyki. Do tych odgłosów, które zapowiadały nieznane ożywienie, dołączył się 
dźwięk strojonych instrumentów; ostro zarzępoliły skrzypce; wiolonczela, flet i 
kontrabas chaotycznie pociągnęły kilka taktów, zagłuszonych przesuwaniem mebli.

W środku nocy – nie wiedziałem, 
która była godzina – te objawy życia w czeluści dwóch pięter zabrzmiały po moich 
przejściach nad zapadliną jak nowa groźba. Zapewne, gdybym chodził 
niestrudzenie, znalazłbym wyjście z tego domu, który nie miał końca, ale nie 
teraz, gdy nie wiedziałem, co może czyhać na mnie za najbliższymi drzwiami. 
Mogłem zorientować się w sytuacji tylko wtedy, gdybym stwierdził, co się dzieje 
na dole. Pilnie nasłuchując, ustaliłem odległość dzielącą mnie od tych głosów. 
Była dość duża, prowadziła w dół za przeciwległą ścianą...

Stałem już tak długo we wnęce 
drzwi, że wreszcie odważyłem się wyjść i rozejrzeć się, czy nie da się czegoś 
przedsięwziąć. Ruszyłem cicho przed siebie i spostrzegłem na prawo w ścianie 
otwór nie większy od lufcika, z wprawioną szybą. Mieścił się na takiej wysokości 
nad moją głową, że mogłem tam sięgnąć. Nieco dalej stała przenośna składana 
drabina, jakiej używają malarze przy bieleniu sufitów. Dźwignąwszy ją z całą 
ostrożnością, żeby nie stuknąć, nie zawadzić o ściany, przystawiłem do otworu... 
Szkło było zakurzone z obu stron, ale przetarłszy je dłonią, ile się dało, 
zacząłem przez nie patrzyć, tyle że jak przez dym. Moje domysły wynikłe z 
orientacji słuchowej potwierdziły się: ujrzałem tę samą salę główną banku, w 
której byłem wieczorem, nie mogłem jednak zobaczyć jej do samego dołu – okienko 
wychodziło na galerię. Tuż obok zwisał ogromny rzeźbiony sufit, balustrada 
znajdująca się po tej stronie tuż przed moimi oczami zasłaniała głąb sali, tylko 
z daleka widać było kolumny po przeciwległej stronie, ale nawet nie do połowy. 
Na całej długości galerii nie było żywej duszy, natomiast w dole wrzało wesołe 
życie, udręczające swą niewidzialnością. Słyszałem śmiech, okrzyki, szuranie 
krzeseł, niewyraźne fragmenty rozmów, miarowe trzaskanie drzwi na dole. Śmiało 
dzwoniły nakrycia; kaszel, pociąganie nosem, tupot lekkich i ciężkich kroków i 
melodyjna, żartobliwa intonacja głosów – tak, to był bankiet, bal, zebranie, 
goście, jubileusz – co kto woli, ale już nie ta poprzednia zimna i ogromna 
pustka z echem ugrzęzłym w kurzu. Żyrandole sypały w dół blaski ognistego 
ornamentu i chociaż w moim kącie także było jasno, ostrzejsze światło padało z 
sali na moją rękę.

Prawie pewny, że nikt tu nie 
przyjdzie do tego zakamarka, który miał raczej więcej wspólnego ze strychem niż 
z magistralą dolnego przejścia, odważyłem się usunąć szybę. Jej rama, 
przymocowana dwoma zgiętymi gwoździami, chwiała się lekko. Odgiąłem gwoździe i 
wyjąłem przegrodę. Teraz hałas stał się wyrazisty jak wiatr wiejący w twarz. 
Zanim oswoiłem się z jego charakterem, muzyka zaczęła grać jakiś szlagier 
kabaretowy, ale przedziwnie cicho, jak by nie potrafiła czy też nie chciała 
rozebrzmieć pełniej. Orkiestra przygrywała z tłumikiem, jak gdyby w myśl 
specjalnej instrukcji. Jednak zagłuszane przez nią głosy zaczęły dźwięczeć 
mocniej, nasilając się w sposób naturalny i dolatując do mego schronienia w 
otoczce wypowiadanego sensu. O ile mogłem się zorientować, zainteresowanie 
różnych grup w sali skupiało się wokół jakichś podejrzanych konszachtów, choć z 
powodu oddalenia nie chwytałem wątków dokładnie. Niektóre zdania przypominały 
rżenie, inne okrutny pisk; ciężki, rzeczowy śmiech mieszał się z syczeniem. 
Głosy kobiet miały timbre timbre (fr.) - barwa dźwięku ponury i naprężony, przechodząc od czasu do czasu w 
kuszącą filuterność i rozwiązłą modulację Damy Kameliowej Dama Kameliowa - tytułowa bohaterka powieści A. Dumasa syna, prostytutka. Czasem znów czyjaś 
uwaga, wygłaszana z emfazą emfaza - położenie silnego nacisku na pewne zdania, wyrazy; przesadna afektacja; patos, kierowała rozmowę na ceny złota i drogich 
kamieni; inne słowa budziły dreszcz grozy, napomykając o zabójstwie lub o jakimś 
przestępstwie nie mniej brutalnie określonym. Żargon kryminału, bezwstyd nocnej 
ulicy, zewnętrzny polor hazardowej intrygi i ożywiona wielomówność nerwowo 
rozglądającej się duszy, mieszały się z dźwiękami innej orkiestry, której 
pierwsza rzucała subtelne, filuterne repliki.

Nastąpiła przerwa; kilkoro drzwi 
otwarło się w głębi gdzieś daleko przede mną i jak gdyby weszły nowe osoby. 
Potwierdziły to niezwłocznie uroczyste okrzyki. Po niewyraźnych naradach 
rozległy się donośne zapowiedzi i zaproszenia do słuchania. Równocześnie czyjeś 
przemówienie płynęło tam spokojnie, przedzierając się sączonymi frazami, jak żuk 
przez igliwie leśne.

— Niech żyje Oswobodziciel! — 
obwieścił chóralny ryk. — Śmierć Szczurołapowi!

— Śmierć! — posępnie 
zadźwięczały głosy kobiece.

Echo odpowiedziało przeciągłym 
wyciem i ścichło. Nie wiem dlaczego, choć byłem straszliwie pochłonięty tym, co 
słyszałem, odwróciłem się w tej sekundzie, jakbym poczuł z tyłu czyjś wzrok na 
sobie; lecz tylko odetchnąłem głęboko – nikt nie stał za mną. Miałem jeszcze 
czas na zastanowienie, gdzie się ukryć: za zakrętem najwyraźniej przeszły dwie 
osoby, nie podejrzewające mojej obecności. Zatrzymały się. Ich lekki cień padł w 
poprzek zakamarka, lecz wpatrując się weń, rozróżniłem jedynie plamę. 
Porozumiewali się z beztroską rozmówców czujących się na osobności. Był to 
prawdopodobnie dalszy ciąg rozmowy. Kiedy ludzie ci zbliżali się tutaj, wątek 
urwał się na jakimś pytaniu, na które teraz odpowiedziano. Co do słowa 
zapamiętałem ową niejasną i groźną zapowiedź:

— On umrze — oświadczył ktoś 
nieznajomy — ale nie od razu. Oto adres: piąta linia, dziewięćdziesiąt siedem, 
mieszkania jedenaście. Jest z nim córka. To będzie wielki czyn Oswobodziciela. 
Oswobodziciel przybył z daleka. Jego droga jest męcząca i oczekują go w wielu 
miastach. Dziś w nocy wszystko powinno być załatwione. Idź i obejrzyj przejście. 
Jeżeli nic nie grozi Oswobodzicielowi, Szczurołap umrze, a my zobaczymy jego 
puste źrenice.

 

VIII

 

Słuchałem mściwej tyrady, 
dotykając już nogą podłogi, albowiem ledwie zabrzmiał dokładnie powtórzony adres 
dziewczyny, której imienia nie zdążyłem dziś poznać, coś mnie ślepo pociągnęło w 
dół – uciekać, skryć się i pędzić z wiadomością na piątą linię. Nawet przy 
najbardziej logicznym rozumowaniu, numer i nazwa ulicy nie mogły wyjaśnić mi, 
czy w mieszkaniu tym jest jeszcze inna rodzina – wystarczyło, że myślałem o tej 
i że ona tam się znajdowała. W tym przerażeniu i dręczącym pośpiechu, jak w 
czasie pożaru, nie obliczyłem ostatniego kroku; drabina osunęła się z trzaskiem, 
moja obecność wydała się i w pierwszej chwili znieruchomiałem jak ciśnięty 
worek. Światło natychmiast zgasło, muzyka zamilkła i krzyk wściekłości dopadł 
mnie pędzącego na oślep wąskim przejściem, gdzie – nie pamiętam, jak to się 
stało – uderzyłem piersią w drzwi, którymi tu wszedłem. Z niewytłumaczoną siłą, 
jednym pchnięciem zmiotłem zawalające je graty i wybiegłem na pamiętny korytarz 
z wyrwą. Ocalenie! Wschodził pierwszy mętny brzask, rozwidniający mnogość drzwi; 
zacząłem gnać do utraty tchu. Ale instynktownie szukałem drogi w górę, nie na 
dół, przebiegając jednym susem krótkie schody i puste przejście. Chwilami 
miotałem się, krążąc na jednym miejscu, biorąc przebyte już drzwi za nowe, albo 
wpadając w ślepy zakamarek. To było straszne jak zły sen, tym bardziej że byłem 
ścigany – słyszałem przyspieszone kroki z tyłu i przede mną, ów zgiełk nagonki 
psychicznej, której nie mogłem się wymknąć. Hałas rozlegał się nieregularnie jak 
ruch uliczny, czasem tak blisko, że uskakiwałem za drzwi, czasem z boku, równo 
ze mną, jakby w każdej chwili miał runąć w poprzek mej drogi. Omdlewałem, 
drętwiałem ze strachu i nieustannego głośnego skrzypienia podłóg. Ale już 
biegłem między mansardami. Ostatnie schody, jakie zauważyłem, prowadziły do 
kwadratowego otworu w suficie. Przeleciałem po nich na samą górę z uczuciem, że 
ktoś lada chwila ugodzi mnie w plecy – tak biegli za mną ze wszystkich stron. 
Znalazłem się w dusznej ciemności strychu i błyskawicznie zwaliłem na otwór 
wszystko, co majaczyło w pobliżu. Okazało się, że jest to stos ram okiennych, 
które jednym zamachem mogła ruszyć z miejsca tylko siła rozpaczy. Runęły wzdłuż 
i w poprzek, tworząc nieprzebyty gąszcz skrzyżowań. Dokonawszy tego pobiegłem do 
dalekiej szarej plamy dymnika, w której obrębie widać było beczki i deski. Droga 
była zagracona niezgorzej. Przeskakiwałem przez belki, skrzynie, krawędzie murów 
między dołami i kominami niczym w lesie. Wreszcie byłem przy dymniku. Otwarta 
chłodna przestrzeń tchnęła głębokim snem. Za dalekim dachem majaczył różowy 
cień; kominy nie dymiły, przechodniów nie było słychać. Wylazłem i dobrnąłem do 
leja od rynny. Rynna chwiała się, klamry trzeszczały, kiedy zacząłem zsuwać się 
po niej; gdzieś w połowie drogi chłodna blacha rynny była mokra od rosy, a ja 
kurczowo ześliznąłem się w dół, z trudem uchwyciwszy się klamry. Wreszcie nogi 
namacały trotuar. Spieszyłem ku rzece, obawiając się, że zastanę most 
rozsunięty, dlatego, odetchnąwszy chwilę, puściłem się biegiem.

 

IX

 

Ledwie skręciłem za róg, 
musiałem przystanąć, zobaczyłem bowiem ślicznego siedmioletniego chłopczyka z 
twarzyczką pobladłą od łez; żałośnie tarł oczy piąstkami i szlochał. Z litością, 
naturalną przy takim spotkaniu, nachyliłem się nad nim pytając:

— Chłopczyku, skąd jesteś? Czy 
cię porzucono? Skąd się tu wziąłeś?

On milczał, pochlipując i 
patrząc na mnie spode łba. Byłem przerażony jego położeniem. Dokoła panowała 
pustka. Jego chudziutkie ciałko dygotało, nóżki miał zabłocone i bose. Mimo że 
pilno mi było do zagrożonego miejsca, nie mogłem zostawić dziecka, tym bardziej 
że ze strachu i zmęczenia milczało potulnie, za każdym moim pytaniem wzdrygając 
się i kuląc jak przed pogróżką. Nic nie wskórałem, gładząc go po głowie i 
zaglądając w oczy pełne łez – tylko zwieszał głowę i płakał. — Przyjacielu mały 
— rzekłem, postanawiając zapukać do któregoś domu, by przygarnięto dziecko — 
posiedź tu, ja zaraz przyjdę i odszukamy twoją niegodziwą mamę. — Lecz ku mojemu 
zdumieniu chłopiec mocno uczepił się mej ręki i nie puszczał jej. W tym jego 
wysiłku było coś nikczemnego i dzikiego. Aż osunął się z trotuaru, zaciskając z 
całej siły powieki, kiedy z nagłą podejrzliwością szarpnąłem rękę. Jego śliczna 
twarzyczka była skurczona, stężała w napięciu. — Ej, ty! — krzyknąłem, starając 
się uwolnić rękę — puszczaj! — I odepchnąłem go. Przestał płakać i ciągle 
milcząc, wlepił we mnie spojrzenie ogromnych czarnych oczu; potem wstał i 
śmiejąc się szyderczo, odszedł tak prędko, że wzdrygnąłem się i osłupiałem. — 
Ktoś ty? — zawołałem z groźbą w głosie. Zachichotał i przyspieszając kroku, 
zniknął za rogiem, ja zaś jeszcze długą chwilę patrzyłem w tamtym kierunku z 
uczuciem człowieka ukąszonego, wreszcie opamiętałem się i pobiegłem z taką 
szybkością, jakbym gonił tramwaj. Zabrakło mi tchu. Dwa razy przystawałem, potem 
szedłem tak prędko, jak tylko mogłem, znów biegłem i – znowu bez tchu ruszałem 
szaleńczym krokiem, gwałtownym jak bieg.

Byłem już na Bulwarze 
Konnogwardiejskim, gdy wyminęła mnie dziewczyna, spojrzawszy na mnie przelotnie 
z takim wyrazem, jak gdyby coś usiłowała sobie przypomnieć. Chciała pobiec 
dalej, ale w tejże chwili poznałem ją, idąc za bodźcem wewnętrznym tożsamym z 
radością ocalenia. Moje wołanie i jej lekki okrzyk zabrzmiały równocześnie, po 
czym zatrzymała się, mówiąc z odcieniem miłego ubolewania:

— To przecież pan! Jakże mogłam 
nie poznać. Byłabym przeszła obok, gdybym nie wyczuła, że pan się zaniepokoił. 
Jakiż pan zmęczony, jaki blady!

Wielkie zakłopotanie, ale i 
wielki spokój spłynęły na mnie. Patrzyłem na tę twarz utraconą, z wiarą w 
skomplikowane znaczenie przypadku, z radosnym i gwałtownym wzruszeniem. Byłem 
tak oszołomiony, tak przez nią zahamowany wewnętrznie właśnie wtedy, gdy do niej 
dążyłem i gdy okoliczności spotkania z góry zasugerowała mi wyobraźnia, że 
doznałem uczucia, jakby się coś zerwało – o ileż wołałbym przyjść do niej tam.

— Proszę posłuchać — 
powiedziałem, nie odrywając wzroku od jej ufnych oczu — spieszę do pani. Jeszcze 
nie jest za późno...

Przerwała, pociągając mnie na 
bok za rękaw.

— Teraz jest za wcześnie — 
rzekła znacząco — albo za późno, jak pan woli. Proszę przyjść do mnie wieczorem, 
słyszy pan? Powiem panu wszystko. Dużo myślałam o tym, co nas łączy. I niech pan 
wie, że pana kocham.

Stało się coś takiego, jak gdyby 
nagle zegar przestał chodzić. W tej chwili zamknęło się dla niej moje serce. Ona 
nie mogła, nie powinna była tak powiedzieć. Z westchnieniem wypuściłem jej małą 
chłodną rączkę, która ściskała moją, i odsunąłem się. Patrzyła na mnie z ledwo 
hamowaną niecierpliwością na twarzy. Wyraz ten skaził jej rysy, czułość zmieniła 
się w tępotę, spojrzenie umknęło gwałtownie w bok, a ja, śmiejąc się 
straszliwie, pogroziłem jej palcem:

— Nie, nie oszukasz mnie — 
powiedziałem. — Ona jest tam. Ona teraz śpi, a ja ją obudzę. Kimkolwiek jesteś, 
precz stąd, gadzino!

Machnięcie szybko zarzuconej 
chusteczki tuż przed moją twarzą był to ostatni ruch, jaki widziałem wyraźnie o 
dwa kroki. Potem zaczęły migać wąskie prześwity drzew – raz wydawało mi się, że 
widzę między nimi uciekającą postać kobiecą, raz – że to ja sam biegnę ze 
wszystkich sił. Widać już było zegar na placu. Na moście stały rogatki. Z dala, 
po przeciwległej stronie nabrzeża dymił czarny holownik, ciągnąc na linie barkę. 
Przeleciałem rogatkę i most w ostatniej sekundzie, gdy jego ruchoma część 
utworzyła już szczelinę, rozłączając szyny tramwajowe. Strażnicy powitali mój 
powietrzny skok gradem rozpaczliwych wymysłów, lecz ja, tylko w przelocie 
spojrzawszy na połyskującą w głębi szczeliny wodę, byłem już daleko od nich i 
pędziłem, póki nie dopadłem bramy.
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Wówczas albo, ściślej mówiąc, po 
pewnym czasie nastąpiła chwila, od której poczynając, mógłbym szczegółowo, w 
odwrotnym porządku, odtworzyć minione, mrokiem zasnute fakty. Przede wszystkim 
zobaczyłem dziewczynę, która stała przy drzwiach, nasłuchując, z ręką 
wyciągniętą ku mnie, jak to czynią ludzie, kiedy proszą lub też milcząco 
nakazują zachowanie ciszy. Była w letnim płaszczu. Twarz jej miała wyraz 
zaniepokojony i smutny. Spała przed moim przybyciem. O tym wiedziałem, lecz 
okoliczności mego pojawienia się tutaj umknęły jak woda z zaciśniętej ręki i 
ledwo mnie było stać na świadomy wysiłek, żeby natychmiast wszystko powiązać. 
Posłuszny jej pełnemu niepokoju gestowi, siedziałem bez ruchu, czekając, jaki 
będzie koniec tego nasłuchiwania. Usiłowałem pojąć jego sens, ale na próżno. 
Jeszcze trochę i zdobyłbym się na to, żeby przemóc ostateczną słabość, zapytać, 
co takiego dzieje się w tym dużym pokoju, gdy, jakby zgadując moje zamiary, 
dziewczyna odwróciła głowę, marszcząc brwi i grożąc mi palcem. Teraz 
przypomniałem sobie, że na imię jej Suzy, że tak ją nazwał ktoś, kto wyszedł 
stamtąd i powiedział: — Proszę o absolutną ciszę... — Spałem, czy byłem tylko 
roztargniony? Starając się odpowiedzieć na to pytanie, spuściłem mimowolnie 
wzrok i spostrzegłem, że poła mego płaszcza jest rozdarta. A przecież była cała, 
gdy biegłem tutaj. Z jednej wątpliwości wpadałem w drugą. Naraz wszystko się 
zatrzęsło i jak gdyby gdzieś uciekło, zmąciwszy światło. Krew uderzyła mi do 
głowy. Rozległ się ogłuszający huk, podobny do wystrzału nad uchem, a później 
okrzyk. — Halt! Halt! (niem.) - Stój!; Stop! — zawołał ktoś za drzwiami. Zerwałem się i głęboko 
zaczerpnąłem tchu. W drzwiach pojawił się mężczyzna w szarym szlafroku, 
pokazując cofającej się dziewczynie niedużą deskę, na której, zduszony drucianym 
kabłąkiem wisiał ogromny, na wpół przecięty czarny szczur. Zęby miał 
wyszczerzone, ogon zwisał luźno.

Wówczas moja pamięć, wyrwana 
hukiem i krzykiem z iście straszliwego stanu, przekroczyła ciemną przepaść. I od 
razu uchwyciłem i powiązałem wiele rzeczy. Przemówiły uczucia. Wewnętrznym 
wzrokiem znów ujrzałem początek sceny, powtarzając łańcuch wypadków. 
Przypomniałem sobie, jak przelazłem przez bramę, bojąc się zastukać, by nie 
ściągnąć nowego niebezpieczeństwa, jak sprawdzałem drzwi i szarpnąłem za dzwonek 
na drugim piętrze. Ale rozmowę za drzwiami, rozmowę długą i niespokojną – przy 
czym głos męski i kobiecy sprzeczały się, czy mnie wpuścić – zapomniałem z 
kretesem. Zrekonstruowałem ją później dopiero.

Wszystkie te jeszcze nie całkiem 
pasujące do siebie ogniwa błysnęły tak szybko jak spojrzenie w okno. Starszy 
pan, który wniósł pułapkę na szczury, miał siwą gęstą czuprynę równo 
podstrzyżoną wokół głowy, przypominającą miseczkę żołędzia. Cienki nos, wąskie, 
bez zarostu, usta z nieuchwytnym wyrazem uporu, błyszczące wyblakłe oczy i 
strzępy siwych bokobrodów wokół zaróżowionej twarzy zakończonej wysuniętym 
naprzód podbródkiem tkwiącym w błękitnym szaliku – wszystko to mogłoby wzbudzić 
zainteresowanie portrecisty, amatora charakterystycznych rysów.

Powiedział:

— Ma pan przed sobą tak zwanego 
czarnego szczura gwinejskiego. Jego ukąszenie jest bardzo niebezpieczne. 
Powoduje powolne gnicie żywcem, zamieniając ukąszonego w kolekcję obrzęków i 
wrzodów. Ten gatunek gryzonia jest rzadko spotykany w Europie, ale czasami 
przedostaje się na statkach. Przejście, o którym pan słyszał w nocy, to 
specjalnie zrobiony przełaz w pobliżu kuchni, służący mi do doświadczeń z 
pułapkami rozmaitych systemów. W ostatnich dwóch dniach przejście to istotnie 
było wolne, ponieważ byłem pochłonięty lekturą 
Spiżarni króla szczurów Erta Ertrusa Spiżarnia króla szczurów Erta Ertrusa - książka Das Vermächtnis des Rattenkönigs wydana w 1437 r. Tytuł był rozmaicie tłumaczony na inne języki: Szafa króla szczurów, Skład króla szczurów, Wyspy króla szczurów, Testament króla szczurów. Autor użył wersji tytułu odpowiedniej do treści opowiadania., książki, będącej białym krukiem. Została wydana w Niemczech 
czterysta lat temu. Autora spalono na stosie w Bremie jako heretyka. Pańskie 
opowiadanie...

Zatem opowiedziałem już 
wszystko, z czym tu przyszedłem. A jednak miałem jeszcze pewne wątpliwości. 
Zapytałem:

— Czy pan zastosował środki 
ostrożności? Czy wie pan, jakiego tu rodzaju niebezpieczeństwo, ponieważ ja 
niezupełnie się orientuję.

— Środki ostrożności? — rzekła 
Suzy. — O czym pan mówi?

— Niebezpieczeństwo... — zaczął 
starszy pan, ale urwał spojrzawszy na córkę. — Nie rozumiem.

Sytuacja stała się nieco 
kłopotliwa. Wszyscy troje wymieniliśmy pytające spojrzenia.

— Mówię — zacząłem niepewnie — 
że powinien pan się strzec. Zdaje się, że już o tym mówiłem, ale proszę mi 
wybaczyć, niezbyt dobrze pamiętam, co i jak. Byłem chyba wtedy w głębokim 
zamroczeniu.

Dziewczyna spojrzała na ojca, 
potem na mnie i uśmiechnęła się z powątpiewaniem:

— Czy to możliwe?

— On jest zmęczony, Suzy — rzekł 
starszy pan. — Wiem, co to bezsenność. Wszystko pan powiedział i środki 
ostrożności zastosowałem. Jeśli tego szczura — opuścił pułapkę do moich stóp z 
miną myśliwego, któremu się powiodło — nazwę Oswobodzicielem, będzie pan 
już wiedział, o co chodzi.

— To żart — odparłem — w dodatku 
żart odpowiadający zajęciu Szczurołapa.

To mówiąc, przypomniałem sobie 
niewielką tabliczkę, nad którą wisiał dzwonek. Był to napis:

 

SZCZUROŁAP

Tępienie szczurów i myszy

O. JENSEN

telefon 1-08-01

 

Tabliczkę tę widziałem u 
wejścia.

— Pan żartuje, nie sądzę bowiem, 
żeby ów Oswobodziciel przyczynił panu tyle kłopotu.

— On nie żartuje — powiedziała 
Suzy — on wie.

Porównywałem te dwa spojrzenia, 
na które odpowiadałem w tej chwili uśmiechem próżnych domysłów – spojrzenie 
młodości pełne szczerego przekonania i spojrzenie starczych, lecz jasnych oczu, 
które wyrażały wahanie, czy prowadzić dalej rozmowę w tym tonie, w jakim się 
zaczęła.

— Niechże zamiast mnie powie 
panu coś niecoś o tych sprawach Ert Ertrus.

Szczurołap wyszedł i powrócił, 
niosąc starą książkę w skórzanej oprawie z czerwonymi brzegami.

— Tu jest urywek, z którego może 
się pan śmiać albo się nad nim zastanowić, jak pan woli:

 

Te przewrotne i posępne 
stworzenia posiadają potęgę rozumu ludzkiego. Posiadają również tajemnice 
podziemi, w których się ukrywają. Potrafią zmieniać swój wygląd, przybierać 
postać ludzką – jako zupełny, choć przecież fałszywy obraz człowieka. Szczury 
potrafią również sprowadzać nieuleczalne choroby, używając w tym celu tylko im 
znanych sposobów. Sprzyja im mór, głód, wojna, powodzie i najazdy. Wówczas 
zbierają się pod hasłem tajemniczych przeobrażeń, działają jako ludzie i każdy 
może rozmawiać z nimi, nie wiedząc, z kim ma do czynienia. Kradną i sprzedają z 
zyskiem, który zadziwia uczciwego człowieka pracy, zwodzą wspaniałością swych 
ubiorów i łagodną mową. Mordują i palą, oszukują i urządzają zasadzki; otaczają 
się zbytkiem, jedzą i piją do woli, opływając w dostatki. Złoto i srebro jest 
ich najulubieńszą zdobyczą, poza tym drogie kamienie, dla których przeznaczone 
są skarbce pod ziemią.

 

— Ale dość czytania — rzekł 
Szczurołap — pan się domyśla zapewne, dlaczego przetłumaczyłem ten właśnie 
ustęp. Był pan osaczony przez szczury.

Lecz ja już zrozumiałem. W 
niektórych wypadkach wolimy milczeć, ażeby doznanie, wahające się i rozrywane 
innymi myślami, znalazło prawdziwe oparcie. Tymczasem pokrowce na meblach 
zaczęły jaśnieć w coraz silniejszym świetle z okna i pierwsze odgłosy ulicy 
zabrzmiały wyraźnie, jakby w pokoju. Znów pogrążyłem się w niebyt. Twarze 
dziewczyny i jej ojca oddalały się, majaczyły widmowo, jak by je zasnuwała 
przejrzysta mgła. — Suzy, co się z nim dzieje? — rozległo się głośne pytanie. 
Dziewczyna podeszła do mnie, była gdzieś blisko, ale gdzie, nie wiedziałem, 
ponieważ nie byłem w stanie poruszyć głową. I naraz na czole poczułem ciepło 
kobiecej dłoni – w tejże sekundzie kontury wszystkiego, co mnie otaczało, 
zamazały się, pomieszały i przepadły w chaosie zapaści duchowej. Unosił mnie 
dziki, nieprzebyty sen. Słyszałem głos dziewczyny: — On śpi — słowa, z którymi 
zbudziłem się po trzydziestu nieistniejących godzinach. Przeniesiono mnie do 
ciasnego sąsiedniego pokoju na prawdziwe łóżko, po czym dowiedziałem się, że 
jak na mężczyznę byłem bardzo lekki. Okazano mi współczucie: pokój w 
sąsiednim mieszkaniu otrzymałem nazajutrz do mej wyłącznej dyspozycji. Ciąg 
dalszy nie wchodzi do opowiadania. Lecz ode mnie zależy, by stało się tak, jak w 
chwili, gdy poczułem ciepło ręki na mej głowie. Muszę zdobyć zaufanie...

I więcej – ani słowa o tym.


 

 

 

 

 

 

 

 

WESOŁY TOWARZYSZ PODRÓŻY

 


Znakomity aktor Douglas prawie 
nikomu nie opowiadał swojej historii, znałem ją tylko ja i nasz wspólny 
przyjaciel Emerson.

Teraz, kiedy Douglas zmarł, 
przebaczywszy wszystkim, a w głębi duszy przebaczywszy, być może i Emersonowi 
(uśmiecham się przy tych słowach, a uśmiech ten tłumaczy się tym, że podobnie 
jak wszyscy ludzie, sam siebie dobrze nie znam) – można bezboleśnie dla niego i 
bez krzywdy dla innych odsłonić tajemnicę pewnego zdarzenia na drodze do San 
Riol, między Warde a Case, i choć będzie to wersja literacka, niemniej 
całkowicie zgodna z rzeczywistością.

Około godziny czwartej po 
południu przy wielkim głazie, rzucającym cień w poprzek drogi, usiadł mężczyzna 
mniej więcej trzydziestopięcioletni.

Bosy, ogorzały, z twarzą 
zarośniętą, był ubrany lub, ściślej – okryty tak straszliwymi łachmanami, że 
gdyby leżały na ziemi, nawet kot obszedłby je z ostrożnością.

Głowę oberwańca osłaniała pstra 
chustka związana w tyle głowy na węzeł. Nie miał koszuli, naga pierś wyglądała 
spod wydartego na łokciach płaszcza z przykrótkimi rękawami, bez guzików, w 
deseniach łat.

Nogawki brudnych płóciennych 
spodni były u dołu wystrzępione na frędzle; płótno przeświecało na kolanach, a 
przez obszarpane kieszenie przebłyskiwały skrawki gołego ciała.

Mimo to na jego pochmurnej 
twarzy o miękkim zarysie ust i spokojnych błękitnych oczach nie malowała się 
udręka, złość ani upokorzenie. Umieściwszy gruby kij między kolanami i beztrosko 
rozglądając się dokoła, pogwizdywał arię z Carmen z biegłością świadczącą 
o dobrym słuchu, a także zamiłowaniu do muzyki.

Spojrzenie jego padło na 
znajdującą się obok drogi kałużę deszczowej wody. Westchnąwszy ironicznie, 
mężczyzna wstał, podszedł do tego naturalnego zwierciadła, protoplasty 
wszystkich weneckich i paryskich luster, i pochylił się nad swoim odbiciem.

Nie było ono lepsze ani gorsze 
od oryginału, miało przy tym tę zaletę, że jeśli się ręką zamąciło wodę, 
rozpadało się i znikało, gdy tymczasem oryginał nawet przy najgwałtowniejszym 
huraganie tkwił w świecie realnym taki sam jak w pogodny ranek.

Włóczęga przypatrywał się sobie 
z dziwnym uśmiechem zadowolenia i komicznej pogardy. Siedział bokiem do kałuży, 
schylony, z rękami wspartymi na trawie.

Z kontemplacji wyrwał go raptem szyderczy, z namaszczeniem 
wymawiający słowo po słowie głos nieznajomego mężczyzny, który zabrzmiał tak 
blisko naszego Narcyza, że ten podniósłszy głowę, oblał się pąsem niczym młoda 
panna, której zalotność mylnie sobie wytłumaczono.

Na przeciwległym brzegu kałuży, 
skrzyżowawszy po turecku nogi, a ręce założywszy na piersiach, siedział niemalże 
jego sobowtór, z tą tylko różnicą, że okrywały go innego koloru łachmany, 
chustkę zastępował rudy jak płomień kapelusz, a subtelna twarz o regularnych 
rysach wyglądała o jakieś dziesięć lat młodziej. Bystre, przenikliwe spojrzenie 
czarnych oczu i uparty wyraz ust nadawały tej twarzy piętno doświadczenia i 
duchowej giętkości właściwej starszemu wiekowi.

— Czterdziestoletnia najada najady - w mitologii greckiej nimfy wód lądowych: wodospadów, potoków, strumieni, źródeł rzek, jezior w 
dezabilu dezabil (fr.) - swobodny strój domowy poranny lub nocny; niekompletne ubranie, oczekująca wizyty Trytona Tryton - w mitologii greckiej bóg morski — prawił sugestywnym tonem, podczas 
gdy oczy mu się śmiały — albo kurtyzana w sypialni rywalki. Niech pan się nie 
utopi w swoim tremie tremo - duże stojące lustro, zwykle w ozdobnej ramie, dające odbicie całej postaci., mój najmilszy, i nie puszcza takiego perskiego oka do 
żab, bo lista pańskich konkiet konkieta -  sukces w zalotach, podbicie czyjegoś serca; wywarcie dobrego wrażenia może się zacząć od kwa-kwa!

— Co to ma znaczyć?! — gniewnie 
wykrzyknął pierwszy włóczęga opanowując zmieszanie. — Proszę skończyć ten 
monolog i zostawić mnie w spokoju.

— Co?! — pastwił się nad nim 
dalej żartowniś. — Co? Pominąć taką okazję? Usłużnie podać panu emaliowany 
grzebyczek i z szacunkiem pochyliwszy głowę, śledzić w ekstazie jaśniejące pod 
pudrem róże i lilie pańskiego czarującego liczka? Okrutny i niebywale 
pyszałkowaty hrabio! Czyż po to...

— Nazywam się Emerson — krótko 
przerwał ten jadowity dytyramb dytyramb - wzniosła lub tragiczna pieśń pochwalna, rodzaj ody pierwszy włóczęga, zrywając się z pobladłą 
twarzą. — Zaraz ci tu zademonstruję twoją własną urodę!

Kpiarz nie zdążył uskoczyć, gdy 
sękaty kij świsnął mu koło ucha, omal nie rozkwasiwszy twarzy, i wbił się w 
ziemię daleko za nim. Ku wielkiemu zdziwieniu Emersona oberwaniec, zamiast 
cisnąć weń swoim kijem, spokojnie przekroczył kałużę i wyciągnął rękę, niczym 
nie objawiając tchórzostwa ani chytrości.

— Nie sądziłem, że pan to 
weźmie tak poważnie — rzekł po prostu, kiedy Emerson niechętnie i z chmurną miną 
dotknął jego ręki. — Co robić, trzeba sobie jakoś rozweselać życie, jeśli ono 
samo zabawia się co dnia waleniem nas po gębie i jeszcze przy tym odwraca się od 
nas ze wstrętem. Ale dajmy spokój uprzejmościom. Dokąd idziesz, kochasiu?

Po twarzy starszego przewinął 
się ledwie dostrzegalny uśmiech. Milczał przez chwilę, jakby się starał uniknąć 
szczerej odpowiedzi.

— Czy to nie wszystko jedno? — 
odparł wreszcie. — Ludzie tacy jak my często idą tą samą drogą, lecz cel mają 
różny. Moja droga niedaleka.

— Nie chwal się, bracie, że w 
swoim życiu więcej wypiłeś wody z przydrożnych rowów i więcej nakradłeś cudzych 
kur niż ja. Zapewniam cię, że od jakiegoś czasu posiadłem niemałą sztukę w tym 
interesującym procederze, tak że mogę ci zaprezentować kolekcję grzebieni 
kogucich ważącą co najmniej kilogram.

— Mam nadzieję, że do kolekcji 
tej nie wchodzą koguty z mojej fermy — rzekł ze śmiechem Emerson — w przeciwnym 
razie może cię to kosztować utratę czupryny.

— No, przecież zacząłeś 
nareszcie mówić ludzkim językiem — zauważył włóczęga, maszerując obok niego. — 
Ależ ty idziesz tak szybko, jakby naprawdę czekała na ciebie żona ze świątecznym 
pierogiem pierog (ros.) - tu: pieczony placek przygotowany na słodko (z nadzieniem z białego sera lub jabłek) lub na słono (z nadzieniem z ziemniaków, ziemniaków z serem, kaszy, mięsa lub z kapusty) nadziewanym jabłkami. Obiecuję ci, przyjacielu, że jeśli 
kiedykolwiek będziesz miał fermę, wykradnę ci koguta i kurkę na przypłodek, a 
prócz tego worek owsa, żebym miał je czym karmić. Widzę, że idziemy w jedną 
stronę. Otóż wiedz, że nazywam się Bill Żelazny Haczyk i jeśli spotkamy się 
jeszcze kiedyś, możesz śmiało podać mi ogień do fajki i nie obawiać się 
represji.

Emerson uważnie popatrzył na 
swego dziwnego towarzysza podróży. Ślady głodu i nieprzespanych nocy budziły w 
nim pewien szacunek dla tego człowieka, który, wydawało się, byłby zdolny do 
żartów nawet na łożu śmierci. A przy tym w jego wzroku mimo niepokoju i żywości 
uderzała jakaś dziwna równowaga wewnętrzna i żartobliwa, ujmująca dobroć.

— Jesteś głodny? — zapytał 
szybko.

— Tak, ale w sensie wyższym — 
odparł Żelazny Haczyk. — W wulgarnym pojęciu pożarłbym wołu z kopytami, ale w 
wyższym zadowolę się winnym gronem i łykiem wody Cyrana de Bergeraca Cyrano de Bergerac - tu: postać literacka 
(z charakterystycznym długim nosem) z komedii E. Rostanda opartej na życiu Saviniena de Cyrano de Bergeraca – siedemnastowiecznego poety. Woda Cyrana - rosa..

— W takim razie wybieraj między 
sensem wulgarnym a wyższym — rzekł Emerson — albo może znajdzie się coś 
pośredniego między jednym a drugim, ponieważ dziś będziesz jadł obiad u mnie, a 
na dodatek dostaniesz parę niezgorszych spodni i koszulę.

Absolutnie pewny siebie i 
niewzruszony ton, jakim Emerson wygłosił te serdeczne zaprosiny, wywołał 
piorunujący skutek. Bill Żelazny Haczyk zgiął się raptem wpół, jakby go 
zdzielono kijem w brzuch, potem siadł i przycisnął ręce do twarzy, powstrzymując 
straszliwy, opętańczy śmiech, jaki czasami chwyta nas aż do bólu w bokach, 
wyrywa z naszej piersi histeryczne piski i może skończyć się śmiercią, jeżeli 
rozbawiony w ten sposób człowiek miał akurat w ustach coś miałkiego lub ostrego 
jak, dajmy na to, nieprzeżutą rybę z ośćmi.

Kiedy się tak śmiał, Emerson 
patrzył na niego z wyrazem przykrego zakłopotania i lekkiej irytacji; 
zauważywszy to, Bill zaniósł się jeszcze gwałtowniej.

— Co... ty... mówisz — 
wykrztusił wreszcie wśród okrzyków, jęków i westchnień, parskając i łapiąc 
oddech jak podczas kąpieli. — Coś... ty... a... ee... O-och! Jakeś to zgrabnie 
wykoncypował! Obiad, powiadasz?! Cha-cha-cha! I spodnie, 
powiadasz?! O-o! Umrę bez pochówka, ty szelmo jeden! Spodnie pewnie z jedwabnego 
trykotu. I do nich kamizelka z białej piki w srebrne kwiatuszki? Przyjmij do 
wiadomości, że nawet teraz nie zamienię moich spodni na twoje, a ponieważ jesteś 
owym najszczęśliwszym człowiekiem, który nie ma koszuli W pewnej bajce chory król miał zostać uzdrowiony, jeśli włoży na siebie koszulę szczęśliwego człowieka. Długo szukano człowieka, który uważał się za szczęśliwego. Kiedy wreszcie takiego znaleziono, okazało się, że jest on tak biedny, że nie ma koszuli., nie próbuj ukraść 
jej, by mi ofiarować. Nie, przestań. Nie mów, że obraziłeś się za moje słowa nad 
kałużą – ależ to fantastycznie rozegrałeś! Podnieś mnie, bo osłabłem ze śmiechu.

— To smutne — rzekł starszy 
włóczęga — gdybyś śmiał się trochę mniej gwałtownie lub choćby pofatygował się, 
jak przystało, zapytać mnie, o co chodzi, możliwe, że pozwoliłbym ci zachwycać 
się moją rzekomą umiejętnością okpiwania przechodniów na środku gościńca, nie 
lubię jednak, kiedy mi narzucają niewłaściwą rolę. Wstawaj, wesoły człowieku.

Bill wstał. W jego twarzy i 
zachowaniu zaszła zauważalna zmiana, której wszystkich odcieni Emerson nie 
potrafił uchwycić, odczuł ją jednak tak wyraźnie, jak piękną pogodę, kiedy się 
patrzy na przejaśnione po deszczu niebo. Wzrok Billa stał się przenikliwy i 
twardy, przez twarz przemknął mu wyraz źle ukrywanej wyższości, a lekki uśmiech 
wzgardy, tak finezyjnej, że odczucie jej byłoby równoznaczne z upokorzeniem, 
zamknął nagle usta Emersonowi. Zdawało mu się, że to chyba ktoś inny tarzał się 
przed chwilą ze śmiechu, trzymając się za brzuch – tak niepodobna do tamtej była 
dziwnie zmieniona twarz Billa.

Nie dając nic poznać po sobie, 
Emerson milczał przez chwilę, po czym ruszył wolnym krokiem, przetrawiając 
nieoczekiwane spostrzeżenie. Bill szedł obok i od czasu do czasu spoglądał na 
swego współtowarzysza w ów swobodny sposób, jaki cechuje charaktery proste i 
zdecydowane.

Emerson należał do kategorii 
ludzi, którzy raz zacząwszy snuć jakiś wątek, nie mogą już, jeśli nawet się 
zerwie, zrezygnować z tego, by go rozwijać dalej i doprowadzić do realnego 
końca. Toteż zmarszczywszy się z gniewu na samego siebie, że poddał się 
płytkiemu uczuciu śmiesznej i błahej urazy, dokończył rozpoczętą opowieść.

— Powodem wszystkiego był 
zepsuty zamek sztucera. Wybierałem się sprawdzić i policzyć tratwy, które 
nadeszły do tartaku, do mego tartaku — podkreślił z naciskiem i podejrzliwie 
śledził zasłuchaną twarz Billa, jakby w zdenerwowaniu czekał na jakiś wyskok z 
jego strony. — Tartak leży o trzydzieści mil stąd. To było wczoraj wieczorem. 
Wbrew zwyczajowi wziąłem ze sobą sztucer zamiast rewolweru. Często nie zdajemy 
sobie sprawy z pewnych odruchów. Otóż właśnie ten sztucer wystrychnął mnie na 
dudka. Na leśnej ścieżce, i to o zmroku, niemożliwością było dać koniowi 
ostrogę. Dwóch ludzi chwyciło konia za grzywę i za uzdę, a trzech zwaliło mnie z 
siodła. Ubrani byli... hm... nieco lepiej od pana...

— Niech pan opowiada dalej — 
przerwał Bill łagodnie, lecz stanowczo.

— Mówić dalej to znaczy kończyć 
— zauważył Emerson z niezadowoleniem, czując na sobie pytający wzrok swego 
współtowarzysza. Podczas opowiadania detonował go także widok jego bosych nóg, 
śmiesznie wystających z przykrótkich nogawek spodni, i raziła absurdalność 
sytuacji, którą w bezlitosnym świetle słońca ostro podkreślała postać 
prawdziwego dzikusa-włóczęgi. — Zaraz skończę. Na skutek wilgoci czy też złego 
oczyszczenia zamek sztucera, mimo moich wysiłków, nie chciał ustąpić, no i 
odebrano mi broń razem z koniem i wszystkim, co miałem na sobie. Na dobitek 
oberwałem parę szturchańców i dziękuję Bogu, że wyszedłem z tej opresji cało. I 
tak oto szedłem z powrotem przez całą noc, nagi, dygocąc z głodu i z zimna. Te 
łachmany dał mi pewien zwrotniczy kolejowy – podszedłem do jego okna w 
naszyjniku z miotełek brzozowych, które sam powiązałem. Warto było posłuchać 
naszej rozmowy i moich wyjaśnień... W dodatku to odludna okolica. No, ale od 
zwrotniczego droga już niedaleka. O pół mili stąd znajduje się mój dom.

— To doprawdy okropne! — odezwał 
się Bill zupełnie innym, spokojnym i współczującym tonem, tak samo nielicującym 
z jego wyglądem i sytuacją, jak nieoczekiwana relacja Emersona nie dała się 
pogodzić z brakiem koszuli na jego grzbiecie. — Zmuszony jestem panu uwierzyć,
wierzę panu — dodał skwapliwie i z powagą. — To prawda, co mówią, że 
życie bywa straszniejsze od powieści. Proszę mi wybaczyć tę mistyfikację tak 
naturalną wobec mego fatalnego ubioru. Jestem Edmund Robert Douglas, członek 
Towarzystwa Geograficznego w San Cumé, sekretarz prezesa, a teraz chwilowy 
włóczęga na półwyspie; wolno panu myśleć, co pan zechce, lecz zakład, o jaki 
poszedłem z pewną damą, z natury rzeczy nie pozwala mi ryzykować przegranej. 
Wiem, że jest pan zdziwiony, przysięgam jednak, że i ja nie mniej się zdziwiłem, 
gdy zaprosił mnie pan na obiad.

— Pan kłamie! — zawołał zdumiony 
Emerson. W następnej jednak chwili zganił się za pośpiech, z jakim cisnął tę 
zniewagę.

Douglas drgnął i zatrzymał się. 
Twarz mu poczerwieniała, potem zbladła; skurcz męczącej walki pomiędzy gniewem a 
najwyższym wysiłkiem pohamowania go okrył cieniem jego rysy i tyle było w tym 
napięcia i godności, że Emerson tylko wzruszył ramionami.

— Powiedział mi pan dziwne 
rzeczy — zauważył tonem usprawiedliwienia. — Istotnie, zdumiał mnie pan.

— Mógłbym rzec to samo, jeśli 
chodzi o pana. Ale oprócz słów istniał jeszcze między nami jakiś niewytłumaczony 
prąd wewnętrzny, który kazał mi uwierzyć. Mam nadzieję, że pan odczuje to samo, 
gdy będę opowiadał o sobie. To prawda zresztą, że wziąłem pana za zwykłego 
drapichrusta i nie od razu uwierzyłem. Dlatego miał pan rację, nie chcąc mi 
uwierzyć bez dowodów.

— Wierzę panu — rzekł Emerson 
prosto — wykazał pan moją winę mówiąc o owym prądzie wewnętrznym, jaki 
właśnie przed chwilą mnie przebiegł. Ale jakże to wszystko niezwykłe, jakie 
dziwne! To znaczy, chcę przez to powiedzieć, że i pańska, i moja sytuacja, 
wzięta osobno, nie stanowi jeszcze nic nadzwyczajnego – niezwykłość jest dopiero 
w naszym spotkaniu.

— Nie mniejsza, niż gdyby ktoś 
postawił igłę ostrzem na ostrzu drugiej igły — uśmiechnął się Douglas. — No, 
więc ze mną sprawa miała się następująco. Na raucie u Ainstone’a, znanego panu 
zapewne ze słyszenia milionera, urządzonym na cześć znakomitego podróżnika 
Witalisa Crowgliego, zacząłem dowodzić, że człowiek, bez względu na to, kim 
jest, może bez żadnej szkody dla swego charakteru i zasadniczych skłonności 
przenieść się w dowolne warunki i na dowolny czas, a potem wrócić taki, jakim 
był przedtem. Crowglie wskazywał na nieunikniony, jego zdaniem, nacisk 
środowiska, na lekki, choćby ledwie wyczuwalny osad, jaki zostawią przejściowe, 
a nieswoiste dla danego osobnika warunki. Dyskusja toczyła się w obecności – 
nazwisko nie gra tu roli – pewnej damy; kiedy mój oponent oświadczył, że 
wystarczy, bym spędził miesiąc na włóczędze po gościńcach, a zacznę zachowywać 
się dość oryginalnie, zaproponowałem ten zakład. Co prawda Crowglie brał pod 
uwagę moją wyjątkową wrażliwość; utrzymywał, że niepostrzeżenie dla mnie samego 
wykażę w sposobie bycia i wyrażania się nieznaczne cechy zapożyczonego w nowym 
środowisku bagażu, które będą uchwytne tylko dla osób postronnych. Ale ja 
chciałem koniecznie zwrócić na siebie uwagę, zmusić do myślenia o mnie pewne 
zatwardziałe i zimne serce. Krótko mówiąc, podjąłem się spędzić pół roku bez 
pieniędzy, w prostej odzieży i przewędrować półwysep od Cade’u do Minighamu i od 
Zurbaganu do San Riol, żywiąc się, czym popadnie, a po powrocie natychmiast 
zjawić się w towarzystwie zawczasu powiadomionych osób i ich kompetencji 
zostawić rozstrzygnięcie, czy włóczęga wycisnęła na mnie choćby najmniejszy 
ślad. Ale ponieważ jestem chłonny i spostrzegawczy, przyznaję, że zirytowałem 
pana zbyt przesadzonym wizerunkiem Billa Żelaznego Haczyka.

— Ależ to wszystko jest 
niesłychanie interesujące! — wykrzyknął Emerson tak pochłonięty opowieścią 
Douglasa, że zapomniał o swym bądź co bądź dziwacznym ubiorze i dopiero wtedy 
przyszło mu to na myśl, gdy za zakrętem ukazał się fantazyjny błękitny dach 
dużej sadyby. — Jesteśmy już w domu, proszę pana, Douglas, by zechciał pan być 
moim gościem.

Czy mu się zdawało, że jego 
współtowarzysz wydał nagle nieartykułowany dźwięk, czy naprawdę wyrwało mu się 
coś w rodzaju krótkiego okrzyku zamaskowanego stłumionym kaszlem – dość, że 
Emerson spojrzał na niego pytająco. Twarz Douglasa była jednak niewzruszenie 
spokojna. Wydawało się, że z przyjemnością spogląda na plantacje, ogród, budynki 
dla służby i na białą, wysypaną żwirem drogę, która, skręcając od szosy, wiodła 
między zielonymi płotami ku werandzie domu.

Rozmowa między dwoma podróżnymi 
toczyła się teraz na temat niezwykłych przypadków. Nagle Douglas stanął, 
dotykając ramienia Emersona gestem nieco familiarnym.

— Co się stało? — zapytał 
Emerson.

— Niech pan posłucha — roześmiał 
się Douglas. — Podczas włóczęgi wyhodowałem w sobie biesa, który wciąż mnie 
korci, żeby robić szywrót na wywrót. Gdyby pan istotnie był obieżyświatem, 
który, chcąc okpić przyjaciela, udaje właściciela fermy, wie pan, jak bym wtedy 
do pana przemówił?

— No jak?

— Ho-ho... to nie lada sztuka. 
Na przykład: słuchaj, ty niegolona mordo, jakby ci się udało wślizgnąć do 
kuchni, nie zapomnij szepnąć i za mną słóweczka. Odstaw gospodarzom jakiś 
rozczulający numer, dajmy na to, że nie możesz jeść z apetytem, jeśli mnie nie 
ma przy tobie.

Emerson roześmiał się 
dobrodusznie.

— Tak, pan już uchwycił ten styl 
— przyznał — i gdybym nie bał się pana obrazić, prosiłbym, żeby pan nie odkrywał 
od razu kart wobec mojej żony i nie mówił, kim jest, ot, po prostu dla żartu.

— I jeszcze — ciągnął Douglas 
zmarszczywszy brwi w zamyśleniu — powiedziałbym panu tak: nie wal tak prosto do 
głównego wejścia jak świnia do cudzego koryta, bo cię tak pomacają, że zamiast 
wałówy będę musiał taszczyć twoje połamane kości, stary krętaczu.

Emerson popatrzył na Douglasa 
bez uśmiechu, uważając ten żart za zbyt daleko posunięty.

— No tak — rzekł z 
roztargnieniem, trochę zniecierpliwiony. Szli teraz obok werandy.

— Anni! — zawołał Emerson, 
spostrzegłszy przez ażur dzikiego wina białą postać z książką w ręku — Anni, nie 
przestrasz się. To ja. Powiem ci krótko – rozebrali mnie, ale jestem zdrów i 
cały.

Młoda kobieta, która aż 
poczerwieniała ze wzburzenia na widok męża w tak przerażającym stanie, szybko 
zbiegła po schodach, ocierając łzy i powstrzymując nerwowy śmiech, prędko i z 
żywością obmacała Emersona, obracając nim na wszystkie strony, cofała się o 
kilka kroków, klaszcząc w ręce i trzęsąc głową, jakby cały ten strój 
pokrzywdzonego sypał się na jej ciemne włosy.

— Mój drogi — powiedziała — ależ 
ty zupełnie nie jesteś podobny do siebie! Naprawdę nic ci się nie stało? Pokaż 
się jeszcze raz, obróć się w tę stronę. I w tę. Wybacz, chodźmy, to cię 
przyodzieję, drapichruście! A to...

Pochwyciwszy jej spojrzenie, 
Emerson odwrócił się ze słowami:

— Anni, to przygodne spotkanie, 
my już się poznaliśmy. Ale ty nie przestrasz się po raz drugi, oto Edmund Robert 
Dou...

Urwał zaskoczony i wstrząśnięty 
do głębi. Douglas stał oparty o młody kasztan. Prawą rękę miał wyciągniętą 
naprzód, jak gdyby chciał odepchnąć Emersona lub uprzedzić, żeby się nie 
zbliżał. Lecz Emerson był oszołomiony tak dalece, że ledwie zdołał wyjąkać:

— Co... co się panu stało?...

Douglas był śmiertelnie blady; 
dwa razy próbował się odezwać, lecz nie mógł wydobyć głosu. Z jego oczu stoczyły 
się dwie grube łzy, powoli otarł je dłonią, widocznie zawstydzony tym objawem 
słabości.

— Co? — powiedział głucho z męczeńskim wysiłkiem — nic poza 
tym, o diabli! — zaklął, spojrzawszy na uparcie obwąchującego go pointera. — 
Sądziłem, że pan jest taki sam Emerson, jak ja – Robert Douglas. Jestem 
wstrząśnięty, bo, rozumie pan, nie przewidziałem zakończenia. Słuchając, nawet 
zazdrościłem panu – przecież pan ani razu się nie uśmiechnął, kiedy pan plótł... 
kiedy pan opowiadał o napadzie, o zwrotniczym. Tak, pan jest Emerson, to pański 
dom, a to – pańska żona. Lecz ja – ja jestem Bill Żelazny Haczyk, wypędzony za 
skandale aktor, utracjusz, gracz – i nic więcej. Myślałem, że my obaj łapiemy 
pchły. W naszej kompanii, jeśli ktoś miele ozorem, jak ja to robiłem, mówi 
się, że łapie pchły. Czasami to nudne, a czasem pasjonujące, zależy z kim; 
myślałem więc, że nasze zawody... Proszę mi wybaczyć roztrzęsione nerwy. To 
dlatego, że za wcześnie wyobraziłem sobie, że wchodzę do domu, gdzie... gdzie 
mnie nie zbesztają. Żegnajcie. Jedzcie i niech wam będzie na zdrowie. Ja 
dziękuję za zaproszenie.

Te bezładne słowa włóczęgi 
głęboko wzruszyły Emersona. Kierował się on nieomylnym i wyczulonym instynktem 
wobec ludzi, toteż pierwszym jego odruchem było wziąć Billa za rękę i pociągnąć 
na werandę.

Bill cofnął rękę i pokręcił 
przecząco głową.

— To mnie tylko bardziej 
rozstroi.

— Wejdźże więc i zostań z nami! 
— zawołał Emerson — i niech mnie rozszarpią na sztuki moje własne psy, jeśli nie 
zrobię z ciebie człowieka.

I tak oto Bill Żelazny Haczyk 
zamieszkał u Emersona, a w przyszłości wykształcił swój niepowszedni talent 
aktorski i zabłysnął nim na wielkich scenach. Końcowa rycina do tego opowiadania 
przedstawia haczyk leżący pośród rozrzuconych na stole kart; stół stoi pośrodku 
gościńca, a nad tym wszystkim lśni delikatny promień wschodzącego słońca.


 

 

 

 

 

 

 

 

MAŁŻEŃSTWO AUGUSTA OSBORNE'A

 


W roku 1903 w Londynie August 
Osborne, mężczyzna dwudziestodziewięcioletni, przystojny, dobrze sytuowany (był 
udziałowcem stoczni) zawarł związek małżeński z Alicją Besant, sierotą, młodszą 
od niego o lat dziewięć. Osborne niedługo starał się o Alicję, jej skromna 
pozycja guwernantki, jak również fakt, że Osborne miał wszystkie dane, żeby się 
podobać, wkrótce przesądziły o jej wzajemności.

Kiedy młoda para przyjechała z 
kościoła i weszła do mieszkania Osborne’a, nie ulegało wątpliwości, że goście 
jej i krewni są świadkami startu w jedną z najszczęśliwszych wspólnych dróg, 
odbywanych kiedykolwiek przez mężczyznę i kobietę. Eleganckie mieszkanie tonęło 
w kwiatach i światłach lamp, stół błyszczał wspaniałą zastawą, a muzyka powitała 
państwa młodych ogłuszającym tuszem. Powiało atmosferą naiwnej i egoistycznej 
serdeczności, otaczającej zwykle wybrańców losu. Wyraz twarzy Alicji Osborne i 
jej męża wpłynął decydująco na nastrój wszystkich – były to dwie pary 
szczęśliwych oczu, z których wyrywał się uśmiech własnego wewnętrznego świata.

Tymczasem nie uszło uwagi gości, 
że po pierwszym toaście wygłoszonym przez pułkownika Reepsa, Osborne, wsparłszy 
głowę na ręce, w której obracał kwiatek, o czymś się zamyślił. Kiedy podniósł 
głowę, w oczach jego mignęło jakby natrętne roztargnienie, wkrótce jednak znikło 
i Osborne zaczął po dawnemu żartować.

Po skończonej kolacji, kiedy 
goście się rozjechali, Osborne podszedł do żony, spojrzał jej w oczy i całując w 
rękę, oświadczył, że wyjdzie z domu na jakieś dziesięć minut, może na świeżym 
powietrzu minie mu lekki ból głowy. Alicja, oszołomiona dniem pełnym wzruszeń i 
szczęśliwego znużenia, nieporadnie ucałowała Osborne’a w pochyloną głowę i 
poszła do siebie, by tam czekać na powrót męża.

Siedziała zamyślona przed 
lustrem, przebierając palcami rozpuszczone włosy i patrząc w głąb tafli 
lustrzanej, która odbijała jej szeroko otwarte oczy. W pewnej chwili uległa grze 
wyobraźni, jednemu z tych złudzeń, które są tak wyraźne, że później, gdy się je 
wspomina, nabierają cech rzeczywistości. Alicji przywidziało się, że jej nowo 
poślubiony małżonek stoi z tyłu za krzesłem, lecz postać jego, nie wiadomo 
dlaczego, nie odbija się w lustrze. Uczucie to zaniepokoiło młodą kobietę; 
potrząsnęła lśniącymi czarnymi włosami i obejrzała się, choć była pewna, że nie 
zobaczy nikogo. W tej chwili zegar na kominku wybił północ. Oznaczało to, że od 
czasu gdy Osborne wyszedł, minęła godzina – godzina skłębionych, mknących 
gwałtownie uczuć, nabrzmiałych zapowiedzią odmiany losu.

Nie wiedząc, co myśleć, 
zaniepokojona młoda kobieta wezwała służącego i poleciła mu obejść całą 
dzielnicę oraz najbliższy skwer; zanim służący wrócił z niczym, minęło jeszcze 
pół godziny. Tymczasem Alicja ze zdenerwowania nie mogła sobie znaleźć miejsca. 
Miała takie uczucie, jak gdyby w środku zimy otworzono w zacisznym mieszkaniu na 
oścież wszystkie drzwi i okna, wpuszczając chłodne, zgniłe powietrze. Do policji 
zadzwoniła dopiero około piątej nad ranem, kiedy już ledwie trzymała się na 
nogach. W komisariacie zanotowano rysopis zaginionego Osborne’a i w szybkim 
rzeczowym tempie obiecano przedsięwziąć wszelkie środki.

Tej okropnej nocy Alicja 
pogrzebała swoje marzenia, męża i świeżość oczekiwania na szczęśliwe ciepło 
serdeczności. Umysł jej doznał silnego wstrząsu. Przez dwa dni jeszcze czekała 
na Osborne’a, lecz rankiem trzeciego dnia jakby runął w niej ze strasznej 
wysokości ostatni kamień, którego trzymała się resztką sił, wisząc nad raptownie 
otwierającą się pustką wszystkiego i we wszystkim.

Rozchorowała się i na jej 
życzenie przewieziono ją do dawnego pokoju w domu, gdzie była zatrudniona jako 
guwernantka. Chlebodawcy okazali wyjątkowe współczucie dla jej losu. Kiedy 
wróciła do zdrowia, został w niej po owej nocy poślubnej przestrach – osłabiona 
dziewczyna lękała się każdego dzwonka, pukania do drzwi. Zdawało się jej, że oto 
wejdzie on, ten już odrzucony i nie do przyjęcia... Cokolwiek by się z 
Osborne’em stało, Alicja nie potrafiłaby mu teraz wybaczyć, że opuścił ją w tych 
pierwszych chwilach, w które włożyła tyle ufności, choćby miał zamiar zrobić to 
tylko na jedną minutę.

Minął rok jeden, drugi. Alicja 
spotkała człowieka, który, wzruszony jej historią, pokochał ją i poślubił.
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Kiedy August Osborne wyszedł na 
ulicę, uczynił to na wesołe, nakazujące mrugnięcie biesa niewinnej mistyfikacji. 
Był owładnięty szczęściem i chciwie wchłaniał jego atmosferę. W gruncie rzeczy 
głowa go nie bolała, wyszedł tylko dlatego, że podczas przemówienia pułkownika, 
który życzył nowożeńcom, by całe życie spędzili z dłonią w dłoni, nigdy się 
nie rozstając, wyobraził sobie z właściwą mu ostrością widzenia, jak wielka 
będzie radość spotkania po rozłące. Nie był ani człowiekiem okrutnym, ani 
brutalnym, zdarzało się jednak, że opanowywała go jakaś siła, której nie 
potrafił się oprzeć i stąd tłumaczył ją sobie jako dziwactwo. Była to 
nieuświadomiona żądza cierpienia i skruchy. Osborne pamiętał, że jeszcze jako 
mały chłopiec lubił chować się do ciemnej szafy i wyskakiwał z niej dopiero 
wtedy, gdy trwoga domowników dochodziła do najwyższych granic, a służący padali 
z nóg w poszukiwaniu zaginionego. Uradowany i jednocześnie strapiony, sam biegł 
z płaczem do matki, cały we łzach, jak gdyby w przeczuciu nieszczęścia, jakie 
sądzone mu było przeżyć znacznie później.

Oddalając się w stronę skweru, 
Osborne pomyślał, jak po przemijającym lęku Alicja się ucieszy, gdy on powróci. 
Zamierzał powałęsać się z godzinkę, lecz myśląc o wszystkim pośpiesznie i 
dlatego idąc również z pośpiechem, usłyszał naraz zdziwiony, że wybiła już 
pierwsza w nocy i na ulicach jest coraz mniej ludzi. Zawrócił natychmiast, chcąc 
iść do domu, gdy wtem napotkał niewidzialny i niejasny opór. Opór ten zrodził 
się w jego duszy. Było to coś takiego, na co kobiety, wyrządzając sobie 
oczywistą szkodę, mówią ze smutkiem wbrew argumentom rozsądku: Ach, ja już 
nic nie wiem, nic nie wiem!, a mężczyźni czują nieuchronne fatum rządzące 
ich sprzecznymi postępkami. Osborne był przestraszony, zdenerwowany swoim stanem 
i przyszło mu na myśl, że lepiej będzie zjawić się w domu rano i tym samym 
uniknąć niepokoju i ciężaru reszty nocnych godzin; z rana łatwiej mu będzie 
przedstawić żonie wszystko jako niedorzeczny wybryk, który przypadkowo 
przeciągnął się zbyt długo. Decyzja ta wydała mu się w pierwszej chwili czymś 
okropnym, nie do zniesienia, lecz nie było wyjścia. Osborne udał się do hotelu i 
podając fikcyjne nazwisko, poprosił o pokój, następnie tak jak stał – we fraku, 
w białym krawacie i z kwiatem w butonierce – wszedł do zimnego ponurego numeru.

Służba hotelowa sądziła, że to 
jakiś gość z restauracji. Rozdzierany myślami o domu i o swojej sytuacji Osborne 
odurzył się butelką czystej whisky i zasnął wśród koszmarów. Przez cały czas nie 
opuszczał go, żył w nim ów tęskny, dręczący sprzeciw, czarna nieposłuszna igła 
wymierzona w jego wyrywające się do domu serce. Na koniec zapadł w sen i zbudził 
się o jedenastej rano. Wówczas stanęło przed nim pytanie: Co teraz począć?
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Wiedział, że wszystko przepadło, 
że przepada, i jeśli ma podjąć jakieś kroki, musi to uczynić natychmiast. 
Wczorajsza decyzja powrotu z samego rana okazywała się raczej nierealna. Młoda 
kobieta, która spędziła noc we łzach, strachu i wstydzie, jeśli nawet pojęłaby 
go najwyższym wysiłkiem wielkoduszności, to przecież nie potrafiłaby takiego 
postępku pogodzić z miłością i szacunkiem dla niej. Pełen zamętu buntował się 
przeciwko sobie i przeciwko niej, wciąż ulegając owej tajemniczej sile 
odśrodkowej, która nabrała teraz ostrości aż bolesnej i odsuwała jakąkolwiek 
normalną decyzję. Zaczął pisać list, lecz słowa nie układały mu się tak, jak 
chciał i przy pierwszym poważniejszym wysiłku opadło go wielkie znużenie. 
Osborne był teraz jak przepalony żużel, tak wiele przeżył w ostatnich godzinach.

Przesunął ręką po oczach. Nagle 
przyszło mu na myśl, że musieli się nim zainteresować, posłał więc po gazetę i 
rozłożywszy ją znalazł z gniewnym niedowierzaniem notatkę o zagadkowym 
zaginięciu A. Osborne’a w okolicznościach, które znał dobrze, lecz gotów był 
zwątpić, że Osborne, to właśnie on sam, czytający o sobie.

Zło już się stało, zło nie do 
naprawienia i to jego kochająca ręka zadała ten dotkliwy cios żonie-narzeczonej. 
Nie mógłby już teraz wrócić choćby dlatego, że w Alicji na zawsze zostałby lęk 
przed jego duszą, o której on sam wiedział bardzo niewiele. Nie czuł się przy 
tym zdolny tak skłamać, by kłamstwo to oblec w ciało i krew prawdziwego życia.

Jednakże, choć wyda się to 
bardzo dziwne, myśl o niemożliwości powrotu przyniosła mu pewną ulgę. Cierpiał 
bardziej, niż można to sobie wyobrazić, lecz stać go było na mężne spojrzenie w 
twarz nowemu losowi. Stopniowo myśli jego wróciły do jakiego takiego ładu, do 
równowagi obitego ciała, leżącego na poły bez czucia pośrodku ciemnej nocnej 
drogi.

Zmienił nazwisko, wyznał, co 
zaszło, swemu przyjacielowi, zobowiązawszy go pod przysięgą do milczenia, i 
podjął swoje pieniądze z banku na antydatowane czeki, wystawione na nazwisko 
tegoż przyjaciela. Następnie przeniósł się do oddalonej dzielnicy miasta i wziął 
się z pomyślnym rezultatem do innej pracy. Osborne stał się zaginionym bez 
wieści. John Turner, który go zastąpił, wszedł w życie i żył jak inni. Na 
pamiątkę tego, co przeszedł, zostały mu przedwcześnie pobielałe włosy i pewna 
uparta a dziwaczna myśl związana z Alicją – obecnie Alicją Reinhold.
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Osborne nie potrafił myśleć o 
niej, jak o kimś obcym, i co pewien czas zbierał informacje o jej życiu, 
dowiadując się przez wywiad prywatny o sprawach najważniejszych. Wiedział o jej 
chorobie, o wstrząsie nerwowym, o zamążpójściu. Dziwactwem Osborne’a-Turnera 
stało się natrętne wyobrażenie, że znajduje się zawsze przy niej w osobie owego 
Reinholda, urzędnika biura handlowego. We własnym pojęciu był jej prawdziwym 
mężem na odległość, niewidzialnym dla niej i nawet nieistniejącym. Na grubej 
kanwie informacji dostarczanych przez detektywa snuł obraz codziennego życia 
rodzinnego Alicji, jej trosk i nadziei. Dowiadywał się o narodzinach dzieci, 
wzruszał się i cieszył, kiedy życie w domu Reinholdów płynęło spokojnie, smucił 
się i niepokoił, gdy chorowały dzieci lub następowały kłopoty materialne. Ni to 
były marzenia o własnym domu, które mogły i powinny się były urzeczywistnić w 
jego życiu, ni to ustawiczna obecność myślami. Niekiedy wyobrażał sobie, co się 
stanie, jeżeli on przyjdzie i powie: Oto jestem..., lecz zdobyć się na to 
było chyba równą niemożliwością, jak przeistoczyć się w rzeczywistego Johna 
Turnera.

Tak mijało i tak minęło 
jedenaście lat. W dwunastym roku swego nieistnienia Osborne dowiedział się, że 
Reinhold wyjechał na sześć miesięcy do Indii i wbrew wszelkim zakazom 
wewnętrznym zaczęło w nim rosnąć pragnienie ujrzenia Alicji. I oto pewnego dnia, 
dnia upalnego, który ledwie dyszał w nieruchomym od skwaru powietrzu, Osborne 
pojechał jak na stracenie do domu, w którym mieszkała Alicja Reinhold.

W miarę jak samochód niósł 
nieszczęsnego człowieka ku nierealnemu spotkaniu paraliżującemu wszelką myśl, 
zaczęło mu się wydawać, że pędzi tak w głąb minionych lat i że ten czas był 
tylko torturą. Życie obracało się ku niemu przeciwnym krańcem. Dusza Osborne’a 
trzepotała się w powracającej nowości tego, co przeszło. Ciężki automatyzm uczuć 
przeszkadzał mu myśleć. Z nagłą słabością w całym ciele wchodził po stopniach 
wiodących do wejścia i nacisnął guzik dzwonka.

Ze snu przechodził w sen, drżąc 
i płonąc, udręczony i niewiedzący, kto go prowadzi ku otwartym drzwiom salonu. 
Stanął na dywanie w jasnym pokoju i zobaczył idącą w jego stronę piękną, 
niemłodą już kobietę w szarobłękitnej sukni. W pierwszej chwili nie poznał jej, 
później poznał, tak jakby widział ją nie dalej niż wczoraj.

Ona zbladła i krzyknęła takim 
głosem, który powiedział mu wszystko. Osborne, słaniając się, padł na kolana i 
wyciągnąwszy ręce, pochwycił zimną dłoń kobiety.

— Przebacz! — wymówił i sam 
przeraził się tego słowa.

— Cieszę się, że pan żyje, 
Osborne — odezwała się wreszcie Alicja głosem, który był dla Osborne’a boleśnie 
znajomy. — Dziękuję, że pan przyszedł. Przez te wszystkie lata... — Padła na 
fotel, załkała gwałtownie, spazmatycznie: — Przez te wszystkie lata myślałam, że 
stała się rzecz najstraszniejsza. Teraz już nie będę. Niech pan odejdzie i 
napisze. O, tak mi ciężko, Auguście!

— Odejdę — powiedział Osborne. — 
Tam, w moim pamiętniku... Pisałem go co dzień... Może zrozumiesz...

Serce jego nie wytrzymało tej 
strasznej chwili. Z krzykiem objął nogi żony-narzeczonej i umarł, albowiem nie 
żył już od dawna.
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W południe Matissen Pade udał 
się jak zwykle na piaszczyste wzgórza cypla. Na włochatej piersi Pade’a 
spoczywały połyskliwe szyjki butelek, które za każdym krokiem kabłąkowatych nóg 
smętnie pobrzękiwały, jak gdyby swą zawartość wlać miały nie do żelaznego 
żołądka wirtuoza, lecz w pogardy godne wnętrzności niemowlęcia.

Z Pade’em działo się to, co 
zdarza się wielu innym nieumiarkowanym ludziom, jeśli budową ciała i brakiem 
nerwów chociaż w przybliżeniu przypominają rasowego byka: po prostu alkohol nie 
działał na niego. Najstraszliwsze trunki, zdolne zwalić z nóg każdego gwardzistę 
nie gorzej od kuli rewolwerowej, wywoływały w jego przesiąkniętym spirytusem 
organizmie identyczne wrażenie, jakie w posągu budzi lekki zefirek. Dopóki 
szkuner włóczył się po wodach Archipelagu, ten stary rabuś morski, zaglądający 
śmierci w oczy tyleż razy, ile owoc granatu mieści w sobie pestek – był zaiste 
najnieszczęśliwszym z ludzi.

Pomysłowy z natury, z honorem 
wyszedł z kłopotliwej sytuacji, gdy tylko Lont na beczce prochu rzucił 
kotwicę u brzegów cieśniny. Co dzień w południe, siedząc na rozpalonym piasku 
wydm, rozgrzewany wewnątrz mocnym jak stalowa lina rumem, a na zewnątrz – 
piaskiem i słońcem, pod którego wpływem mózg prażył się niczym bób w oliwie na 
ogniu spirytusowym, Pade wpadał w stan szalonego podniecenia, bliski pijaństwa.

Konceptem tym pysznił się nie 
mniej, niż nazwą nadaną przez siebie szkunerowi. Dawniej statek należał do 
prywatnego towarzystwa akcyjnego i nosił nazwę Regina; Pade skłonny do 
dynamizmu nawet w słowach, przejrzał w myśli wszystkie najbardziej groźne nazwy, 
jednakże, posiadając ognistą wyobraźnię, nie mógł wyimaginować sobie nic 
bardziej wstrząsającego niż Lont na beczce prochu.

Słońce jak roztopiona smoła 
prażyło ziemię, blade od spiekoty niebo kłuło w oczy nieznośnym suchym blaskiem. 
Pade rozpiął kurtkę, usiadł na piasku i przystąpił do rzeczy, to znaczy opróżnił 
butelkę, trzymając ją do góry dnem.

Spirytus działał powoli. 
Pierwsze łyki wydały mu się ciepławą wodą przyprawioną zwietrzałym pieprzem, 
lecz następny zabieg wywołał już bardziej solidne wrażenie; można je było 
porównać z podmuchem upalnego wiatru, który smagnął zaspę śnieżną. Jednakże i to 
nie trwało długo. Przerażająco normalny stan doprowadził Pade’a do pełnej 
zniecierpliwienia irytacji. Pokręcił głową, otarł spoconą twarz i wyciągnął z 
zanadrza piekielną mieszankę ginu, whisky i koniaku; w dodatku były to nalewki 
imbirowe.

Łyknąwszy sobie tęgo parę razy z 
fioletowej płaskiej butelczyny, Pade doznał wrażenia, jakby siedział w kotle 
parowym lub w palenisku. Piasek niemiłosiernie przypiekał ciało przez skórzane 
spodnie, niebo ciskało mu na głowę rozpalone płyty; każde ich uderzenie huczało 
w jego uszach niczym olbrzymi gong; niewidzialne sprężyny zaczęły się rozprężać 
w jego mózgu, który po takiej dawce buchał snopami iskier, skaczących po piasku 
i turkusowej wodzie zatoki; daleki horyzont kolebał się niczym wstawiony Pade; 
jego konwulsyjne ruchy zdawały się kłapaniem ogromnych szczęk nieba.

Mocno podpity Pade mruczał z 
zadowolenia, usiłując coś zaśpiewać, lecz nic oprócz chrapliwego ryku nie 
wybiegało z jego zaognionej gardzieli, mniej nawykłej do melodii niż mnich do 
siana. Pomimo to doznawał zdradliwego szczęścia pijaka, marzycielskiej błogości 
niedźwiedzia dobywającego z rozszczepionego pnia brzęczącą nutę.

Trwało tak około godziny, dopóki 
czerwona mgła nie podpłynęła do gardła Pade’a, przypominając mu, iż pora iść 
spać. Przemagając zawrót głowy, starzec zwrócił purpurową, kudłatą twarz w 
stronę zatoki. Tuż nad samą wodą paru marynarzy smołowało kuter; wił się w górę 
dymek, delikatny jak błękitna woalka; brudna burta szkunera upstrzona była 
suszącą się na sznurach bielizną. Pomiędzy stateczkiem a brzegiem ciągnęło się 
słoneczne pasmo morza.

Wesoły, zataczający się, 
rozparzony jak chmiel w kadzi, Pade ruszył z miejsca, nieporadnie stawiając 
nogi. W tejże chwili twarz jego przybrała wyraz najgłębszego zdumienia; 
powietrze zamgliło się nagle, zszarzało, niebo zalało się krwią i niesamowity 
niemy mrok pochłonął wszystko.

Pade runął ciężko na twarz, 
porażony tęgą porcją alkoholu i słonecznego udaru.

Do kitu taka zabawa — 
powiedziałby sam do siebie, gdyby miał czas zorientować się w tym, co zaszło. W 
jego głowie przez pewien czas piętrzyły się lasy masztów, fantastyczne wzory, 
poszczególne, martwe jak on sam słowa, lecz i to urwało się wkrótce. Pade rzęził 
donośnie i to już było ostatnie tchnienie. Marynarze, którzy podbiegli do 
kapitana, z przerażeniem ujrzeli Murzyna. Twarz Pade’a była czarna jak żeliwo, 
nawet szyja jego miała sinawoczarną barwę krwi, przeświecającą przez skórę.

— Odpłynął! — krzyknął 
długowłosy Rodeck, krzątając się dokoła Pade’a. — Stań tutaj, Janner, a ty, 
Sigby, ciągnij go za nogi. Co, nie możesz podnieść? No, mówiłem wam przecież, że 
on waży co najmniej dziesięć pudów pud (ros.) - dawna rosyjska jednostka ciężaru (16,38 kg)!

— Rodeck — powiedział Janner, ze 
wzburzenia drapiąc się za uchem — skocz no i przynieś dwie żerdki i wiadro wody. 
Może on jeszcze żyje. Jeśli rzeczywiście kapitan odpłynął, zaniesiemy go na 
żerdziach do kutra.

— Też wybrał sobie porę — 
warknął Sigby. — Jutro mieliśmy wyruszać. Złość mnie chwyta. Przecież chłopcy 
się pozabijają. Tak bywa zawsze — zakończył, z wściekłością tupnąwszy nogą — 
kiedy do łba strzelają dzikie fantazje, zamiast tego, żeby pić zwyczajem przez 
samego diabła przykazanym, siedząc przy stole, pod dachem, jak przystało 
uczciwemu marynarzowi.
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— Ayan, chłopcze — powiedział 
kucharz okrętowy, przechodząc obok kambuza kambuz - kuchnia okrętowa — wypadałoby, żebyś i ty tam był: 
wszyscy są podnieceni, nadstaw dobrze uszu. Czasami dobrze jest posłuchać, co 
mówią chłopcy, może się to przecież odnosić i do ciebie.

Ayan się uśmiechnął.

— Moja godzina jeszcze nie 
wybiła — odezwał się cicho, huśtając rękami wanty wanty - liny służące do bocznego usztywnienia masztu łączące go z burtą statku i śledząc, jak drgające od 
wstrząśnięć wyblinki wyblinka; drablina – na żaglowcu krótka linka poziomo łącząca sąsiednie wanty. W ten sposób powstają szczeble drabiny przeznaczonej do wspinania się na maszt. uspokajają się pod salingiem saling - złączenie kolumny masztu ze stengą (przedłużeniem masztu). — Poczekam.

— Dajmy na to — powiedział 
kucharz, klepiąc chłopca po ramieniu — żeś wcale nie taki zielony, mój piękny 
szubrawcze, żeby się ciągle pętać gdzieś na szarym końcu. Wal, klejnocie kata, 
do kubryku kubryk - zbiorowe pomieszczenie mieszkalne załogi statku, tam są wszyscy. Ja też tam pójdę w pewnej sprawie, która, mówiąc 
otwarcie, postawiła mnie w położeniu bez wyjścia. Powiedz, Ay, któż to widział, 
by od kucharza wymagano znajomości buchalterii? Rzecz niesłychana, żądają ode 
mnie sprawozdania z gospodarki! Przecież to hańba, Ayan, dla prawdziwych 
rozbójników, i takie to płytkie jak suchy brzeg. Kiedy włóczyłem się z Harleyem 
Ruporem – odpłynął on sześć lat temu, przeszyty kartaczem na wylot – podobne 
rzeczy się nie zdarzały: każdy, kto chciał, smarował do ładowni, gdzie, bywało, 
stały dziesiątki wspaniałych byków farmerskich, rozładowywał rewolwer w pierwsze 
lepsze bydlę i wybierał sobie taki kęs, jaki mu się podobał. Wal, Ay, przecież 
to, ani chybi, będzie ciekawe.

— Chodźmy — obojętnie powiedział 
Ayan — ale wiesz, że ja nie lubię hałasu.

— A to pluń na nich — kpiarsko 
odpowiedział kucharz. — I tyle.

Była noc, ocean cicho bulgotał 
przy burtach, ciemne od chmur niebo wydawało się niskie jak strop piwnicy. 
Kucharz i Ayan zbliżyli się do luku oświetlonego płonącymi na dole świecami; 
jego półkolista paszczęka wyrzucała kłęby dymu tytoniowego, okrzyki i duszne 
ciepło masy ludzkiej.

Kiedy obaj zeszli na dół, oczom 
ich ukazał się następujący widok.

Na górnych i dolnych kojach, 
dyndając nogami, kurząc i śmiejąc się, siedziała załoga Lontu, 
trzydzieści sześć drapieżnych ptaków morskich. Zgodnie z uroczystą chwilą wielu 
z nich zamiast brezentowych kurt miało na sobie jedwabne eleganckie bluzy; ten i 
ów ogolił się; niektórzy na znak żałoby owinęli kiście lewej ręki czarnym 
materiałem.

W kącie, tuż przy beczce z wodą, 
na czystym stole piętrzył się na razie jeszcze nietknięty poczęstunek: masa 
bułek, szynki, białe suchary i nieduży woreczek z rodzynkami.

Pośrodku kubryku, na długim, 
służącym do posiłków stole, nakrytym dywanem, leżał kapitan Pade. Uparcie 
niezamykające się oczy zwrócone były ku sufitowi, jak gdyby tam, w nasmołowanych 
szparach, kryło się wyjaśnienie tak nieoczekiwanej śmierci. Twarz jego jeszcze 
bardziej sczerniała, opuchła, straciła jakikolwiek wyraz. Zwłoki spoczywały w 
paradnym mundurze marynarskim ozdobionym galonami i błyszczącymi guzikami; 
prosta amerykańska szabla, zdobyta na jakimś statku wielorybniczym, leżała 
pomiędzy nogami kapitana. Obrzmiałe ręce były skrzyżowane na wysokiej piersi.

Lecz śmierć, z którą wszyscy tu 
zebrani byli za pan brat, nie robiła i teraz na nikim specjalnego wrażenia; 
zachowywali się nonszalancko, kłócili się i zakładali, czy Pade zacznie do rana 
cuchnąć, czy też nie. Dziwaczny nastrój, w którym było coś z knajpy, cmentarza i 
towarzystwa podejrzanej konduity konduita - zachowanie się; prowadzenie się, poruszył nieoczekiwanie serce Ayana; 
przeczucie ważnych wydarzeń napełniło jego młode oczy niespokojnym blaskiem 
ślepi rysia udającego się na polowanie. Stał w kącie, uśmiechając się swym 
dziwnym uśmieszkiem podobnym do nieokreślonego gestu człowieka wahającego się 
pomiędzy dobrym słowem a pogróżką.

Ledwie Ayan zajął swe miejsce, 
gdy na koję wgramolił się Rudge, prawa ręka Pade’a; obecnie po prostu ręka, gdyż 
tułów odpłynął. Oczy Rudge’a osadzone w kwadratowej aroganckiej twarzy bez 
ustanku ślizgały się po twarzach obecnych. Zaległa względna cisza.

— Chłopcy! — powiedział Rudge. — 
Stało się to, co się miało stać. Oto — wskazał ręką głowę nieboszczyka — sami 
widzicie. Pade strasznie chlał, jak wam i beze mnie wiadomo, lecz któż odważy 
się zrobić mu z tego zarzut?

— Morowo powiedziane — 
podchwycił skupiony bas Jannera. — Walcie, poruczniku, dalej, i niech wam niebo 
pomoże rzucić szczęśliwie obie kotwice w przystani...

— Na każdego przyjdzie kolej 
poćwiczyć się w krasomówstwie — przerwał Rudge, z niezadowoleniem spojrzawszy na 
marynarza. — Chłopcy! Co tu dużo mówić – nie jesteśmy jakimś tam okrętem 
wojennym, gdzie wydzielają po czarce whisky w południe i przed kolacją. Śmiech 
mnie bierze, kiedy o tym myślę. Tak, Pade dobrze pamiętał o swej pozycji i ta 
pamięć go zgubiła. Ile mam włosów w brodzie, tyle razy chwytałem go za rękaw, 
gdy wypychał pazuchę i kieszenie, a potem szedł na to przeklęte wzgórze. Za 
każdym razem klął. Klął jak diabli i powtarzał, że choć raz na dzień musi sobie 
łyknąć. Naprawić ten nieszczęsny wypadek – to tak, jak by kto chciał podkuć w 
biegu konia. Tu jesteśmy bezsilni i gdybyśmy mogli płakać, trup Pade’a pływałby 
teraz w naszych łzach jak trzcina w wielkiej rzece. Dzięki tobie, Pade — Rudge 
zwrócił się do nieboszczyka podnosząc głos — z chropowatych wilcząt wyrosły 
prawdziwe wilki. Amen.

Umilkł i podniósł tragicznie 
brwi starając się wyczuć, jakie wrażenie wywołała jego mowa. Rozległy się 
powściągliwe brawa.

— Teraz — ciągnął dalej Rudge — 
winniśmy, jako żywi ludzie, zatroszczyć się o powszednie niecierpiące zwłoki 
sprawy. Trzeba wszystko doprowadzić do porządku, żeby ten, kogo wybierzemy na 
kapitana — tu Rudge zrobił pauzę, lecz w tejże chwili twarze wszystkich obecnych 
stały się nieprzeniknione, a niektórzy nawet spuścili oczy — żeby nowo obrany 
dowódca widział wszystko wyraźnie jak na dłoni. Teraz będzie mówił kucharz, Set 
All, i przedstawi nam stan posiadanych produktów. Następnie ja powiem ogólnie o 
dochodach i wydatkach, i w końcu sternik Harvey poda wam do wiadomości, jaki 
jest stan broni, materiałów okrętowych i pozostałego inwentarza. Potem, nie 
bawiąc się długo, przeprowadzimy wybory kapitana, gdyż, jak sami wiecie, brak 
dyscypliny na statku jest bardziej zgubny niż obecność kobiety. Skończyłem.

Ogorzałe, szerokie czoło Rudge’a 
pokryło się kropelkami potu. Odetchnął i usunął się na bok, a jego miejsce zajął 
kucharz. Maniery Seta zdradzały jawną pogardę dla roli, w jakiej musiał 
występować: demonstracyjnie kołysał się i co chwila wsuwał ręce do kieszeni, 
potem znów je wyciągał, kiedy należało wykonać jakiś na poły niedbały, na poły 
elegancki gest.

— No, cóż — zaczął kucharz — 
wszyscy, oczywiście, dobrze mnie znacie. Po co ta głupia komedia? Lepiej od razu 
kawę na ławę. Okradłem was, dżentelmeni; w ciągu tych trzech lat zrobiłem na 
pustych skrzynkach po ryżu, pieprzu i na wygotowanych kościach olbrzymi majątek. 
Do dzisiaj jeszcze sprzedaję je rekinom, tym biedniejszym, po trzy pensy pens; penny - dawna drobna moneta brytyjska stanowiąca dwunastą część szylinga za 
sztukę. Pal mnie diabli, jeśli tak nie jest. Sęk tylko w tym, że nie chcą 
płacić.

Gromki rechot zawtórował tej 
niewybrednej kpinie. Set otarł wąsy, chytrze mrugając w stronę nadętej twarzy 
Rudge’a, po czym spoważniał, tylko w głębi jego ruchliwych źrenic zapalały się 
ironiczne ogniki.

— Wszystko mam zapisane — 
powiedział, dobywając zatłuszczoną kartkę papieru. — Nadstawcie uszu, pozostało 
nam: sucharów pierwszego i drugiego gatunku czterdzieści worków, mąki – sześć 
wielkich beczek, każda, prawdopodobnie, po pół tony, solonej wieprzowiny – dwie 
beczki, oprócz tego mamy jeszcze dwa prawie zdechłe byki... Co się tyczy byków: 
czy mam je tu wypasać? Jutro zastrzelę obydwa. A ty, Sigby, czegoś się 
zaniepokoił? Nie zatęchną, jest chłodnia i saletra. Co tam jeszcze mamy? Aha, 
kawę, prasowaną włoszczyznę...

Skrupulatnie, wodząc, palcem po 
kartce papieru, wyliczył wszystkie posiadane prowianty. Wynikało z tego, że w 
tej ukrytej przed niepożądanym okiem zatoce przesiedzieć można z miesiąc, nie 
troszcząc się o żywność.

Set wycofał się przy wtórze 
ogólnych owacji. Przyszła kolej na sternika. Ten nie zadał sobie nawet trudu, 
żeby wstać z koi, gdzie pomiędzy nim a bosmanem stała butelka w towarzystwie 
cynowych kubków. Ayan ze swego kąta widział, jak ostra, poważna twarz sternika 
wychyliła się zza filara, ciskając w tłum ciężkie, krótkie zdania przerywane 
charakterystycznym dźwiękiem, jaki wydają żujące szczęki.

— Wszystko układa się pomyślnie 
— powiedział Harvey. — Łajba w niezłym stanie. Warto by oczyścić poszycie 
forpiku forpik - przedni wodoszczelny przedział statku; skrajnik dziobowy pod waterlinią waterlinia - linia zanurzenia tj. linia, do której statek zagłębia się w wodzie; linia wodna; wodnica; narosło tam muszelek i wszelakiego świństwa. Stary 
przeciek nareszcie wykryty: woda sączyła się pod kilem kil - stępka; dolne, środkowe, wzdłużne wiązanie szkieletu kadłuba statku, przy trzeciej 
wrędze wręga; wręg - podstawowy poprzeczny element szkieletu statku (żebro) o tradycyjnej (drewnianej lub stalowej) konstrukcji na lewo od rufy. Załataliśmy. Wszystkie materiały na miejscu – od 
żelaznych skobli do zapasowego kliwera kliwer - najbardziej wysunięty do przodu trójkątny żagiel skośny podnoszony na sztagu umocowanym do bukszprytu (poziomej lub ukośnej belki na dziobie statku). Prochu wystarczy aż do następnych 
deszczów. Gdyby nam przyszła ochota bombardować księżyc – starczy co najmniej na 
miesiąc, i to przy nieustannej kanonadzie. Arsenał składa się z czterdziestu 
dwóch zapasowych rewolwerów bębenkowych, pięcio- i sześciostrzałowych. Cogana – 
dwadzieścia, Mortimera – sześć, Smitha i Wessona – siedemnaście, Scotta – 
dziewięć. Dwie armaty – wspaniałe, delikatniusie, bez jednej rysy. Pociski: 
kartaczy – dwie skrzynie, granatów – trzy, oprócz tego – dwa tuziny kul 
stalowych z pancerzem Leversona. Dwadzieścia toporów amerykańskich; dwa harpuny, 
jedenaście szabel, osiemdziesiąt noży katalońskich. Karabiny: jedenaście typu 
Kentucky, pięć – Berdana, dziesięć – Novotnego. Sztucery: trzydzieści cztery – 
Prestleya, jeden Jacksona. Naboi – pełny komplet.

Harvey umilkł tak samo nieoczekiwanie, jak przemówił. 
Odwróciwszy się, znowu zaczął przepijać do bosmana.

Tymczasem zgiełk się wzmógł, z 
rąk do rąk krążyły butelki, niektórzy stali, wspierając się plecami o stół, na 
którym spoczywały zwłoki Pade’a, i wymachując łokciami, potrącali nieboszczyka, 
Ayan podszedł do Harveya.

— Sterniku — powiedział, 
pochmurniejąc nieco — czy słyszycie? Głos każdego dźwięczy zupełnie inaczej niż 
za życia kapitana Pade’a. Czuję burzę w powietrzu. Co będzie?

— Za dużo już kombinujesz, Ay — 
odpowiedział. — Siedź cicho, jesteś najmłodszy ze wszystkich, to nie twoja 
rzecz.

— Czuję — powtórzył chłopak — że 
zajdą ważne wydarzenia. Zobaczycie, mnie nigdy przeczucie nie myli.

— Poczekaj! — krzyknął Rodeck, 
podnosząc się, żeby spojrzeć na wysuwającego się do przodu Rudge’a. — On chce 
coś powiedzieć.

Ayan odwrócił się. Rudge, też z 
lekka pijany, machał ręką, dając znak załodze, iż zamierza przemawiać. Utworzyło 
się kółko. Porucznik stał przy zwłokach, wspierając się ręką o krawędź stołu. 
Zdawało się, że chwycił nieboszczyka za rękę, szukając oparcia.

— Te trzy miesiące — niemal 
krzyczał Rudge — przyniosły nam jedenaście tysięcy w gotowiźnie i dwa za 
sprzedany transport indygo. Pieniądze zostały przelane do banku Przyjaciel. 
Są na to pokwitowania. Sprawdzeniem dokumentów zajmie się ten, kogo obierzemy 
dowódcą. Słuchajcie, chłopcy — krzyknął z nową siłą — wyjawcie swe sympatie! 
Niech każdy rzuci nazwisko tego, kogo chce, wszyscy mają swobodę!

Jak uciął, zapadła głęboka 
cisza; zdawało się, że kubryk poza jednym Rudge’em nagle opustoszał. Nastąpiła 
niema, lecz jakże wymowna wymiana spojrzeń, oczy każdego z obecnych szukały 
oparcia w twarzach towarzyszy. Niewielu mogło się pochwalić tym, że serca ich 
zabiły w owej chwili silniej, większość wiedziała, że ich nazwiska nie padną. Tu 
i ówdzie po kątach kubryku łysnęły krzywe uśmiechy intrygantów, powściągany 
szept narastał i pełzł ze wszystkich stron jak nocny przypływ, gdy się ocknie.

Ayan stał w milczeniu przy koi; 
w jego rozświetlonych od wewnątrz oczach odbijało się z trudem hamowane 
podniecenie, które go pchało do tego, żeby wykrzyczeć nieznane mu słowa, całą 
mowę, a potem wszystko stałoby się jasne jak na dłoni. Tymczasem, gdyby go ktoś 
zapytał w tej chwili Ay, kto jest najbardziej godny? — odpowiedziałby 
zwykłym uśmiechem, strasznym w swej skrytości. W końcu bosman zawołał:

— Sternik Harvey, chłopcy, i 
nikt więcej!

Wobec całkowitego milczenia 
marynarzy sternik wzruszył ramionami, jak by dziwiąc się tak długiej pauzie, 
lecz na ogół zachował spokój. Bosman ciągnął dalej:

— Mówię wam, nie ma się co 
zastanawiać. Harvey wszystko zna, wszystko widział, wszystkiego doświadczył. 
Chłop z niego srogi, to prawda, lecz za porządek przy nim ręczę głową. No, co, 
kitę wszyscy odwalili? Wybierzcie Harveya i basta! Wszystko będzie jak należy.

— Harvey! Harvey! — krzyknęli 
niektórzy, udając, że wraz z nimi wrzeszczą pozostali. — On! On!

Poplecznicy sternika ciasnym 
pierścieniem otoczyli swego kandydata, reszta skupiła się wokół Rudge’a. Starzy, 
pykając fajki i spluwając, wyciągali rewolwery: przemawiało przez nich 
doświadczenie, stary instynkt drapieżców, przezornych nawet we śnie. Rozległy 
się krzyki:

— Precz z jaśnie panem Harveyem!

— Wskażcie człowieka, z którym 
by Harvey nie rozmawiał przez ramię.

— Możecie wybierać! Za burtą 
dosyć jest wody!

— Zapytajcie najpierw Pade’a!

— Pół tuzina strachów na wróble 
przeciw prawdziwemu wilkowi morskiemu! Brawo, Harvey!

— Liżcie Rudge’owi pięty!

— Precz z Harvey’em!

— Ej, wy — tam przy beczce, 
kręcicie sznur na własną szyję! Harvey szybciej niż Pade zaknebluje wam gęby.

— Rudge! Chcemy Rudge’a! Rudge!

Do bladej twarzy Rudge’a 
uderzyła krew. Obracając się gwałtownie w różne strony, wybuchał spazmatycznym 
śmiechem, gdy przeciwnicy obsypywali go przekleństwami. Dłoń Ayana bezwiednie 
poszukała pasa, gdzie wisiał nóż; pogrążony w zawrotnej muzyce gróźb i 
wściekłości, drżał cały.

Wrzawa rosła, na chwilę wszystko 
skłębiło się w jedną pstrokatą, wyjącą plamę, i znów wystrzelać zaczęły 
pojedyncze głosy:

— Rudge!

— Harvey!

— Rudge!

— Harvey!

— Precz z 
Rudge’em!

— Precz z Harveyem!

— Za burtę ich!

— Z bosmanem!

— I z kuferkami!

— I z cynowymi kubkami!

— Myślałby kto, że my wszyscy 
nie mamy głów na karku!

— Dżentelmeni! — ryczał Sigby 
jeszcze nie zdecydowany, za kim się opowiedzieć. — Każdy z nas mógłby być 
kapitanem wcale nie gorszym od patentowanych brodaczy z Kompanii 
Wschodnioindyjskiej Kompania 
Wschodnioindyjska - kompania handlowa angielskich inwestorów, z siedzibą w Londynie, działająca od 1600 roku do 1858 roku, głównie na terenie dzisiejszych Indii, także w Azji Południowo-Wschodniej i na Dalekim Wschodzie, bo kim są w gruncie rzeczy tutejsi marynarze? Wszyscy 
mniej lub więcej znają morze. Ja, Janner i Jeep byliśmy podszyprami, Lawson – to 
były bosman floty, Henry służył w randze bosmana... każdy z nas ma na mózgu 
odciski od fordewindów fordewind - tu: kurs statku zgodny z kierunkiem wiatru i halsów hals - tu: kurs okrętu w stosunku do wiatru (np. statek idzie lewym halsem, kiedy wiatr wieje w jego lewą burtę), co się zaś tyczy dzielności, to, wydaje 
się, wszyscy tchórze wyciągnęli już kopyta! No, czego wam brakuje?

— Janner! — krzyknięto z kąta. — 
Hej, staruszku, wysuń no swą kandydaturę!

Zajadłe przekleństwa napełniły 
kubryk. Wszyscy stłoczyli się wokół nieboszczyka, obojętnego jak nigdy dotąd na 
wybuchy namiętności. Niektórzy, trzymając za plecami rewolwery, parli w gęstwinę 
ludzką; w okrzykach słychać było dźwięczny, metaliczny ton świadczący o 
najwyższym wzburzeniu. Bosman Cristoph trzymał rękę za pazuchą, jego brązowa 
twarz pod śniegiem siwych włosów rozciągała się we wściekłym uśmiechu. Harvey 
stał wyprostowany, jakby skamieniał; oczy jego z szybkością kociej łapy chwytały 
najmniejszy kryjący niebezpieczeństwo ruch – a w każdej ręce spoczywał lufą w 
dół rewolwer. Rudge zgięty przytupywał nogą, obracając swą tłustą szyję na 
wszystkie strony; na jego policzkach gorzały jaskrawe plamy.

Ani wcześniej, ani później, 
właśnie akurat w chwili, kiedy to było konieczne – albowiem parokrotnie rozległ 
się szczęk kurka – Ayan rzucił się do śmiertelnego łoża Pade’a. Usta jego drżały 
ze wzburzenia; uchwyciwszy wreszcie odpowiednią chwilę krzyknął, ile sił w 
płucach, jak gdyby słuchacze znajdowali się co najmniej o milę stąd:

— Gdyby kapitan Pade powstał, 
wytargałby wszystkich za uszy!

Głos jego przezwyciężył hałas i 
krzyki przycichły. Harvey uśmiechnął się surowo, Rudge obejrzał się i broda mu 
drgnęła ze zdumienia; Sigby ryknął śmiechem. Jeszcze sekunda, dwie i wściekłość 
załamała się jak kij pod uderzeniem siekiery, gdyż w słowach Ayana dźwięczała 
niewzruszona pewność. Moment był wspaniały. Bosman powiedział:

— Ay, rozśmiesz nas jeszcze!

Spojrzał na chłopca, lecz jego 
szczujący wzrok poślizgnął się na twardych oczach Ayana jak ptak na lodzie. Ayan 
wyglądał w tej chwili dziwacznie: dolna część jego regularnej twarzy uśmiechała 
się, gdy jednocześnie górna zachowywała niezmąconą, pełną powagi czujność 
przystępującego do dzieła dorosłego człowieka.

— Ano powtórz to, coś 
powiedział! — krzyknął Rudge.

— Proponuję — ciągnął dalej 
Ayan, nie zwracając uwagi na śmiech i kpiny piratów — rozejść się dzisiaj i 
zebrać się ponownie jutro. Jutro będziecie mieli zimną krew. Dzisiaj nic z tego 
nie wyjdzie, chyba że Rudge przestrzeli nogę Harveyowi, a Harvey zrani Rudge’a. 
Pade, oczywiście, jest tym bardzo zawstydzony. Jutro, jutro każdy z nas poweźmie 
jakąś ostateczną decyzją. A na domiar wszystkiego jesteście pijani!

— Niegłupio! — rzekł Sigby, 
ogryzając paznokcie. — Jak szybko chłopcy dorastają!

— Tak — ciągnął Ayan — będzie 
niedobrze, jeśli poleje się krew. Lepiej zrobicie, jeśli się rozejdziecie. I nie 
ma co szczękać kurkami. Przecież jesteście moimi przyjaciółmi, przynajmniej 
wydaje mi się, że nie mam wrogów. Nic więcej ponad to nie powiem.

Pół tuzina rąk spoczęło na jego 
ramieniu, zanim umilkł. Ta rubasznie wyrażona pochwała była niemal szczera. 
Tymczasem wrzawa przeszła w rozgwar. Rudge zbliżył się do Harveya, jakby 
szukając tematu do rozmowy; Harvey odwracał się.

— Ayan — powiedział Cristoph, 
kiedy wszystko się uspokoiło — za pół roku wyrosną ci wąsy, i jak wówczas 
będziesz patrzyć?

— Prosto — odparł Ayan. — Morze 
nie znosi waśni — dodał. — Jutro będzie już po wszystkim.

— Ay — powiedział Sigby — 
dalibóg, naiwniak jesteś nie z tej ziemi. A ja ci powiadam: niejedna kula utkwi 
w ciele któregoś z nas, zanim usłyszysz okrzyk nowego kapitana: Gotuj bosaki!

 

III

 

Przed wybiciem czwartej 
szklanki 
Życie codzienne marynarza na statkach wyznaczało bicie dzwonu, czyli tzw. szklanki (ang. glass). Szklanki wywodzą się z dawnych żaglowców, gdzie urządzeniem mierzącym czas była klepsydra. Główna klepsydra była klepsydrą półgodzinną, po przesypaniu się piasku w klepsydrze, marynarz przewracał "szkło" i uderzeniem w dzwon wybijał szklanki.  W późniejszych czasach klepsydry zostały zastąpione przez zegary, ale słowo "szklanka" przetrwało.  Jedno uderzenie w dzwon to jedna szklanka. Szklanki bije się na statkach zaczynając od godziny 12, wtedy wybija się osiem szklanek, o godzinie 12:30 wybija się jedną szklankę, a następnie co każde pół godziny dodaję się po jednej szklance, aż do godziny 4 kiedy mamy znowu osiem szklanek. Od godziny 4:30 zaczynając jedna szklanką zwiększając ich ilość co pół godziny aż do ośmiu - o godzinie 8. Potem jedna szklanka o godzinie 8:30 i tak samo jak w poprzednim przypadku zwiększamy liczbę szklanek do ośmiu o godzinie 12. wszyscy stanęli w szeregu na tylnym pokładzie. Wyniesiono Pade’a; 
ciało jego szczelnie obszyte brezentem przypominało olbrzymią związaną fokę. 
Zwłoki ułożono na drewnianym pomoście używanym przy załadunku, otwarto burtę i 
swoista trumna morska powoli zsunęła się z pokładu, nogami ku wodzie. Pomost 
przytrzymywany przez trzech marynarzy zatrzymał się w miejscu, kołysząc się 
lekko. U stóp Pade’a, mocno do nich uwiązany, czerniał ołowiany balast. Ocean 
był spokojny; białogłowe orły morskie szybowały nad wodą, trzymając się brzegu i 
napełniając pustynną ciszę ziemi ostrym, przeciągłym krzykiem. Harvey, obnażając 
głowę podszedł do zwłok; natychmiast ręce wszystkich marynarzy podniosły się ku 
czapkom, wystawiając pod ogniste tchnienie słońca karki i szyje barwy palonej 
cegły.

Harvey odczytał modlitwę, 
spoglądając roztargnionym wzrokiem w dal, plącząc się i połykając słowa. Potem 
ręka jego przesłoniła morze, dawał znak, że chce przemówić.

— Chłopcy — powiedział zwykłym 
oschłym tonem, nie opuszczając ręki — dopóki morze się nie rozwarło, Pade jest z 
nami. Nie jestem mówcą. Żeglowaliśmy i biliśmy się razem. Wielu z nas zachowało 
życie tylko dzięki niemu. Niech odejdzie w pokoju.

— W pokoju! — jak echo 
powtórzyła załoga i najbardziej surowe twarze złagodniały, jak gdyby połaskotano 
je w nos. Ktoś zakasłał.

— Nie zapomnimy cię — ciągnął 
dalej Harvey. — Ty wymknąłeś się szubienicy, a my – któż wie. Lecz mimo wszystko 
będziemy żyli, jak żyliśmy, dopóki nie przegryzą nam gardła. Amen.

Dał znak i pomost przechylił się 
do wody. Zwłoki zaczęły się zsuwać w dół, spadły i znikły za burtą.

— Bu-buch! — z pluskiem 
oznajmiła woda.

Wszyscy zbliżyli się do burty, 
śledząc, jak rozedrgane kręgi topnieją tuż przy statku i dalej. Nie upłynęło 
dziesięć sekund i dawna niezmącona tafla wody otoczyła Lont na beczce prochu.

Wówczas wszyscy zaczęli się 
ruszać, mówić, twarze przybrały swobodny wyraz. Z Pade’em było skończone.

— Chłopcy — powiedział Harvey — 
to jeszcze nie wszystko. Kapitan nie chciał umrzeć jak włóczęga, pozostawił 
testament. Spoczywał on pod kluczem w skrzynce, gdzie suszył się tytoń.

Na te słowa rozkwitły 
najbardziej posępne twarze: testament zapowiadał ciekawe rzeczy. Sigby 
przepychał się do przodu, żeby być najbliżej, on nigdy jeszcze nie czytał czegoś 
podobnego, chociaż jego ojciec zmarł na swoim. Życie rozłącza rodziny.

W rękach Harveya pojawił się 
pakiet; i trudno rzec, czy w owej chwili paczka odpieczętowana została przez 
dziesiątki wpatrzonych w nią z napięciem oczu, czy też palcami szturmana. 
Zaszeleścił przybrudzony arkusik. Ponadto sternik ściskał jeszcze coś w lewej 
ręce, co prawdopodobnie wyjął z pakietu.

Harvey nie podniósł na 
stłoczonych marynarzy oczu, jak to zazwyczaj robią lektorzy mający coś ważnego 
do oznajmienia. Czytał z pewnym wysiłkiem, gdyż szkolne lata Pade’a upłynęły na 
zawiązywaniu węzłów holowniczych. Lecz tekst od biedy można było zrozumieć.

— 11 lipca 18…9 roku — 
przeczytał Harvey, i przednie szeregi poruszyły się. — Ja, Matissen Pade mogę 
umrzeć. Jeśli się to stanie, z nikim nie chcę rozstawać się w kłótni, dlatego 
oznajmiam moją ostatnią wolę: Pierwsze. Moje własne 
pieniądze, dziewięćset sześćdziesiąt funtów w złocie, które znajdziecie pod lewą 
tylną nogą stołu, podnosząc deskę — do równego podziału dla wszystkich bez 
wyjątku.

Harvey przerwał czytanie i 
zrobił ręką gwałtowny nieokreślony gest.

— Hu-u! — zahuczało w gromadzie. 
Teraz wzburzenie ogarnęło stojących z tyłu, przedni pierścień zachowywał się 
ciszej niż w chwili pogrzebu.

— Drugi punkt — powiedział 
sternik. — Wszystkie rzeczy, z wyjątkiem trzech dywanów przedstawiających 
polowanie z sokołami, daruję Harveyowi. Dywany oddać Ayanowi, chłopak lubił je 
oglądać.

Wielu marynarzy odwróciło się, 
szukając oczami Ayana stojącego na samym końcu. Chłopiec zachowywał spokój.

— Będziesz spał na nich, Ay — 
powiedział ponury Rixe, zazdroszcząc sternikowi, gdyż wartość rzeczy Pade’a 
sięgała znacznym sum.

— Ciszej! — zasyczał Rudge.

Harvey czytał dalej:

— Portret, który umieszczam 
wraz z tym dokumentem w zalakowanej paczce, proszę dostarczyć zgodnie z adresem. 
To moja najważniejsza i jedyna prośba, jaką mam do was.

Dalej następowało parę 
mglistych, zagmatwanych uwag, z których najbardziej zrozumiałą, bodaj, była 
następująca: ...nie zamoczcie, farba nie pociągnięta lakierem. Z kolei 
coś skreślonego, a na końcu podpis przypominający rozsypane wędki.

Ciekawość, osiągnąwszy stopień 
niecierpliwego rozdrażnienia, przejawiła się w skrzypieniu podeszew. Niemal 
wszyscy stali na palcach, wyciągając do przodu szyje. Sigby powiedział:

— Pokażcie no, do diabła, co 
macie w lewej ręce!

Harvey, nie spiesząc się, 
schował dokument.

Sam oglądał niedostępną 
przewrotnym uśmieszkom podobiznę kobiety. Cień wyniosłego zdumienia legł między 
jego brwiami, zsuniętymi jak dwie węglowe barki w małej ciasnej przystani.

Rozległy się okrzyki:

— E! Słuchajcie! To 
niegrzecznie!

— Dajcie i nam w końcu!

— Rzućcie no tu tę 
niepolakierowaną babę!

— Pade z kwiatkiem róży w 
butonierce! He-he!

— Ho, ho!

Harvey wyciągnął rękę, która w 
oka mgnieniu opustoszała. Na wpół zatarta akwarela przeskakiwała z rąk do rąk; 
dorośli przedzierzgnęli się w dzieci; część z nich gromko rechotała, szczerząc w 
lubieżnym uśmiechu zęby; twarze innych przybrały wyraz napiętej uwagi, jak gdyby 
mieli wykonać dworski ukłon. Rudge splunął wzgardliwie, jako że nie znosił 
roztkliwiań; jeszcze innych drasnęło na poły śmieszne, na poły wstydliwe 
wrażenie, gdyż dokoła cuchnęło zawsze tylko smołą, potem i krwią.

— Spójrz no tu, Ay — powiedział, 
zatrzymując się młody Pilcher — to coś lepszego niż twoje dywany.

Ayan wziął cieniutką płytkę z 
kości. Najpierw ujrzał po prostu twarz, lecz w następnej chwili poczerwieniał 
tak mocno, aż poczuł niemal przygnębienie. Być może, że właśnie w tych na wpół 
zatartych barwach wizerunku kryło się oryginalne piękno maleńkiego portretu, z 
którego wyzierały prawdziwe, żywe rysy, pełne młodzieńczej gracji. Ayan 
potrząsnął bezwiednie głową, jak gdyby ktoś ciepłą ręką tkliwie pogładził go po 
policzkach, i roześmiał się swym szczególnym, przeciągłym, gardłowym, 
niezaraźliwym śmiechem. Pilcher powiedział:

— Co? No, jak mi Bóg miły, Pade 
gdzieś tam zostawił kurnik, był z niego przecież tęgi kogut.

— Nie wierzę w to — twardo 
powiedział Ayan. — Taka kobieta nie istnieje.

— Dlaczego? — wtrącił się Sigby.

— Nie widziałem takiej — krótko 
wyjaśnił Ayan i zamilkłszy na chwilę, dodał: — Widziałem je, co prawda, tylko 
jeden raz, lecz było ich zbyt dużo i dlatego nie mogłem się im dobrze przyjrzeć. 
Przechodziliśmy wtedy obok przystani z fałszywym holenderskim paszportem. Stały 
tam wieczorem.

— Nie plećcie bzdur! — krzyknął 
Rudge, zadowolony, że Harvey umilkł i że wobec tego on będzie mógł skupić na 
sobie ogólną uwagę. — Kto pojedzie?

— Ani myślę — powiedział Janner, 
gdy milczenie stało się powszechne. — Po co?

Pozostali przestępowali w 
zakłopotaniu z nogi na nogę. Wyjechać podczas takiego mętliku, kiedy lada chwila 
mają przystąpić do podziału złota Pade’a? Ten, kto by się odważył pójść na to 
ryzyko, ryzykowałby także, że wróci do pustej zatoki lub w najlepszym razie 
ujrzy na horyzoncie rufę Lontu.

Rudge ciągnął dalej:

— Jak wam nie wstyd, u licha! 
Doba w jedną stronę, doba z powrotem. Hej, kto na ochotnika! Ten i ów odszedł na 
bok. Harvey zbladł nagle i wszyscy się cofnęli: w jego ręce błysnął rewolwer.

— Niewdzięczni dranie! — 
krzyknął niepomny, że może w tej chwili stracić wszystkich swoich stronników, 
tajnych i jawnych. — Klnę się na wszystkich diabłów, że zasłużyliście na to, 
żeby was wywoływać na kogo padnie los, i pierwszemu, który odmówi, rozwalić łeb. 
Pytam po raz pierwszy: kto?

Owo kto smagnęło gromadę 
niczym zerwana lina stalowa. Zabrzmiały głuche przekleństwa; nikt nie 
odpowiedział wyzwaniem – czuli, że słuszność jest po stronie zapytującego.

— Po raz drugi! — wrzasnął 
rozwścieczony Harvey. — Kto?

Sigby zgiął się z obawy, że 
Harvey strzeli. Rudge zachichotał ze złośliwą radością, zacierając kurczowo 
ręce.

— Łajda... — Harvey chciał 
ryknąć, lecz głos mu się załamał.

Ayan podszedł do burty i skinął 
powściągliwie głową.

— Kto? — siłą inercji zapytał 
Harvey względnie cichym głosem. — Ty, Ay?

— Ja.

— Trzydzieści mil szalupą i 
dwieście koleją na północ.

— Dobrze.

— Dzisiaj wieczorem.

— Tak.

— Nie trzeba tracić czasu.

— Już jadę, Harvey.

 

IV

 

Noc mknęła galopem; wieczór 
umykał gwałtownie; jego różnobarwny płaszcz, postrzępiony w biegu, przeświecał 
spoza skał czerwonymi, oblamowanymi błękitem strzępami. Srebrzysta bawełna mgły 
kołysała się nad brzegami, woda nabierała czerni, 

ogniste skrzydło zachodu rzucało kobierce cieni, ziemia 
pogrążyła się w zadumie, ptaki umilkły.

Była cisza, fale morskie 
pluskały ospale; wiosła tylko na chwilę mąciły ich powierzchnię, leniwą jak syta 
kotka. Ayan bez pośpiechu oddalał się od szkunera. Szalupa, ciężkawa w ruchu, 
sunęła w omdlewającym tempie.

Sylwetka Lontu niemal 
rozpływała się na tle ciemnego pasma brzegu, część rej reja - pozioma belka przytwierdzona do masztu, służąca do przymocowania żagla prostokątnego i steng czerniała 
na zasypiającym niebie, w dole kłębił się mrok. Na wodzie zapalały się i gasły 
świetliste łuseczki. Minęło z pięć minut w głębokim milczeniu – ostatni atak 
ciemności pochłonął wszystko. Ayan wyciągnął spod rufy zardzewiałą żelazną 
latarnię, zapalił ją, zorientował się w położeniu i wykonał ostry zwrot na lewo.

Płowe światło z wypukłych, 
zakopconych szyb chwiejnie oświetliło wodę, wiosła i część przestrzeni; 
napierający zewsząd mrok stał się przez to jeszcze bardziej czarny, jak ślepa 
grota wyżłobiona przez podziemną rzekę. Ayan płynął w kierunku cieśniny, 
spoglądając na gwiazdy. Nie spieszył się: bezwietrzna cisza na morzu obiecywała 
spokój, lecz Ayan sterował, trzymając się brzegu. Po pewnym czasie mała gwiazda 
z prawej strony rzuciła złotą igłę i skryła się za cyplem. Oznaczało to, że 
szalupa znalazła się w cieśninie.

Ayan powstał i przez pewien czas 
nadsłuchiwał, wstrzymując oddech. Z prawa ciągnęło duszną, ciepłą zgnilizną 
bagien, trującymi wyziewami bujnej zieleni kryjącej się w mroku; szeleścił cicho 
piasek, witając senny przypływ. Brzeg był zupełnie blisko. Ayan usiadł. Mijał 
teraz ujście zatoki, skręcając ku północnej stronie cieśniny. Przed nim, w 
odległości dwóch mil leżał ocean, z tyłu ciągnęła się wąska cieśnina zamknięta 
klinami wyspy i lądu stałego. Dno cieśniny, rozdarte podwodnymi prądami, pracą 
sił podziemnych i wybuchami sztormów, burzącymi do głębi otchłanie morskie, 
przypominało szachownicę zastawioną figurami podczas gry. Pion rzucony tutaj 
sięgał raz dwóch stóp, raz znacznej głębokości; w dzień przy spokojnej pogodzie 
można tu było zobaczyć igły i zębate grzbiety raf; cieśnina natenczas z lekka 
przypominała usta z wyszczerzonymi zębami. Duży czy mały statek z równym 
powodzeniem mógłby przeskoczyć przez katedrę, jak i przebyć tę cieśninę. Jedynie 
dostępna dla wiosła i kilu woda ciągnęła się wzdłuż brzegu północnego. 
Szerokość tego pasma byłaby jednak dla fregaty niewystarczająca.

Ustaliwszy kierunek, Ayan zaczął 
bez wysiłku równomiernie zagarniać wiosłami wodę. Otoczyła go wielka pustynna 
cisza. Mrok rozsiewał tajemnicze wzory; w jego głębi migotały szare, siwe cętki; 
płowe światło latami bezsilnie tłukło się o mgłę i ociężałą nieprzeniknioną 
przestrzeń; dziwaczne postaci tłumnie zapełniały na wpół oświetloną wodę, 
bezkresną i pełną grozy. Ayan walczył z lękiem, natłok jednostajnych myśli 
trzymał go w męczącym napięciu; ulotne jak strzępy snu sceny z ostatnich dni 
roiły się w czarnej ścianie powietrza. Rozmyślając, spoglądał przed siebie, gdy 
nagle przed jego ciemnym wzrokiem rozwarła się zapierająca dech w piersiach 
bezmierna pustka. Zwalił się nań ogrom przestrzeni, zewsząd otoczyły go 
niewidzialne przepaści; senna twarz oceanu uniosła się aż do zenitu i chłodem 
bezdenności spłoszyła myśli. Ayan się wzdrygnął. Przeciągły daleki huk narastał 
w ciszy, jak gdyby zaryczał horyzont; głuche wzburzenie ogarnęło mrok, w uszach 
zadzwonił gwałtowny przypływ krwi. Wszystko ucichło.

Była to oczywiście halucynacja. 
Ayan wstał, znowu usiadł pod wpływem dławiącego lęku i krzyknął. Głos jego 
dźwięcznie odbity od wody unicestwił widma. Wszystko przybrało zwykłe wymiary. 
Łagodnie skrzypiały dulki, z lewej strony szło ciepłe nadbrzeżne powietrze. 
Przez chwilę Ayan myślał jeszcze o ośmiornicach z zielonymi fosforyzującymi 
ślepiami, rybach podobnych do straszydeł lub koszmarnych snów, gigantycznych 
jednorożcach morskich, płaszczkach ohydnych jak poduszka z oślizłego mięsa. Lecz 
były to już ostatnie dreszcze wyobraźni. Ayan położył wiosła, przysunął latarnię 
i wyjął portret kobiety.

Światło umykało, zmieniało 
barwy, grało cieniami, zdawało się, że to twarz nieznanej dziewczyny zmienia 
przelotnie swój wyraz, uśmiechając się do Ayana. Młodzieniec roześmiał się; 
wszystko – łódź, wiosła, latarnia, karabin schowany w rufie – wydało mu się 
dziwnie przyjemne i drogie. Włożywszy portret do kieszeni, Ayan jeszcze przez 
pewien czas widział go tak dokładnie, jakby miał go przed oczyma. I jak to 
często bywa, kiedy niezliczone głosy chórem odzywają się w duszy w jakiejś 
chwili pełnej skomplikowanego napięcia – ogarnęła go wielka, niepojęta radość. 
Pchany niecierpliwym pragnieniem ruchu zerwał się, podniósł wiosło i wywinął nim 
młynka nad głową. Szu-s-s..., szu-s-s..., szu-s-s... — zaszumiało 
powietrze; łódź chlupocząc kołysała się z boku na bok. Ayan usiadł i położył 
wiosło, twarz mu się śmiała, oczy błyszczały z podniecenia.

— Czemu jest tak cicho? — 
zapytał na głos, śmiejąc się sam do siebie. — Morze, grzmij!

Gdzieś nad brzegiem odezwało się 
echo i zamilkło. Ayan zapragnął otrząsnąć się z ciszy, jak otrząsa się resztki 
snu; zawołał donośnie, przysłuchując się swemu głosowi.

— Jadę, jadę! Sam!

Łódź zbliżała się do brzegu, 
strop gałęzi zamknął się nad głową Ayana. Młodzieniec uchwycił się ich i poszum 
liści popłynął głucho nad wodą. I znów wydało się Ayanowi, że zwycięża go cisza. 
Wówczas pierwsze nasuwające się na myśl okrzyki, tak powszednie na statku, 
dźwięcznie przeleciały ponad cieśniną i ucichły jak trzepot skrzydeł spłoszonych 
ptaków nocnych:

— Ej, wszyscy na pokład! 
Podciągnąć fały fały - liny służące do podnoszenia żagli, obrócić fok fok; fokżagiel - pierwszy od dołu żagiel na przednim maszcie, zwinąć grot grot - pierwszy od dołu żagiel na drugim z rzędu (licząc od dzioba) maszcie i fok. Wszyscy na miejsca. 
Haki w pogotowiu!

Zamilkł, usiadł, chwycił za 
wiosła i z siłą grzmotnął po wodzie, blady od tajemnej, gorącej myśli, zuchwałej 
jak skradziony pocałunek.
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— Zaraz wrócę — powiedział 
służący, zauważywszy, że Ayan ruszył za nim. — Proszę poczekać.

— Czy to nie wszystko jedno? — 
odparł Ayan. — Przecież to ja muszę się z nią widzieć, a nie pan.

Lokaj zacisnął usta. Wzrok jego 
wyrażał chłodną, pełną grzeczności wzgardę.

— Jeżeli pan nie żartuje — 
powiedział — lecz po prostu jest roztargniony, to chętnie służę wyjaśnieniem. Tu 
się czeka. I jeśli pani wyrazi chęć przyjęcia pana, to tym lepiej.

— Nie bardzo się orientuję w 
tych sprawach — uśmiechnął się Ayan. — Proszę iść, jeśli to konieczne, lecz mnie 
się spieszy.

Ayan zniósł jeszcze jeden 
wystrzał zdumienia ze świetnie wyszkolonych oczu lokaja i usiadł w kącie. 
Oczekiwanie przytłaczało go, dygotał febrycznie; ciekawość, niejasna trwoga, 
gniewny wstyd, rozproszona uwaga burzyły się w jego głowie niczym sok gronowy.

Siedział sam w jasnym pustym 
pokoju. Różnobarwna szklana kopuła, przepuszczając światło dzienne, z lekka 
zmieniała naturalny koloryt przedmiotów; zdawało się, że przesiewa się przez nią 
delikatny barwny pył. Meble z polerowanego srebrzystego grabu ciągnęły się 
wzdłuż ścian obitych jasną tkaniną w kwiaty, z rozrzuconymi na błękitnym tle 
ostrokończastymi liśćmi. Podłoga ułożona była w mozaikę z czarnych i różowych 
arabesek. W dużym, na oścież otwartym półokrągłym oknie jaśniało niebo, 
kędzierzawa zieleń ogrodu obnażała skraj popękanego muru.

Wszystko to było nowe, 
interesujące i pobudzające do porównań. Największym luksusem na Loncie 
była kajuta ogólna, w której stały zrabowane lichtarze z brązu i parę szkatułek 
chińskich, do których wrzucano od czasu do czasu niedopałki z cygar. Ayan 
westchnął, jego wzrok utkwiony w portierze wyrażał udrękę zniecierpliwienia. 
Myśl, że nie zostanie przyjęty, wydała mu się potworna. Cisza potęgowała 
rozdrażnienie.

Czas mijał, nikt się nie 
pojawiał; napięcie Ayana dosięgło tego stopnia, kiedy zwykłe zakłócenie ciszy, 
jakikolwiek postronny dźwięk, przynosi ulgę. Tupnął lekko, potem zakasłał. Różne 
przypuszczenia kłębiły się mu w głowie. Najpierw pomyślał, że człowiek, który 
podjął się go zaanonsować, jest nietutejszy, i że odegrawszy przed nim głupią 
komedię, udał się najspokojniej do domu. Myśl ta przyprawiała go o złość. 
Następnie doszedł do wniosku, że mogło się stać jakieś nieszczęście. Człowiek z 
błyszczącymi guzikami mógł, na przykład, upaść, uderzyć się w głowę i stracić 
przytomność. W końcu błysnęło mu jeszcze coś, co rzuciwszy go w wir domysłów, 
poraziło niczym prąd elektryczny i poderwało na równe nogi; wpadł w pułapkę. 
Błyszczące guziki poszły po policję. Lecz skąd mogły wiedzieć, kim on jest?

Zresztą na rozmyślania było już 
za późno. Ayan wyjął rewolwer, położył palec na spuście i cichym, skradającym 
się krokiem podszedł do drzwi. Twarz pałała mu z oburzenia; gdyby w tym momencie 
zjawił się lokaj, prawdopodobnie przypłaciłby to życiem. Rozsunąwszy portiery, 
Ayan zobaczył salę, która wydała mu się ogromna jak plac; w głębi widniały 
jeszcze jedne drzwi; przez olbrzymie okna strumieniami wpadała wesoła ulewa 
słoneczna, przenikając jasną pustkę.

Teraz należało jak najszybciej 
wykonać polecenie i umykać. Nic nie stało na przeszkodzie, by odszukać pannę, 
wręczyć jej ciężką paczkę i ratować się ucieczką, w ostatecznym razie nawet 
przez okno. Jeżeli drogę zagrodzą mu ludzie, będzie się bił. Ayan zdecydowanym 
ruchem odrzucił portierę i ruszył szybko naprzód; stuk jego marynarskich butów 
głucho rozlegał się w pustce; zdenerwowany – źle rozróżniał szczegóły: sala i 
jej urządzenie zlewały się dla niego w coś, co było niebywale ogromne, 
wielobarwne, szklane, rzeźbione i złote.

Poślizgnął się dwa razy, przez 
co omal nie wrócił do poprzedniej myśli, że Błyszczące guziki rozbiły 
sobie głowę. W następnej chwili gdzieś z kąta ruszył prosto na niego młody 
smukły człowiek o twarzy ogorzałej od wiatrów i bystrych rozszerzonych oczach; 
ubranie jego składało się z bluzy, skórzanych spodni i barwnego pasa. Ayan 
wyciągnął rękę z rewolwerem, identycznie postąpił cicho poruszający się 
mężczyzna; i tak przez ułamek czasu stali naprzeciw siebie, dopóki Ayan nie 
spostrzegł lustra. Czerwony z zakłopotania szukał oczami drzwi, które gdzieś się 
skryły; wszystkie ściany pomiędzy oknami były łudząco podobne do siebie; w 
oczach mu się ćmiło, ze złotych ram wyzierały zastygłe uśmiechy strojnych 
kobiet. Ayan zaczął posuwać się wzdłuż ściany, przed oczami mignęła mu jakaś 
szczelina; wyciągnął rękę – były to drzwi, które pod naciskiem otwarły się 
bezszelestnie.

Ruszył niemal biegiem – zewsząd 
wiało pustką, żadnych oznak życia. Ayan przechodził z pokoju do pokoju. Szalona 
trwoga napełniała jego mózg zamętem i paniką. Nie zatrzymywał się ani na chwilę. 
Tylko raz jeden, zdumiony dziwnym widokiem białych i czarnych pałeczek z kości 
słoniowej, ułożonych szeregiem na skraju olbrzymiej, lśniącej politurą, czarnej 
skrzyni, chciał je wziąć, lecz umknęły jego palcom i nieoczekiwanie smętny 
dźwięk zabrzmiał w powietrzu. Rozgniewany tym Ayan cofnął rękę, drgnął i zaczął 
nadsłuchiwać: dźwięk ucichł. Nie pojmował tego.

Na chwilę uczucie zupełnego 
popłochu, zdumienia i trwożnej samotności przeszyło jego duszę tępym bólem. 
Rzucił się w mały korytarzyk, wybiegł na oszkloną, zalaną słońcem galerię, 
otworzył jeszcze jedne drzwi i nagle stanął jak wryty, z zamarłym sercem.
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Pokój, do którego tak gwałtownie 
wtargnął z rewolwerem w jednej ręce i z ciężką paczką w drugiej, różnił się od 
innych dziwnie optymistyczną atmosferą. Ściany obite były adamaszkiem w białe i 
różowe pasy, przez co pokój przypominał wnętrze olbrzymiej walizki; od strony 
słonecznej zamiast ściany ciągnął się od podłogi do sufitu rząd szyb oprawnych w 
zielone sześciokątne ramy, co przypominało plaster miodu, z tą tylko różnicą, że 
zamiast miodu sączyło się zeń złociste światło. Wypełniało ono cały pokój, 
wszystko w nim tonęło. Żyrandole z wijącymi się roślinami zakrywały dół szklanej 
ściany; splątane kwiaty tropikalne zwisały z sufitu, wąsy ich drżały jak małe 
niewinne macki. W rogu nad bambusowym fotelem na biegunach huśtała się na 
cienkim kole mała czubata papuga. Pośrodku stał stół otoczony miękkimi 
śnieżnobiałymi fotelami; srebrny serwis do kawy mienił się w słońcu.

Ayan nie dostrzegał tego 
wszystkiego – widział tylko, że w ramie świateł i zieleni podniosła się ku niemu 
żywa blada twarz z portretu; kobieta, zalękniona i blada, postąpiła ku niemu 
parę kroków. Lecz już w następnej chwili rysy jej wyraziły spokojne zdziwienie, 
co świadczyło, że zwykła panować nad sobą. Stała naprzeciw Ayana wyprostowana, 
nieruchoma, przyglądając mu się wprost swymi szarymi, dużymi oczyma.

— To pani — z wysiłkiem 
przemówił Ayan. — Znam panią z portretu. Przyjął mnie jakiś mężczyzna, 
powiedział, że pójdzie mnie zaanonsować pani. Myślę, że to zdrajca. Przeszedłem 
przez mnóstwo pokoi, zanim panią znalazłem.

— Proszę schować rewolwer — 
powiedziała dziewczyna.

Ayan spojrzał na swą prawą rękę, 
ściskającą broń, i wsunął rewolwer za pas.

— Wyciągnąłem go na wszelki 
wypadek — odpowiedział — my nie dowierzamy ciszy. Na imię pani Stella – proszę 
wybaczyć, jeśli się mylę, lecz tak powiedział mi wygolony starzec, który 
przysyła pani coś w tej paczce. Nie wiem, co się w niej znajduje. Oto ona. Czy 
przestraszyłem panią?

Młoda dziewczyna popatrzyła 
drwiąco na przybysza.

— Może bym się i zlękła, gdyby 
pan wtargnął tu nocą, lecz teraz mamy dzień. Proszę usiąść i opowiedzieć, czemu 
mam zawdzięczać tak gwałtowną wizytę pańską?

— Pade zmarł — odpowiedział 
bardzo zmieszany Ayan.

Utracił całkowicie równowagę 
ducha – dziewczyna go oślepiła. Nie mógł oderwać oczu od jej twarzy. Była o 
wiele młodsza niż na portrecie; włosy o popielatym odcieniu, splecione w jedno 
przepyszne powrósło, spadały poniżej bioder; suknia, szara z błękitnym, ściśle 
opinała szyję i ramiona; błyszczące sarnie oczy pod wysokim łukiem delikatnych 
brwi zdawały się być wcieleniem dumy. Kiedy rzucała pytanie, cała jej twarz 
pytała, a prawa ręka unosiła się gwałtownym, zniecierpliwionym ruchem.

— Pade zmarł — powtórzył Ayan. — 
Nikt nie chciał jechać, gdyż nastąpił bałagan. Jeśli pani nic nie wie, opowiem 
wszystko po kolei. Kapitan Pade pozostawił testament, w którym prosił, by ktoś 
doręczył pani portret pod wskazany adres.

— Pan oszalał! — powiedziała 
Stella, otwierając szeroko oczy. — Jakim cudem, mój kochany, ten portret trafił 
do rąk jakiegoś tam kapitana?

Ayan zaczerwienił się, zbladł. 
Szalony! Przez twarz przebiegł mu skurcz cierpienia. Lecz zanim dziewczyna 
wyciągnęła rękę, jakby z prośbą, by się uspokoił, zdążył już przyjść do siebie. 
Kiedy zaczął mówić dalej, głos załamywał mu się parokrotnie, zanim wypowiedział 
kilkanaście słów.

— Mówię to, co było, sam nie 
więcej wiem niż pani — powiedział cicho. — Nie ma pani powodu gniewać się na 
mnie. Przyjechałem tu i odszukałem wygolonego starca, który, nie wiem dlaczego, 
spoglądał na mnie tak, jak gdybym wbił mu nóż w gardło. Przekazał mi tę oto 
paczkę, jest zawiązana tak, jak była, i wskazał ten dom. Sądzę, że nic nie 
połamałem w tych dużych pokojach, trzymałem się środka.

— Jeżeli to dla mnie, to proszę 
dać — ze zdziwieniem powiedziała Stella. — Lecz ja absolutnie nic nie rozumiem.

— Oto portret pani — Ayan podał 
jej małą owalną płytkę. — Chroniłem go, żeby się nie zamoczył i nie zbrudził — 
dodał.

Na wpół czuły, na wpół groźny 
uśmiech przeciął jego smagłe rysy. Nie pojmował, co się z nim dzieje; 
rzeczywistość wydawała mu się jakimś snem. Stella wzięła portret.

Z twarzy jej znikło trwożne, 
czujne zdumienie. Odwróciła się gwałtownie; popielate powrósło drgnęło i 
smagnęło ją po ręce, która razem z nim opadła jak od uderzenia. Gdy znowu 
spojrzała na Ayana, twarz jej była zupełnie biała, wargi drżały nerwowo.

— To dla mnie niespodzianka. — 
Każde jej słowo z oddzielna padało w słoneczną ciszę pokoju. — Niech pan nie 
robi takich okrągłych oczu, to nie pańska sprawa. Mam nadzieję, że mnie pan 
zrozumiał? Poproszę o paczkę.

Palce Stelli bezradnie ślizgały 
się po pakiecie, konopny sznur miał mocno ściągnięte węzły.

— Oto nóż — Ayan podał jej 
sztylet z rogową rękojeścią.

Dziewczyna przyjęła pomoc, nie 
wyraziwszy nawet spojrzeniem wdzięczności – uwaga jej była pochłonięta 
zawiniątkiem. Nóż wydawał się w jej rękach dziecinną blaszaną szabelką, niemniej 
ostrze rozcięło płótno i sznury z szybkością błyskawicy. Ayan, opanowany 
ciekawością, stał obok, myśląc, że jego ręce zrobiłyby to samo, lecz o wiele 
szybciej.

Wewnątrz znajdowała się duża 
ciemna skrzynka; kluczyk sterczał w zamku, który szczęknął, jak się zdawało, 
wcześniej nim go dziewczyna dotknęła. W tym samym momencie gruba papierowa 
paczka wypchnęła wieko skrzynki i grad pożółkłych listów posypał się do nóg 
Ayana.

Ayan schylił się, zebrał parę 
kartek i wyprostował się, chcąc je wręczyć dziewczynie, lecz ona gorączkowo 
czytała to, co jej najpierw wpadło pod rękę.

— Stello — powiedział 
niezdecydowanie — pozbieram wszystko.

Dziewczyna jakby nie słyszała. 
Mnąc i rozrywając koperty przebiegała wzrokiem to paciorkowate, kobiece pismo, 
to znów niezdarne, męskie; prawie każdy list nosił inny stempel, jak gdyby 
nadawcy gonili z jednego krańca świata na drugi. Nie miała jednak tyle 
cierpliwości, żeby przeczytać wszystko; zresztą to, czego się dowiedziała, było 
zupełnie wystarczające.

Przez pewien czas stała z 
opuszczoną głową, wsuwając do szkatułki list za listem, jak gdyby chciała oswoić 
się z istniejącym faktem, zanim będzie zmuszona znowu podnieść twarz. 
Nieuchwytne jak cienie wieczorne różnorodne uczucia odbijały się w jej oczach 
utkwionych w podłodze usianej resztkami przeszłości. Zaniepokojony i 
zdenerwowany Ayan podszedł do Stelli.

— Tam w skrzynce jeszcze coś 
jest — powiedział cicho, niemal szeptem. — Niech pani spojrzy.

Dziewczyna, nie odpowiadając, 
wzięła szkatułkę, postawiła ją na stole i odwróciła niecierpliwym ruchem, prawie 
natychmiast żałując tego, gdyż jednocześnie z głuchym stukiem drewna obrus 
zapłonął ogniem diamentów, pereł i opali. Zielone oczy szmaragdów potoczyły się 
z góry i utonęły w tęczowym śnieżnobiałym blasku; najwięcej było diamentów.

Był to ostatni, ale już słodki 
cios, i Stella nie wytrzymała. Duże, niespodziewane dla niej samej łzy kobiecego 
zachwytu polały się z jej oczu, twarz płonęła rumieńcem. Bliska ekstazy wodziła 
rozdygotanymi palcami po chłodnych kamieniach, jak gdyby usiłując ich obojętnej 
wspaniałości przekazać całą swą bezgraniczną czułość dla potęgi klejnotów i 
tryumfu przepychu.

Przejęta do głębi duszy, nie 
mniej niż którakolwiek inna kobieta przeżywająca urok i ostrą słodycz pierwszego 
uścisku wybrańca, Stella krzyknęła. Jej dźwięczny, szczęśliwy śmiech rozsypał 
się po pokoju i cichnąc, musnął twarz Ayana.

Dziewczyna podniosła oczy: tuż 
przy niej, jeszcze kwadrans temu zupełnie obcy i podejrzany, stał dziki, 
ogorzały młodzieniec. Szczęście i zdumienie iskrzyły się w jego ciemnych oczach 
wpatrzonych troskliwie w dziewczynę. Teraz kochał Pade’a bardziej niż 
kiedykolwiek; zmarły wydawał mu się czymś w rodzaju dobroczynnego czarodzieja.

Stella nie mogła się pohamować. 
Gdyby nie przemówiła, ugięłaby się pod ciężarem przemożnej potrzeby odprężenia.

— Kim był mój ojciec? — 
zapytała. — Pan powinien znać Pade’a – to jego nazwisko. Lecz kim on był?

— Pade!? — Ayan cofnął się o 
parę kroków. — Pade ojcem pani!

— Jak gdyby pan tego nie 
wiedział. — Stella zanurzyła ręce w klejnotach. — Przestańmy się bawić w 
chowanego. Pan tu przyjechał, w pana rękach znajdował się portret mojej matki. 
Po co uciekać się do kłamstwa. A więc... Pade...

— Matki pani? — powtórzył Ayan. 
— Skąd mogłem o tym wiedzieć? Jestem oszołomiony, proszę mi wierzyć, nigdy w 
życiu nie kłamałem. Mam w głowie zupełny chaos. Nic nie wiedziałem.

Wzrok jego spotkał się z 
szarymi, dumnymi oczami, lecz głowy nie opuścił. Sam teraz szukał wyjaśnień, jak 
gdyby miał już do tego prawo i jak by związały ich klejnoty Pade’a. Ayan czekał.

— Pan jest... naiwny — po chwili 
milczenia powiedziała Stella. — Teraz pan, mam nadzieję, już wie?

— Tak, usłyszałem to od pani.

Stella znowu odwróciła się do 
stołu – znajdował się tam magnes przyciągający jej wzrok. Papuga krzyknęła 
przeraźliwie; ten wrzaskliwy okrzyk wyrwał dziewczynę z zawiłych rozmyślań. 
Wniosek, że już niewiele zostało do powiedzenia i że to w każdym bądź razie 
będzie lepsze niż jakiś wykręt, który mógłby dać asumpt do plotek – wydał się 
jej roztropny.

— Moja matka była tancerką — 
powiedziała sucho, nie odwracając się do Ayana — tancerką w Rio de Janeiro. Pan 
rozumie, tam jest towarzystwo bardzo różnorodne.

Ayan skinął głową.

— Pade ją tam poznał. Jeśli pan 
jest ciekawy i nie wszystko jest dla pana dość jasne — proszę pytać.

— Nic mi do tego.

— Mam nadzieję. Niechże pan 
siada.

Ayan usiadł. Dziewczyna dalej 
stała, dotykając ręką stołu. Skoro okazała mu zaufanie, nie widziała już 
potrzeby przemilczania czegokolwiek.

— Imię miała takie samo jak ja. 
Wyszła potem za mąż. Dom ten jest własnością mego ojczyma, kupca handlującego 
herbatą. Uważa mnie on za swą córkę. Kim jest Pade?

— Pade był kapitanem — 
odpowiedział Ayan w zamęcie uczuć; wydawało mu się, że wszyscy z jakiegoś powodu 
powinni wiedzieć to, co i on wie. — Zmarł niedawno.

— Wiem już o tym.

— Lont na beczce prochu 
to nie szkuner handlowy — uśmiechnął się blado Ayan. — Czasami zatrzymujemy 
statki wielorybnicze, ale z nimi sporo jest kłopotu. Pade wolał statki 
przewożące pocztę.

Stella wyprostowała się.

— Trochę za dużo, jak na jeden 
dzień — powiedziała, przyglądając się z ciekawością Ayanowi. — Trudnicie się... 
rozbojem?

— Bierzemy to, co jest 
najbardziej przydatne — po chwili milczenia odpowiedział Ayan. — Pieniądze nie 
tak często się trafiają, lecz transporty jedwabiu i herbaty to rzecz równie 
fartowna.

— Dość! — krzyknęła Stella, 
spacerując po pokoju. — A okręty uzbrojone... wojenne?

— Siła jest po ich stronie — 
westchnął Ayan. — My także tracimy ludzi — dodał. — Proszę nie myśleć, że 
wszyscy się poddają jak zające w potrzasku.

— Tak, a więc tam, na stole... — 
Stella podeszła do skrzynki. — Nie uważa pan, że one ściemniały po tym, co mi 
pan opowiedział?

— Pade bardzo panią kochał — 
odparł Ayan.

— Jest pan o tym przekonany?

— Tak.

— Mówił coś panu o mnie?

— Nigdy.

— Skądże więc pan o tym wie?

— Stello — powiedział Ayan — czy 
mógł pani nie kochać?

Dziewczyna uśmiechnęła się. 
Przed nią, w słonecznym ogniu, takie same jak kwadrans temu, iskrzyły się 
diamenty i nie były ani ciemniejsze, ani gorsze. Ich przeszłość spłonęła we 
własnym ich blasku.

W końcu to zapatrzenie zmęczyło 
dziewczynę, stanęła przed Ayanem.

— Jak panu na imię?

— Ay albo Ayan.

— Kim pan jest?

— Marynarzem.

— Ayan, proszę mi opowiedzieć o 
pańskim statku i jego... kapitanie.

 

VII

 

Jąkając się i wyrzucając z 
siebie słowa zagmatwane, co rusz potykające się jak ludzie w pędzącym tłumie, 
Ayan opowiedział wszystko, co w jego mniemaniu mogło zainteresować Stellę. 
Dziewczyna nie przerywała mu, czasami tylko, kiwając głową, uderzała czubkiem 
pantofla o podłogę, gdy Ayan milkł na chwilę.

Zaczął od Pade’a, lecz szybko i 
niepostrzeżenie dla samego siebie opowiedział o wszystkim. Cóż chciał 
powiedzieć? Posłuchajcie pieśni dzikusa płynącego o wschodzie słońca w dół 
wielkiej rzeki. Składa on wiosła i zaczyna myśleć na głos niskimi gardłowymi 
tonami. Myśli jego są kwieciste, spiętrzone bezładnie; śpiewa o wyostrzonej 
strzale i po chwili zapomina o niej, by sławić kwitnące drzewo. Ayan mówił o 
śmierci pod kulami i śmierć ta wydawała mu się teraz czymś błahym jak zwykła 
kontuzja; o naprawie ożaglowania, o tym, że w czas upału pokład polewa się wodą. 
Wspominał o upalnym tornadzie tornado (hiszp.) - silny gwałtowny wir powietrzny występujący w płd.-wsch. części Stanów Zjednoczonych i nad Zatoką Meksykańską; trąba powietrzna, o tym, jak więziła ich cisza; o widmie 
Murzyna, kotach przynoszących statkom nieszczęście, sztuce manewrowania pod 
wiatr, o popiele jako środku na rany, światłach w morzu, statkach-widmach. 
Martwa fala, kołysanie się statku boczne i wzdłużne, nocne sygnały, ryby 
latające w powietrzu, załadunek statku, burze magnetyczne, gdy strzałka kompasu 
pląsa jak szalona – wszystko to było w jego relacji zdrowe i jasne jak świeża 
orzechowa deska. Mówił o walkach, kiedy na wpół jeszcze żywych ciska się za 
burtę, przekleństwa mieszają się z hukiem strzałów, a ranni dowcipkują, 
zatykając ręką dziurę w piersiach. I potem od razu pojawiły się słowa zmywające 
krew z opowieści: bryza, passat passat (hol.) - stały wiatr z kierunku wschodniego wiejący na obu półkulach poniżej 30° szerokości geograficznej - ku równikowi, mistral mistral (fr.) - chłodny i suchy wiatr w płd. Francji, wiejący głównie w zimie z terenów górzystych ku dolinie Rodanu, cyklon na Oceanie Indyjskim, 
cisza, wycieńczająca monotonia skwaru. Poranne i wieczorne zorze, przebiegłość 
sztormu; rafy rozcinające statek jak brzytwa płachtę gazety...

Ayan umilkł, kiedy Stella 
podniosła się z fotela. Życie morza, które przed nią przemknęło, zbladło, 
przygasło, wcieliło się w stos diamentów. Dziewczyna podeszła do stołu; ręce jej 
zatrzepotały, podnosząc się ku twarzy, szyi i znowu sięgając po nowe ozdoby. 
Obróciła się z rozpłomienioną, przeobrażoną twarzą, migocąc klejnotami.

— To wszystko jest tu — 
powiedziała głośno. — Wszystko, o czym pan opowiadał, znajduje się na mnie.

Ayan powstał. Ciągnęło go ku 
dziewczynie z bolesną silą. Pełen udręki i zachwytu szeptał coś spękanymi od 
wewnętrznego żaru wargami, blady jak płótno. Walka z samym sobą była ponad jego 
siły – chwycił rękę dziewczyny, ucałował gwałtownie i puścił. Pocałunek ten 
przypominał ukąszenie.

Stella nie poruszyła się, nawet 
nie drgnęła. Wszystko było zbyt dziwne w tym łagodnym rozsłonecznionym dniu, by 
wpadać w gniew z powodu obcesowego hołdu, od kogokolwiek by pochodził. Tylko 
brwi uniosły się z lekka nad pobłażliwie uśmiechniętymi oczami: mężczyzna 
pocałował ją w rękę.

— Chłopcze — rzekła i odwróciła 
głowę tym samym ruchem, jaki za parę dni zaprezentuje pewno w salonie przed 
zebranym tam towarzystwem — podobam ci się?

— Całowałem portret — głucho 
odpowiedział Ayan. — Myślałem, że to ty.

Dziewczyna roześmiała się. W tej 
chwili chwyciła ją para żelaznych rąk; blisko, tuż nad uchem, fala ciepłego 
oddechu sparzyła skórę, a w roziskrzonych oczach, na wpół dziecinnych, modlących 
się o coś i komuś miotających groźby, płonęła taka rozpacz, że na sekundę przed 
oczami Stelli zawirował pokój i ostry lęk przeszył ciało; lecz zaraz wszystko 
stanęło mocno na dawnym miejscu. Dziewczyna wyrwała się z objęć.

Zaległo milczenie, długie jak 
stulecie. Papuga przeraźliwie skrzeczała, obracając się w kole. Ayan dyszał 
ciężko, męka jego nie miała granic; wściekły i zarazem zawstydzony uśmiech drżał 
na jego ustach. Słowa, które usłyszał, były ostre i suche jak okrzyk jeźdźca 
mknącego ulicą:

— Proszę wyjść natychmiast! 
Precz!

Ayan przez chwilę stał 
nieruchomo, jakby ważąc sens rzuconych mu słów; następnie bez namysłu i wahania, 
drżąc z gniewu, przytknął do skroni lufę rewolweru. Działał bezwiednie. Broń 
wyrwana małą, lecz silną ręką poleciała w kąt.

Ayan podniósł oczy pełne łez, 
które jak mgłą przesłoniły twarz dziewczyny. Pokój kołysał się z boku na bok.

— Ayan — miękko powiedziała 
dziewczyna; na chwilę umilkła zastanawiając się, co ma dalej mówić; i nagle 
pełna prostoty, ufności i siły dusza młodzieńca pchnęła ją na właściwą drogę. — 
Ayan, jesteś śmieszny. Inna na moim miejscu pokazałaby ci plecy, ja tego nie 
zrobię. Idźże, głupi rozbójniku, ucz się, stań się wykształconym, wielkim 
drapieżnikiem, kapitanem. I kiedy na jedno twoje słowo drżeć będą setki ludzi – 
wróć. Więcej nic ci nie powiem.

Natychmiast odpowiedział jej 
uśmiech radości – tak niewiele trzeba, żeby proch rozpłomienić.

— Myślałem już o tym — cichym 
głosem powiedział Ayan. — Nie przyniosę ci wstydu. U nas wszystko na wywrót. 
Znam statek nie gorzej niż pyszałek Harvey. Znam się na mapach i umiem obchodzić 
się z sekstansem. Wrócę.

Coś na podobieństwo współczucia 
mignęło w oczach Stelli. Dziewczyna schyliła się i lekkie muśnięcie jej warg 
sparzyło czoło Ayana.

— Och! — powiedział tylko.

— Idź już! Idź!

Ayan, słaniając się, otworzył 
drzwi. Dziewczyna-sen w zamyśleniu patrzyła na jego dziękczynną twarz. Ulegając 
nieznanej sile, wyszedł na galerię; świeże przeżycie przygniotło mu duszę 
bolesnym, słodkim ciężarem. Na progu odwrócił się; ostatnie, wypowiedziane przez 
niego słowa dźwięczały bezgraniczną ufnością:

— Wrócę!
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Ayan szedł piechotą od 
nadmorskiej stacji do odludnego miejsca, gdzie skalisty brzeg stromo schodził w 
morze i gdzie ukryta była łódź. Nie czuł ani zmęczenia, ani głodu. Zdaje się, że 
zjadł coś w rodzaju kukurydzianego placka z miodem kupionego u wędrownego 
sprzedawcy. A może nawet tego nie jadł.

Kiedy chwycił za wiosła, 
odepchnął łódź i płynna chwiejba fal uniosła brzeg do tyłu – tęsknota podobna do 
samotności rannego na pustyni rzuciła na jego twarz cień bolesnej myśli. 
Chwilami zdawało mu się, że długo spał gdzieś w skwarze słonecznym i ocknął się 
z bólem w piersiach, gdyż sen był piękny i subtelny; senne przywidzenia pełne 
smutku miłości przeszły obok jego łoża, a on zbudził się samotny w upalnej ciszy 
południa. Wszystko, jak żywe, z wyrazistością konkretu stało przed jego oczyma 
jaśniejącymi blaskiem woli skupionej w jednym punkcie.

Morze dymiło, wieczorna mgła nad 
brzegiem strzępiła się w porywach wiatru, zasnuwając Cieśninę Burz błękitnym 
woalem. Fala była coraz silniejsza; pochyłe ciemne zwały wód z równomiernie 
wypełniającym powietrze łoskotem toczyły się gdzieś w przestrzeń; na ich 
szczytach wykwitała biała koronka i ginęła w gęstniejącym mroku.

Ayan, zacisnąwszy zęby, pracował 
wiosłami. Łódź co trochę dawała nura, skrzypiąc i drżąc, niekiedy jakby z 
namysłem zatrzymywała się na grzywach fal i z pluskiem waliła się w dół, 
podrzucając Ayana. Światło latarni migotało zagubione w ciemnościach. Wiatr 
wzdychał, gwizdał i wirował w jednym miejscu, huczał posępnie w uszach, gnając 
niezliczone szeregi powietrznych istot; ich wilgotne, zbryzgane morzem płaszcze 
chlastały Ayana po twarzy i rękach.

Zatrwożony marynarz przestał 
wiosłować. Brzeg był niedaleko, lecz w tym miejscu nastręczał więcej 
niebezpieczeństw niż możliwości ratunku, gdyż co najmniej na pół mili ciągnęło 
się tu nagie skaliste urwisko pocięte rozpadlinami. Ayan znowu chwycił za 
wiosła, starając się jak najszybciej wyminąć skały. Niebezpieczeństwo 
przynaglało go; schylił się, wparł nogami w dno i wiosłował co sił, aż wiosła 
gięły się w jego rękach zdrętwiałych od długotrwałego wysiłku. Czasami, 
podrzucony silnym pchnięciem, musiał przykucać, by zachować równowagę; potem 
udawało mu się znów usiąść na ławce tylko dzięki instynktowi kierującemu 
ruchami. Wokół szalało powietrze; niema panika ogarnęła cieśninę; fale miotały 
się niczym ciemne stado uciekające w popłochu przed pożarem. To był sztorm.

Upłynęło trochę czasu i wiatr 
zmienił kierunek. Teraz zaczął uderzać od brzegu; silne kołysanie boczne 
wstrząsało stateczkiem Ayana jak pustym workiem; igrało z nim, kładąc go to na 
lewą, to na prawą burtę i wtedy jedno z wioseł uderzało bezsilnie w powietrze. 
Morze było coraz bardziej pijane. Niejasne głosy nawoływały się w przestworzach; 
zdawało się, iż natura straciła rozum, jej ślepa zaciekłość wyładowywała się w 
paroksyzmie szlochu, jęki przechodziły w przeciągły, straszliwy ryk szaleńca.

Łódź znosiło gwałtownie w bok. 
Fale toczące się teraz od brzegu odtrącały ją pchnięciami – odskakiwała niczym 
kopnięty przedmiot. Ayan zamienił się w słuch, instynkt zastępował mu wzrok, 
walka toczyła się po omacku. Podnosił wiosła jak wojownik broń i odbijał cios 
całą siłą mięśni akurat wtedy, gdy ciemność groziła zagładą, walił na oślep, 
badając głuchy wzburzony żywioł oczami duszy. Zgadywał, uprzedzał, zadawał ciosy 
i odparowywał je; stawiał na kartę życie i wygrywał, lecz gra była ciągle 
nierozegrana. Kołysało nim, rzucało go o burtę, wynosiło w górę, spychało w dół, 
podrzucało. Słone biczujące twarz bryzgi, całe płachty wody poderwane sztormem 
chlastały go po głowie, po całym ciele, przemoczona odzież krępowała ruchy, łódź 
nabrała lekkości przestraszonego człowieka miotającego się na wszystkie strony.

Oślepiająca fioletowa rysa 
rozłupała ciemność i noc się wzdrygnęła – uderzenie gromu ogłuszyło ziemię. 
Przeciągły huk toczył się z rezonansem, grzmiał, przycichał. Znowu chłodne 
światło błyskawicy zmusiło Ayana do zmrużenia oczu; otworzywszy je, zobaczył 
jeszcze w oszalałych ciemnościach zalaną przelotnym światłem cieśninę, która 
przedstawiała kłębowisko piany i przepaści wodnych. Fala podniosła łódź i 
cisnęła ją, porywając wiosło; Ayan drgnął.

Morze brało górę nad nim. Nie 
musiał teraz stawiać oporu, gra dobiegała końca. Nie bronił się oszołomiony tym, 
co zaszło. Mógł już tylko niespokojnie czekać, wpadać w rozpacz, krzyczeć, 
szaleć.

Porwał go głuchy gniew. Uczepił 
się burty, rzuciwszy pozostałe wiosło na dno łodzi. Dalsza walka byłaby dla 
niego poniżeniem, śmieszną próbą okiełznania stada dzikich koni. Wobec wroga nie 
chciał okazywać upadku ducha. Sama myśl, że jego strach, żałosna obrona gołymi 
rękami może ucieszyć wroga – budziła w nim nienawiść. Gardził morzem rzucającym 
przeciwko jednemu człowiekowi całą siłę wodnej armii. Śmierci się nie lękał – 
przeciwnie, bezbronny, bez wahania odrzuciłby łaskę, byle tylko nie narazić się 
na poniżenie, jakim byłoby darowane mu z litości życie. Gotów był plunąć w twarz 
tryumfującemu zwycięzcy.

— Żryj! Udław się! Bestio! — 
krzyknął.

Obsypał cieśninę pogardliwymi 
przekleństwami, zuchwałymi obelgami, szydził, wyszukując najbardziej zjadliwe 
słowa:

— Tchórzu podły!... Hieno!... 
Koryto rekinów, spluwaczko marynarzy!... Strachu na dzieci i stare baby!...

Znowu uderzył piorun; 
niesamowite światło zalało przestrzeń. Grzmoty rozlegały się jeden po drugim, 
gwałtowne pchnięcie podrzuciło łódź. Ayan upadł. Podniósłszy się, czekał na 
śmierć, pewien, że łódź została przedziurawiona. Lecz łódź po dawnemu mknęła w 
ciemności; nie roztrzaskała się o skałę podwodną, otarła się tylko o nią.

— Żryj! — z pogardą powtórzył 
Ayan.

Wyprostował się, ledwie stojąc 
na nogach. Coraz częściej zapalały się błyskawice; było to już prawie 
nieustanne, kłujące oczy światło rozżarzonych, zygzakowatych rozpadlin, 
nieuchwytnych i jaskrawych. Naprzeciw, wprost na łódź, spoglądał odłam skalny. 
Pochylał się nieco nad wodą niczym byk gotujący się z opuszczonym łbem do 
wściekłego ciosu. Ayan czekał. I nagle ktoś, może powietrze, a może on sam, 
wymówił powoli i wyraźnie: Stella. Marynarz schylił się, porwał za wiosło 
– zapragnął teraz żyć na przekór cieśninie i rafom. Błyskawice oświetlały bitwę. 
Ayan starannie, w skupieniu odmierzał wzrokiem zmniejszającą się z każdą sekundą 
odległość. Zdawało się, że to nie on, lecz skała sunęła nań skokami, podnosząc 
się i opadając.

Wrogowie starli się i 
odskoczyli. Mignęła śliska, wyżłobiona wodą kamienna głowa; wiosło z trzaskiem, 
z siłą rozpaczy uderzyło w rafę. Ayan zachwiał się i jednocześnie wrząca i 
spieniona przestrzeń odrzuciła łódź w bok. Łódź drgnęła, wzleciała na grzbiecie 
fali w górę, okręciła się i runęła w ciemność.

— Stella! — krzyknął Ayan.

Wstrząsał nim konwulsyjny 
śmiech. Odrzucił wiosło i usiadł. Co się z nim dalej stało – nie pamiętał; 
świadomość przygasła, ostatnim bolesnym wysiłkiem myśli uchwycił jeszcze szelest 
dna uderzającego o mieliznę, suche przybrzeżne powietrze, zacisze; ktoś, może to 
on, brnął po kolana w wodzie, stopy grzęzły w miękkim mule... szum lasu, mokry 
piasek, słabość...

 

IX

 

Ayan przetarł oczy w pustynnej 
ciszy poranka – był mokry, odurzony i słaby ze zmęczenia. Spuchnięte ramiona 
doskwierały mu, świadomość błądziła we mgle, jak gdyby niewidzialna ręka przez 
cały czas usiłowała zasłonić przed jego wzrokiem łagodne fale przyboju, błękitne 
pasmo zatoki, gdzie stał Lont na beczce prochu, i barwne, żywe oblicze 
minionych dni.

Ayan podniósł się, zdjął buty, 
przeszedł się trochę tam i z powrotem, poddając utrudzone stopy pieszczocie 
nagrzanego piasku, rozprostował kości i poczuł się jak nowo narodzony. W pobliżu 
czerniała zalana wodą łódź z obnażonym kilem; kołysało nią morze, jak gdyby 
zastanawiając się głęboko, co począć z tym niezgrabnym przedmiotem. Cieśnina 
przypominała niewinne, anielskie oczy wiarołomnej żony; wody przycichły, 
uspokoiły się i przejaśniały, liżąc srebrzystymi językami żółty piasek, jak 
roztropna stepowa kotka zajęta poranną toaletą swych kociąt.

Marynarz zazdrośnie obejrzał 
łódź – dziur nie było. Sztucer wraz z ocalałym wiosłem poniewierał się na dnie 
oplątany napęczniałą cumą; lufa była pełna piasku i mułu. Ayan wyjął nabój, 
przemył lufę i wyprowadził łódź na głębinę. Spieszył się; wraz z nim, nie 
odstępując go ani na sekundę, brodziła po kolana w wodzie wysoka dziewczyna z 
miasta.

Śledziła jego ruchy. Ayan 
podnosił oczy i uśmiechał się do wilgotnego, iskrzącego się powietrza morskiego; 
pustka zdawała się rzuconym mu szybko niemym spojrzeniem. To jej wzrok; żądanie 
i obietnica cudownej nagrody były w tych sarnich, pełnych życia oczach, skrytych 
za dalekim brzegiem. Człowiek, który by spróbował zachwiać wiarę Ayana, padłby 
trupem na miejscu, jak komar zmiażdżony uderzeniem ręki.

Łódź jakby zbudzona ze snu 
zakołysała się pod jego nogami; Ayan, stojąc, pracował jednym wiosłem. Rafy 
zostały w tyle, przed nim leżał ocean, na lewo – skały kredowe podobne do trzód 
białych owiec przysłaniały zatokę. Płynął z jasną twarzą, zagarniając pewnie 
wodę, która nie tak dawno groziła mu śmiercią, i w tej chwili nie znało granic 
jego pragnienie, by rzucić się w wir bitwy dusz, iść na długie tułaczki, podczas 
których z każdym dniem i godziną rosłaby w jego młodym sercu twarda jak żelazo 
władza, a słowo dźwięczałoby jak niewzruszona pieśń z siłą zwielokrotnioną 
posłuchem. Podpływał do szkunera jako zwierzchnik, pierwszy w rozboju i 
brawurze, młody niecierpliwiec o duszy trawionej bezgłośną muzyką, wspomnieniami 
i nadzieją.

Ayan wrzał i wrzało słońce na 
niebie, kipiąc i rozstępując się pluskała woda.

— Ho, ho! — krzyknął marynarz, 
kiedy odległość pomiędzy nim a szkunerem, stojącym na dawnym miejscu, skróciła 
się do jednego kabla kabel - tu: miara długości równa 185,2 m (1/10 mili morskiej).

Ayan ciężko dyszał, gdyż 
wiosłowanie jednym wiosłem to nie żarty; toteż krzyknął widać słabiej niż 
należało, albowiem nikt nie wyszedł na pokład. Nabrał więc powietrza w płuca i 
znów wesoły, niecierpliwy okrzyk obiegł zatokę:

— Ahoj! Spuścić trap! Swój!...

Łódź przybiła do szkunera. 
Brudna, podziurawiona dawnymi strzałami burta statku spokojnie drzemała; 
drzemały maszty, sztagi; sennie połyskiwały szyby iluminatorów; leniwa, 
poskrzypująca cisza starego statku tchnęła smutnym spokojem, samotnością 
wędrowca odpoczywającego w zdziczałym stuletnim ogrodzie, gdzie połamane ławki 
porasta mech i pożółkły marmur posągów Wenery tonie w zaroślach. Ayan krzyczał:

— Hej tam, na statku! Harvey! 
Sigby! Rodeck! Spuście no trap! Chłopcy!

Twarz mu spochmurniała; 
powiedział cicho, jakby zwracając się do siebie:

— Śpią. Zapomniałem, że chłopcy 
nie mają co robić.

Wspiąć się na pokład za pomocą 
zwykłego żelaznego kota żelazny kot - tu: kotwiczka na linie było dla niego drobnostką. Gdy znalazł się na 
pokładzie, przycumował łódź, żeby fale jej nie porwały, i podszedł do kubryku. 
Przy trapie stanął, namyślając się, jak by zaspokoić uzasadnioną ciekawość 
towarzyszy, i przypomniał sobie niechlujne biuro wygolonego starca, o którym 
wspominał Stelli.

Tak — powiedział w myśli — 
miałem do czynienia wyłącznie z tyra starcem — jej nie było. Starzec odebrał 
portret, a ja wróciłem.

Zawczasu uśmiechając się na myśl 
o okrzykach i pytaniach, Ayan zszedł do kubryku. Z początku nie dowierzał sobie, 
gdy w półmroku zalegającym pomieszczenie myszkował wszędzie zmrużonymi, to znów 
szeroko otwartymi wylęknionymi oczyma, lecz wnet przekonał się, że nikogo tu nie 
ma. Kubryk stracił wygląd zamieszkanego pomieszczenia. Koje pozbawione koców, 
osierocone; na podłodze – śmieci, sznury, szmaty, ogarki świec, puste blaszanki; 
znikły worki z dobytkiem, odzież wisząca zwykle na ścianach, broń. Nieme 
zaniedbanie i smutek wyzierały z każdej szpary, z otwartych na oścież skrzyń, z 
mgliście oświetlonego luku luk - otwór zamykany w pokładzie statku, służący do załadunku i wyładunku towarów, schodzenia w głąb kadłuba, do oświetlania i wietrzenia wnętrza statku; tu: pomieszczenie, którego ten otwór jest wylotem...

Porażony tym Ayan na próżno 
starał się cokolwiek pojąć. Przez chwilę tarł z roztargnieniem ręce; błędny 
uśmiech wykrzywiał mu wargi. Było to krótkie, trwożne osłupienie, w którym nie 
ma miejsca ani na zastanowienie, ani na domysły – zagubił się. Z lekkim 
przestrachem wyszedł na pokład. Po dawnemu nie było tu żywej duszy. Pobiegł do 
kajut w nadziei, że może tam odnajdzie Rudge’a lub Harveya; po drodze zajrzał do 
kuchni. I tu panował nieład; zaschnięte pomyje zanieczyszczały podłogę; martwe 
dotknięcie chłodnego żeliwa sparzyło mu rękę; mięso rozkładało się od upału i 
roiło się od much. Fartuch Seta wisiał na gwoździu, jak gdyby kucharz tylko co 
wyszedł i miał wrócić za chwilę, by smakowicie siekać coś na desce ostrym nożem.

Nagle Ayan stanął jak wryty i 
sięgnął po rewolwer. Ujrzał zwłoki Rudge’a. Leżał pod bezanem i widocznie zaczął 
się już rozkładać, gdyż od jego twarzy, nad którą pochylił się Ayan, bił 
wstrętny słodkawy fetor. Szyja przeszyta kulą karabinową wzdęła się purpurowymi 
bąblami; lewe, nieco przymrużone oko spoglądało mętną bielą; palce wykrzywione 
agonią robiły wrażenie zwichniętych. Był bez czapki, na wpół ubrany.

Ayan oddalił się powoli, 
zasłaniając twarz. Poruszał się cicho; rósł w nim nonsensowny, okrutny ból, 
napełniając go rozpaczą. Marynarz poszedł na rufę; wydało mu się, że jeśli 
zejdzie do kajut, ujrzy obraz rozpasanej śmierci, trupy leżące pokotem na 
podłodze. Obejrzał się; błękitna cisza zatoki dodała mu nieco otuchy.

Nasłuchując za każdym krokiem, 
Ayan zszedł z ostatniego stopnia trapu i skierował się do kajuty Harveya. Drzwi 
nie były zamknięte. Otworzył je ostrożnie, zdrętwiały, chwilę myszkował oczami i 
nagle drgnął z radości; z koi, jakby go nie poznając, patrzyły na niego ciężkie, 
stalowe oczy sternika.

— Harvey! — szepnął młodzieniec, 
podchodząc bliżej. — Harvey!

Sternik otworzył usta i poruszył 
wargami. Pierwsza próba przemówienia zakończyła się niepowodzeniem. Potem – 
widać było, że robi to za cenę ogromnego wysiłku – Harvey zachrypiał:

— Chłopcze... Ay... powiem 
krótko: wszyscy odeszli. Ja zdycham, z rany koło serca... Właściwie byłem 
durniem... ja i Rudge... byliśmy wrogami... lecz nie...

Poruszył ręką, potarł brodą o 
koc i ciągnął dalej:

— Szakale rozpierzchli się, 
Ayan. Sprzeciwialiśmy się temu wspólnie z Rudgem... sam wiesz, że w naszym 
rzemiośle już za późno szukać innej przystani. I powiedzieć – Pade umarł... a 
oni w żaden sposób nie mogli wybrać nowej gardzieli... stado!... Tego dnia, 
kiedy wyjechałeś, już się starli... Cristoph poszedł za Pade’em... zastrzelił go 
Janner. Nie mogę opowiadać, Ay, coś mnie dławi za gardło... i strzyka w 
plecach... Ale i tak... zrozumiesz wszystko... zdecydowali się na podział, 
podburzył Sigby. Szkuner pusty. Ay... odeszli... wszyscy odeszli.

Harvey umilkł, jego ostre, 
zapadnięte rysy wyrażały wściekłość.

— Daj wody! — powiedział krótko.

Ayan podał mu cynowy kubek. 
Ranny rozlał połowę na koc; gardło drgało mu konwulsyjnie. Ayan zapytał:

— Kiedy to się stało, Harvey?

— Wczoraj wieczorem. Wszyscy... 
się zbiorą... Jeden... do Przyjaciela... Zrozumiałeś?

— Tak.

— Opowiedz... — zachrypiał 
Harvey. — Zresztą...

Zabrakło mu tchu, zamknął oczy i 
znieruchomiał. Ayan usiadł, oparł głowę na rękach; ramiona i szyja jego 
podnosiły się ciężko bezgłośnym suchym łkaniem. Harvey widocznie zasnął. 
Wysiłek, na jaki się zdobył, wyczerpał całą energię gasnącego, podziurawionego 
ciała.

— Stella — wymówił Ayan głosem 
cichszym niż oddech rannego. — Co dalej!...

Minęło może pół godziny; 
ocknąwszy się ze smutkiem w duszy, zaczął przyglądać się bacznie sternikowi. 
Pragnienie, żeby być wysłuchanym, żeby przekazać część ciężaru komuś, choćby na 
wpół żywemu, cierpiącemu, napełniało go gwałtownym ogniem słów; Ayan powiedział:

— Harvey, ja też cierpię nie 
mniej niż wy. Ja... przydarzyło mi się coś, lecz wy o tym nie wiecie. Mogłem być 
szczęśliwy, Harvey!...

Umilkł, odpowiedziała mu jedynie 
cisza.

— Harvey — odezwał się znowu, 
powstając — mogę się wam przydać. Lubiłem was również, Harvey, lecz ja nie 
dopuściłbym do tego, by się rozbiegli – na pewno. Rządziłbym nimi, jak się 
rządzi sforą psów. Harvey! Nadrę szarpi i opatrzę wam ranę. Poza tym jesteście 
pewnie głodni. Kto was zranił?

Wyciągnął rękę, dotykając 
ramienia sternika. Harvey milczał. Ayan potrząsnął nim, potem schylił się i 
przyłożył ucho do jego piersi – było już po wszystkim.

— Żegnaj, sterniku! — powiedział 
marynarz. — Teraz jestem tu jedyną żywą istotą. Żegnaj!...

Wspiąwszy się na pokład, 
wyszukał nieco żywności – sucharów, suszonej wieprzowiny – i podszedł do burty. 
Łódź się kołysała, uderzając rufą o szkuner. Ayan zsunął się w dół, lecz wtem, 
nie dotknąwszy jeszcze nogami dna łodzi, przypomniał sobie coś, pospiesznie 
wspiął się z powrotem i wszedł do prochowni, gdzie stały beczki z prochem.

Opuszczając to miejsce, zostawił 
za sobą delikatny dymek snujący się z lontu.

— Usprawiedliwisz swą nazwę — 
powiedział gniewnie, lecz opanowanym już głosem — leć w powietrze!...

Na brzegu, zostawiwszy łódź, 
Ayan się wyprostował.

Drzemiący samotny statek 
czerniał wyniośle na tle błękitu. Upłynęła minuta – i niebo drgnęło od grzmotu. 
Olbrzymia spieniona fala zalała brzeg, liznęła nogi Ayana i powoli jak krew z 
pobladłych policzków zbiegła do rodzimych głębin.

— Cieśnina mnie oszukała — 
powiedział młodzieniec. — Czy po to ocalałem, by rządzić trupami?

O, nie!

Roześmiał się. Był to ten sam 
dziwny gardłowy, tętniący wolą życia śmiech.

— Wrócę — rzekł, posyłając 
uśmiech na północ. — Wrócę! Mam pieśń – moją własną pieśń.

I ruszył do miast i ludzi, nucąc 
półgłosem:

 

Na jednym statku nie kończy się świat,

Pójdę przed siebie i basta!

Znam się na sterze, wiem skąd wieje wiatr,

Jak astrolog, co czyta w gwiazdach.

Kliper, szkuner czy smukła fregata

Od dziecka mnie kołysały,

I ocean się ze mną pobratał,

Zabawki moje – to wanty i fały!...

 

Oddalił się.

Umierając, samotny, wypowie to 
samo, pełne tkliwej wiary i tęsknoty, twarde, wielkie słowo:

— Wrócę!...

I on będzie szczęśliwy – nie my.


 

 

 

 

 

 

 

 

LOS CHWYCONY ZA ROGI

 


W grudniu przez dwie noce z 
rzędu otaczała księżyc podwójna pomarańczowa aureola – zjawisko towarzyszące 
silnym mrozom. Rzeczywiście chwyciły takie mrozy, że ociemniały Rane co chwilę 
strząsał z obmarzłych rzęs gęsty szron. Rane nie widział nic, ale szron 
przeszkadzał mu mrugać powiekami, co jako jedyny obecnie przejaw życia oczu, 
rozpraszało trochę ciężkie przygnębienie.

Rane i jego przyjaciel Seymour 
jechali saniami po rzece od stacji kolejowej w stronę miasteczka B., leżącego 
przy ujściu rzeki do morza. Żona Rane’a przyjechała do B. i czekała tam na męża, 
uprzedziwszy go depeszą. Było to spotkanie umówione przed pół rokiem, kiedy Rane 
nie był jeszcze ślepcem i nic nie przeczuwając, wyruszał na wyprawę geologiczną.

— Zostało nam trzy kilometry — 
powiedział Seymour, rozcierając wyszczypany przez mróz policzek.

— Nie powinienem był wciągnąć 
cię w tę podróż — zauważył Rane — to już doprawdy ślepy egoizm z mojej strony. 
Ostatecznie mógłbym doskonale pojechać sam.

— No tak, gdybyś miał normalny 
wzrok — odparł Seymour. — Moim obowiązkiem jest dostarczyć cię i oddać z rąk do 
rąk. W dodatku... — Chciał powiedzieć, że ta przejażdżka pośród bujnych śniegów 
sprawia mu przyjemność, lecz przypomniawszy sobie, że taka uwaga kojarzy się ze 
zdolnością widzenia, umilkł.

Śnieżny krajobraz rzeczywiście 
wywierał silne ważenie. Białe równiny w błękitnym świetle księżyca, w górze 
czarne niebo – chłodno, zimowo rozgwieżdżone i milczące niebo, nieodstępny 
czarny cień konia skaczący pod jego brzuchem i wyraźna półkolista linia 
horyzontu nasuwały myśl o wieczności.

Lęk, by nie wydać się 
podejrzliwym jak wszyscy ślepcy nie pozwoliła Rane’owi zagadnąć Seymoura 
o to niedomówienie. Bliskie spotkanie z żoną silnie go poruszało, pochłaniając 
niemal wszystkie myśli i skłaniając do mówienia o tym, co było nieodwracalne.

— Lepiej, gdybym był wtedy 
zginął na miejscu — rzekł szczerze, zamykając tym smutnym wnioskiem szereg 
refleksji i czynionych sobie wyrzutów. — Pomyśl, Seymour, jakie ona będzie miała 
życie!? Młoda, zupełnie młoda kobieta i żałosny ślepy mąż! Wiem, że zaczną się 
troski... A życie zamieni się w jedno pasmo bohaterskich wyrzeczeń. Najgorsze 
zaś – to przyzwyczajenie. Mogę przywyknąć, dojść do przekonania, że to całkiem 
naturalne, by młoda istota żyła tylko dla wygody kaleki.

— Oczerniasz swoją żonę, Rane — 
wykrzyknął Seymour trochę nienaturalnym tonem. — Czyżby ona mogła tak myśleć, 
jak ty w tej chwili?!

— Nie, ale nie będzie się czuła 
dobrze. Ja wiem — dodał po chwili milczenia — że wcześniej czy później stanę się 
dla niej kulą u nogi... nie wiem tylko, czy będzie zdawała sobie z tego 
sprawę...

— Robisz się niebezpiecznym 
maniakiem — przerwał mu Seymour żartobliwie. — Gdyby nie wiedziała, co ci się 
przygodziło, to dajmy na to pierwszy, drugi tydzień mógłby być trochę  
przykry.

Rane milczał. Jego żona nie 
wiedziała, że stracił wzrok. Nie pisał jej o tym.

 

II

 

W połowie lipca Rane, 
przeprowadzając badania górskiej rzeki na dalekim odludziu, został zaskoczony 
przez burzę. Podczas ulewnego deszczu biegł wraz z kolegami do namiotu; cała 
okolica w ciemnym płaszczu burzowego mroku zdawała się światem, dla którego na 
zawsze już zagasło słońce; ciężki huk grzmotów rozdzierał chmury ognistymi 
krechami błyskawic; ich przez mgnienie widzialne roziskrzone gałęzie spadały w 
las. Między wybuchami płomieni na niebie a łoskotem gromów prawie nie było 
przerw. Błyskawice zapalały się tak często, że zdawało się, iż drzewa 
bezustannie wyrywane z ciemności ich ostrym blaskiem, pędzą gdzieś i znikają.

Rane nie pamiętał, bo nie mógł 
pamiętać, owego uderzenia piorunu w drzewo, kiedy i on, i drzewo padli w 
niewielkiej od siebie odległości. Ocknął się w czarnym mroku, ślepy, z osmalonym 
ramieniem i goleniem. Świadomość ślepoty utrwaliła się w nim dopiero trzeciego 
dnia. Rane walczył z nią uporczywie, lękając się beznadziei, do której 
prowadziła definitywna pewność utraty wzroku. Lekarze dokładali wszelkich 
starań, by mu pomóc, lecz bezskutecznie – ślepoty na tle nerwowym, jaka dotknęła 
Rane’a, nie potrafili uleczyć, zostawili mu wszakże pewną nadzieję na 
wyzdrowienie. Narządy wzroku były nieuszkodzone, przestały jedynie działać, 
podobnie jak mechanizm posiadający wszystkie niezbędne do pracy części. Rane’owi 
zabrakło sił, by napisać do żony o tym, co zaszło; zwątpiwszy w doktorów, 
uparcie, w skupieniu, żarliwie, jak skazaniec czeka łaski – on czekał na 
światło. Lecz światło nie przychodziło. Rane czekał na cud; w jego sytuacji cud 
był potrzebą równie naturalną, jak dla nas wiara we własne siły i zdolności. 
Jedyne, co zmieniło się w jego listach, to to, że były teraz pisane na maszynie. 
Jednakże wobec bliskiego już spotkania powziął decyzję charakterystyczną dla 
żywotności ludzkich nadziei: otóż zabije się w ostatniej chwili, kiedy nie 
będzie już żadnych wątpliwości, że cios z ręki losu nie oszczędzi też i Anny, 
kiedy będzie stała przed nim, a on jej nie zobaczy. To był kres.

 

III

 

Po przyjeździe Rane wszedł do 
pokoju, gdzie wkrótce miał zabrzmieć głos Anny, która jeszcze nie powróciła ze 
sklepu, i wtedy, w ciszy samotnych rozmyślań – upadł na duchu. Ogarnęło go 
ogromne wzruszenie. Smutek, lęk, rozpacz były wręcz mordercze. Nie widział Anny 
od siedmiu miesięcy, a raczej ostatni raz widział ją przed siedmioma miesiącami 
i więcej nie miał zobaczyć. Odtąd, nawet gdyby żył dalej, zostawało mu tylko 
wspomnienie rysów Anny, jej uśmiechu, wyrazu oczu, wspomnienie, które zapewne 
będzie coraz mglistsze, coraz bardziej zmienne, podczas gdy tenże sam głos, 
słowa, ta sama wyrazistość dotyku bliskiej istoty będą mu powtarzały, że i 
powierzchowność jej nie uległa zmianie, tylko on zapomniał lub prawie zapomniał.

Tak jasno wyobraził sobie to 
wszystko, co mu groziło, jeśli nie roztrzaska sobie czaszki i nie wyzwoli ze 
ślepoty, że nawet nie chciał skontrolować po raz ostatni swojej decyzji. Śmierć 
uśmiechała się do niego. Lecz tak męczeńsko pragnął zobaczyć Annę, że w oczach 
jego ukazały się ciężkie łzy, skąpe łzy mężczyzny złamanego ostatecznie. 
Zapytywał siebie, co mu przeszkadza, by, nie czekając na pierwszy pocałunek 
Anny, jeszcze dla niej radosny – teraz już użyć rewolweru? Ani on, ani nikt inny 
nie potrafiłby na to odpowiedzieć. Może to groza śmierci w oczach Anny pociągała 
go z niezrozumiałą, lecz niewątpliwą siłą hipnotyzującego wzroku żmii.

Dzwonek w przedpokoju zakołysał 
jestestwem Rane’a. Wstał, nogi ugięły się pod nim. Skupił całą siłę woli, cały 
smutek otaczającej go nieprzeniknionej ciemności i starał się rozróżnić choć 
cokolwiek w złowieszczym mroku. Niestety! Tylko ogniste iskry – skutek silnego 
napływu krwi do mózgu – przerzynały tę obłędną ciemność rozpaczy. Anna weszła; 
Rane usłyszał jej bliskie kroki, rozlegające się teraz inaczej niż kiedy widział 
ją poruszającą się – odgłos kroków był bardzo głośny i dochodził jak gdyby z 
jednego miejsca.

— Drogi mój — powiedziała Anna — 
kochany mój, drogi!

Nic się nie stało. Rane nie 
zobaczył jej, jak przedtem nie widział nic. Wsunął rękę do kieszeni.

— Anno — rzekł ochryple, 
odsuwając palcem bezpiecznik — ja oślepłem i nie chcę dłużej żyć. Seymour opowie 
ci wszystko... Przebacz!

Ręce mu dygotały; strzelił w 
skroń, lecz nie wymierzył dokładnie. Kula strzaskała łuk brwiowy i utkwiła w 
gzymsie nad oknem. Rane stracił równowagę i upadł. Padając, zobaczył swą rękę z 
rewolwerem jak gdyby pływającą w gęstej mgle.

Anna zatrzepotała się bezładnie 
i krzycząc, rzuciła się do męża. Rane ujrzał jej twarz, tak samo niewyraźnie, a 
potem cały pokój pozbawiony perspektywy jak na chińskim obrazku. I właśnie to, 
że widział, pozbawiło go zmysłów, nie ból i nie ewentualna, a bliska śmierć. 
Wszystko to jednak na skutek szokującej niespodzianki nie budziło w nim teraz 
ani lęku, ani radości. Zdążył tylko powiedzieć:

— Zdaje się, że się obeszło... — 
i stracił przytomność.

— Był to szczęśliwy wstrząs 
nerwowy — rzekł po upływie tygodnia doktor do Rane’a spacerującego z wielką 
szramą nad okiem. — I bodaj on jedynie mógł wrócić panu to, co jest nam 
wszystkim tak drogie – światło.


 

 

 

 

 

 

 

 

ZABÓJSTWO W KUNST-FISZE

 


...Zaszły tego rodzaju rzeczy, z 
których powodu co najtęższe umysły muszą tracić czas niepotrzebnie, a w każdym 
bądź razie – nadawać im charakter mglisty i nieokreślony, inaczej bowiem raczej 
nie warto rozmyślać o wydarzeniu na przedmieściu Kunst-Fisze. Moim zdaniem – a 
miałem wtedy oko przenikliwe – należało oczekiwać tryumfu śledztwa sądowego. Z 
tego słusznie można wnioskować, że na ogół myślałem normalnie; tylko nieuchwytny 
strach gnał mnie z miejsca na miejsce, zewsząd, gdzie dopadała mnie mania 
prześladowcza. Choroba ta jest dość znana; jej symptomy są zbadane i zawsze 
jednakie; toteż proponuję, by czytelnik ujrzał mnie od razu, kiedy kryję się 
pośród krzewów we wspaniałych parkach Kunst-Fisze lub przełażę przez ogrodzenie 
z uczuciem śmiertelnego niebezpieczeństwa zaciskającego swój czarny krąg na 
wszystkich drogach, po których stąpałem. Nie było go – tego niebezpieczeństwa – 
podobnie jak we mnie nie było opanowania i rozsądku, by skończyć z samoudręką.

Kiedy księżyc zaszedł, poczułem 
się lepiej; ciemność daje gwarancje jednako ważne dla złoczyńców jak i dla 
ofiar. Znajdowałem się w owej chwili pod murem oplecionym winoroślą. Wokół – 
aleje, których położenie i kierunek wyznaczała ledwie widoczna w mroku biel 
posągów i ławek. Nie wiedziałem, do kogo należał ten park, nie potrafiłem także 
odtworzyć kolejności wypadków, które mnie tu rzuciły, pamiętałem tylko z 
uczuciem goryczy i wstrętu do życia, że strach, niepojęty strach gnał mnie przez 
cały dzień z jednego krańca miasta na drugi, że włóczyłem się, chowałem, biegłem 
i kryłem przed nieznanymi wrogami czyhającymi na mnie w tłumie, za węgłami 
budynków i wszędzie tam, gdzie stąpnąć mogła noga człowieka.

Nagle księżyc wypłynął i 
oświetlił park, wyrywając mój cień z cieni krzewów. Trzepotliwie srebrzyste 
drzewa stały pośrodku czarnych kręgów. Dymiły polanki. Byłem cały na widoku, 
dostrzegalny dla wszystkich i dla każdego, kto chciałby wbić nóż lub posłać kulę 
w moje zdrętwiałe z lęku ciało.

Wtedy gdzieś z bardzo daleka 
zapiał spokojnie kogut.

Kogóż on przestrzegał? Nie było 
czasu na rozmyślania o nierozwiązalnej zagadce jego trzykrotnego krzyku. Zdawało 
się, że to siły nocy grają w określonych godzinach na jego nerwach. Cóż by 
powiedział, gdyby mógł przemówić?! Myśl ta, jak szybko wylana struga wody, 
plusnęła i rozpłynęła się bezkształtnie.

I natychmiast znów ogarnęło mnie przemożne pragnienie – 
uciekać. Być może, że za murem kryły się nowe okoliczności, nowe zbawienne 
warunki. Znalazłem skrzynię, stanąłem na niej i przesadziłem mur.

W tym czasie odczuwałem już 
znużenie, które zmuszało mnie do poszukiwania jakiegoś schronienia. Z nastaniem 
ranka atak owej manii tracił na sile, mrok wieczoru zaostrzał go; noc dręczyła 
jak tortura. Wypatrywałem czegoś, co by mogło mnie przygarnąć, jakiejś 
szczeliny, psiej budy, piwnicy – wszystko jedno, byle tylko znaleźć zapomnienie 
we śnie, senność zaczynała nękać mnie z siłą nie mniejszą niż strach. 
Rozejrzawszy się, spostrzegłem w otoczeniu wysokich dębów nieduży dom o tej 
lekkiej i odznaczającej się płynnymi liniami konstrukcji, która szybko weszła w 
modę ze szczęśliwej ręki Dorna; zabudował on sporo podmiejskich dzielnic tego 
rodzaju budynkami.

Światło księżyca znów się 
przyćmiło, tak że dom widzieć mogłem tylko częściowo. W świetle wewnętrznego 
okna ukrytego pod daszkiem rysował się półkolisty taras, wspiąłem się tam więc 
dosyć śmiało, stąpając po wytwornych stopniach ujętych balustradą, po której wił 
się kwitnący austriacki powój. Ponieważ było już bardzo późno, pewnie około 
północy, nie spodziewałem się spotkać na tarasie ludzi i miałem nadzieję, że 
rychło znajdę pośród nisz i wewnętrznych galeryjek – albowiem dom ów obfitował w 
tego rodzaju praktycznie nieużyteczne dodatki – jakiś bezpieczny kąt i ciemność, 
gdzie mógłbym zasnąć. Szedłem cicho, mijałem właśnie jedyne oświetlone na 
tarasie okno i na mgnienie oka zajrzałem w głąb.

Przy kominku stał, odwrócony do 
mnie plecami, wysmukły mężczyzna trzymający w podniesionej ręce – jakby 
zamierzał ugodzić w coś, na co jeszcze nie zwróciłem uwagi – szczypce z brązu, 
jakich używa się do poprawiania ognia; lecz po chwili odłożył je spokojnie na 
bok i odwrócił się.

Idąc za jego wzrokiem, ujrzałem 
młodą kobietę siedzącą w niskim fotelu; nogi miała wyciągnięte, na jej twarzy 
odrzuconej do tyłu malował się uśmiech pełen napięcia i zniecierpliwienia, 
który, gdy tylko spodziewany cios nie nastąpił, nabrał wyrazu słodyczy i 
zuchwałości. Wówczas to nieszczelnie domknięte okno pozwoliło mi usłyszeć ich 
rozmowę.

Najpierw jednak wskażę wam 
przedmiot, któremu wyłącznie mógł zagrażać cios szczypiec – wyłącznie dlatego, 
że na parapecie kominka niczego poza nim nie było.

Mówię tu o niedużej porcelanowej 
statuetce wyobrażającej biegnącego samuraja z ręką wspartą na rękojeści szabli. 
Nie ma potrzeby rozwodzić się nad tym, że Japończycy są w ogóle niedoścignieni w 
tworzeniu takich pełnych życia arcydzieł.

Żółta twarz z wąskimi skośnymi 
oczami i zwisającymi koniuszkami czarnych wąsów, pod którymi pełzał kąśliwy a 
subtelny azjatycki uśmieszek, tak naturalnie odzwierciedlała groźny gest całego 
ciała, że chciało się uskoczyć w bok. Samuraj był odziany w kimono haftowane 
jedwabiem i złotem. Za kosztownym pasem mocno tkwiły dwie szable. Lewa noga z 
uniesioną nad pantoflem piętą była wyprężona i znajdowała się akurat w takiej 
pozycji, jaką widziałem w sztuce Kuro Siwo, gdzie artysta japoński, 
runąwszy, chwyta biegnącego wroga za nogę.

Nic więcej o tej małej statuetce 
powiedzieć nie mogę – uwagę moją zaprzątnęła bowiem krótka i dziwna rozmowa.

— W końcu to przecież dziecinada 
— powiedział mężczyzna, siadłszy tuż obok tej, która w dalszym ciągu spoglądała 
na samuraja z urągliwą zadumą. — Można go stąd sprzątnąć, Eto.

— Nie — kobieta roześmiała się, 
w śmiechu tym wyczuwało się coś świadomie złego. — On życzył sobie, by podarunek 
ten stał właśnie tu, w tym salonie. Zwłaszcza że w jakiś sposób zespolił z nim 
siebie.

— To znaczy?

— Ach, Boże, niech sobie patrzy, 
jeśli chce, na mnie i na ciebie oczyma tej kukły. On nigdy zresztą nie miał 
szczęścia do prezentów. Kupuje to, co podoba się jemu, nie mnie.

— Może to właśnie chciał 
wyrazić?

— I to ty czynisz mi wymówki, 
Dick? Jakże często sama nie wiem, co robię, zanadto kocham ciebie, a jego 
nienawidzę. Lecz on szybko, och, jak szybko, powróci!

— Nie myśl o tym, Eto. Na razie 
jesteśmy razem.

— A jednak udało mu się zatruć 
to na razie.

Sięgnęła po torebkę, w której 
spoczywał list, wygładziła go na kolanie i podniósłszy do oczu zaczęła czytać 
takim tonem, jakim zazwyczaj czyta się gazety:

 

Od pewnego czasu coraz 
bardziej nękają i trwożą mnie myśli o tobie. Minął już rok, odkąd się 
rozstaliśmy. Muszę jednak doprowadzić interesy do końca, od nich zależy nasza 
przyszłość. Miewam, droga moja, dziwne i zuchwałe sny – że całuje cię ktoś 
inny... wybacz, to tylko sen... Listy twoje są krótkie i zdradzają nerwowość. 
Przyjadę za miesiąc Posyłam ci starożytną statuetkę samuraja, którą kupiłem na 
licytacji; posyłam ci ją zamiast siebie, gdyż długo i z uczuciem rychłego 
spotkania oglądałem tę rzecz, świadom, że oczy twe także na niej spoczną. Nie 
potrafię jednak wyrazić tego, co czuję. Niechże czuwa nad tobą i broni cię ten 
wojownik, jak bym ja sam to czynił.

 

— Widzę tylko — powiedział Dick 
— że mąż twój, Eto, gorąco cię kocha. I bardzo tęskni. Wybacz mi mój wybuch i... 
szczypce.

Patrzyłem ciągle. Tamci wstali, 
objęli się, a ja ze zmieszaniem odstąpiłem od okna, albowiem pocałunek był 
piękny. Jakkolwiek by ci ludzie postępowali, kochali się przecież wzajemnie. 
Raptem zgasło światło.

Albo łudził mnie słuch, albo 
podpowiadało mi to moje naturalne podniecenie, lecz wyczuwałem jak gdyby 
szelest, szept, oddechy tych dwojga; wiedziałem, wiedziałem, że są teraz w swym 
własnym, wszystko negującym świecie. Naraz ową gorącą ciszę zmącił krzyk, 
mrożący, rozdzierający duszę wrzask.

Wzdrygnąłem się; poczułem w 
sobie lód i ogień. Jeszcze teraz, po zatrważającym echu wspomnienia, widzę, jak 
straszny był ten całą swą rozpaczą czepiający się ciemności krzyk istoty walącej 
się pod nogi przerażenia.

Krzyk umilkł, znów się 
powtórzył, przeszedł w jęk i ucichł. Potem usłyszałem dziwne, suche i twarde 
zderzanie się dźwięków, których absolutnie nie było można pojąć.

Miałem już dość tego, co 
przeszedłem przed owym krzykiem, przed ową sceną z tak wstrząsająco ponurym 
zakończeniem. Nie sądzę, bym dobijał się do drzwi, domyślając się czegoś podczas 
tych nieprzytomnych sekund. Wyłamałem jednak i rozwarłem drzwi.

Posługując się zapałkami, 
odszukałem przełącznik i oświetliłem spokojny wykwint pokoju, gdzie tuż za 
pocałunkiem przemknął i zgasł krzyk. Leżeli na krzyż, jedno na drugim. Nie 
mogłem dłużej patrzyć na tę trzepoczącą się, niemal żywą śmierć, która tonęła we 
krwi, a jeszcze przed chwilą kwitła różami i ogniem. Wybiegłem w ciemność, lecz 
gdzie błądziłem i gdzie byłem – nie wiem.

Kiedy rozedniało, obłęd minął; 
przysięgając sobie po raz tysiączny, że nigdy już więcej nie nadużyję kokainy, 
drżąc ze zmęczenia i smutku, rozgrzewałem się winem w kawiarni, z której okien 
widać było rogatki i fermy.

Siedziałem i myślałem o tym 
wszystkim, co wam tu opowiadam; przypomniałem sobie to znów z całą wyrazistością 
powtórnego przeżycia, kiedy w ciągu dnia natknąłem się z przerażeniem na 
nagłówek w gazecie: Zagadkowe zabójstwo w Kunst-Fisze.

Bez ściślejszego podania faktów, 
gdyż te zapewne podporządkowano kanonom przyzwoitości, wzmianka szczegółowo 
omawiała charakter ran, które wyglądały jak cięcia szablą zadane ręką silną i 
nieczułą.

Cóż można było sądzić o tym? 
Wyrażano nadzieję, że niezwłoczny powrót van Porta, męża zabitej kobiety, 
rzuci dodatkowe światło na ów wypadek, śledztwo bowiem stanęło na martwym 
punkcie. Nie pamiętam, gdzie jeszcze czytałem podobne sformułowanie, dotyczące 
identycznego wypadku pozbawionego cech rabunku oraz jakichkolwiek poszlak. Nikt 
jednak nie może zmusić ludzi, by tracili czas na niepotrzebne rozmyślania, 
o czym wspomniałem na wstępie.

Serce moje pełne jest pokory, 
wdzięczny jestem losowi za to, że mam własny pogląd, którym się kieruję, 
omijając kropki i przecinki między wierszami.


 

 

 

 

 

 

 

 

SPRZEDAWCA SZCZĘŚCIA

 


Bez pracy nie ma kołaczy 
— przypomniał sobie Murgite oschłą prozaiczną prawdę. Słowa te lubił powtarzać 
jego ojciec, który był cieślą okrętowym. Ale przez to gorliwe powtarzanie 
Murgite tak przywykł do jej niejasno ponaglającego znaczenia, że nabrał dla niej 
szacunku dopiero teraz, gdy stracił pracę w składzie węgla na skutek szykan 
pulchnej damy grającej wobec młodego człowieka rolę słynnej żony Putyfara Putyfar, wysoki urzędnik faraona, adoptował żydowskiego chłopca – Józefa. W młodym mężczyźnie zakochała się żona Putyfara i namolnie nakłaniała go do romansu. Józef oparł się jej wdziękom. Odtrącona kobieta zapałała żądzą zemsty i oskarżyła Józefa o molestowanie seksualne. Putyfar uwierzył żonie i wtrącił Józefa do więzienia.; 
szedł, śmiejąc się gorzko i obłudnie na widok wypielęgnowanych, znużonych ludzi, 
rozpartych w lakierowanych powozach, kiedy on kierował się w stronę rynku z 
ciemnym zamiarem świśnięcia tam pęczka marchwi lub rzodkiewki.

Rynek, raj utracony głodomorów, 
pomnożył cierpienia Murgite’a, roztaczając przed nim obraz najrozmaitszych 
produktów oraz ich świeże zapachy natrętnie przywodzące na myśl żar rozpalonej 
płyty kuchennej, skwierczenie masła, brzęk połyskujących noży i bulgotanie zupy. 
Różowa cielęcina, czerwone połcie mięsa, brunatne nerki, cietrzewie, gołębie, 
kuropatwy, bażanty i zające spoczywały za lśniącymi szybami witryn sklepowych; 
na straganach tłoczyły się zielone bukiety marchwi, rzodkwi, szparagów i rzepy, 
śliskie węgorze, liny, flądry, łososie, okonie leżały stosami, srebrząc się i 
mieniąc w słońcu delikatnymi barwami, a ich zwieszone głowy zaglądały do koszy 
pełnych ostryg, homarów, krabów i kolczastych jeżowców.

Starając się nie wyróżniać 
spośród hałaśliwego tłumu niepewnymi ruchami i niespokojnym wzrokiem, Murgite 
pożądliwie spoglądał na smakowite jadło, nie mógł się jednak zdecydować na czyn, 
choć ręce drżały mu z głodu; przez dwie noce z rzędu sypiał pod zmurszałym 
barkasem barkas - duża łódź lub niewielki statek w towarzystwie starego i kutego na cztery nogi obieżyświata, który 
go pouczał, że jak już kraść, to na pewniaka, inaczej nie ma się co wyrywać. Na 
razie, nie widząc nic, co by mu jakoś samo właziło pod rękę, Murgite machinalnie 
obmacywał podszewkę swojej starej marynarki, usiłując natrafić na drobną monetę, 
która kiedyś wysunęła się tam przez dziurę w kieszeni, i spoglądał pod nogi, 
szukając zaczarowanej sakiewki z banknotami.

Obszedłszy cały plac, stanął pogrążony w myślach. Potem 
rozejrzał się z roztargnieniem i spostrzegł niedaleko, na tyłach sklepów, w 
otoczeniu starych beczek i skrzyń, grupkę grających w przenośną ruletkę; byli 
tam dorożkarze, żołnierze, kobiety i kilku wyrostków. Najzabawniejszym spośród 
graczy wydał się Murgite’owi staruszek z drewnianą skrzynką na plecach. Na wieku 
skrzynki siedziała papuga, błyskając bezmyślnie chytrym, okrągłym okiem i od 
czasu do czasu pokrzykiwała niechętnie: Kupujcie szczęście! Niekiedy po 
chwilowej przerwie dodawała coś jeszcze ze swego repertuaru: Łobuzy! — Nie 
bierz reszty! — Sypnij orzechów! Starzec, bezzębny, ale żwawy jak na swoje 
lata, zwijał się szybciej niż inni, moneta za monetą błyskała w jego ręce, on 
zaś, chrząkając, przegrywał wszystkie. Nieszczęśnicy zazwyczaj bywają przesądni; 
Murgite, podchodząc do ruletki, myślał: Nie mam przy duszy ani kopiejki kopiejka (ros.) - najmniejsza rosyjska jednostka monetarna, 
a jestem pewien, że kupiłbym szczęście za grosze. Nie bez kozery tak się nie 
wiedzie temu sprzedawcy szczęścia. Myśl ta wyraźnie nie grzeszyła logiką, 
lecz w oczach Murgite’a sens jej był tak niezbity jak tabliczka mnożenia. 
Zajrzał więc do skrzynki podzielonej na przegródki, z których papuga wyciągała 
dziobem kartki z wróżbami i sentencjami.

Poczuwszy na karku oddech 
Murgite’a, starzec obejrzał się:

— Kup, filucie! — zamamrotał, 
mrużąc oko — daj zarobić! Ludzie, niech ich piorun trzaśnie, jakoś nie są teraz 
ciekawi, widać wszyscy czują się szczęśliwi i dlatego kręcą nosem na moją 
skrzynkę. Ty może też jesteś szczęściarz?

— Tak — rzekł z pasją Murgite, 
usiłując wywrócić kieszeń, żeby przy okazji wytrząsnąć z niej okruchy i połamane 
zapałki — jeżeli znajdę tu choćby jednego centa, wepchnę ją do gardła twojej 
papudze, niech się udławi i zdechnie na twoich plecach.

Szarpnął ręką. Palce zaczepiły o 
dziurę w kieszeni, dotknęły podszewki i Murgite, patrząc znieruchomiałymi oczami 
na drwiącą twarz starego, poczuł, że ściska w ręce monetę. W ułamku sekundy 
wyobraził sobie miedź, srebro i złoto, lecz skądże by się tam wzięło srebro albo 
złoto? Murgite, podniecony, wyciągnął rękę z kieszeni i ujrzał drobną miedzianą 
monetę, za którą dostałby kęs chleba. Była to znana złośliwość przedmiotów, 
które, wypadłszy z ręki, wciskają się pod stół albo pod kanapę, my zaś musimy 
łazić na czworakach, by je stamtąd wyciągnąć; innym znów razem zgubiony 
przedmiot odnajduje się najczęściej wtedy, gdy jest niepotrzebny. Murgite, łając 
się w myśli za lekkomyślną obietnicę, splunął i tupnął nogą; ogarnęła go rozpacz 
i zupełna obojętność wobec losu. Szydząc sam z siebie, powiedział:

— Szczęście ważniejsze od chleba 
— i wpuścił monetę w otwór skrzynki.

Papuga usłyszawszy znajomy 
dźwięk zgrzytnęła dziobem i zawołała: Sypnij orzechów! – potem wsunęła 
nieruchawą głowę do jednej z przegródek i wyciągnęła zwiniętą kartkę.

— Czytaj na zdrowie — rzekł 
stary, a Murgite z nienawiścią wyrwał ptakowi z dzioba swoje taniutkie 
szczęście.

Odszedłszy na bok, rozwinął 
kartkę i przeczytał następujące, nieortograficznie wydrukowane wiersze:

 

Na ciebie los szczęśliwy padł,

Unikniesz w życiu licznych zdrad;

Lecz przepowiedni słuchaj się:

W miłości znajdziesz szczęście swe.

Bliźnięta, Baran – to twój znak,

One ci szczęścia wskażą szlak.

 

— Dobrze — powiedział Murgite ze 
złością — że ta bzdura nie dostała się jakiemuś kalece bez ręki, bez nogi i w 
dodatku głuchoniememu – pewnie by złoił starego szczudłami za taką szczęśliwą 
wróżbę.

Odwrócił się gwałtownie i wszedł 
do pobliskiego szynku z nikłą nadzieją, że uda mu się, tak jak wczoraj, znaleźć 
pod stołem skórkę od chleba. Gości było niewielu, zmęczony Murgite usiadł, 
szukając wzrokiem czegoś do jedzenia pośród niedopałków i korków walających się 
po podłodze.

— Co panu podać? — zapytał 
kelner, podchodząc.

— Na razie nic — skłamał w 
połowie Murgite — czekam na mego przyjaciela. Jak przyjdzie, będziemy jedli 
razem.

Przesiedział tak, skręcając się 
z głodu, ze dwadzieścia minut. Naokoło wszyscy jedli i nie zwracali na niego 
uwagi. Rozglądając się, Murgite spostrzegł starszego mężczyznę z obwiązaną 
głową, który dawał mu znaki wzrokiem i ręką. Mężczyzna ten miał wygląd bardzo 
podejrzany, mimo to Murgite ani się zawahał... Czepiał się najmniejszej 
możliwości zjedzenia czegokolwiek, podszedł więc do obwiązanej głowy i siadł 
obok.

— Dawno nie jadłeś? — informował 
się przenikliwy nieznajomy, mrużąc oko.

— Tak — rzekł Murgite — skoro 
pan odgadł, że nie jadłem, to już drobiazg dla pana domyślić się, że głoduję od 
dwóch dni.

— Chcesz zarobić?

— Ba!

— Hej, ruda pałko! — zawołała 
obwiązana głowa — podaj no temu młodzieńcowi bobu ze słoniną, baraninę i wino.

Zaskoczonemu Murgite’owi krew 
spłynęła do serca; instynktownie czując, że lepiej i korzystniej będzie milczeć, 
siedział, przebierając z niecierpliwości nogami pod stołem, aż wreszcie ryży jak 
słońce kelner udał się do kuchni. Kiedy podano mu posiłek, Murgite zjadł go, 
zachowując się niczym parowóz, który z wolna rusza, a potem nabiera prędkości; 
dobroczyńca Murgite’a mruknął pod nosem jakąś uwagę pod adresem głupców, którzy 
nie potrafili docenić takiego chwata jak ten oto młodzieniec, nalał mu wina i 
rzekł:

— Czytam z twojej twarzy, że nie 
byłbyś zdolny zdradzić człowieka, który cię nakarmił. Posłuchaj więc, jestem 
przemytnikiem i oszustem. Wczoraj jechałem leśną rzeką Zerre, która płynie 
niedaleko stąd, z ładunkiem surowego jedwabiu, przekradłem się szczęśliwie obok 
posterunku celnego i oddałem na brzegu ładunek do rąk oczekujących mnie konno 
wspólników. Nie zdążyłem się jeszcze rozliczyć z ostatniego tobołu, kiedy 
gruchnęły strzały, moi przyjaciele dali koniom ostrogę, ja zaś, miotając się w 
łodzi od brzegu do brzegu, wywiodłem w pole żołnierzy, wyskoczyłem, zostawiając 
łódź na łaskę losu, i ukryłem się. Musiałem także rzucić karabin. Przemytnik 
schwytany z bronią w ręku – murowana szubienica! Jeżeli odnajdą łódź, od razu 
będą wiedzieli, że to moja robota, znają tę łódź doskonale. Otóż idź tam i zatop 
ją razem z bronią, a jeśli zobaczysz, że już jej nie ma – wróć i donieś mi o 
tym. Tobie nie grozi niebezpieczeństwo, możesz przecież w razie czego wymyślić, 
co ci się podoba.

— No cóż — rzekł podchmielony 
Murgite — zgoda.

— Ścieżką za rzeźniami — 
tłumaczył przemytnik — wyjdziesz na trakt wiodący obok wąwozu, tam zaś, nad 
rzeką, skręcisz na lewo i myślę, że, niedaleko uszedłszy, zobaczysz łódź. 
Przebij nożem dno i nasyp kamieni. A to dla ciebie — wyciągnął z kieszeni garść 
drobnego srebra i wsunął Murgite’owi.

— Pamiętaj, bracie, o tym 
wszystkim ani mru-mru.

— Może pan być spokojny — 
odrzekł Murgite z uśmiechem człowieka, który wreszcie najadł się do syta — 
wszystko uładzę.

I nie tracąc czasu, ruszył nad 
rzekę Zerre.

 

II

 

Bób ze słoniną, baranina, mocne 
wino i drobne srebrne monety trzymały Murgite’a przez dobrą godzinę w stanie 
upojenia. Ależ mi się powiodło, akurat po tych wierszach — myślał, krocząc leśną 
drogą. Srebro w jego kieszeni podzwaniało słowiczymi trelami, zdrowa sytość 
rozlewała się po okrzepłym ciele, toteż wesoły z natury Murgite wybuchnął bez 
powodu śmiechem, pogwizdując kuplety kuplet -  rodzaj piosenek, zazwyczaj żartobliwych, w których zwrotki puentowane są powtarzającym się refrenem. Popularny w folklorze, stosowany również w kabarecie.. Wkrótce stanął nad siną wąską rzeką, 
połyskującą w słońcu pod bezchmurnym niebem; z trudem przedzierając się ku 
wodzie między powalonymi pniami paprotników, chwytliwymi krzewami i arkadami 
kąpiących się w nurtach rzeki gałęzi, spostrzegł w cienistej zatoczce wspaniałą 
łódź zdolną unieść najmniej dziesięciu ludzi. W dulkach tkwiła para ciężkich 
wioseł, a na dnie, obok staroświeckiej jednorurki walał się worek z herbatą, 
cukrem, sucharami, prochem, kulami i zmianą czystej bielizny.

— Ależ to całe gospodarstwo! — 
wykrzyknął Murgite, zawadziwszy nogą o blaszany kociołek. Pod rufą zobaczył 
siekierę. — Łódź, oczywiście, zatopię, ale strzelby i całej reszty – nie głupim! 
To Są pieniądze. Mój przygodny zleceniodawca i tak by nie otrzymał 
tych rzeczy!

Powziąwszy to postanowienie, 
Murgite zasiadł do wioseł, machnął nimi i wypłynął na środek rzeki, rozglądając 
się, czy nie ma w pobliżu ciężkich kamieni. Po chwili jednak przyszły refleksje: 
Dobrze — myślał — zatopię łódź, wrócę i cóż mnie czeka? Pieniądze skończą się po 
kilku dniach, a w tym małym miasteczku niełatwo o pracę. Może popłynąć z biegiem 
rzeki? Cóż ja mam do stracenia? Zerra wpada do rzeki Tanil. Tanil zaś do morza, 
nad którym leży wielkie gwarne miasto, dziesięć razy większe od tego zdechłego 
Chassavera-San Riol; myślę, że najrozsądniej będzie puścić się na szerokie wody.

 

Bliźnięta, Baran – to twój znak,

One ci szczęścia wskażą szlak...

 

przypomniał sobie Murgite. Z wiarą w los, właściwą 
niepamiętliwej młodości, usadowił się dobrze na ławeczce i wiosła zaśpiewały w 
jego dłoniach, uwożąc go z miejsca, gdzie zamierzał przedziurawić dno łodzi.

Przed nim rozpościerała się 
milcząca rzeka, niczym przepyszna modra aleja, i kręto ześlizgiwała się w 
skwarną ciasnotę drzemiących leśnych brzegów; na przemian sunęły urwiska, czarne 
jak bryły węgla, z pełznącymi ku wodzie różowymi korzeniami, i kolumny pni 
uchodzących w bezkresny półmrok zarośli; dalej, jak by kto zieleń wysypał z 
kosza – to kąpały się w wodzie, co zieleniła się ich odbiciami, girlandy gałęzi 
tworzących cieniste boczne korytarze; w ich głębi, spotykając zabłąkany gdzieś 
promień słoneczny, zapalały się i gasły liście.

Zmącone grą fal wisiały w 
podwodnej przepaści odwrócone sobowtóry brzegów, a perspektywa rzecznych 
zakrętów iskrzyła się powietrznymi ogrodami; zaczarowane upałem, srebrzyste od 
lśnienia wody, drzemały gotowe, zdawało się, rozwiać się od najlżejszego 
podmuchu. W ciszy lasu taiła się ujarzmiająca siła spokoju; myśl człowieka, 
który się tu znalazł, płynęła harmonijnie i pogodnie, poddając się władzy rzeczy 
widzialnych, oko nieustannie odkrywało bogatą wielorakość brzegów zwartych jak 
tłum i odmiennych zarazem jak twarze ludzkie.

Murgite płynął i nie myślał już 
o przyszłości, lecz z wolna przenosił się w mgliste, jak gdyby z baśni wyjęte 
zdarzenia, nie wiadomo przez kogo przeżyte czy opowiedziane, ale on był ich 
głównym bohaterem. Cieszył się, bolał, modlił się i płakał. W owej grze 
wyobraźni nie było nic, co Murgite potrafiłby zapamiętać, lecz od upału, ciszy i 
nieumotywowanej, a słodkiej trwogi serce jego biło szybkim podnieconym rytmem, 
jakby domagając się w nieznanym narzeczu swobody i radości. Minęła jeszcze 
godzina, od brzegów zaczęły padać już cienie, gdy Murgite usłyszał głośne 
sapanie i zobaczył pokaźnych rozmiarów niedźwiedzia. Zwierz stał nad wodą, o 
jakieś dziesięć sążni od łodzi; z pyska kapały mu lśniące krople wody, pił, lecz 
ujrzawszy człowieka, zaniepokoił się.

— Hej, wujciu! — zakrzyknął 
Murgite beztrosko, sądząc, że mu nie grozi niebezpieczeństwo. — Widzę żeś mocno 
zbezczelniał, skoro nie boisz się kuli! — I pokazał mu nabitą strzelbę.

Niedźwiedź ryknął, podreptał na 
miejscu i wlazł do wody. Zaskoczony tym Murgite stracił głowę, zwierz płynął ku 
niemu z wielką szybkością, jego kudłaty łeb znajdował się najwyżej o sześć 
kroków od łodzi, która, gdy Murgite groził niedźwiedziowi strzelbą, wykręciła 
się dziobem przeciw prądowi, ogromnie w tym miejscu bystremu, i młody człowiek, 
siląc się przez jakiś czas, by przywrócić łodzi dawne położenie, stanął wobec 
faktu, że musi strzelać. Odwiódł kurek, złożył się i pozwoliwszy bestii 
podpłynąć niemal tuż pod bok, przestrzelił jej czaszkę.

Nie przyszedłszy jeszcze całkiem 
do siebie po tej nagłej napaści, spostrzegł, że niedźwiedź, prawie już martwy, 
trzepiąc łapami wodę, popłynął w czerwonym otoku krwi w tę samą stronę co łódź. 
Murgite, choć skóra mu cierpła ze strachu, uprzytomnił sobie, że powinien 
zedrzeć z niedźwiedzia futro. Zarzuciwszy sznur na szyję martwego wroga, zaczął 
go holować i przybiwszy do brzegu, po długich wysiłkach, mokry od potu, ściągnął 
wreszcie skórę; piękne czarne futro ciężko zwisało w rękach szczęśliwego 
myśliwca; rzucił je na dno łodzi.

— Ot, życie niedźwiedzie! — 
powiedział wciąż jeszcze zdziwiony. — Niedobrze być takim zapalczywym. — I 
Murgite powiosłował dalej, nie czując, mimo tego trofeum, najmniejszej chęci 
przeżycia powtórnie takiego spotkania.

Zmierzchało się, kiedy ujrzawszy 
rzadko rozsiane światła jakiejś wioski, zmęczony Murgite wylądował na czystym 
piasku wybrzeża, licząc na to, że przenocuje gdzieś pod dachem, a nie na 
wilgotnym mchu. Ledwie wyciągnął łódź, gdy spostrzegł, że w stronę drewnianego 
pomostu spoczywającego na wbitych w wodę palach zdąża młoda, biednie odziana 
dziewczyna z koszem w ręku. Z gracją wymachując swobodną ręką, nieznajoma 
podeszła do krawędzi pomostu i zobaczywszy Murgite’a otworzyła ze zdziwienia 
malutkie jak orzech usta. Miała najwyżej piętnaście lat i była raczej ładna 
dzięki młodości, promiennym oczom, czarnym warkoczom i gibkiej postaci. Trochę 
szpeciły ją ręce, zordynarniałe, jak u większości kobiet pracujących fizycznie, 
oraz kanciasta chudość, w której było coś dziecięcego; lecz w oczach Murgite’a 
znaczyło to tyle co nic, dziewczyna oczarowała go uśmiechem ufnym jak oczy 
chorej małpki, podszedł więc do niej.

— Pan pewnie nietutejszy — 
powiedziała — widzę pana po raz pierwszy.

— Jadę z Chassavera-San Riol — 
wyjaśnił Murgite — i po drodze ubiłem niedźwiedzia. Tam w łodzi leży skóra. Czy 
może mi pani powiedzieć swoje imię?

— Anni — i dziewczyna zasłoniła 
twarz ręką, gdyż spodobał się jej ten młodzieniec. — Można zobaczyć skórę?

— Oczywiście! — wykrzyknął 
Murgite. Kosz z niewypłukaną bielizną został na pomoście, Anni zaś, podbiegłszy 
do łodzi, cofnęła się i rozłożyła ręce ze zdziwienia. — Ale wielgachny! I jak 
też pan go trzasnął?!

Tak oto słowo po słowie 
rozgadali się i zaznajomili. Anni pracowała u zamożnej rodziny farmerskiej, lecz 
męczyła ją bardzo praca ponad siły i życie na odludziu. Murgite, słuchając jej, 
rozmyślał: Jakże często ludzie przez głupotę albo lenistwo przechodzą obok swego 
szczęścia. Ja nie będę głupcem, dziś szczęści mi się jak topielcowi. — I zaczął 
opowiadać o sobie, a z drugiej strony nie pomijał okazji, by obdarzyć 
komplementem pokraśniałą dziewczynę. Siedzieli na brzegu łodzi i przysuwali się 
do siebie coraz bliżej, aż spostrzegłszy to, odsunęli się jak na komendę i 
umilkli.

Wreszcie Murgite przystąpił do 
rzeczy. Nie brakowało spryciarzowi elokwencji, przemawiał głosem tak cichym, że 
można go było wziąć za szept fali rzecznej:

— Anni, dużo o tym czytałem, 
słyszałem i widziałem, że przypadek rządzi ludźmi. Niech pani spojrzy na tę 
rzekę. Gdyby woda w niej stanęła, uformowałby się szereg nudnych gnijących 
stawów, w których ryby zdychają z tęsknoty. Ale rzeka bieży, nieustannie zrasza 
ziemię, a ziemia odpłaca jej bujną roślinnością chroniącą wilgoć przed 
wyparowaniem. Tak samo człowiek powinien iść z nurtem przypadku, jeśli on 
zapowiada mu w przyszłości radość. Poznaliśmy się przypadkowo i po cóż odwlekać 
tę sprawę? Oto łódź i wiosła, i droga do San Riol stoi otworem, jeżeli więc 
podobam się pani choć trochę, to w przyszłości spodobam się jeszcze bardziej. 
Oboje nie mamy nic do stracenia. Może kiedyś mówił ktoś pani, że do życia należy 
podchodzić ostrożnie i cierpliwie – niech pani nie wierzy, bywa tak, że i 
cierpliwość się załamuje. Będzie pani sama sobą zdziwiona! Jak tylko 
przyjedziemy na miejsce, pobierzemy się, pieniędzy starczy nam na opędzenie 
pierwszych potrzeb – sprzedam łódź, strzelbę i skórę.

— Pan oszalał! — wykrzyknęła 
Anni. Lecz w głosie Murgite’a dźwięczała taka powaga, że dziewczyna uczuła się 
pochlebiona.

— Wszystko zrobię dla pani! — 
Murgite chciał czym prędzej wypowiedzieć wszystko. — Ostatecznie kiedyś na pewno 
będę bogaty! Będę panią ubierał w jedwabie, aksamity, brylanty i wybuduję dla 
pani dom! Kupię pani konia i wszystko, czego pani zapragnie!

Trzeba zapisać na jego dobro, że 
sam święcie wierzył w swoje słowa. Obietnice, jedna bardziej kusząca od drugiej, 
popłynęły z jego ust ulewnym deszczem.

— Nie, ja tego nie zrobię — 
powiedziała Anni stanowczo i przysunęła się bliżej.

— Anni — prosił Murgite — niech 
pani zaufa mojemu szczęśliwemu dniowi.

— Nigdy. A co będzie z bielizną?

— Bielizna? Biel... do licha z 
bielizną!

— A... nie będzie pan dla mnie 
zły?

— Uchowaj Boże.

Wzięli się za ręce i zaczęli 
szeptać.

W sercu Anni było dużo fantazji, 
lekkomyślności i wielkoduszności. Szeptali bardzo długo i zapamiętale, później 
Murgite zepchnął łódź na nocną rzekę pod wielkimi gwiazdami i Anni, popłakawszy 
trochę, siadła u steru.

 

III

 

Przez otwarte okno wlewał się 
gwar nadmorskiego miasta. Zmizerowany Murgite smutno patrzył na Anni, Anni zaś, 
starając się nie upadać na duchu, patrzyła na męża.

— Nie ma nafty — powiedział 
Murgite — nie ma cukru, herbaty, chleba, mydła i tytoniu. Nasza sytuacja 
przedstawia się podle, droga Anni. Co by tu sprzedać?

Anni nic nie odrzekła, jako że w 
małym pokoiku nie było nic do sprzedania.

Wymienić nowe buciki na stare — 
myślała — albo je całkiem sprzedać? — Westchnęła i popatrzyła na swoje malutkie 
nogi. — Znów na bosaka?

  Czekaj no! — wykrzyknął 
nagle, zrywając się, Murgite. Wpadło mu do głowy coś, co w jego oczach było bądź 
co bądź lepsze niż nic. — Anni, zaczekaj na mnie, zaraz będę z powrotem.

— Coś wykombinował?

— Zobaczysz!

Chwyciwszy kapelusz Murgite 
wypadł biegiem na ulicę. A kiedy wrócił, spod pachy wystawał mu spory pakunek, 
który z tryumfem pokazał żonie.

— Wyprosiłem to na kredyt u 
sklepikarza — powiedział i dodał, że do wieczora wszystko urządzi. Anni, 
słuchając jego planu, nabrała nieco otuchy, a nawet obudziła się w niej 
nadzieja, że wieczorem uda im się coś zjeść.

Tegoż dnia na placu przed 
fontanną stanęła para młodych ludzi. Mężczyzna miał na szyi zawieszoną skrzynkę. 
Z uśmiechem spojrzeli sobie w oczy, lekko zakłopotani postąpili kilka kroków w 
tył i zaśpiewali. Ich świeże przyjemne głosy ściągnęły garść przechodniów. 
Skończywszy kilka pieśni o miłości, kwiatach, winie i radości, mężczyzna ze 
skrzynką wystąpił naprzód i przemówił:

— Kupcie, państwo, szczęście! 
Rolę małej papużki pełni moja żona.

I monety jedna za drugą zaczęły 
padać do kapelusza Murgite’a.


 

 

 

 

 

 

 

 

NA OBŁOCZNYM BRZEGU

 


Kiedy August Mistrey i jego żona 
Tawi postanowili ostatecznie przekreślić ślad cudownej nadziei, nie mieli innego 
wyboru, tylko zamieszkać na krótko u swego dalekiego kuzyna Johnsona. Przed 
rokiem, gdy interesy jego zaczęły iść świetnie, Johnson w ferworze powodzenia 
nabajał im mnóstwo rzeczy równie fałszywych, co gorących; toteż jego ówczesne 
zaproszenie, by kiedy tylko zechcą przyjeżdżali do świeżo nabytej przezeń 
posiadłości, Mistreyowie dotychczas uważali za szczery odruch serca i z dobrą 
wiarą pociągnęli do niego, pożegnawszy westchnieniem cudowny zakątek, którym nie 
byliby w stanie zarządzać, nawet gdyby zapłacili za niego po raz wtóry.

Było to osiem dni temu. Mistrey 
zbladł i przymknął oczy, a Tawi uczepiwszy się małymi rączkami kraty, stanęła na 
palcach, żeby choć raz jeszcze rzucić okiem na kwitnący rozsłoneczniony zakręt 
ogrodowej alei. Właścicielka, zalotna młoda kobieta o pogodnej twarzy, 
odprowadzając ich, musnęła lekko dłonią gałąź lauru i ten pieszczotliwy gest, 
pełen poczucia własności, odbił się w duszy Tawi niezawistnym smutkiem. Ich 
oboje ograbiono tak sprytnie, że próżno byłoby szukać oszusta, próżno jątrzyć 
ból tropieniem śladów. Poza tym zarówno Tawi, jak jej mąż odczuwali najgłębszy 
wstręt do wszelakiej brudnej walki.

 Dlaczego państwo zaufali temu 
człowiekowi? — zapytała właścicielka. — Dlaczego wcześniej nie przyjechaliście 
do nas sami?

— On powiedział... — zaczęła 
krztusząc się Tawi i popatrzyła na męża. — Co? Czy nie tak było?

— No mów — zgodził się Mistrey.

Tawi, kiwając wskazującym 
palcem, zaczęła nieśmiało i z powagą:

— Zamieściliśmy ogłoszenie... 
wie pani? W tej gazecie z papugą. Spieniężyliśmy to i owo, właściwie 
wyprzedaliśmy się ze wszystkiego, no ale nasze marzenie, by zamieszkać w 
malowniczym słonecznym ustroniu powinno się było przecież spełnić, prawda? No i 
przyszedł ten O’Hale...

— Mówiliśmy już o tym — łagodnie 
przerwał Mistrey. — O! Co za przykra sprawa! No więc w dwóch słowach: oszukano 
nas i nikt tu nie winien, tylko my sami. Oddaliśmy prawie wszystkie pieniądze, 
ponieważ zapewniano nas, że na tę posiadłość jest już wielu amatorów i że trzeba 
się spieszyć.

— Ależ państwo nawet nie 
zobaczyliście, co kupujecie?!

— Niestety! — rzekł Mistrey — 
Według relacji tego oszusta cudownym sposobem znajdowało się tu wszystko, co 
idealnie dogadzało naszym upodobaniom. Trzeba przyznać, że pod tym względem 
istotnie nas nie oszukał.

— On, wie pani, robił wrażenie — 
powiedziała Tawi, czerwieniąc się — całkiem przyzwoitego człowieka. I tacy 
byliśmy zadowoleni.

— To prawda — potwierdził 
Mistrey i skinął na żonę zmęczonym gestem. — Tawi, czas jechać.

— Niech państwo natychmiast 
zwrócą się do sądu — powiedziała właścicielka — może jeszcze nie jest za późno, 
by znaleźć przestępcę.

Mówiąc to zrywała jedną po 
drugiej ciężkie pąsowe róże, aż zebrał się w jej energicznej smagłej ręce bukiet 
pełen kapryśnych liści. Następnie podała kwiaty zdenerwowanej młodej kobiecie.

— Proszę to przyjąć — rzekła 
ciepłym tonem — chciałabym choć w ten sposób panią pocieszyć.

Tawi poweselała na chwilę, 
wzięła podarunek i oddaliła się w wielkim pomieszaniu. Oboje milczeli. Zanim 
wsiedli do powozu, Tawi popatrzyła na męża skruszonym, ale stanowczym wzrokiem, 
odbiegła na bok i ustawiła swój bukiet w bujnej trawie, tak by się nie osunął. 
Potem, westchnąwszy, pomaszerowała noga w nogę kilka kroków pod rękę z 
Mistreyem.

— Zwróciłam je ziemi i słońcu. 
Nie mogłam ich ścierpieć w ręku. Dlatego, że są – nie nasze.
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Mąż i żona nie byli sami. Jechał 
z nimi do Johnsona niewidomy starzec Ned Swan. Oślepł on blisko trzydzieści lat 
temu, lecz dalej po swojemu widział wszystko, o czym mówiono mu wyraźnie 
i prosto, gdyż na zawsze zachował w sobie oblicze zjawisk. Ci, którzy przez 
pewien czas opiekowali się nim, rzucili go, jak się rzuca gazetę. Swan 
przesiedział do wieczora w zatrutym ciszą pokoju, potem wyszedł na schody i 
zapukał do pierwszych drzwi z brzegu, Tawi zaś żywo Się zakrzątnąwszy, rzekła do 
Mistreya:

— Daj ucho. Nie, nie będę 
targać. Coś ci powiem: to jest bardzo zacny człowiek, a sam na pewno zginie. 
Weźmy go do siebie.

Ned Swan pokwitował swoją 
przeszłość kilkoma słowami: — Głupstwo,   nie mówmy o tym — i z 
uśmiechem odwrócił niewidzącą, skupioną twarz w kąt pokoju. Był zgarbiony, 
młodzieńczy mimo swego wieku, siwy i pełen życzliwości.

O zmierzchu powóz stanął przed 
bramą Johnsona. Tuż obok płonąca w świetle zachodu strzała rozpadliny spoczywała 
na liliowej zieleni urwistych zboczy, rozsypujących swe nieprzebyte ostępy z 
rozrzutnością i rozmachem pieśni. Stąd zaczynały szatańsko piąć się w górę 
wspaniałe upłazy Góry Organowej, omotane spiralą ścieżek załamujących swój 
zawrotny lot nad pasmem chmur.

Dawno już rozmowa Mistreya i 
Tawi była tylko odbiciem tego, co widzieli i co wyrażali z cichym żarem miłości 
do czystej i pięknej ziemi. — Patrz! — mówiła Tawi; potem oboje kiwali głowami. 
— Patrz! — mówił Mistrey — a tam! — Tak, tak! — tam! Patrz! — Tak jechali, co 
trochę wydając okrzyki.

— O, gdybyśmy tu mogli 
zamieszkać! — powiedział Mistrey. — Jak cicho! Jak przejrzyście!

Od czasu do czasu Ned zapytywał 
ich o to, co widzą. Wówczas Mistrey starał się, stylem opisu literackiego, 
zwięźle scharakteryzować krajobraz, a ślepiec, kiwając głową, powlekał obraz 
rzeczywisty, którego widzieć nie mógł, harmonijnymi 

odpowiednikami wyobraźni, przy czym linie ich i kolory nie 
były dalsze od prawdy niż król Lear od króla w ogóle.

Pomagała mu w tym Tawi. Dawała 
objaśnienia zagmatwane, na przykład: Strumień, jakby tu panu powiedzieć, 
macha spoza gałęzi chusteczką. Lecz z wyraźnych wahań jej głosu, które jak 
gdyby łagodnie popychały go naprzód, Swan wyławiał więcej dla swej tajemnej 
wizji, niż ze szczegółowej relacji Mistreya.

A zatem, gdy słońce skryło się 
za zakrętem drogi, powóz pomknął w dół i mniej więcej po dziesięciu minutach 
stanął przed oświetlonymi oknami domu Johnsona.
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— Dwie massa massa - pan (Przypis tłum.) — oznajmił 
Murzyn. — I jeden mały dama. Tam na dworze. Powiedziałem, że pan nie spać.

Johnson podniósł się zza biurka, 
lecz wyprzedziła go żwawa grubokoścista kobieta z małym koczkiem rzadkich włosów 
na czubku głowy; jej zwiędła twarz o ciemnej cerze, dziwnie harmonizującej z 
bystrym spojrzeniem, miała wyraz chłodny i cierpki. Za nią dopiero ukazała się 
zwalista postać Johnsona.

Dwaj Murzyni, trzymając w górze 
latarnie, oświetlali całą grupę.

— Ależ, oczywiście, bardzo się 
cieszę — oświadczył Johnson tonem nieco odmiennym od tego, jaki spodziewał się 
usłyszeć Mistrey; następnie spojrzał badawczo na żonę. W jej zaciśniętych 
wargach kryła się dezaprobata pod adresem przybyłych. Niemniej i ona uznała za 
stosowne odezwać się:

— Tak, tak. Prawie nikt u nas 
nie bywa poza interesantami. Oczywiście, bardzo nam miło.

Ostatnie zdanie Tawi mogła 
równie dobrze zapisać na swój rachunek, jak i na rachunek interesantów. 
Odrzekła:

— Proszę nam wybaczyć, jeśli 
przyjechaliśmy nie w porę. Ale Mistrey wszystko opowie. Nie jesteśmy sami. To 
jest Swan, czy państwo widzą? Nie rozstajemy się z nim. Pan nas nie opuści Ned, 
prawda?

— Póki oczu nie zamknę — wyrzekł 
dobitnie ślepiec. Stał, trzymając pod rękę Mistreya, z głową opuszczoną, zdawało 
się, że wyczuwa już zimno obcego kąta, wrogiego dla ciepłej ufności.

— Marto — zwrócił się Johnson do 
żony. — Trzeba wydać dyspozycje. Proszę, wejdźcie.

Wszyscy weszli do ogromnej sali 
oświetlonej elektrycznością. Stały tu symetrycznie rozmieszczone sztywne i 
ciężkie meble; kilka tanich obrazów w kosztownych ramach było mizernym 
urozmaiceniem tej masywnej siedziby zbudowanej w stylu koszar z kamiennych 
bloków. Wnętrze, z niskimi oknami i szarym obiciem ścian, nosiło również wyraźne 
piętno tej koszarowości; drzwi zamykały się szczelnie, z hukiem, którego 
posępnej tonacji żadne pióro oddać nie jest w stanie.

Tawi zaprowadziła Swana w kącik 
pokoju, gdzie usiadł, przysłuchując się rozmowie. Próbowała dziękować Johnsonowi 
za to, że przed półtora rokiem sprawił im tyle czystej radości swoim 
zaproszeniem. Lecz Johnson odpowiedział spojrzeniem tak 

szczerze zdezorientowanym, że Tawi zamilkła. Potem zabrał 
głos Mistrey. Opowiedział o oszustwie, którego padli ofiarą, na skutek 
misternych forteli obliczonych na ich naiwność; o swoim marzeniu, żeby osiąść na 
stałe gdzieś w ciszy pośród drzew, z daleka od miasta i jego wrzawy, i o tym, 
jak kupiona posiadłość okazała się cudzą własnością.

W środku opowiadania nadeszła 
Marta i siadła obok męża w pozie, w jakiej widuje się pary małżeńskie na 
tandetnych fotografiach. Miała na sobie czarną jedwabną suknię, w ręku trzymała 
kolosalnych rozmiarów wachlarz, nie wystawiając go jednak na niebezpieczeństwo 
trzaśnięcia w jej mocarnych dłoniach.

Johnson wysłuchał opowiadania 
Mistreya i wybuchnął głośnym śmiechem.

— Nieźle namotane — rzekł i 
trącił łokciem żonę. — Co?! Marta?! Słyszałaś o czymś podobnym?

— Cuda niewidy — odparła, 
przyglądając się bezceremonialnie gościowi. — Wszystko sprzedaliście?

— Niestety — przyznał Mistrey — 
i nasz mały spadek, i meble. Inaczej nie zebralibyśmy potrzebnej sumy.

— Ale czemu, u diabła — rzekł 
Johnson, głaszcząc się po kolanie — czemu, powiadam, u diabła, nie obejrzeliście 
waszego kota w worku?

— Kota? — zdziwiła się Tawi.

— No tak, mówię o tym domu. 
Powinniście byli przyjechać na miejsce i zobaczyć, co wam proponują do kupienia. 
A tak daliście z siebie wystrugać wariata. Czyja to wina?

— Wariata — machinalnie 
powtórzył Mistrey — no tak, wariata. Ale...

Umilkł. Tawi otworzyła usta, 
poczuła jednak, że jeśli się odezwie, nie będzie zrozumiana. Odpowiedział za 
nich Ned Swan.

— Moi przyjaciele — zaczął ze 
swego kąta — nie będą mieli pretensji, jeśli za nich dokończę. Otóż chcieli oni 
cieszyć się niespodzianką, tą, być może, niewielką, ale zawsze przyjemną 
niespodzianką, kiedy stawiając pierwsze kroki na swoim kawałku ziemi, jeszcze 
się go nie zna. Moi przyjaciele cenią świeżość doznań, zwłaszcza w tak ważnej 
sprawie, gdy pierwsze wrażenie na zawsze okrasi przyszłość. Dlatego właśnie 
zaufali temu nie budzącemu podejrzeń pleciudze.

Tawi roześmiała się 
skonfundowana. Mistrey zapiął zatrzask rozchylonej na ramieniu bluzy, potem 
rzekł:

— Chyba tak się rzecz miała.

— K-ha... — odchrząknął Johnson 
poruszając węźlastymi szczękami i popatrzył na żonę.

Ona, podniósłszy wachlarz, 
nachyliła się, szepcząc mu do ucha:

— Widzisz, że to idioci. Tylko 
że oni nie wszystko sprzedali...

Nim zdążył bodaj ruchem głowy 
zapytać, co ma na myśli, Marta zwróciła się do młodej kobiety:

— Czy to prawdziwe perły?

— Moje?! — Tawi musnęła 
sznureczek obejmujący jej szyję gładkim dotykiem dużych jak groch pereł. — O! 
Tak, prawdziwe! Resztka spadku, którego już nie ma.

— Resztka wcale sobie — 
zauważył Johnson, wstając i przyglądając się perłom z wysokości swoich siedmiu 
stóp. — Ależ pani nosi na szyi co najmniej pięć niezgorszych domów.

Tawi westchnęła wesoło i 
czupurnie.

— Widzę, że muszę państwu coś 
wyjaśnić — powiedziała, mrugnąwszy figlarnie do męża. — Ten sznureczek nas 
wyswatał. Kiedy Mistrey przyszedł wyznać mi różne... bardzo piękne rzeczy... 
i... wtedy właśnie spostrzegł te perły na moim stole. Należały ongiś do mojej 
prababki. Ożywił się i zaczął mi tak obrazowo opisywać, jak to na dnie morskim 
drzemie świetlista muszla. Jak żyje głęboką perłową myślą... I... i... że jak 
kocha, to zamyka perłę w swoim wnętrzu. Siedzieliśmy obok siebie... i... i...

— ...i na pewno pocałowaliście 
się — odezwał się dobroduszny bas Swana.

— Ned! Proszę się nie wtrącać! — 
wykrzyknęła Tawi. — Co to za sufler, tam w kącie?!

Zapanowało sztywne milczenie.

— Chyba nic złego, że o tym 
powiedziałam? — Tawi odwróciła się do męża.

Uspokoił ją wzrokiem.

— Wszystko nic, wszystko 
przejdzie — rzekł i zwracając się do Johnsona, dodał: — Rozumie się, że takie 
rzeczy, podobnie jak obrączki, nie są na sprzedaż.

— Dobra! — powiedział Johnson.

— I co teraz macie zamiar robić? 
— spytała Marta.

— Przede wszystkim zastanowić 
się. — Mistrey westchnął bezwiednie. — Tylko parę dni, drogi Johnsonie. Niech 
ona nacieszy się dzikim pięknem waszych okolic.

— Przy-ro-da! — wyskandował 
Johnson. — Moja bolączka, to że fabryka marnie idzie. Jest co prawda...

— Kolacja podana — oznajmił 
Murzyn wystrojony w marynarkę, otwierając drzwi.

— Pan dawno zaniewidział? — 
spytała Swana Marta.

— Dawno.
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Cierpki humor gospodarzy 
niewiele się poprawił przy stole, mimo że Johnson pił dużo i zachłannie. Lecz 
Marta stała się bardziej uważająca. Chwilami uprzejmości jej były tego rodzaju, 
że goście mieli ochotę aż krzyknąć, ale w każdym bądź razie ożywiona paplanina 
rozładowała częściowo naprężenie, którego Tawi nie mogła już znieść.

Wreszcie Johnson – wsparłszy się 
o stół – przy czym zachwiał się, gdyż źle wycelował łokciem – postanowił 
wtajemniczyć Mistreya w swoje interesy. Fabryka chyli się ku upadkowi. Pech go 
prześladuje, długi rosną, zbliżają się fatalne terminy podatków, popyt mały, 
zastój i kryzys w handlu. On jednak nie upada na duchu. Tyle razy w swoim życiu 
wyplątywał się z sytuacji znacznie gorszych – i ta chmura się rozwieje.

Mistrey wyraził nadzieję, że 
rozwieje się nadspodziewanie prędko. Ponieważ Tawi kleiły się oczy, nie 
podtrzymywał specjalnie rozmowy; milczał także Ned Swan. Na krótko przed 
wybiciem północy pod oknem przeraźliwie huknął strzał, któremu zawtórowało 
szczekanie i wycie psa.

— Hog wrócił — zauważyła Marta — 
nasz syn.

W całym domu rozległo się 
trzaskanie drzwiami i przed zebranymi zjawił się wysoki jak jego ojciec, młody 
mężczyzna o dzikiej twarzy. Na głowie miał czerwoną chustkę zawiązaną na modłę 
góralską, sztywna broda nienaturalnie, jak czarna naklejka, okalała pełną 
ogorzałą twarz z niemiłymi ustami i bezbarwnymi oczami, które mrugały sennie, 
ciężko i powoli obracały się w orbitach.

— Pies przybłęda — oznajmił 
nieco zmieszany widokiem obcych i zawrócił do wyjścia. — Prosto w łeb. Cha-cha!

— Siadaj — powiedział Johnson.

Hog mruknął coś pod nosem i 
wyszedł, stuknąwszy w drzwi lufą karabinu.

— Gbur! — krzyknął za nim 
ojciec. Matka wyjaśniła:

— Nie ma rady na niego. Jak już 
nabrał wody w usta albo czegoś nie chce – szkoda czasu na prośby.

Nie mówiono o tym więcej. Goście 
posiedzieli jeszcze chwilę, po czym zaprowadzono ich do przygotowanych dla nich 
pokojów. Młodzi przed położeniem się spać wstąpili jeszcze do Neda, żeby 
sprawdzić, czy mu czegoś nie potrzeba.

— No i co pan powie? — zapytał 
Mistrey. — Jakie są pańskie wrażenia?

— Widzę bardzo wyraźnie 
wszystkich troje. — Swan zmrużył niewidzące oczy i zapatrzył się w tamten świat, 
w którym wszystko było mu znajome — Johnson: czarny, duże usta i ryża skaza w 
poprzek przekrwionego oka. Jego żona: nieduże zębate koło z paszczą ośmiornicy 
wewnątrz. Hog... ten jest niewyraźny... tak, ciemność, dwa miedziane punkty i 
skrzydła sowy.

— Oj, i co jeszcze — Tawi 
odniosła się do tych słów z odrobiną niezadowolenia. — Kochany Nedzie, pan jest 
dziś zdenerwowany. Co prawda ja też czuję jakiś niepokój.

— Zdaje się, że przyjechaliśmy 
nie w porę — zauważył Mistrey. Nie chcąc jednak denerwować Tawi, dodał: — 
Wszystko to niepotrzebna podejrzliwość... Dobrej nocy, Ned!

— Dziękuję. Niechże dobre będą i 
wasze noce — odpowiedział Ned — dobre, póki jestem ślepy.

Mąż i żona od dawna już 
przywykli do dziwnej formy, w jakiej czasami wyrażał swoje myśli Ned Swan; toteż 
nie zwracając specjalnej uwagi na jego ostatnie słowa, pożegnali się i poszli do 
siebie.

 

V

 

Kilka dni spędzili, schodząc 
rankami w doliny lub wspinając się wśród kwitnących parowów do fantastycznych 
zakątków górskiego świata, gdzie raptowne niespodzianki krajobrazu są niby 
radosne spotkania z najlepszymi naszymi pragnieniami, które naraz oglądamy w 
łagodnym lub dech zapierającym kształcie. Obok, niedaleko domu, brukała dymem 
delikatne piękno gór fabryka Johnsona. Kominy otoczone murami i magazynami. 
Zdawało się, że jakimiś podziemnymi drogami przeniesiona z miasta wychynęła tu 
nagle pośród promiennej zieloności górskich zboczy. Tawi patrzyła na nią bez 
słowa, czasami tylko wymawiała cicho: Aha! – jeśli Johnson, który znalazł 
się tam przypadkowo, coś jej objaśniał. I spieszyła nad jezioro, gdzie beztroscy 
oberwańcy z wędkami w ręku wchłaniali całą swoją istotą blask bezdennej wody 
odbijającej ich postacie.

Ned Swan towarzyszył im za 
każdym razem. Dzięki jego obecności spacery odbywały się powoli i spokojnie, 
ponieważ trzeba było prowadzić ślepca, pozwolić mu trzymać się za połę lub za 
koniec laski, której drugi koniec Mistrey brał pod pachę. Ned Swan wypytywał 
ich, słuchał, potem określał to po swojemu.

Tymczasem wrażenia związane z 
domem – co było naturalne na skutek wzajemnej obcości, która z niejakim 
trudem dawała się ukryć – stały tuż za nimi, lecz oni rzadko się odwracali, by 
spojrzeć w ich ostre rysy. Tam, wśród krzykliwych głosów, rachunków i 
przekleństw, kłótni i swoistej duchowej czkawki, ściśle odmierzającej wszystkie 
wahania pracowitego dnia, płynęło zebrane w rzadki kok na czubku głowy inne 
życie. Gospodarze i goście spotykali się nieczęsto. Hog przychodził czasem na 
obiad, lecz częściej dawał znać o swym istnieniu orkiestralnymi strzałami albo 
gromkim śmiechem gdzieś na tyłach stajni, a śmiech ten dźwięczał tak długo, 
jednostajnie i głośno, że chciało się zamknąć okno. Hog prawie się nie odzywał, 
witał się niemal ze wstrętem i w ogóle był – sam.

Minął tydzień i ci obcy dla 
siebie ludzie równie mało wiedzieli o sobie, jak przy pierwszym spotkaniu.

Następnego dnia przed wieczorem 
Johnson pijany, lecz dobrze trzymający się na nogach, nagle odzyskał dar mowy i 
wszedł do pokoju gości z taką miną, która już z góry, nim padło pierwsze słowo, 
zapowiadała, że coś się święci.
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— Muszę z panem pogadać, Mistrey 
— powiedział wolno Johnson. Zamiatał oczami i wsunąwszy pięści do kieszeni, 
obracał nimi, jakby miesił ciasto. — I z pańską żoną również. Mam pewien 
interes. To znaczy chciałbym o nim pomówić, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu.

— Proszę, słucham pana. — 
Mistrey wskazał krzesło Johnsonowi i sam usiadł naprzeciw niego. Tawi siedziała 
w głębi pokoju, ukryta w cieniu, wydając się stamtąd daleka i cicha. — Uprzedzam 
jednak, że nie jestem człowiekiem interesu, o czym mógł pana przekonać mój 
eksperyment z kupnem cudzej posiadłości.

Wzrok Johnsona błysnął 
dwuznacznie.

— Hm... — rzekł — no tak, każdy 
może paść ofiarą sprytnych frantów, to się rozumie... mimo to... powiem wprost, 
że interes dotyczy wyłącznie pana i mnie.

— A mnie? — roześmiała się Tawi.

— Pani? Pani także, rzecz jasna. 
Dotyczy obojga państwa, ale przede wszystkim mnie.

— Więc proszę, niech pan mówi — 
powiedział Mistrey, rozmyślnie unikając przerw.

Johnson westchnął ciężko, 
wykrzywił twarz w grymasie, który wszystkie rysy jego twarzy jak gdyby skupił 
wokół oczu pilnie starających się wyczytać z twarzy małżonków coś, co by mu 
pozwoliło pchnąć rozmowę na właściwe tory.

— Jestem zrujnowany — oznajmił 
schrypniętym głosem — zrujnowany z kretesem i najdalej za miesiąc będę musiał 
wynieść się stąd. Jest tylko jedno wyjście z sytuacji. Niech pan posłucha: 
oferują mi dużą partię surowca za pół darmo. Dlaczego, sam dobrze nie wiem; wiem 
tylko, że człowiek, z którym pertraktuję, jest absolutnie pewny. Mam jeszcze do 
dyspozycji dwadzieścia cztery godziny. Jeżeli wniosę połowę sumy, towar należy 
do mnie i za dwa tygodnie wypuszczę już gotowe fabrykaty po cenie znacznie 
niższej niż rynkowa. W ten sposób oprócz poważnego zysku otrzymam zamówienia i 
zadatki, które pozwolą mi odroczyć i częściowo spłacić weksle. Ale dziś lub 
najpóźniej jutro, trzeba temu człowiekowi wpłacić trzydzieści tysięcy.

Umilkł, odchylił się w tył 
przymknąwszy powieki, potem nagle i bezczelnie wlepił uporczywy wzrok w 
Mistreya, klepnąwszy się ręką po kolanie.

— Tak — powiedział Mistrey po 
chwili zastanowienia. — Lecz ze mnie doprawdy żaden doradca.

— Niepotrzebna mi rada.

— A zatem... co?!

— Pieniądze?!

— Co takiego?!

— Perły — powiedział Johnson, 
denerwując się już w sposób widoczny. — Perły pańskiej żony. Naszyjnik wart jest 
sześćdziesiąt kawałków. Proszę zaczekać. Zaraz skończę. Da mi pan naszyjnik jako 
gwarancję dostawy. Ja go zastawię. Nic mu się nie stanie, ręczę za to słowem. 
Dokładnie za miesiąc, nawet o dzień nie wcześniej ani później, zwracam go panu 
plus dwadzieścia od sta. I jesteśmy kwita.

Zapadło milczenie. Tawi 
przesiadła się do Mistreya. Dłoń jej powędrowała ku szyi, gdzie w świetle 
elektrycznym rozsiewało swój gorący mleczny blask jej tęczowe wspomnienie, z 
którym rozstawała się jedynie na noc – potem dłoń cofnęła się, a łagodny uśmiech 
wyraził dumę. Spojrzała przy tym na męża nie bez chytrości, przeczuwając 
interesującą odpowiedź.

— I panu to mogło przyjść 
do głowy? — rzekł Mistrey. — Odpowiem więc panu tak samo prosto, jak pan zwrócił 
się do mnie: nie pójdziemy na to.

Johnson przełknął ślinę.

— Dlaczego? — zapytał głucho i 
przymilnie.

— To wykluczone.

— Ale dlaczego, u diabła?

Na twarz wystąpiły mu czerwone 
plamy. Wstał, potem siadł znowu z taką siłą, że krzesło zatrzeszczało. W słowach 
jego dźwięczała bezsilna wściekłość.

— Niech pan posłucha — zaczął, 
gniotąc dłonie — tu nie ma żadnego ryzyka. Ręczę za to i mogę przysiąc...

— Współczuję panu — przerwał 
twardo Mistrey — lecz duszy mojej nie zbrukam. Rzecz, o której mówi pan tak 
lekko – to zresztą zrozumiałe, gdyż dla pana to zwykły klejnot – zamknęła w 
sobie nasz pierwszy pełen prostoty wieczór – mój i żony mojej. Ta rzecz nie jest 
do sprzedania ani do zastawienia. Ona już straciła wartość, na której panu 
zależy; jej wartość jest inna. To wszystko.

Johnson wstał.

— Doskonale — powiedział, 
chwiejąc głową gniewnie i powoli, jakby rozmyślał o nieobecnych. — Oto ludzie 
ci... ha... ludzie ci przyjeżdżają do ciebie, Johnson. Tak. Czy o coś proszą? 
Nie, o nic nie proszą. Są wdzięczni. To przecież goście. Mieszkają tu, 
jedzą, piją...

— Mistrey! — ledwo zdołała 
wymówić Tawi. Mistrey szybko położył rękę na ramieniu Johnsona.

— Niech pan idzie i położy się 
spać — powiedział tak cicho i dobitnie, że Johnson się odsunął. — Nie zostaniemy 
tu dłużej niż dziesięć minut. Tawi! — Lecz ona już wstała, patrząc w okno.

W tej chwili Mistrey spostrzegł, 
że drzwi są otwarte. Lekko przytrzymując się framugi, stał w nich ze spuszczoną 
głową Ned Swan. Zakaszlał.

— O! No i patrzcie! — 
wykrzyknęła, spostrzegłszy go, Tawi. — Niech pan się też zbiera, Ned.

— Jestem gotów — powiedział 
smutno ślepiec.

Johnson wyszedł, zrobił kilka 
kroków i popatrzył na gości. Tupnął nogą.

— Fora ze dwora! — wrzasnął. — 
Przez okno cisnę wam bagaż.

Swan gestem zatrzymał Mistreya.

— Bagaż moich przyjaciół, jak 
również moje manatki, zostaną na razie tutaj — rzekł, odwracając twarz do 
Johnsona. — Po kilku dniach będą wykupione za sumę stanowiącą zapłatę dla 
Johnsona. Johnson poniósł pewne wydatki. Jedliśmy i piliśmy

u niego.

— Dziękuję, Swan — powiedziała 
Tawi. — Tak powinno być.

Wyszli bez zwłoki. Nikt nie słał 
za nimi przekleństw ani nie podejmował na nowo obraźliwej utarczki. Przed 
wejściem stał Hog. Widział, jak troje ludzi, nie oglądając się, odeszło wolnym 
krokiem i skryło się w lesie.
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Ścieżka, którą szli, wiła się 
łagodnym zygzakiem; tuż u ich stóp opadały od progu do progu milczące, oblane 
jasnym światłem zbocza. Rzekłbyś, że tu był zenit różnorodności wrażeń; ledwie 
wzrok znużony migotliwą pustką dolin przenosił się na obrazy najbliższe, gdy 
zwisające nad głową skały, zakręt wycieniowany klarowną czernią nieba nagle 
zmieniały rytm wzruszenia zbudzonego i miarowo kołysanego przez ogłuszającą 
ciszę przepaści.

Zmęczeni wędrowcy siedli i 
spuścili nogi nad otchłanią. Mistreyowi zdawało się początkowo, że Tawi coś 
mówi, w taki skupiony ryjek wyciągnęły się jej wargi, szepcząc czy mrucząc coś 
do siebie. Lecz ona po prostu fruwała, trzymając się rękami ziemi, po 
przeciwległym stoku oddalonym najwyżej o lot kuli. Fruwała i w myślach 
opuszczała się tam, gdzie było bardziej malowniczo. Oczy jej lśniły żywym 
blaskiem.

— O Mistrey! — tyle tylko mogła 
wymówić przycisnąwszy rękę do serca. — Ned, proszę mi wybaczyć, że ja mam 
źrenice.

Swan milczał. Dziwny uśmiech 
przewinął się po jego twarzy.

— Ja widzę — powiedział. — Ale 
inaczej, poprzez nastrój, jaki mi się udziela od pani.

Mistrey, rozejrzawszy się, 
spostrzegł w skale coś na podobieństwo niszy – powitano ją jako chwilowe 
schronienie. Uschłe krzewy gęsto rosły dokoła. W sam raz na rozpalenie ogniska. 
Opodal na omszałym pionowym stoku zawisł skaczący w dół przejrzysty strumyk. 
Tawi wdrapała się na orzech i rozdarła spódnicę. Swan wyciągnął z kieszeni spory 
kawał chleba.

— Wziąłem ze sobą — rzekł. — 
Dopiszemy do rachunku.

Długo siedzieli przy ognisku, 
gawędząc i zachwycając się romantycznością położenia. Wreszcie Tawi położyła 
głowę na kolanach męża i zasnęła, a on oparł się o skalną ścianę.

Swan położył się u wyjścia z 
niszy.
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W samej pełni nocy, która 
wzeszła wysoko w górze i stamtąd milcząco patrzyła na swoje odbicie w 
przepaściach i urwiskach, z rozpadliny wyszedł na drogę niedźwiedź. Stanął pod 
wiatr i węszył niechętnie, pełnymi nozdrzami wciągając pachnące skałą i 
listowiem powietrze i starając się zeń wyłowić najdrobniejszy nawet odcień; czy 
mdlący dreszcz nie zwarzy oddechu, czy nie zamajaczy pamiętna z dawnych spotkań 
ruchoma sylwetka z wycelowanym między niedźwiedzie ślepia otworem, z którego 
należy się spodziewać huku i bólu?

Lecz wahliwy bilans prądów 
powietrznych wyeliminował lekką przędzę niebezpiecznej woni, rozwarstwił ją i 
przemieścił. Wówczas, głośno westchnąwszy, niedźwiedź prychnął nosem w kurz 
śpiącej ścieżki. Kozica, jeż i lis zamajaczyły przed jego wewnętrznym wzrokiem, 
gdyż wczoraj przechodziły tędy; było to jednak coś słabo uchwytnego, co 
oznaczało, że minął już spory odstęp czasu. Wtedy z tej części duszy, którą 
można porównać ze stanem sennej świadomości człowieka, gdy w uśpieniu wysila się 
czasem, pragnąc pochwycić umykające wspomnienie, wyszedł impuls – niedźwiedź 
ruszył w dół ścieżką, kołysząc głową i czujnie węsząc, czy nie przetnie mu drogi 
podejrzana smuga powietrzna.

Nagle zatrzymał się i usiadł, podniósłszy łeb niczym pies. 
Wiatr przypadkowo powiał w odwrotnym kierunku, w nozdrza zwierzęcia uderzyła woń 
ubrania i ciał kilku ludzi znajdujących się gdzieś bardzo blisko. Poczuł lekki 
niepokój w żołądku i ociężałość w łapach. Nie uciekł jednak i nie wdrapał się 
wyżej, lecz ze zdziwieniem smakował zapach, badał go i strach mijał powoli. 
Zapach nie był zatruty jadem, mógł więc należeć do innego gatunku, 
prawdopodobnie tylko spokrewnionego w jakiś sposób z istotą, która miotała się z 
grzmiącym otworem w łapach.

Zwierz poruszył się, prychając 
cicho i pytająco. Widział tak dobrze, jak ludzie widzą za dnia. Wszedł pomiędzy 
grupkę osób, zbliżył swój czujny nos do twarzy Tawi i uspokoił się. Potem 
delikatnie przekroczywszy nogi Mistreya, przesunął pyskiem wzdłuż ciała Swana, 
niemal go dotykając.

Wszystko ucichło, wszystko się w 
nim zasklepiło, w dodatku obok zapachniało czymś dawno zapomnianym. Była to 
skórka chleba. Zgarnął ją delikatnie językiem, pożuł szczękami i legł, 
wyciągnąwszy łeb u nóg młodej kobiety niby dywan z niedźwiedziej skóry, 
spoczywający, być może, w tej chwili pod bestialską nogą jakiegoś człowieka.

Spał. Kiedy ponownie zaczął go 
dręczyć tamten zapach, od którego uciekł o dwie mile, żeby sobie zapewnić 
spokojny spacer nocny – potwór górski wylazł na przyćmione światło gwiazd i 
stanąwszy na dwóch łapach ruszył naprzeciw Hoga, który pospiesznie wycelował 
grzmiący otwór w kudłatą pierś. Ale niedźwiedź tylko machnął łapą. Rozdarty 
policzek obnażył kości – i człowiek, który przez całą noc widział tylko perły, 
nagle zmartwiał; ugiąwszy się w kolanach pod straszliwym ciosem, runął w 
otchłań.

Może to usymbolizowała się 
ciemna przeszłość rodziny, ale gdy człowiek z półmilowej wysokości plusnął 
niczym woda o szeroki głaz – czerwona plama, która pokryła wapień, rozpłynęła 
się w kształcie noża. Któż to wie? Została tylko przeszłość. Przyszłość ściekała 
po skale i obeschła w prostopadłych promieniach słońca.

Rano Mistrey powiedział do 
Swana, że na popiele widać ślady łap, prosił jednak, by starzec nie mówił Tawi o 
jego odkryciu.

Swan, uśmiechając się łagodnie, 
zwrócił srebrzysty wzrok w stronę urwiska, z którego – on jeden tylko wiedział – 
runął syn Johnsona. Ale świadomość ta była jak sen, którego nie da się wyrazić 
słowem.

Wszyscy troje szczęśliwie zeszli 
do górskiego osiedla, gdzie mogli wynająć muły.

Po tygodniu otrzymali swój bagaż 
bez jednego słowa.


 

 

 

 

 

 

 

 

ŻYCIE GNORA

 


Olbrzymie drzewa ściągają pioruny

Aleksander Dumas

 

Wczesnym rankiem spoza kraty 
ogrodzenia parku dobiegała cicha rozmowa. Młody człowiek, który spał w narożnym, 
położonym od strony północnej pokoju, przebudził się w chwili, kiedy krótki i 
pełen wyrazu krzyk kobiety zagłuszył ćwierkanie ptaków.

Wyrwany ze snu młodzieniec leżał 
jeszcze przez pewien czas; usłyszawszy odgłos szybkich kroków pod oknem, wstał, 
rozsunął firankę i nikogo nie zauważył. Wszystko ucichło. Poranne chłodne słońce 
rzucało na aleje niskie promienie; długie, błyszczące rosą cienie pstrzyły park 
pogrążony w wesołym półśnie; gazony dymiły, cisza, rzekłbyś, drzemała 
niespokojnie.

Przyśniło mi się — pomyślał 
młody człowiek i znów się położył, starając się zasnąć.

— Głos był podobny, bardzo 
podobny — mruknął, przewracając się na drugi bok.

Drzemał tak z otwartymi oczami przez pięć minut, 
rozmyślając o swym bliskim już odjeździe, o miłości i pieszczotach. Wyłaniały 
się na poły wygasłe wspomnienia; w rannej ciszy nabierały tkliwych odcieni snów, 
wzruszających swą nieuchwytną ulotnością i bezpowrotnością. Wróciwszy do 
rzeczywistości, Gnor usiłował przez chwilę zamienić swe niespełna dwadzieścia 
lat na dwadzieścia jeden. Sprawa pełnoletności stała się dlań niezmiernie 
paląca: bardzo młodym ludziom zamierzającym się ożenić z bardzo młodą osobą, 
zwykło się stawiać rozmaite przeszkody. Gnor ogarnął wzrokiem piękne urządzenie 
pokoju, w którym przebywał około miesiąca. Ten solidny przepych w zestawieniu z 
jego osobą był czymś w rodzaju tabliczki zawieszonej nad biurkiem 
przedsiębiorcy: Doba ma dwadzieścia cztery godziny. W języku Gnora 
oznaczało to: Ona ma zbyt dużo pieniędzy.

Gnor poczerwieniał, odwrócił gorącą poduszkę i sen uleciał 
zupełnie. Przez pewien czas dławiła go zraniona duma; w chwilę później, 
odrzuciwszy nieprzyjemny ciężar, Gnor, co było bardzo niekonsekwentne, 
uśmiechnął się czule. Intymne wspomnienia były dlań, jak zresztą dla każdej 
duszy odznaczającej się prostotą, bardziej przekonujące niż obliczenia 
społecznej matematyki. Delikatnie poruszając wargami, Gnor powtórzył półgłosem 
niektóre słowa, wypowiedziane wczoraj wieczorem – słowa, które przeleciały z ust 
do ust niczym ptaki spłoszone o wieczornej zorzy i niknące w trwożnym zmierzchu. 
Coraz silniej tuląc się do poduszki, wspominał pierwsze ostrożne zetknięcie rąk, 
poważny pocałunek, błyszczące oczy i przysięgi. Gnor roześmiał się, zatykając 
usta kołdrą, przeciągnął się i usłyszał, jak w odległym pokoju zabrzmiał sześć 
razy pospieszny głuchy dźwięk.

— Szósta godzina — powiedział 
Gnor — a mnie się już spać nie chce. Cóż mam robić?

Wyjątkowe wydarzenie 
wczorajszego dnia przepełniało go światłem, niepojętą tęsknotą i radością. 
Mężczyzna, który doznał pierwszego pocałunku kobiety, nie wie następnego dnia, 
co ma począć z rękami i nogami; całe ciało, prócz serca, wydaje mu się 
nieznośnym ciężarem. Jednocześnie potrzeba ruchu, pragnienie, aby żyć, jak tylko 
można najwcześniej żyć, bywa stałą przyczyną niespokojnego snu szczęśliwców. 
Gnor ubrał się pospiesznie, wyszedł, mijając szereg bladych, obitych barwnym 
jedwabiem, lśniących pokojów. W ostatnim z nich ścienne lustro odbijało plecy 
siedzącego nad gazetą człowieka. Siedział przy stole znajdującym się w odległym 
narożniku; podniósł głowę na odgłos kroków Gnora, który, zobaczywszy go, 
przystanął.

— Jak to! — powiedział, śmiejąc 
się. — Pan także nie śpi?! Jest pan wzorem regularnego życia! Przynajmniej teraz 
będziemy mogli wspólnie pomyśleć, co mamy robić, nierozsądnie obudziwszy się tak 
wczesnym rankiem.

Nazwisko człowieka z gazetą było 
długie, lecz wszyscy i on sam zadowalali się tylko jedną jego cząstką: Enniok. 
Rzucił szeleszczącą płachtę gazety na podłogę, powstał, leniwie zatarł ręce i 
pytającym wzrokiem obrzucił Gnora. Na jego bladej twarzy pojawił się spóźniony 
uśmiech.

— Nie kładłem się spać wcale — 
powiedział Enniok. — Co prawda, nie złożyły się na to zasługujące na specjalną 
uwagę przyczyny. Lecz mimo wszystko przed odjazdem mam zwyczaj przeglądać 
papiery, robić notatki. Jaki mamy soczysty, złoty poranek, prawda?

— Pan także wyjeżdża?

— Tak. Jutro.

Enniok spoglądał na Gnora 
spokojnym i łagodnym wzrokiem; twarz jego zazwyczaj oschła, nabrała teraz 
ujmującego, niemal przyjemnego wyrazu.

Jak on się potrafi zmieniać — 
pomyślał Gnor. — Człowiek ten, to tłum ludzi, milczący, nerwowy tłum. On sam 
jeden wypełnia ten duży dom.

— Ja także wyjeżdżam jutro — 
powiedział Gnor — chciałem zapytać pana, o której godzinie odpływa Biskup 
Archipelagu?

— Nie wiem. — Głos Ennioka 
stawał się coraz bardziej śpiewny i przyjemny. — Nie jestem zależny od 
towarzystw okrętowych, mam przecież, jak pan wie, swój własny jacht. I jeśli pan 
zechce — dodał — to i dla pana znajdzie się wcale ładna i obszerna kajuta.

— Dziękuję — powiedział Gnor — 
lecz statek płynie wprost do miejsca przeznaczenia. Za tydzień będę w domu.

— Tydzień czy dwa tygodnie – co 
za różnica? — obojętnie odparł Enniok. — Zwiedzimy głuche zakątki ziemi i 
upodobnimy się do zaciekawionych ryb wpadających w złote sieci dziwów. Są 
miejsca, po których, szczególnie w młodości, pozostają palące wspomnienia. Znam 
całą kulę ziemską. Zboczyć z kursu o tysiąc mil dla pana i dla spaceru – to mi 
tylko wyjdzie na zdrowie.

Gnor się wahał. Żeglowanie wraz 
z Enniokiem i przebywanie z nim przez dwa miesiące pod jednym dachem miało dla 
Gnora dobre i złe strony. Enniok rozmawiał z nią, patrzył na nią, 
niejednokrotnie we trójkę odbywali spacery. Dla zakochanych obecność takiego 
człowieka, kiedy przedmiot namiętności stał się już niedostrzegalny, daleki, 
stanowi czasami gorzką, lecz realną pociechę. Natomiast zło polegało na tym, że 
pierwszy list od Carmen, jej własnoręczne pismo, papier, na którym spoczywała 
jej ręka, czekałyby nań zbyt długo. Ten śliczny, nienapisany jeszcze list Gnor 
jak najszybciej pragnął przeczytać.

— Nie — powiedział — jeszcze raz 
panu dziękuję i nie skorzystam.

Enniok podniósł gazetę, 
dokładnie ją złożył, rzucił na stół i odwrócił się twarzą do tarasu. Lustrzane 
szyby zalane porannym oślepiającym słońcem płonęły zielenią; wilgotny zapach 
kwiatów przenikał do pokoju wraz z tryumfującym dyskretnie światłem, które 
chłodny przepych czyniło jasnym i miękkim.

Gnor rozejrzał się wokół, jakby 
pragnął utrwalić w pamięci wszystkie drobnostki i szczegóły. Dom ten stanowił 
ważną część jego duszy; na wszystkich przedmiotach, zdawało się, spoczywał wzrok 
Carmen, udzielając im w tajemniczy sposób doniosłej siły przyciągania; rzeczy 
bezgłośnie opowiadały o dniach, które minęły szybko i niespokojnie, o 
chorobliwej trwodze spojrzeń, milczeniu, nic nie znaczących rozmowach 
wzruszających jak gniew, jak wstrząs radości; o niemych wezwaniach rzucanych 
uśmiechającej się twarzy, o wątpliwościach i marzeniach. Zapomniawszy niemal o 
obecności Ennioka, Gnor milcząco spoglądał w głąb łuku odsłaniającego 
perspektywę odległych obszernych sal poprzecinanych skośnymi smugami mglistego 
porannego światła. Dotknięcie Ennioka wyrwało go z zadumy.

— Co pana obudziło? — zapytał 
Enniok, ziewając. — Napiłbym się kawy, ale bufetowy śpi jeszcze, pokojówki 
również. Może miał pan straszny sen?

— Nie — powiedział Gnor — stałem 
się nerwowy... Jakieś tam głupstwo, odgłosy rozmowy, być może, na ulicy...

Enniok spojrzał nań spod dłoni, 
którą pocierał czoło w zamyśleniu, lecz spokojnie. Gnor dodał:

— Chodźmy do sali bilardowej. 
Zupełnie nie mamy co robić.

— Z chęcią. Spróbuję odegrać to, 
co wczoraj przegrałem do sypiającego na złocie rzeźnika Knasta.

— Nie gram na pieniądze — 
powiedział Gnor i dodał z uśmiechem — w dodatku krucho jest u mnie z groszem.

— Dojdziemy do porozumienia na 
dole — powiedział Enniok.

Poszedł szybko naprzód i znikł w 
skrzydle korytarza. Gnor ruszył za nim, lecz usłyszawszy z tyłu dobrze znane 
kroki, odwrócił się i z radością wyciągnął ręce. Carmen zbliżała się do niego z 
wyrazem zdumienia na bladej, lecz żywej i jasnej twarzy; ruchy jej zdradzały 
niepokój i niezdecydowanie.

— Czy to nie pani jest tym 
słońcem — powiedział Gnor, ująwszy maleńką rączkę — dlatego tak promiennie i 
czysto. Czemu pani nie śpi?

— Nie wiem.

Ta pełna wdzięku dziewczyna o 
łagodnie zarysowanych brwiach i stanowczych ustach mówiła głębokim piersiowym 
głosem, który ją nieco postarzał, jak czepiec babci na główce dziesięcioletniej 
dziewczynki.

— A pan?

— Dziś nikt nie śpi — powiedział 
Gnor. — Kocham panią. I Enniok, i ja nie śpimy. Pani jest trzecia.

— Bezsenność. — Stała odwrócona 
bokiem do Gnora; dłoń jej, przytrzymywana przez młodego człowieka ufnie 
wślizgiwała się w jego rękaw, budząc błogie uczucie ulotnej pieszczoty. — Pan 
odjeżdża, lecz proszę wracać jak najrychlej, a do tego czasu często do mnie 
pisać. Przecież i ja kocham pana.

— Są trzy światy — przemówił 
wzruszony Gnor — świat piękny, przepiękny i cudowny. Świat piękny to ziemia, 
przepiękny – to sztuka. Cudowny świat to pani. Ja wcale nie chcę wyjeżdżać, 
Carmen. To ojciec tego pragnie; jest ciężko chory, interesy zaniedbane. Jadę z 
obowiązku. Wszystko mi jedno. Nie mam zamiaru krzywdzić staruszka. Lecz on jest 
mi już obcy. Wszystko jest mi obce, tylko panią jedyną kocham.

— I ja — powiedziała dziewczyna. 
— Żegnam pana, muszę odpocząć, zmęczyłam się, Gnor, i jeśli pan...

Nie dokończyła, skinęła mu 
głową, nie przestając nań patrzyć tym wzrokiem, jakim umie spoglądać jedynie 
kobieta w rozkwicie pierwszej miłości, i odeszła ku drzwiom, lecz wróciła i 
zbliżywszy się do fortepianu, połyskującego w zapylonym świetle okna, dotknęła 
klawiszy. To, co zaczęła grać niezbyt głośno i szybko, było znajome Gnorowi. 
Pochyliwszy głowę, słuchał początku oryginalnej melodii, wesołej i dźwięcznej. 
Carmen odjęła ręce od klawiatury, niedokończony takt zabrzmiał jak pytanie.

— Dokończę potem — powiedziała.

— Kiedy?

— Kiedy będziesz razem ze mną. — 
Uśmiechnęła się i z tym uśmiechem znikła w bocznych drzwiach.

Gnor potrząsnął głową, w myśli 
dokończył melodię urwaną przez Carmen i poszedł do Ennioka. Panował tu zmrok; 
niskie okna zasłonięte szczelnie materią nie dawały prawie światła; nieduży 
orzechowy stół do bilardu wyglądał ponuro jak tablica szkolna w pustej klasie. 
Enniok nacisnął guzik; żyrandole w kształcie tulipanów zajaśniały blado pod 
sufitem; światło to, mieszając się z dziennym, anemicznie rozświetlało pokój. 
Enniok oglądał kij, starannie natarł jego czubek kredą i wsunął go pod pachę, 
chowając ręce w kieszeniach.

— Proszę, niech pan zaczyna — 
powiedział Gnor.

— O co będziemy grać? — zapytał 
leniwym tonem Enniok, wyjmując rękę z kieszeni i obracając w palcach kulę 
bilardową. — Wracam do swej propozycji. Jeśli pan przegra, zabieram pana swym 
jachtem.

— Dobrze — zgodził się Gnor. 
Zawładnęła nim pełna ironii beztroska szczęśliwego człowieka. — Dobrze, niech 
będzie jacht. W każdym razie będzie to chwalebna przegrana! A co pan stawia?

— Wszystko, co pan zechce. — 
Enniok zamyślił się, wyginając kij, który trzasnął i wypadł mu z rąk na parkiet. 
— Jakiż jestem nieostrożny — powiedział, odtrącając nogą odłamki kija. — Otóż, 
jeśli pan wygra, przyjmę ten wyrok losu i nie będę panu przeszkadzał w życiu.

Słowa te wypowiedział 
pośpiesznie, trochę zmienionym głosem i natychmiast wybuchnął śmiechem, 
spoglądając na zdziwionego Gnora nieruchomymi poczciwymi oczyma.

— Żartowniś ze mnie — 
powiedział. — Nic nie sprawia mi takiej, w gruncie rzeczy niewinnej, 
przyjemności, jak to, gdy zmuszam człowieka do rozdziawiana ust. Nie, nie, jeśli 
pan wygra, może pan żądać i otrzyma pan wszystko, czego zechce.

— Dobrze. — Gnor wytoczył kulę. 
— Nie zrujnuję pana.

Zrobił trzy karambole, 
odprowadziwszy kule przeciwnika w przeciwległy róg i ustąpił miejsca Enniokowi.

— Raz — powiedział Enniok. Kule 
potoczyły się bezszelestnie, zakreślając na suknie kąty, i stanęły, ustawiając 
się w dogodnej pozycji. — Dwa. — Uderzając kijem, prawie nie ruszał się z 
miejsca. — Trzy. Cztery. Pięć. Sześć.

Gnor, przywołując na usta 
wymuszony uśmiech, patrzył, jak dwie posłuszne kule, odskakując od siebie i 
krążąc, podstawiały się trzeciej, latającej wokół nich z szybkością owczarka 
zaganiającego stado. Kula potrącała kolejno dwie pozostałe, wydając suchy stuk i 
powracała do Ennioka.

— Czternaście — powiedział 
Enniok.

Na skroniach wystąpiły mu duże 
krople potu. Chybił, odetchnął i odszedł na bok.

— Jest pan nie lada 
przeciwnikiem — powiedział Gnor — muszę być ostrożny.

Udało mu się zgromadzić kule 
razem. Muskał je swoją kulą to z jednej, to z drugiej strony, starając się, aby 
nie rozleciały się i nie ustawiły w prostej linii. Na przemian, wyrabiając 
więcej lub mniej punktów, gracze szli równo. Po upływie pół godziny rachunek 
Gnora zamykał się dziewięćdziesięcioma pięcioma punktami, a Ennioka – 
dziewięćdziesięcioma dziewięcioma.

— Pięć — powiedział Gnor. — Pięć 
— powtórzył, potrąciwszy obie kule, i westchnął z ulgą. Pozostaje mi cztery.

Zrobił jeszcze trzy uderzenia i 
w ostatnim skiksował; kij ześlizgnął się, a kula nie dotoczyła się do końca.

— Ma pan szczęście — powiedział 
Gnor z nutką goryczy w głosie — przegrałem.

Enniok milczał. Gnor spojrzał na 
sukno i uśmiechnął się; kule spoczywały naprzeciw siebie przy przeciwległych 
bandach; trzecia, którą miał grać Enniok, zatrzymała się pośrodku stołu 
bilardowego; wszystkie trzy tworzyły linię prostą. Karambol prawie niemożliwy — 
pomyślał, przyglądając się bacznie.

Enniok zgiął się, oparł palcami 
lewej ręki o sukno, opuścił kij i zaczął celować. Był bardzo blady – tak blady 
jak biała kościana kula. Na chwilkę przymknął powieki, otworzył oczy, nabrał w 
płuca powietrza i uderzył z całej siły pod spód kuli. Kula zalśniła, trąciła 
dalszą, która, wirując, poturlała się łukiem w bok, sama zaś szybko kręcąc się 
na powrót, potoczyła się jak bumerang coraz łagodniej i lekko, jakby ostatnim 
tchnieniem, musnęła drugą. Enniok odrzucił kij.

— Kiedyś grałem dużo lepiej — 
powiedział. Ręce mu drżały. Zaczął je myć, stukając nerwowo pedałem fajansowej 
umywalki.

Gnor postawił w milczeniu kij. 
Nie oczekiwał przegranej i to, co zaszło, wydawało mu się dlatego w dwójnasób 
absurdalne. Nie przyniosłaś mi dzisiaj szczęścia — pomyślał — i oto nie otrzymam 
szybko twego listu. Wszystko zależy od przypadku.

— Wszystko jest dziełem 
przypadku — jakby odgadując jego myśli, powiedział Enniok, wciąż jeszcze 
marudząc przy umywalni. — Może ma pan za to szczęście w miłości? A więc 
przygotuję dla pana kajutę. Nie tak dawno temu na górze grała Carmen, ona ma 
dobrą technikę. Czy to nie dziwne, żeśmy się we troje obudzili w tym samym 
czasie.

— Dziwne? Dlaczego? — powiedział 
w roztargnieniu Gnor. — Po prostu przypadek.

— Tak, przypadek. — Enniok 
zgasił światło. — Chodźmy na śniadanie, mój drogi, tam pomówimy o czekającej nas 
podróży.

 

II

 

Zielonkawe zwały fal toczących 
się za okrągłą szybą iluminatora wspinały się w górę, chwiały się u sufitu i 
poddając się pędowi statku, znowu cicho opadały w dół. Szum pieniących się 
strug, które oblewały kadłub jachtu gwałtownymi chluśnięciami; tupot nóg na 
pokładzie; przytłumione okrzyki dobiegające jak gdyby z innego świata; 
brzęczenie klamki u drzwi; leniwe skrzypienie masztów, huk wiatru, łopot żagli; 
pląs wiszącego na ścianie kalendarza – ów pełny rytm dnia na statku, chwile 
ciszy pełne groźnego napięcia, zdradliwy pozór bezpieczeństwa na oceanie 
wskrzeszający fantazję, czyny bohaterskie i chwile przerażenia, radość i 
katastrofy według kronik morskich – cały ten nawał wrażeń trzymał Gnora przez 
pięć minut w stanie namaszczonego skupienia. Pragnął wstać i wyjść na pokład, 
lecz natychmiast zapomniał o tym, śledząc grę bryzgów ściekających po 
iluminatorze mętną cieczą. Myśli Gnora błądziły jak zawsze wokół jednego punktu 
na dalekim brzegu – punktu, który stał się obecnie stałą ich rezydencją.

W tej chwili wszedł Enniok. Był 
bardzo wesoły; ceratowa marynarska czapka zsunięta na tył głowy nadawała jego 
surowej nieruchomej twarzy odcień szorstkiej dufności. Siadł na składanym 
krześle. Gnor zamknął książkę.

— Gnor — oznajmił Enniok — 
przygotowuję dla pana niebywałe wrażenia. Orfeusz za kilka minut rzuci 
kotwicę, pojedziemy we dwójkę szalupą. To, co pan ujrzy, jest zachwycające. O 
półtorej mili stąd leży wyspa Ash. Nieduża, przytulna, jakby stworzona dla 
samotności. Co prawda, takich wysp jest wiele. Nie odrywałbym pana od książki 
dla sentymentalnego spaceru. Na wyspie tej żyje człowiek.

— Świetnie — odpowiedział Gnor — 
człowiek ten, oczywiście, jest Robinsonem lub jego wnukiem. Gotów jestem 
zadokumentować swój szacunek dla niego. On zaś uraczy nas kozim mlekiem i 
towarzystwem papugi.

— Zgadł pan. — Enniok poprawił 
czapkę, ożywienie jego przygasło, głos stał się twardy i cichy. — Przebywa on tu 
od niedawna, odwiedzę go dzisiaj po raz ostatni. Po odejściu szalupy nie ujrzy 
on już nigdy więcej twarzy ludzkiej. Moje pragnienie, abyśmy pojechali we 
dwójkę, jest usprawiedliwione; znamy skłonność postronnych oczu do tworzenia z 
byle głupstwa całej historii. Trochę to dla pana niejasne, lecz on sam 
prawdopodobnie opowie panu o sobie. Historia ta w naszych czasach brzmi echem 
zapomnianych legend, chociaż jest tak życiowa i prawdziwa, jak wycie głodnego 
lub guz na czole. Jest okrutna i interesująca.

— On jest starcem — rzekł Gnor — 
i zapewne nienawidzi życia i ludzi?

— Myli się pan — Enniok pokręcił 
przecząco głową — on jest jeszcze zupełnie młodym zwierzęciem. Średniego 
wzrostu, bardzo podobny do pana.

— Niezmiernie żal mi tego 
biedaka — powiedział Gnor. — Pan chyba jest jedyny, który nie budzi w nim 
wstrętu.

— Sam go spitrasiłem. To moje 
dziecię. — Enniok zacierał ręce, trzymając je tuż przy twarzy; chuchał na palce, 
chociaż temperatura w kajucie dochodziła do punktu wrzenia. — Ja, widzi pan, 
jestem jego ojcem duchowym. Wszystko się wyjaśni. Wstał, podszedł do trapu, 
wrócił i z uprzedzającym uśmiechem chwycił Gnora za guzik. — Orfeusz za 
pięć, najwyżej sześć dni kończy swój kurs. Zadowolony pan z podróży?

— Tak. — Gnor spojrzał z powagą na Ennioka. — Mam już 
powyżej uszu tego międzynarodowego tłoku na liniach okrętowych. Na zawsze, na 
całe życie pozostaną mi w pamięci smołowany pokład, niebo bielejące od żagli 
wypełnionych słonym wiatrem, gwiaździste noce na oceanie i pańska gościnność.

— Jestem człowiekiem opanowanym — powiedział Enniok, kręcąc 
głową, jak gdyby odpowiedź Gnora nie zadowoliła go w pełni — opanowanym 
zamkniętym w sobie. Opanowanym, skrytym i nieufnym. Czy wszystko było w 
porządku?

— Całkowicie.

— Stosunek załogi do pana?

— Bez zarzutu.

— Kuchnia? Oświetlenie? Toaleta?

— Ależ to okrucieństwo, Enniok — 
zaprotestował, śmiejąc się, Gnor — zmuszać człowieka dysponującego jedynie 
żałosnymi słowami do wyrażania wdzięczności. Niechże pan zaprzestanie tortury. 
Najbardziej wymagający gość nie mógłby tu czuć się lepiej ode mnie.

— Proszę wybaczyć — z uporem 
nalegał Enniok — ale ja, jak już powiedziałem, jestem nieufny. Czy byłem w 
stosunku do pana dżentelmenem?

Gnor miał już odpowiedzieć 
żartem, lecz na widok zaciśniętych zębów Ennioka pogodny nastrój młodzieńca 
zmienił się błyskawicznie; w milczeniu wzruszył ramionami.

— Zadziwia mnie pan — powiedział 
suchym tonem — przypominam sobie, że... tak... rzeczywiście, zdarzało mi się, że 
czasem niezupełnie rozumiałem pana.

Enniok postawił nogę na trapie.

— Nie, to zwykła nieufność — 
powiedział — po prostu nieufność, którą wyrażam w sposób humorystyczny.

Po chwili znikł w świetlistym 
kole luku, a Gnor, machinalnie przerzucając stronice książki, w dalszym ciągu 
prowadził w myślach rozmowę z tym nonszalanckim, pewnym siebie, doświadczonym, 
zmuszającym do czujności człowiekiem. Ich wzajemne stosunki zawsze były wzorem 
kurtuazji, życzliwości i uprzedzającej grzeczności. Jak gdyby przeznaczeni w 
przyszłości do walki z sobą, krzyżowali, jeszcze nieświadomie, myśli i zdania, 
ostrząc słowa – oręż ducha, zmagając się wzrokiem i gestami, uśmiechem i żartem, 
dysputą i milczeniem. Sformułowania ich były wyszukane, a ton głosu zawsze 
zgadzał się dokładnie z sensem zdań. Z serc ich nie płynęła owa niewymuszona 
prostota towarzysząca wzajemnej sympatii. Enniok widział Gnora na wylot, Gnor 
zaś nie widział prawdziwego Ennioka; osobowość tego człowieka, giętka i podatna, 
mieniła się bogactwem barw.

Dziki zgrzyt łańcucha 
kotwicznego przerwał tok myśli Gnora w tym miejscu, w którym mówił on do 
Ennioka: Próżny jest pana niepokój i zakrawa na żarty. Światło słoneczne, 
łączące otwór luku z cienistą głębią kajuty, drgnęło i skryło się na pokładzie.
Orfeusz wykonał obrót.

Gnor wyszedł na pokład.

Pełnia dnia oddychała całą mocą 
ognistych płuc Południa; cudowna prostota oceanu, jego błękitnawy blask otaczał 
jacht; nagie opalone plecy marynarzy zginały się pod opuszczonymi żaglami 
przypominającymi rozwieszoną bieliznę giganta; na prawo, odcięta białą nicią 
przyboju, wznosiła się skalista zapadlina brzegu. Dwóch ludzi krzątało się przy 
drewnianej skrzynce. Jeden z nich podawał przedmioty, drugi układał, prostując 
się od czasu do czasu i zaznaczając coś paznokciem na kartce papieru. Gnor 
zatrzymał się przy szlupbelce szlupbelka - żurawik łodziowy, urządzenie dźwigowe do spuszczania i podnoszenia łodzi okrętowej, marynarze nie przerywali pracy.

— Karabin w pokrowcu? — zapytał 
marynarz z kartką papieru, podkreślając paznokciem pozycję.

— Jest — odpowiedział drugi.

— Koc?

— Jest.

— Naboje?

— Są.

— Konserwy?

— Są.

— Bielizna?

— Jest.

— Świece?

— Są.

— Zapałki?

— Są.

— Krzesiwo, dwa krzemienie?

— Jest.

— Tytoń?

— Jest.

Marynarz siedzący na skrzyni 
zaczął wbijać gwoździe. Gnor odwrócił się w stronę wyspy, gdzie pędził swój 
żywot dziwny, baśniowy człowiek Ennioka. Przedmioty zapakowane do skrzynki 
prawdopodobnie przeznaczone były dla niego. Unikał ludzi, lecz o nim widocznie 
pamiętano, zaopatrując go w niezbędne rzeczy – wszystko to było dziełem rąk 
Ennioka.

— Wymowne postępowanie — rzekł 
do siebie Gnor — on jest wrażliwszy niż myślałem.

Z tyłu rozległy się kroki. Gnor 
się odwrócił; przed nim stał Enniok ubrany jak na spacer, w butach i w swetrze; 
oczy mu błyszczały.

— Proszę nie zabierać broni, ja 
wziąłem.

— Kiedy pierwszy raz w życiu 
odwiedziłem obserwatorium — powiedział Gnor — myśl, że ujrzę w czarnej bezdennej 
czeluści świetliste bryły światów, że teleskop uzmysłowi mi przerażający swym 
bezkresem kosmos, wzburzyła mnie straszliwie. Miałem uczucie, jak gdybym 
ryzykował życie. Mój obecny stan podobny jest do tamtego. Lękam się i pragnę 
zobaczyć pańskiego człowieka. Powinien być zupełnie inny niż ja i pan. Jest 
chyba wspaniały. Musi budzić silne wrażenie.

— Nieszczęsny odwykł od tego, by 
wywierać wrażenie — rzekł od niechcenia Enniok. — To zbuntowany trup. Lecz muszę 
pana opuścić. Wrócę za pięć minut.

Enniok zszedł na dół, do siebie, 
zamknął od wewnątrz drzwi kajuty, usiadł w fotelu, zakrył oczy powiekami.

— Idę — powiedział — już idę. — 
Portret wiszący nad koją, zda się, trzymał go w stanie niezdecydowania. Enniok 
spojrzał nań, wyzywająco pstryknął palcami i roześmiał się.

— A jednak idę, Carmen.

Otworzył drzwi i wyszedł. 
Ciemnowłosa dziewczyna z portretu odpowiedziała pełnym prostoty, nieznacznym 
uśmiechem na jego ciężkie, uporczywe spojrzenie.

 

III

 

Przybrzeżny wiatr, pełen wonnej 
leśnej wilgoci, zatykał wprost uszy i płuca. Zdawało się, że muskając twarz, 
padają do nóg niewidoczne wiązki trawy i kwitnące gałęzie. Gnor siedział na 
skrzynce wyładowanej z łódki, Enniok stał tuż nad wodą.

— Myślałem — odezwał się Gnor — 
że samotnik z Ash urządzi nam małe powitanie. Może on już dawno umarł.

— Ależ skąd — Enniok spojrzał z 
góry na Gnora i schylił się, aby podnieść mały kamień. — Proszę popatrzyć, będę 
puszczał kaczki. — Zamachnął się, kamień odbił się parokrotnie od powierzchni 
wody i znikł... — Co? Pięć razy? Nie, przypuszczam, że co najmniej dziewięć. 
Gnor, chciałbym być chłopcem. To dziwne pragnienie nawiedza mnie rzadko. Nie 
poddaję się mu.

— Nie wiem. Nie znam pana. Może 
to i dobrze.

— Może, a może niezupełnie. — 
Enniok zbliżył się do łodzi, wyciągnął z pokrowca strzelbę i powoli ją naładował 
— oddam teraz dwa strzały. To sygnał. On nas usłyszy i zjawi się tu.

Podniósłszy strzelbę do góry, 
Enniok wypalił z obu luf. Donośny huk powtórzył się dwukrotnie i gasnącym echem 
przepadł w lesie. Gnor, zamyślony, pokręcił głową.

— Ta salwa honorowa na cześć 
samotności — powiedział — nie wiem dlaczego budzi we mnie trwogę, Enniok. Chcę 
przeprowadzić z mieszkańcem Ashu długą rozmowę. Nie wiem, kim on jest. Pan 
wspominał o nim zbyt pobieżnie i sucho, lecz jego los, nie wiem dlaczego, 
wzrusza mnie i zasmuca głęboko. Z napięciem czekam na jego pojawienie się. Kiedy 
nadejdzie... ja...

Ostra bruzda, oznaka wytężonej 
uwagi, przecięła czoło Ennioka. Gnor ciągnął dalej:

— Namówię go, by jechał z nami.

Enniok zaśmiał się z przymusem.

— Głupstwa — powiedział, gryząc 
wąsy — on nie pojedzie.

— Będę go wypytywać.

— On będzie milczał.

— Będę wypytywał o jego 
przeszłość. W przeszłości znaleźć można światło przewodnie.

— To przeszłość go dobiła. A 
światło – zgasło.

— Niech pokocha przyszłość, to, 
co nieznane, co nakazuje nam żyć.

— Pana poryw — powiedział 
Enniok, tańcząc na jednej nodze — pana poryw rozbije się jak kawałek kredy o 
głowę tępego ucznia. Doprawdy — krzyknął w uniesieniu — czy warto myśleć o tym 
dziwaku? Dni jego spędzone wśród ludzi byłyby banalne i nie do wytrzymania 
nudne, tu zaś niepozbawiony jest pewnej, co prawda bardzo wyblakłej, aureoli. 
Dajmy spokój.

— Dobrze — z uporem ciągnął Gnor 
— opowiem mu, jak piękne jest życie, i jeśli nie wyciągał nigdy ręki do 
przyjacielskiego uścisku lub pieszczoty miłosnej, może odwrócić się do mnie 
plecami.

— Tego w żadnym wypadku nie 
zrobi.

— Nie ma go — ze smutkiem 
powiedział Gnor. — On umarł lub poluje na drugim krańcu wyspy.

Enniok jakby nie słyszał słów 
Gnora. Powoli podnosząc ręce, aby przesunąć je po swej bladej twarzy, spoglądał 
prosto przed siebie wzrokiem pełnym skupionego namysłu. Walczył ze sobą. Była to 
krótkotrwała, spóźniona walka, żałosne starcie, które pozbawiło go sił i 
rozdrażniło. Po upływie minuty odezwał się głosem twardym i niemal szczerym.

— Jestem bogaty, lecz oddałbym 
wszystko, nawet życie, aby tylko znaleźć się na miejscu tego człowieka.

— Niejasno powiedziane — 
uśmiechnął się Gnor — niewyraźnie jak pod kołdrą. Ale interesująco.

— Opowiem panu o sobie. — Enniok 
położył rękę na ramieniu Gnora. — Proszę posłuchać. Dzisiaj mam ochotę mówić bez 
ustanku. Zostałem oszukany. Doświadczyłem wielkiego szalbierstwa. Było to dawno 
temu. Płynąłem z ładunkiem sukna do Batawii i rozniosło nas w drzazgi. Po 
upływie dziesięciu dni od tego wypadku leżałem na brzuchu w poprzek naprędce 
związanej tratwy. Na to, aby wstać, rozprostować się lub cokolwiek przedsięwziąć 
nie miałem ani dość siły, ani chęci. Zaczęła się maligna. Roiły mi się jeziora, 
słodka woda; trząsłem się w gorączce i dla zabicia nudy cicho pojękiwałem. 
Sztorm, który strzaskał statek, przeszedł w ciszę. Upał i ocean niemal mnie 
usmażyły. Tratwa leżała nieruchomo jak pławik w stawie. Morzył mnie głód, ledwie 
dyszałem, czekając na śmierć. Znowu powiał wiatr. W nocy obudziłem się z męki 
pragnienia. Wokół – ciemność i łoskot. Błękitnawe błyskawice rozdzierały 
przestwór. Tratwę wraz ze mną ciskało to w górę, ku chmurom, to w dół, w czarne 
wodne czeluście. Rozbiłem sobie podbródek o brzeg deski, po szyi ściekała krew. 
Nadszedł ranek. Na krańcach nieba, w nieustannym migotliwym świetle ognistych 
zygzaków, niepowstrzymanie pędziły ku dalekim chmurom zielonkawe spienione 
bałwany. Wśród nich miotały się czarne leje wyrwane trąbami morskimi. W górze 
jak stado obłąkanych ptaków tłoczyły się niskie chmury. Wreszcie wszystko się 
pomieszało. Majaczyłem, maligna odmieniła wszystko. Niezliczone tłumy czarnych 
kobiet z wyciągniętymi ku niebu rękami leciały w górę. Kotłujący się stos ciał 
sięgał niebios. Z nieba, z prześwietlonych czerwienią chmur, spadały w dół 
przezroczystym chaosem nagie, różowe i białe kobiety. Świetliste kłębki ciał, 
splatając się i rozrywając, wirując jak wicher lub spadając jak kamień w dół, 
łączyły w swym nieprzerwanym ruchu niebo z oceanem. Rozproszyła je kobieta o 
złocistej skórze. Spoczęła jak przedziwny obłok nad daleką mgłą. Uratowali mnie 
napotkani rybacy. Byłem ledwie żywy, trząsłem się i mówiłem od rzeczy.

…Wróciłem do zdrowia, a potem 
ogarnęła mnie ogromna tęsknota: dni, podczas których umierałem na oceanie, w 
malignie pełnej subtelnych, ognistych widziadeł, zatruły mnie. Był to przepiękny 
i straszny sen, wielkie szalbierstwo.

Zamilkł; Gnor zamyślił się nad 
jego opowiadaniem.

— Życie jak tajfun? — zapytał. — 
Lecz któż tak żyje?

— On. — Enniok skinął głową w 
stronę lasu i roześmiał się złowieszczo. — To on ma kobietę o złocistej skórze. 
Czy słyszy pan cokolwiek? Nie? Ja też nie. Dobrze, strzelę jeszcze raz.

Wziął strzelbę, długo obracał ją 
w rękach, wreszcie wsunął pod pachę.

— Nie warto strzelać. — Zarzucił 
strzelbę na ramię. — Pozwoli pan, że go zostawię samego. Pójdę trochę naprzód i 
poszukam go. Jeśli pan woli, możemy pójść razem. Nie będę pana trudził zbyt 
długą drogą.

Ruszyli. Enniok na przodzie, 
Gnor z tyłu. Nie było widać ścieżek ani śladów, nogi po kolana grzęzły w 
sinawożółtej trawie. Podzwrotnikowy las przypominał gigantyczną oranżerię, z 
której burza zerwała przezroczysty dach, zatarła granice pomiędzy wysiłkami 
przyrody i człowieka, roztaczając przed zdumionym spojrzeniem twórczość 
pierwotnych form, tak bliskich naszym ziemskim pojęciom o cudowności i dziwach. 
Las ten w każdym swym liściu dyszał siłą bezwiednego, oryginalnego i zuchwałego 
życia, jaskrawym wyzwaniem i wyrzutem. Człowiek, który się tu znalazł, odczuwał 
potrzebę milczenia.

Enniok zatrzymał się pośrodku 
polanki. Leśne błękitnawe cienie bruździły mu twarz, zmieniając wyraz oczu.

Gnor czekał.

— Nie ma pan po co iść dalej. — 
Enniok stał odwrócony plecami do Gnora. — Tu niedaleko... on... Nie chciałbym go 
przyprawić o zbyt wielkie zdziwienie, zjawiając się we dwójkę. Oto cygara.

Gnor kiwnął głową. Plecy Ennioka 
zgięły się i dały nura w kolczaste łodygi roślin oplatających drzewa; 
zaszeleścił liśćmi i znikł.

Gnor rozglądał się wokoło, 
położył się, wsunął ręce pod głowę i podniósł oczy w górę.

Błękitny blask nieba zakrytego 
szczelnie nad jego głową ogromnymi liśćmi niepokoił swoim pysznym modrym 
królestwem. Przez pewien czas miał przed oczyma plecy Ennioka w ich ostatnim 
ruchu, potem plecy znikły, ustąpiwszy miejsca rozmowie z Carmen. — Carmen, 
kocham cię — powiedział Gnor — chciałbym ucałować twoje usta. Czy 
słyszysz mnie stąd?

Pod wpływem spotęgowanego 
uczucia pełen powabu obraz stał się nagle wyrazisty, niemal uchwytny. Była to 
mała, śniada prześliczna główka. Uśmiechając się czule, Gnor ujął ją w dłonie, 
przyjrzał się z miłością i puścił. Ogarnęło go dziecinne zniecierpliwienie. 
Wyliczył w przybliżeniu czas rozłąki i sumiennie podzielił go na połowę, potem 
jeszcze na cztery. Ta żałosna pociecha poderwała go z ziemi – czuł, że nie 
będzie mógł dalej leżeć w tej spokojnej i wygodnej pozie, dopóki nie przemyśli 
swej sytuacji do końca.

Przesycony wilgocią skwar leśny 
działał usypiająco. Liliowe, purpurowe i niebieskie kwiaty chwiały się w trawie; 
słychać było melancholijne brzęczenie trzmiela zaplątanego w mszystych łodygach; 
ptaki, przecinając głęboką perspektywę świetlistych smug między drzewami, 
zanosiły się krzykiem przypominającym orkiestrę murzyńską. Zaczarowany świat, 
gra barwnych cieni i odrętwiała zieleń otaczały Gnora; ziemia bezgłośnie 
oddychała pełną piersią – pogrążona w zadumie ziemia pustyń, łaskawych i 
groźnych jak miłosny ryk zwierza. Gdzieś z boku doleciał słaby szelest. Gnor 
odwrócił się, niemal pewny, że nieznany mieszkaniec wyspy zjawi się za chwilę. 
Usiłował wyobrazić sobie jego wygląd zewnętrzny. Powinien to być skryty i 
wyniosły człowiek, on nie ma nic do stracenia — powiedział do siebie Gnor.

Ptaki umilkły, cisza jak gdyby 
kołysała się w zadumie. Ale była to własna niepewność Gnora. Odczekawszy chwilę, 
nie wytrzymał i krzyknął:

— Enniok, czekam na pana tutaj!

Głuchy las wysłuchał tych słów i 
zbył je milczeniem. Na razie spacer oprócz męczącego i jałowego napięcia nic 
jeszcze nie dał Gnorowi. Przez pewien czas nie ruszał się z miejsca, myśląc, że 
Enniok zmylił kierunek, potem zaczął powoli iść z powrotem w stronę brzegu. Gnał 
go z lasu nieokreślony, silny niepokój. Szedł prędko, gubiąc się w domysłach, 
gdzie mógł przepaść Enniok. W końcu olśniło go najbardziej proste wyjaśnienie: 
nieznajomy i Enniok zatrzymali się pochłonięci rozmową.

— Przywiążę łódź — powiedział 
Gnor, przypomniawszy sobie, że ledwie ją wciągnięto na piasek. — Oni przyjdą.

Woda przeświecająca blaskiem 
mokrych piaszczystych mielizn zaiskrzyła się przed nim, gdy wyszedł na skraj 
lasu; lecz łódki nie było widać. Skrzynka spoczywała na dawnym miejscu. Gnor 
zbliżył się do wody i na lewo, gdzie pstry wiszar skalny rozdzielał brzeg, 
ujrzał łódkę.

Enniok płynął, silnie wyrzucając 
wiosła; spoglądał w dół i dlatego widocznie nie dostrzegał Gnora.

— Enniok! — krzyknął Gnor. W 
ciszy zalegającej przezroczyste powietrze, głos jego zabrzmiał dobitnie. — Dokąd 
pan płynie? Czy pan nie słyszał, jak pana wołałem?

Enniok gwałtownie uderzył 
wiosłami, nie podniósł głowy i płynął dalej. Obecnie sunął po wodzie, zdawało 
się, o wiele szybciej niż przed chwilą; odległość pomiędzy skałą a łódką stawała 
się coraz mniejsza.

Za chwilę skryje się za skałą — 
pomyślał Gnor — wtedy w ogóle mnie nie usłyszy.

— Enniok! — znowu krzyknął Gnor. 
— Co pan zamierza?

Płynący podniósł głowę, 
spoglądając prosto w twarz Gnora tak, jak gdyby na brzegu nie było nikogo. 
Jeszcze trwało niezręczne i dziwne milczenie, gdy nagle na iskrzącym się 
czerwonawym piasku Gnor dojrzał przypadkowo słowa nakreślone lufą strzelby lub 
kawałkiem kija: Gnor, pan tu zostanie. Proszę przypomnieć sobie muzykę, 
Carmen i grę w bilard o świcie.

Gnor poczuł najpierw tępy ból w 
sercu, potem zdjął go gniew i śmiech. Wspomnienia wbrew jego woli błyskawicznie 
rzuciły go w przeszłość; legion drobiazgów, w swoim czasie nic nie znaczących, 
rozsypał się i każdy z nich zajął swe miejsce w korowodzie minionych dni z 
pewnością żołnierzy pędzących w czas alarmu do swych stanowisk na dźwięk rogu 
trębacza. Naga, potakująca prawda spoglądała w twarz Gnora. Enniok, Carmen, 
ja — Gnor pojął w lot — nie widziałem, byłem ślepy. Tak...

Wolnym krokiem odszedł od 
napisu, jak gdyby rozwarła się przed nim przepaść. Gnor stał tuż nad wodą, 
pochylając się, by lepiej widzieć Ennioka. Wierzył i nie wierzył własnym oczom; 
wierzyć – zdawało mu się szaleństwem. W mózgu, który napełniał się szumem, czuł 
dzwoniące uderzenia strachu; tryumfujący ocean zaczął budzić wstręt i 
obrzydzenie.

— Enniok — powiedział Gnor 
twardym i jasnym głosem, lecz był to ostatni wysiłek zatrutej woli — to pan 
napisał?

Przez parę sekund ciągnęło się 
milczenie.

Tak — doniósł wiatr. 
Słowo to zostało wypowiedziane właśnie tym tonem, jakiego oczekiwał Gnor – 
cynicznym. Gnor zacisnął dłonie, by opanować nerwowe drżenie palców. Niebo 
szybko ciemniało; ocean przybrany na horyzoncie rzęsą obłoków zawirował, 
kołysząc się w nadciągającej mgle. Gnor wszedł do wody; poruszał się bezwiednie. 
Fala nakryła kolana, biodra, opasała pierś; Gnor zatrzymał się. Był teraz o 
jakieś pięć kroków od łodzi, jego spustoszona świadomość, konwulsyjnie 
strząsając ciężar chwili, słabła, niczym skazaniec odrzucający od siebie pętlę 
sznura.

— To podłość.

Patrzył szeroko otwartymi oczami 
i nie ruszał się z miejsca. Woda leniwie kołysała się wokół niego, przyprawiając 
go o zawrót głowy i delikatnie popychając naprzód.

— Enniok, to, co pan zrobił, 
jest podłe. Proszę wrócić!

— Nie! — odpowiedział Enniok.

Słowo to zabrzmiało pospolicie 
jak odpowiedź sklepikarza.

Gnor zniżył rewolwer i celował 
starannie. Wystrzał nie przeszkodził Enniokowi; wiosłował dalej, odrzucając 
gwałtownie tułów do tyłu. Druga kula przebiła wiosło. Enniok wypuścił je, potem 
chwycił i zgiął się, oczekując nowych kul. W ruchu tym przebijała pobłażliwa 
uległość dorosłego, pozwalającego dziecku, by tłukło go nieszkodliwymi rączkami.

Po raz trzeci nad wodą szczęknął 
kurek. Przemożna słabość apatii ogarnęła Gnora; jak sparaliżowany opuścił rękę, 
nie odrywając wzroku od Ennioka. Łódź przesuwała się poza skałę, przez pewien 
czas widać było jeszcze uchodzącą rufę, potem wszystko znikło.

Gnor wyszedł na brzeg.

— Carmen — powiedział — on cię 
także kocha? Nie dostanę obłędu, mam kobietę o złocistej skórze... Na imię jej 
Carmen. Pan się omylił, panie Enniok.

Zamilkł, skupiwszy myśli na tym, 
co go oczekiwało, potem znowu zaczął rozmawiać sam ze sobą, odpowiadając 
okrutnym głosom serca spychającym go w rozpacz:

— Zabiorą mnie stąd. Wcześniej 
czy później nadejdzie statek. Już lada dzień. Za miesiąc. Za dwa miesiące. — 
Targował się z losem. — Sam zbuduję łódź. Nie umrę tu. Carmen, czy widzisz mnie? 
Wyciągam do ciebie ręce, dotknij ich swoimi, strach mnie ogarnia.

Ból ustąpił miejsca oburzeniu. 
Zacisnąwszy zęby myślał o Ennioku. Targał nim opętańczy gniew.

— Bydlę! — przyjdzie czas, gdy 
spojrzymy sobie nawzajem w twarz.

Z kolei to, co się zdarzyło, 
wydało mu się snem, maligną, absurdem. Lecz pod nogami trzeszczał piasek, piasek 
prawdziwy.

— Każdy żaglowiec może tu 
zajrzeć. Stanie się to lada dzień. Jutro. Po upływie wielu lat. Nigdy.

Słowo to poraziło go zabójczą 
dokładnością swego znaczenia. Gnor padł twarzą na piasek i wybuchnął gniewnymi 
piekącymi łzami, ciężkimi łzami mężczyzny. Wzbierał przypływ; leniwy łomot fali 
rozgrzmiewał szeptem: Pustelnik z Ash.

— Ash — pieniąc się, powtórzył 
piasek.

Człowiek się nie poruszał. 
Słońce, ciążąc ku zachodowi, musnęło skałę, obryzgało jej szczyt płynnym ogniem 
i rzuciło na wybrzeże Ashu cienie – wieczorny smutek ziemi. Gnor się podniósł.

— Enniok — powiedział swym 
zwykłym, niezbyt głośnym, głębokim głosem — czynię ustępstwo wobec czasu i 
konieczności. Życie moje nie dobiegło jeszcze końca. To stara, dobra gra, nie 
godzi się jej rzucać w połowie, i dni to nie karty. Nad trupami ginących tu 
bezcennych moich dni przysięgam panu, że ich zerwane końce ściągnę tak mocno, aż 
zaboli mnie ręka i w pętli tej zacharczy pańska szyja. Zrywa się wiatr. Zaniesie 
on moją przysięgę do pana i Carmen.

 

IV

 

Gwałtowna burza, która rozpętała się w centrum Archipelagu 
dała dobrą nauczkę trzymasztowemu brygowi bryg - żaglowiec dwumasztowy z ożaglowaniem rejowym (autor pomylił chyba bryg z fregatą), noszącemu najmniej oczekiwaną, 
niepasującą do statku nazwę Morski pasikonik. Bryg ten z porwanym 
olinowaniem, z ranami w żaglach, stengach i waterlinii, rzuciło daleko w bok od 
zwykłego szlaku handlowego. O świcie ukazała się ziemia. Jedyna kotwica, jaka 
ocalała, z łoskotem poleciała na dno. Dzień minął na zwykłych po awarii pracach 
i dopiero wieczorem wszyscy, poczynając od kapitana, a kończąc na kucharzu, 
mogli częściowo zdać sobie sprawę ze swojej sytuacji. To lakoniczne podsumowanie 
można było zamknąć w dwóch słowach: Diabli wiedzą.

— Rose — powiedział kapitan, 
doznając niekłamanych cierpień — przecież to książka okrętowa, to nie miejsce na 
jakieś tam zawijasy. Dlaczegoście, pusta butelko, napaćkali to wronie gniazdo?

— Wronie gniazdo? — Uwaga ta 
nieco zdetonowała Rose’a, lecz obrażona miłość własna poczęstowała natychmiast 
zmieszanie niezgorszym kopniakiem. — Gdzieście widzieli takie wronie gniazdo. To 
jest damulka. Zamażę ją.

Kapitan Marde zamknął na dobre 
lewe oko, przez co prawe stało się zabójczo wzgardliwe. Rose rąbnął pięścią w 
stół, lecz pohamował się.

— Zasmarowałem ją kleksem. 
Powąchajcie, jeśli tego nie widzicie. Książka zamokła.

— To prawda — powiedział Marde, 
macając zwilgotniałe zesznurowane kartki. — Fala wpadła do kajuty. Ja też 
zmokłem. Ja i achtersztag achtersztag (hol.) - lina biegnąca od góry masztu do rufy, zapobiegająca wyginaniu się masztu do przodu zmokliśmy jednakowo. A wy, Allihu?

Trzeci z tej grupy, ze zmęczenia 
dziobiący niemal nosem stół, przy którym siedział, odpowiedział:

— Chce mi się spać.

W kajucie wisiała latarnia, w 
jej blasku głowy trzech mężczyzn miały pozór starych portretów. Kąty 
pomieszczenia, zawalone spiętrzonymi w stosy składanymi krzesłami, odzieżą i 
narzędziami, przypominały piwnicę tandeciarza. Bryg się kołysał. Gniew oceanu 
nie mija od razu; gdy ofiara mu się wymknie, fuka i marszczy się. Marde oparł 
łokcie na stole, pochyliwszy nad czystą stronicą dziennika swą końską twarz o 
mądrych, posępnych oczach. Nie miał prawie wąsów, a podbródek przywodził na myśl 
bryłę kamienną w miniaturze. Prawa ręka Marde’a, spuchnięta od potłuczenia, była 
podwiązana ręcznikiem.

Rose zaczął wodzić piórem w 
powietrzu, kreśląc nim zygzaki i arabeski; czekał.

— No, piszcie — powiedział Marde 
— piszcie: rzuceni, diabeł wie gdzie, nie wiadomo dlaczego... Piszcie tak... — 
Marde ciężko dyszał; każdy wysiłek myśli kosztował go ogromnie dużo. — 
Poczekajcie. Nie mogę przyjść do siebie, Allihu, ciągle mnie jeszcze jak gdyby 
rzuca o pomost, a nade mną Rose daremnie stara się utrzymać koło sterowe. Nie 
znoszę tej paskudnej wody.

— Był sztorm — powiedział 
Allihu, ocknąwszy się, i znowu pogrążył się w półśnie. — Był sztorm.

— Świeży wiatr — poprawił go 
systematyczny Rose. — Świeży... Istne głupstwo...

— Huragan.

— Zwyczajne figle atmosfery.

— Trzęsienie wody i powietrza.

— Głupia bryza.

— Bryza? — Allihu raczył się 
ocknąć. I zasypiając znowu, powiedział: — Jeśli była, jak powiadacie, głupia 
bryza, to ja nie nazywam się już Allihu.

Marde spróbował poruszyć potłuczoną prawą ręką, lecz z bólu oblał się szkarłatem 
i wpadł w gniew.

— Ocean kaszlał tylko — 
powiedział — i wypluł nas... Gdzie? Gdzie się znajdujemy? I czym jesteśmy 
obecnie?...

— Słońce zaszło — oznajmił 
wchodzący do kajuty bosman. — Jutro rano dowiemy się wszystkiego. Podniosła się 
gęsta mgła. Wiatr słabnie.

Rose odłożył pióro.

— Jak pisać, to pisać — 
powiedział — inaczej zamknę dziennik.

Allihu obudził się po raz 
trzydziesty drugi.

— Słuchajcie — ziewnął z tak 
zmysłowym wdziękiem, aż trzasnęło krzesło — zapomnieliście o tym gołopupcu 
palaczu ze Stalowej Redy. Cóż panu szkodziło podwieźć tego nieboraka? Tak ładnie 
prosił. Były przecież wolne koje i suchary. Odmówił mu pan jednak, Marde, i on 
głośno posłał nas do wszystkich diabłów – i oto trafiliśmy do diabła. Nie ma się 
więc czego użalać.

Twarz Marde’a nabiegła krwią.

— Pasażerów niech wożą 
cienkonodzy franci z batystowymi chusteczkami. Dopóki ja jestem na Morskim 
pasikoniku kapitanem, nie będzie u mnie miejsca na tego rodzaju balast. 
Dowodzę żaglowcem towarowym.

— Dość — powiedział Allihu.

— Nie irytujcie mnie.

— Załóżmy się z nudów.

— Jaki termin?

— Rok.

— Dobrze. Ile stawiacie?

— Dwadzieścia.

— Mało. Chcecie pięćdziesiąt?

— Wszystko jedno — zgodził się 
Allihu — forsa i tak moja, nie ma pan szczęścia do lekkich zarobków. Ja śpię.

— Chcą — powiedział Marde — 
żebym się naciął z powodu pasażera. Bzdura!

Z pokładu doleciał tupot, wybuch 
śmiechu; ocean wtórzył mu posępnym hukiem. Krzyki przybrały na sile, 
poszczególne słowa przenikły do kajuty, lecz nie można się było zorientować, co 
tam zaszło. Marde spojrzał pytająco na bosmana.

— Co oni tam wyrabiają? — spytał 
kapitan. — Co to za radość?

— Zobaczę.

Bosman wyszedł. Rose, 
nadsłuchując chwilę, powiedział:

— Marynarze powrócili z brzegu.

Marde podszedł do drzwi, pchnął 
je z niecierpliwością i przytrzymał zdmuchnięty wiatrem kapelusz. Ciemna 
sylwetka statku huczała od wzburzonych głosów; pośrodku gromady marynarzy na 
tylnym pomoście paliło się światło; w jego blasku czerniały plecy i głowy. Marde 
roztrącił ludzi.

— Z jakiego powodu ten bal? — 
zapytał.

Latarnia stała u jego nóg, 
światło oblewało pokład. Wszyscy milczeli.

Wówczas, spojrzawszy wprost 
przed siebie, kapitan ujrzał twarz nieznanego człowieka, smagłą, drgającą twarz 
o nieruchomych iskrzących się oczach. Nie miał on żadnego nakrycia na głowie. 
Ciemne włosy spadały poniżej ramion. Ubrany był w bardzo pomięty garnitur kroju 
miejskiego i wysokie buty. Wzrok nieznajomego szybko przebiegał z twarzy na 
twarz, wzrok uporczywy jak chwyt silnej ręki.

Zdumiony Marde potarł lewy 
policzek i głośno westchnął; targnęła nim trwoga.

— Kim jesteście? — zapytał. — 
Skąd?

— Jestem Gnor — odpowiedział 
nieznajomy. — Przywieźli mnie marynarze. Żyłem na tej wyspie.

— Co? — zdziwił się Marde 
zapomniawszy o bólu w ręce.

Ledwie powstrzymał się, by nie 
wybuchnąć krzykiem na to męczące go swą zagadkowością zebranie. W twarzy 
nieznajomego było coś takiego, że kapitan się zmarszczył. Nic nie rozumiał.

— Co mówicie?

— Jestem Gnor — powtórzył 
nieznajomy. — Przywiozła mnie wasza łódź... Jestem Gnor.

Marde obrzucił wzrokiem 
marynarzy. Wielu z nich uśmiechało się pełnym napięcia, skrępowanym uśmiechem 
ludzi ogarniętych palącą ciekawością. Bosman stał po lewej ręce Marde’a. Był 
poważny. Marde nie był przyzwyczajony do milczenia i nie cierpiał zagadek, lecz 
wbrew nawykowi nie wybuchał: łagodna ciemność pełna smutku i wielkich gwiazd 
powstrzymała jego wybuch dziwną władzą, naginającą wolę, jak ostry rozkaz.

— Pęknę — powiedział Marde — 
jeżeli natychmiast nie dowiem się, o co chodzi. Mówcie.

Czereda poruszyła się, wystąpił 
z niej marynarz w podeszłym wieku.

— On — zaczął marynarz — 
strzelał dwa razy do mnie i raz do Kenta. Myśmy go nie zaczepiali. Szedł w naszą 
stronę. Czterech z nas dźwigało drwa. Było jeszcze widno, gdyśmy go spotkali. 
Kent, ujrzawszy go, przestraszył się z początku, potem zawołał mnie. Poszliśmy 
razem. On wylazł z rozpadliny w skale, naprzeciw wody. Miał na sobie zupełnie 
inne ubranie niż teraz. Takich łachmanów jeszcze nie widziałem. Sierść ze skór 
sterczała na nim jak trawa na zmurszałym dachu.

— To nieduża wyspa — powiedział 
Gnor. — Od dawna tu przebywam. Osiem lat. Jest mi trudno mówić. Dużo milczę i od 
bardzo dawna. Odzwyczaiłem się.

Starannie oddzielał słowa, 
rzadko kiedy nadając im właściwy akcent, a od czasu do czasu robił pauzy, 
podczas których wargi jego nie przestawały się poruszać.

Marynarz z lękiem popatrzył na 
Gnora i zwrócił się do Marde’a.

— Wystrzelił z rewolweru, potem 
zasłonił się ręką, krzyknął i wystrzelił jeszcze raz. Rąbnęło mnie w głowę, 
padłem, myśląc, że przestanie. Kent biegł do niego, lecz, usłyszawszy trzeci 
wystrzał, odskoczył w bok. Więcej już nie strzelał. Zwaliłem go z nóg. Lecz on, 
jak się zdawało, rad był temu, gdyż nie czuł się obrażony. Ciągnęliśmy go do 
szalupy, a on się śmiał. I wtedy, tuż nad wodą, doszło do małego 
nieporozumienia. Nic nie mogłem zrozumieć, wtedy Kent wytłumaczył mi. On 
chce, żebyśmy pozwolili mu się przebrać. O mało nie pękłem ze śmiechu. 
Jednakże, nie odchodząc od niego ani na krok, ruszyliśmy tam, dokąd nas 
prowadził. I cóż myślicie?... Miał, 
rozumiecie, szafę na ubrania, taką kamienną skrzynię, coś w rodzaju mojego 
kuferka. Kiedy się przebierał i opatrywał guz na łbie, Kent powiedział do mnie:
Słuchaj, to rozbitek, słyszałem o takich historiach. Wówczas ten człowiek 
chwycił mnie za rękę i pocałował, a potem Kenta. Zrobiło mi się, przyznaję, 
głupio na duszy, bo przecież uderzyłem go dwa razy, kiedy go dopędziłem...

— Dlaczegoście strzelali do 
nich? — zapytał Marde. — Wytłumaczcie to.

Gnor spoglądał w ciemność, jakby 
nie dostrzegając pomarszczonej twarzy Marde’a.

— Zrozumcie — odezwał się 
szczególnym, zdławionym od wysiłku głosem, na którego dźwięk drgnęli marynarze. 
— Osiem lat. Sam jeden. Słońce, piasek, las. Głuche milczenie. Pewnego wieczora 
podniosła się mgła. Posłuchajcie, zobaczyłem łódź płynącą od morza, a w niej – 
sześciu, ludzi. Szmer piasku. Ludzie wysiedli na brzeg, wołają mnie, śmieją się 
i machają rękoma. Poleciałem bez tchu, nie mogłem słowa powiedzieć, słów zresztą 
nie było. Stali jak jeden mąż na brzegu... żywe twarze, widziałem je jak teraz 
wasze. Znikły, gdy znalazłem się w odległości pięciu kroków. Łódkę uniosła mgła. 
Mgła rozwiała się. Wszystko było po staremu. Słońce, piasek, głuche milczenie. I 
dokoła morze.

Marynarze stłoczyli się ciasno, 
niektórzy z nich wspięli się na palce, dysząc w kark stojącym na przedzie. Inni 
odwracali się, jak gdyby pragnąc podzielić się wrażeniem z istotą ponadludzką. 
Zaległa cisza pełna najwyższego napięcia. Ktoś powiedział ochrypłym głosem:

— Milczcie.

— Milczcie — podchwycił ktoś 
inny — pozwólcie mu mówić.

— Tak było wiele razy — ciągnął 
dalej Gnor. — Skończyło się na tym, że zacząłem strzelać. Huk wystrzału 
rozpraszał miraż. Po takim zajściu zwykle przez cały dzień nie mogłem jeść. 
Dzisiaj też, jak zawsze, nie uwierzyłem moim oczom, to wszystko. Ciężko jest żyć 
w zupełnej samotności.

Marde pogłaskał obolałą rękę.

— Jak pan się nazywa?

— Gnor.

— Ile pan ma lat?

— Dwadzieścia osiem.

— Kim pan jest?

— Synem inżyniera.

— Jak pan się tu znalazł?

— O tym — z niechęcią 
odpowiedział Gnor — opowiem tylko panu.

Głosy ich twardo i ciężko padały 
w mrok morza; posępny – jednego, dźwięczny – drugiego; głosy różnych ludzi.

— Jest pan schludnie ubrany — 
ciągnął dalej Marde — to dla mnie niezrozumiałe.

— Dbałem o siebie — powiedział 
Gnor — aby doczekać lepszych czasów.

— Golił się pan także?

— Tak.

— Czym się pan żywił?

— Czym popadło.

— Na co pan liczył.

— Na siebie.

— Na nas także?

— W mniejszym stopniu niż na 
siebie. — Na ustach Gnora pojawił się delikatny, lecz pełen wyrazu uśmiech, 
który odbił się na wszystkich twarzach. — Mogliście zastać trupa, idiotę lub 
człowieka. Nie jestem trupem ani idiotą.

Rose, stojący za Gnorem, klepnął 
go po ramieniu i, wyciągnąwszy z kieszeni chustkę, wytarł nos hałaśliwie; był 
pełen podziwu.

Ironiczny wzrok Allihu spoczął 
na Mardzie. Obydwaj spoglądali sobie nawzajem w oczy jak augurzy augur (łac.) - w starożytnym Rzymie kapłan przepowiadający przyszłość z lotu ptaków, z grzmotów, z wnętrzności zwierząt ofiarnych; tu przenośnie: człowiek uważający się za wyrocznię w jakiejś dziedzinie, rozumiejący 
doskonale, o co chodzi: Przegrałeś, zdaje się — mówiła twarz nawigatora. 
— Owinę sobie wokół palca — odpowiadał wzrok Marde’a.

— Proszę — powiedział kapitan do 
Gnora. — Niech pan idzie za mną. Pogadamy na dole.

Wyszli z kręgu zebranych; 
mnóstwo oczu odprowadzało wysoką sylwetkę Gnora. Po chwili na pokładzie 
utworzyły się trzy grupy gawędzące półgłosem o tajemnicach morza, zabobonach, 
duszach zmarłych, zaginionym lądzie, ognistym brygu z Kalifornii. Czternaścioro 
dorosłych dzieci, robiąc straszne oczy i chrząkając tajemniczo, opowiadało sobie 
nawzajem o piratach, o wędrówkach przeklętej beczki z wódką, rybim zapachu 
syren, grocie podwodnej pełnej złotych sztab. Wyobraźnia ich, doznawszy 
gromowego wstrząsu, stanęła dęba. Niedawno jeszcze oczekiwali nieubłaganej i 
pewnej śmierci, teraz zapomnieli o tym zupełnie; własne niebezpieczeństwo 
znalazło się w kręgu powszedniości, nie warto więc było zawracać sobie głowy.

Światło zapomnianej latarni 
wygrążało z mroku szczelnie zamknięty luk ładowni, burty i dolną część want. 
Allihu podniósł latarnię; cienie umknęły za burtę.

— To pan, Marde — zapytał 
Allihu, przybliżając latarnię do twarzy idącego. — Tak, to pan, no co, nie ja 
będę tym baranem, który pójdzie pod nożyce. A co z nim?

— Wszystko w porządku — odpowiedział wyzywająco Marde — nie 
ma się czego martwić, Allihu.

— Dobrze, lecz pan przegrał 
zakład.

— A może wy?

— Jak to — zapytał zdziwiony 
sternik — zostawi go pan tutaj? A buntu się pan nie obawia?

— I ja nie jestem z kamienia — 
powiedział Marde. — On opowiedział mi o podłym świństwie... Nie ma o czym teraz 
mówić. Chociaż...

— No — Allihu z niecierpliwości 
aż przestępował z nogi na nogę — nóżki na stół.

— Odwalcie się!

— Pozwoli pan więc, że złożę mu 
gratulację z powodu pierwszego pasażera.

— Pasażera? — Marde przysunął 
się do latarni i Allihu ujrzał zjadliwie tryumfującą twarz. — Przeuroczy i 
najdroższy Allihu, spudłowaliście. Nająłem go na dwa miesiące do pilnowania 
moich weselnych lichtarzy, a pobory wypłaciłem mu z góry, na co nam 
pokwitowanie. Zakarbujcie to sobie, o okrutny Allihu, i bądźcie zdrowi.

— No, na razie — wybąkał 
osłupiały sternik po długim kłopotliwym milczeniu. — Dobrze, niech mi pan 
potrąci z poborów.

 

V

 

Na parapecie okna siedział 
człowiek, spoglądając z wysokości trzeciego piętra na mrowiącą się wieczorem 
ulicę. Dom, jezdnia i człowiek drżeli od łoskotu pojazdów.

Człowiek siedział długo – dopóki 
czarne szczyty dachów nie utonęły w ciemnościach nocy. W dole światła uliczne 
rzucały żywe cienie; cienie przechodniów prześcigały się nawzajem, cień konia 
przebierał nogami. Malutkie plamy latarń przy pojazdach mknęły bezszelestnie po 
jezdni. Czarna nora zaułka, pełna fantastycznych sylwetek, żółtawych w świetle 
padającym z okien, ulicznego świstu i hałasu, przypominała rojący się od 
szczurów śmietnik oświetlony zardzewiałą latarnią szmaciarza.

Człowiek zeskoczył z parapetu, 
lecz szybko znalazł nowe zajęcie. Zaczął zapalać i gasić światło elektryczne, 
usiłując trafić wzrokiem w zawczasu upatrzony punkt na obiciu; pokój 
rozbłyskiwał i ginął w ciemności, podporządkowując się trzaskom przełącznika. 
Człowiek nudził się bardzo.

Nie wiadomo, czym by się potem 
zajął, gdyby do końca wieczora skazany został na samotność. Od pewnego czasu 
odczuwał ciche zadowolenie, siedząc w domu, spędzając dni wypełnione pustką, 
pozbawione trosk i zabaw, interesujących myśli i spraw, wyglądając oknem, 
przerzucając stare listy, które odgradzały go od rzeczywistości; nic go nie 
obchodziło i niczego nie pragnął; miał dobry apetyt, mocny sen; jego stan 
wewnętrzny przywodził na myśl – w miniaturze – ziewnięcie człowieka zmęczonego 
chińską łamigłówką i mającego dość tego zajęcia.

Tak wygląda zmęczony życiem 
człowiek i tak objawia się u wielu znużenie: dusza i ciało zadowalają się 
głupstwami, odpowiadając na wszystko grymasem anemicznej obojętności. Enniok 
przemyślał ten problem i doszedł do wniosku, że się starzeje. Lecz i to było 
dlań zupełnie obojętne.

Zapukano do drzwi, najpierw 
cicho, potem głośniej.

— Proszę wejść — powiedział 
Enniok.

Człowiek, który przestąpił próg, 
zatrzymał się przed Enniokiem, zamykając drzwi ręką wyciągniętą poza siebie, i 
lekko pochylony stał w pozie napiętego oczekiwania. Enniok przyjrzał mu się 
bacznie i cofnął się do kąta; nie mógł zapomnieć tej twarzy, twardej, z małym 
podbródkiem i małymi ustami.

Przybysz stał przy drzwiach, 
wypełniając sobą świat, i Enniok, słaniając się od bijących w głowie dzwonów na 
trwogę, ujrzał wyraźnie tę twarz taką, jaka była ongiś, dawno temu. Serce jego 
na jedną nieznośną chwilę przestało bić; zdrętwiały i stropiony, w milczeniu 
zacierał ręce.

Gnor westchnął głęboko.

— To pan — odezwał się głucho. — 
To pan, Enniok. Otóż jesteśmy razem. Cieszę się z tego.

Dwóch ludzi stało naprzeciw 
siebie z twarzami okrytymi posępną bladością i z uśmiechem na zaciśniętych 
ustach.

— Wymknął się! — krzyknął 
Enniok.

Był to bolesny jęk rannego. 
Mocno uderzył pięścią w stół, kalecząc rękę; zebrawszy całą siłę woli, opanował, 
o ile to było możliwe, roztrzęsione nerwy i wyprostował się. Odchodził od 
zmysłów.

— To pan! — powtórzył Gnor z 
upojeniem. — To pan, od stóp do głów w całej okazałości. Proszę milczeć. Osiem 
lat czekałem na to spotkanie. — Jego nerwowa twarz drgnęła spazmatycznie. — Pan 
się mnie spodziewał?

— Nie. — Enniok zbliżył się do 
Gnora. — Czy pan wie, że to katastrofa? — Okiełznawszy strach, przeistoczył się 
nagle, przybierając zwykły wygląd. — Skłamałem. Cieszę się bardzo z tego, że 
pana widzę, Gnor.

Gnor się roześmiał.

— Wątpię, czy mój widok ucieszył 
pana, Enniok. Wiele, zbyt wiele kłębi się w duszy uczuć i myśli. Och, gdybym 
mógł od razu zwalić to wszystko na pana głowę! Dość krzyku. Już się opanowałem.

Zamilkł; straszny spokój, 
podobny do bezruchu kotła będącego pod parą, wrócił mu siły i pozwolił mówić 
nadal.

— Enniok — powiedział Gnor — 
dokończmy naszej gry.

— Mieszkam w hotelu. — Enniok 
wzruszył ramionami na znak ubolewania. — Nie należy przeszkadzać sąsiadom. 
Strzały to niezbyt popularna muzyka. W każdym razie coś obmyślimy.

Gnor nic nie odrzekł; opuściwszy 
głowę, myślał o tym, czy wyjdzie stąd żywy. Za to moja będzie prawda do 
ostatka, i Carmen dowie się o tym. Kawałeczek ołowiu nada sens moim ośmiu latom 
jak kropka na końcu zdania.

Enniok długo patrzył na niego. 
Ciekawość jest niezniszczalna.

— Jak pan... — chciał zapytać.

Gnor przerwał mu:

— Czy nie wszystko jedno? Jestem 
tutaj. Ale pan, jak pan ludziom zamknął usta?

— Pieniądze — krótko 
odpowiedział Enniok.

— Jest pan dla mnie strasznym 
człowiekiem — przemówił Gnor. — Pozornie, być może, wyglądam na spokojnego, lecz 
z panem duszno mi i ciasno, wstrętne mi jest powietrze, którym pan oddycha. Jest 
pan dla mnie czymś więcej niż wrogiem, jest pan mym przerażeniem. Może pan 
patrzyć na mnie do woli. Nie należę do tych, którzy przebaczają.

— Któż mówi o przebaczeniu? — 
rzekł Enniok. — Zawsze jestem gotów zapłacić. Słowa są teraz bezsilne. Porwał 
nas huragan. Słuszność jest po stronie tego, kto łba nie rozwali.

Nieco drżącymi palcami zapalił 
cygaro i zaciągnął się mocno, chciwie łykając dym.

— Ciągniemy losy.

Enniok skinął głową, zadzwonił i 
powiedział do lokaja:

— Proszę przynieść wino, cygara 
i karty.

Gnor siadł przy stole; ciężkie 
odrętwienie przykuło go do krzesła; siedział tak długo ze zwieszoną głową, z 
zaplecionymi mocno rękoma pomiędzy kolanami, usiłując wyobrazić sobie, jak to 
się wszystko potoczy. Taca brzęknęła tuż koło jego łokcia; Enniok odszedł od 
okna.

— Załatwimy wszystko przyzwoicie 
— powiedział, nie podnosząc głosu. — Wino to starsze jest od pana, Gnor; pan 
cierpiał w lasach, całował Carmen, uczył się, przyszedł na świat, a ono już 
spoczywało w piwnicy. — Nalał sobie i Gnorowi, starając się nie rozlać. — 
Kochamy, Gnor, tę samą kobietę. Ona wolała pana i dlatego namiętność moja 
wybujała do potwornych rozmiarów. I to, być może, mnie usprawiedliwia. A pan 
uderza, nie bacząc na nic.

— Enniok — odezwał się Gnor — 
przyszła mi teraz do głowy myśl, że w innych okolicznościach prawdopodobnie nie 
zostalibyśmy wrogami. Powiedziałem to tak, na marginesie pańskich słów. Żądam 
jednak sprawiedliwości. Krew i łzy uderzają mi do głowy na myśl o tym, co 
wycierpiałem. Przetrzymałem to, dzięki Bogu, i stawiam życie przeciwko życiu. 
Znowu mam co ryzykować – nie z pańskiej winy. Ile siwizny w moich włosach, a 
przecież nie mam jeszcze trzydziestu lat. Szukałem pana długo i uparcie, orałem 
jak wół, żeby zdobyć pieniądze na przejazd z miasta do miasta. Nawet we śnie 
widziałem pana. Pana i Carmen.

Enniok usiadł naprzeciw niego; 
trzymając szklankę w lewej ręce, prawą odpieczętował talię kart.

— Czarny kolor odpowie za 
wszystko.

— Dobrze. — Gnor wyciągnął rękę. 
— Pozwoli pan, że ja zacznę. A przed tym wypiję.

Wziąwszy szklankę i popijając z 
niej, wyciągnął kartę. Lecz Enniok przytrzymał go za rękę.

— Talia nietasowana.

Tasował karty długo. Potem 
rozrzucił je wachlarzem na stole, koszulkami do góry.

— Jeśli pan chce, może pan być 
pierwszy.

Gnor, nie namyślając się, wziął 
kartę, pierwszą, jaka nawinęła mu się pod rękę.

— Teraz na pana kolej.

Enniok wybrał ze środka, chciał 
rzucić na nią okiem, lecz rozmyślił się i spojrzał na partnera. Oczy ich 
spotkały się. Ręka każdego z nich spoczywała na karcie. Nie było rzeczą prostą 
podnieść ją. Palce odmówiły Enniokowi posłuszeństwa. Z wysiłkiem zmusił je do 
uległości i wyrzucił asa kierowego. Czerwone oczko łysnęło jak błyskawica, 
radośnie – jednemu, posępnie – drugiemu.

— Szóstka karo — powiedział 
Gnor, odkrywając swą kartę. — A więc jeszcze raz.

— To jak gdyby dwukrotny 
wystrzał. — Enniok strzepnął palcami nad talią i nieco zwlekając, wziął kartę z 
brzegu.

— Ta oto leżała obok niej — 
zauważył Gnor — niech więc będzie moja.

— Kiery i kara świecą w pańskich 
oczach — powiedział Enniok — piki zaś w moich. — Uspokoił się, pierwsza karta 
napawała go dużo większym strachem, lecz coś mu mówiło, że to skończy się dla 
niego źle. — Proszę, niech pan odkryje kartę pierwszy, chcę przedłużyć 
przyjemność.

Gnor podniósł rękę, ukazując 
waleta kier i cisnął go na stół. Skurcz zdławił mu gardło, opanował się jednak, 
tylko jego oczy zabłysły dziwną, niesamowitą wesołością.

— Niech się stanie — powiedział 
Enniok — karta moja jest ciężka, przeczucie mnie chyba nie myli. Dwójka pik.

Podarł ją na mnóstwo strzępków i 
rzucił w górę – zakreśliły w powietrzu łuk i opadły na stół białymi nierównymi 
płatkami.

— Śmierć dwójce — odezwał się 
Enniok — śmierć i mnie.

Gnor uważnie popatrzył na niego, 
wstał i włożył kapelusz. W sercu jego nie było żalu, lecz świadomość bliskiej 
cudzej śmierci na chwilę zatruła mu życie. Umacniał się, przywołując 
wspomnienia: blade dni rozpaczy wstawały z grobu Ash i otoczyły Gnora groźnym 
korowodem; on miał słuszność.

— Enniok — powiedział oględnie — 
wygrałem i odchodzę. Niech pan sam spłaci dług losowi. Zanim odejdę, mam do pana 
prośbę: proszę mi powiedzieć, dlaczego my wszyscy troje obudziliśmy się o jednej 
porze wtedy, kiedy pan najwidoczniej zdecydował o moim losie? Może mi pan nie 
odpowiadać, nie nalegam na to.

— To wina kwiatka z Vancouveru — 
po namyśle odpowiedział Enniok, biorąc trzecie cygaro. — Usłyszy pan coś w 
rodzaju małej spowiedzi. Kwiatek ten ja przywiozłem. Nie pamiętam jego nazwy. To 
nieduży kwiatek, zielony, z brązowymi pręcikami. Jego korona rozwija się każdego 
dnia rano, a zamyka się około godziny jedenastej. W przeddzień poprosiłem tę, 
której nie przestałem kochać: Proszę wstać nad ranem, pokażę pani jeden z 
kaprysów świata roślinnego. Pan zna przecież Carmen, trudno jej odmówić 
komuś drobnej przyjemności. A poza tym, to rzeczywiście było interesujące. 
Rankiem, gdy się zjawiła, sama była jak kwiatek. Wyszliśmy na taras. W rękach 
niosłem skrzynkę z rośliną. Korona kwiatu, podobna do szarańczy, powoli się 
rozchylała, płatki prostowały się, prężniały; i oto kwiatek zaczął chwiać się na 
wietrze. Nie był specjalnie piękny, lecz oryginalny. Carmen patrzyła i 
uśmiechała się. On oddycha — rzekła — taki maleńki. Wówczas 
wziąłem ją za rękę i powiedziałem to, co długo mnie dręczyło. Powiedziałem jej o 
swej miłości. Zarumieniła się, patrząc mi prosto w oczy, i przecząco pokręciła 
głową. Jej twarz powiedziała mi więcej niż odwieczne słowo nie, którym 
kobiety nigdy mnie dotychczas nie obdarzały. Nie — odpowiedziała chłodno 
— to niemożliwe. Żegnam pana. Przez pewien czas stała zamyślona, potem 
odeszła do ogrodu. Dopędziłem ją, chory z rozpaczy, i mówiłem dalej – sam nie 
wiem już co. Proszę się opamiętać — powiedziała. Tracąc głowę z 
namiętności, objąłem ją i pocałowałem. Zdrętwiała. Przycisnąłem ją do serca i 
pocałowałem w usta, a wtedy wróciły jej siły, krzyknęła i wyrwała się z moich 
objęć. Tak to było. Pozostawała mi tylko zemsta. I zemściłem się. Może pan być 
pewny, że gdyby pan potknął się o czarny kolor, nie powstrzymywałbym pana.

— Wiem o tym — spokojnie 
odpowiedział Gnor — dla nas dwóch świat jest za ciasny. Żegnam pana.

Coś z dziecka żyje w człowieku 
aż do późnej starości. Enniok zatrzymał Gnora wzrokiem i zagrodził mu drzwi.

— Pan — rzekł z dumą — pan, 
który jest jak giętka stal, powinien pamiętać, że miał do czynienia z godnym 
siebie przeciwnikiem.

— Słusznie — oschle odparł Gnor. 
— Spoliczkować i uścisnąć rękę. To by scharakteryzowało pana w pełni. Z wiadomej 
przyczyny zaniecham pierwszego. Proszę więc przyjąć to drugie.

Podali sobie ręce, uścisnąwszy 
nawzajem palce. Był to dziwny, gniewny i jakby melancholijny uścisk dłoni dwu 
silnych wrogów.

Oczy ich spotkały się po raz 
ostatni. Za Gnorem zamknęły się drzwi. Enniok schylił głowę.

— Mam takie uczucie — wyszeptał 
— jak gdyby odbywał się huczny, zawrotny, pełen groźnego piękna bal, który trwał 
tak długo, aż wszyscy się zmęczyli. Goście się rozjechali, gospodarz został sam. 
Jedna po drugiej gasną świece, nadpływa mrok.

Podszedł do stołu, rozrzucając 
karty, odszukał rewolwer i potarł lufą skroń.

Dotknięcie chłodnej stali było 
dla pałającej skóry nawet przyjemne. Potem zaczął wspominać swoje życie i 
zdziwił się: wydało mu się staroświeckie i głupie.

— Mógłbym go oszukać — 
powiedział — lecz me zwykłem umykać i kryć się. A to byłoby nieuniknione. Po co? 
Wziąłem od życia wszystko, czego pragnąłem, oprócz jednego. I na tym właśnie 
jednym skręciłem sobie kark. Nie, wszystko wypadło w porę i jakoś 
imponująco... Głupia śmierć — ciągnął dalej Enniok, obracając bębenek rewolweru. 
— Nudno jest umierać zwyczajnie od kuli. Muszę coś wymyślić. Co – nie wiem 
jeszcze. Trzeba się przejść.

Ubrał się szybko, wyszedł z 
hotelu i włóczył się po ulicach. W dzielnicach tubylców płonęły oliwne latarnie 
z czerwonego i niebieskiego papieru; zewsząd dolatywał fetor przypalonej oliwy, 
odpadków, tłustego kurzu. Lepka ciemność wypełniała zaułki; fantastyczne kontury 
świątyń tliły się nielicznymi światełkami. Na jezdni usianej łupinami owoców, 
słomą i strzępami gazet leżały u podnóża ulicznych latarń świetliste dyski; po 
trotuarach snuli się przechodnie; wysokie, zakwefione kobiety poruszały się 
leniwym krokiem; ich czarne oczy, powleczone wilgotnym blaskiem, przywodziły na 
myśl zużyte maty, gromadę gołych dzieci i niechlujnego ojca rodziny, gładzącego 
sobie brodę przy szklance wody z sokiem pomarańczowym.

Enniok szedł, zżywając się z 
myślą o bliskiej śmierci. Za węgłem rozległ się melancholijny jęk tubylczego 
bębna, przejmujący lament piszczałek – piekielna muzyka towarzyszyła nocnej 
procesji religijnej. I oto spoza starego domu wysypał się gęsty tłum; na 
przodzie, wykrzywiając się i wymachując pałkami, wiercili się opętani, chmara 
dzieci ciągnęła z boku; na wysokich rzeźbionych drążkach chwiały się małe 
latarenki, wizerunki świętych, poczerniałe zakurzone bożki, przypominające 
potworne embriony w macierzyńskim łonie; na wpół oświetlone morze głów falowało 
wokół nich, wyjąc i jęcząc; połyskiwała wyblakła pozłota na drzewcach; metalowe 
chorągwie, zderzając się, dzwoniły i brzęczały.

Enniok zatrzymał się i 
uśmiechnął; zuchwała myśl przyszła mu nagle do głowy. Zdecydowawszy się umrzeć 
efektownie, szybko wyszukał oczyma najbardziej czcigodnego, obwieszonego 
brzękadłami starca o twarzy surowej, wzburzonej modlitewnym uniesieniem. Enniok 
roześmiał się; ciężkie, nieregularne bicie serca zaparło mu dech w piersiach; 
potem, czując, że oto rwie się jego łączność z życiem i mroczna groza zagarnia 
mózg, rzucił się w sam środek tłumu.

Procesja się zatrzymała. Ciemne 
ramiona potrącały Ennioka ze wszystkich stron; zmieszane gorące oddechy, woń 
potu i wosku oszołomiły go; zachwiał się, lecz nie upadł. Wzniósł ręce i 
potrząsając wyrwanym z rąk starca bałwanem, krzyknął co sił

w płucach:

— Ej wy, podrygujące gołe małpy! 
Pluńcie na swoje kukły! Jesteście bardzo zabawni, lecz mam już was dosyć!

Niesamowity ryk podniecił go; w 
obłędnym uniesieniu, nieświadom tego, co robi, cisnął bożka w pierwszą, 
wykrzywioną grymasem wściekłości twarz. Gliniany bożek, zderzywszy się z 
jezdnią, rozleciał się na kawałki. Równocześnie ostry cios w twarz zwalił z nóg 
Ennioka, ponad nim zagrzmiał wybuch wściekłości; ciało zadrgało konwulsyjnie i 
wyprężyło się.

Pod ostatnimi, śmiertelnymi 
ciosami z rąk fanatyków Enniok, obejmując ramionami zalaną krwią głowę, usłyszał 
dobitny, płynący jak gdyby z oddali głos. Głos ten powtarzał jego własne 
niedawne słowa:

— Bal się skończył, goście 
się rozjechali, gospodarz został sam. I ciemność okrywa sale.

 

VI

 

Człowiek posiada władzę nad 
przeszłością, teraźniejszością i przyszłością.

Pomyślawszy to, Gnor zwrócił się do przeszłości.

Tam była młodość; tkliwe, 
opromieniające duszę głosy czystej miłości; kusząca, zawrotna groza coraz 
pełniej i radośniej dźwięczącego życia; posępne piekło rozpaczy – osiem lat 
cierpień, szalonych pragnień, łez i przekleństw, niesamowite, potworne fatum; 
figiel spłatany przez czas; góra, która runęła na dziecko; słońce, piasek, 
milczenie. Dni i noce modlitw zanoszonych do samego siebie: Ratuj się.

Stał teraz jak gdyby na szczycie 
góry, dysząc jeszcze ciężko ze znużenia, lecz ciało już odpoczywało, a dusza 
była wyzwolona. Przeszłość leżała na zachodzie, w kraju świetlanych słów i 
potwornych cieni. Długo tam patrzył, wszystko zamykało się w jednym imieniu – 
Carmen.

Przebaczył przeszłości i 
niszcząc ją, zachował z niej jedno imię – Carmen.

W teraźniejszości Gnor widział 
siebie niemal spalonego miłością, cierpieniem wielu lat, skamieniałego w jednym 
pragnieniu silniejszym niż prawo i radość. Był opętany tęsknotą, która 
potęgowała z dnia na dzień siły pozwalające ją znosić. Było to południe życia, 
upalna pełnia dnia, gorące błękitne cienie, pragnienie i szmer niewidzianego 
jeszcze źródła. Wszystko to nosiło jedno imię – Carmen. Teraźniejszość miała dla 
niego tylko jedno imię, owiane wzruszeniem, wielbione imię kobiety o złocistej 
skórze: Carmen.

Przyszłość – płomienny wschód, 
poranny wiatr, gwiazda gasnąca nad cudowną mgłą, radosna rześkość świtu, łzy i 
śmiech ziemi; przyszłość mogła mieć tylko jedno jedyne imię – Carmen.

Gnor powstał. Dźwięczny ciężar 
sekund dławił go. Od czasu do czasu buzujący ogień świadomości podrywał go na 
nogi przed zamkniętymi drzwiami nieziszczonego jeszcze szczęścia; przypomniał 
sobie, że znajduje się tu, w tym domu, gdzie wszystko jest mu tak dobrze znane i 
tak strasznie bliskie, a gdzie zarazem on sam jest intruzem i będzie nim tak 
długo, dopóki w drzwiach nie ukaże się ta, w której oczach uchodzi za swego, za 
kogoś, kto jest jej drogi, utracony, oczekiwany, kochany.

Czy tak jest? Gwałtowna fala 
myśli opadała, unicestwiona wzruszeniem, i Gnor zadręczał się czymś nowym, 
straszliwym, czymś, co odrzucał, jak człowiek religijny odpędza od siebie 
bluźnierstwo świdrujące mózg. Osiem lat legło między nimi; życie Carmen płynęło 
swoim własnym, niezależnym od niego nurtem; widział ją, jak dzieli szczęście z 
kimś innym, i tylko czasami wspomina go w marzeniach sennych lub, być może, w 
chwilach zadumy, kiedy melancholijne niezadowolenie z życia urozmaicone bywa 
przelotną rozrywką, śmiechem gościa, troskami powszednimi, krótkotrwałym 
zainteresowaniem. Pokój, w którym siedział Gnor, przypominał mu najlepsze jego 
dni; niskie, ciemne jak zmierzch meble, blade ściany, pogrążone w wieczornej 
zadumie okno, na poły opuszczona portiera, spod której biło światło z sąsiedniej 
sali – wszystko to, podobnie jak on, żyło chorobliwym, zastygłym w bezruchu 
życiem, zamierając w oczekiwaniu. Gnor błagał tylko o jedno – o cud, cud 
miłości, o spotkanie niweczące udrękę, cios ognisty – o to, wobec czego język 
bezsilny milknie, albowiem nic na świecie nie sprawia tak wielkiej i 
niewypowiedzianej radości, jak wzruszona twarz kobiety. Czekał na nią ulegle jak 
dziecko; zachłannie jak zgłodniały kochanek; groźnie i w milczeniu jak 
prawodawca. W każdej sekundzie przeżywał lata; otaczał go świat pełen 
niecierpliwej miłości; chory z nadziei, zagubiony, uśmiechający się Gnor czekał 
i umierał z oczekiwania.

Ręka, która odrzuciła portierę, 
uczyniła to, co przekraczało siły Gnora. Rzucił się przed siebie i przystanął, 
cofnął się z powrotem i trwał bez słowa. Wszystko, co nastąpiło potem, na wieki 
zniewoliło jego pamięć. Ona, ta sama, która wiele lat temu grała mu pierwszą 
połowę starej piosenki, weszła do pokoju. Gnor widział jej twarz stokroć 
wyraziściej. Chwycił ją za ręce, niepomny siebie, mówiąc coś bez związku; dźwięk 
własnego głosu wydał się mu jakiś dziwny i słaby. Z krzykiem, z niewypowiedzianą 
rozpaczą szczęścia, głuchego i ślepego, biorącego pierwszą, ciężką jeszcze od 
szlochu pieszczotę, schylił się do nóg Carmen, obejmując je zazdrosnym 
pierścieniem dygocących, udręczonych rąk. Skroś jedwabiu sukni delikatne ciepło 
kolan musnęło jego policzek; upajał się nim, przyciskając mocno głowę, i z mokrą 
od łez twarzą milczał nieczuły na wszystko inne.

Małe łagodne ręce spoczęły na 
jego głowie, odsunęły ją i z powrotem objęły.

— Gnor, mój najdroższy chłopcze 
— usłyszał po trwającej wieki błogosławionej tęsknocie. — Czy to ty? Czekałam na 
ciebie, czekałam długo, bardzo długo, i przyszedłeś.

— Nie mów nic — powiedział Gnor 
— pozwól mi umrzeć tu, u twoich nóg. Nie mogę powstrzymać łez, przebacz mi. Co 
się ze mną działo? Czy to był sen? Nie, gorzej. Nie chcę jeszcze widzieć twego 
wzroku, Carmen. Nie podnoś mnie, tak mi dobrze, byłem zawsze twój.

Smukła, wysoka dziewczyna 
pochyliła się nad całującym jej suknię mężczyzną. Twarz jej w mgnieniu oka 
przeistoczyła się cudownie; dawniej piękna, teraz była więcej niż piękna – była 
pełną radości i namiętnego życia twarzą kobiety. Jak dzieci usiedli na podłodze, 
nie uświadamiając sobie tego, trzymając się za ręce, zaglądając sobie w oczy; 
wszystko, czym dotychczas żyli, stało się nagle nieistotne.

— Gnor, dokąd odszedłeś, gdzie 
się podziało twoje życie? Nie słyszę, nie czuję go... Przecież to moje własne 
życie, od pierwszej do ostatniej minuty... Co się z tobą działo?

Gnor wysoko podniósł dziewczynę 
na rękach, przyciskając do piersi, całując jej oczy i wargi. Szczupłe, silne 
ręce oplatały jego głowę, przyciągając ją coraz bliżej ku ciemnym oczom

— Carmen — powiedział Gnor — 
nadszedł czas, byś dokończyła przerwanej ongiś arii. Szedłem do ciebie długo, 
trudnym wysiłkiem miłości. Weź mnie, odbierz mi życie, uczyń, co zechcesz – ja 
już swoje przeżyłem. Patrz na mnie, Carmen, patrz i zapamiętaj. Ja nie jestem 
ten co dawniej, tyś pozostała ta sama. Lecz dźwignie się moja dusza i po raz 
pierwszy wczesny poranek nie będzie godziną rozłąki. Pokona ją miłość. O nic nie 
pytaj. Później, gdy spłynie ze mnie szaleństwo – szaleństwo twych kolan, twojego 
ciała, twej postaci, twych oczu i słów, pierwszych słów po ośmiu latach – 
wówczas opowiem ci bajkę, a ty zapłaczesz. Teraz nie trzeba płakać. Wczoraj 
grałaś mi piosenkę, a dzisiaj śniłem, że się już nigdy więcej nie spotkamy. 
Posiwiałem od tego snu – a więc kocham, To ty, ty...

Ich łzy zmieszały się jeszcze raz – godne zazdrości, 
bezcenne łzy; i wtedy to, powoli odsuwając od siebie dziewczynę, Gnor po raz 
pierwszy, uśmiechając się, zajrzał w jej garnącą się ku niemu, bladą od 
wieloletnich przywoływań, stęsknioną, drogą twarz.

— Jakże mogłem żyć bez ciebie — 
powiedział Gnor — teraz nie mogę tego pojąć.

— Nigdy nie wierzyłam w twoją 
śmierć.

— Żyłaś w moim sercu. Będziemy 
zawsze razem. Nie odstąpię cię ani na krok. — Ucałował jej rzęsy... były 
wilgotne, miłe i słonawe. — O nic nie pytaj, jeszcze nie panuję nad sobą. Nic 
nie pamiętam z tego, co chciałem ci powiedzieć, idąc tutaj. Jeszcze trochę łez, 
to już ostatnie. Jestem szczęśliwy... lecz nie trzeba o tym myśleć. Przebaczmy 
życiu, Carmen, ono jest wobec nas nędzarzem. Daj mi się uścisnąć. O tak. I nie 
mów nic.

Mniej więcej w tym czasie albo 
może nieco później, po opisanej przez nas scenie, szedł ulicą przechodzień – 
jakiś gładko wygolony mężczyzna o żywych oczach; uwagę jego przykuły dźwięki 
muzyki. W głębi dużego, wysokiego domu nieznany pianista grał na fortepianie 
drugą część dobrze znanej przechodniowi arii. Mężczyzna przystanął, jak to robią 
pod byle jakim pozorem niezbyt zajęci ludzie, posłuchał chwilę i poszedł dalej 
nucąc półgłosem słowa tej pieśni:

 

Niepamięć – smutnym zwodzi nas dźwiękiem

I w grobie dopiero nie kłamie;

Radości przeszłej ni szczęścia, ni męki

Nie zdoła człowiek puścić w niepamięć.

Co w duszę zapadło, już w niej pozostanie,

Nie ma mórz głębszych, ciemniejszej otchłani.


 

 

 

 

 

 

 

 

MORDERSTWO W SKLEPIE RYBNYM

 


Autentyczne zdarzenie, które przeżył w mieście 
Zurbaganie przyjaciel autora, nauczyciel Pick-Mick. Opisał A. Grin.

 

Nieszczęścia moje wypływały z 
braku umiarkowania we wszystkim, z nieoględnego trwonienia sił organizmu, który 
jak każdy po wariacku eksploatowany organizm mógł się zdobyć tylko na krótkie 
chwile takiej lub innej ekscytacji. Prawo reakcji dostępne jest nawet sferze 
odczuć wieprza tarzającego się w błocie, jednakże osobowość współczesnego 
neurastenika neurastenik - człowiek cierpiący na nerwicę charakteryzującą się zwiększoną pobudliwością i szybkim wyczerpywaniem się układu nerwowego (niemożność skupienia uwagi, brak inicjatywy, drażliwość itp.) jest nader kruchym instrumentem dla długich a burzliwych 
melodii. Posługując się modnym szablonowym wyrażeniem, co zresztą czynię bardzo 
rzadko, mógłbym powiedzieć, że zmęczyło mnie życie; słowa te, niezupełnie 
szczere, wyjaśniają jednak, o co idzie. Stałem się zamrożonym sandaczem, ruiną 
duchową albo, co oznacza to samo, akrobatą z połamanymi nogami. Jednakże 
pragnienia moje nie wygasły i były (na skutek bezczynności) dość różnorakie.

Wiosnę zeszłego roku wypadło mi spędzić w Zurbaganie. To 
niezwykłe, ożywione południowe miasto poprawiło nieco mój apetyt i polepszyło 
oddech, lecz podstępna apatia stała się już widocznie chronicznym klimatem mego 
ducha i nie miałem siły nawet pragnąć, aby ów stan wreszcie przeminął. Cała moja 
istota przesiąkła bladym znużeniem i czczą zadumą. Godzinami mogłem słuchać 
różnych błahostek, nie uroniwszy z nich ani słowa, albo siedzieć przy oknie 
wychodzącym na morze, ziewając jak młynarz w bezwietrzny dzień.

Starsza pani, u której nająłem 
pokój, pulchniutka i świeża, bez jednej plamki na oślepiająco białym fartuchu, 
ustawicznie opowiadała mi o swym mężu pijaku, którego przepędziła z domu, lub o 
rodzinnych sprawach sąsiadów, odkrywając w nich przy tym diametralnie różne 
cechy – albo anielską dobroć, albo najczarniejszą niegodziwość. Słuchając 
paplaniny tej podstarzałej damulki, często na jej prośbę pomagałem zwijać 
włóczkę, napinając ją na rozcapierzonych palcach. W końcu przywykłem do tego 
ogłupiającego zajęcia – mój bezczynny umysł znajdował upodobanie w obserwacji 
nieskończenie długiej nici nawijającej się wokół kłębka – nie było tu nad czym 
myśleć ani o co się niepokoić.

Pewnego razu w upalne południe 
drzemałem przy oknie nad książką, kiedy przez uchylone drzwi wsunęła się siwa 
głowa czcigodnej damy.

— Ach, panie Pick-Mick — 
powiedziała gospodyni, kiwając głową — pan znowu się nudzi, jak widzę. Czy nie 
byłby pan łaskaw pomóc mi przy tej niebieskiej wełnie?

— W samą porę pani trafiła — 
odrzekłem żartobliwe — proszę, proszę wejść — i poczułem zapał niczym koń przed 
bitwą.

Rozpoczęło się pożyteczne 
zajęcie. Nie zdążyliśmy jednak zwinąć nawet dziesięciu sążni wełny, kiedy w 
przedpokoju rozległ się donośny dzwonek i moja gospodyni wstała.

— Aha, przynieśli węgiel — 
wykrzyknęła tonem wodza rzucającego w bój rezerwy. — Ja temu gałganowi oczy 
wydrapię. Jakże tu rano obejść się bez węgla, niech pan tylko pomyśli, panie 
Pick-Mick!

I poszła, zgodnie ze swym 
obrazowym wyrażeniem, wydrapywać oczy węglarzowi, a ja odłożyłem wełnę na 
parapet okienny i zapaliłem papierosa. Pamiętam, że myślałem wtedy o opisie 
farnezyjskiego Herkulesa Herkules farnezyjski - posąg Herkulesa znajdujący się w muzeum petersburskim Ermitaż w dopiero co przeczytanej książce Labaseima i to, 
co błyskawicznie nastąpiło, nie miało i nie mogło mieć żadnego związku ze stanem 
mego umysłu w danej chwili.

Usłyszałem na kamiennych płytach 
chodnika pod oknem pospieszne kroki grupy ludzi, którzy skręcili w naszą ulicę z 
sąsiedniego zaułka. Nie widziałem ich – szli szybko i głośno rozmawiali. W 
głosach dźwięczała trwoga i podniecenie. Ktoś powiedział: — Nieszczęście z 
pańskim ojcem, Kriss, zmarł okropną śmiercią. — Niech tylko dostanę 
mordercę! — krzyknął, jak przypuszczam, syn Krissa — zetrę go jak żarna 
na mąkę! — No właśnie — podjął trzeci — po co było otwierać sklep 
w takim zapadłym kącie! — Któż to mógł wiedzieć — odparł drugi — 
róg Czarnogórskiej i Wiśniowego Sadu zawsze przynosił zyski. Tam jest duży popyt 
na ryby. — Dar-ber-gur-bum-mum... — brzmiały już niewyraźnie 
oddalające się głosy. Na ulicy znów było cicho.

Pospieszne kroki, gorączkowa 
rozmowa, z której zupełnie jasno wynikało, że na rogu ulicy Czarnogórskiej i 
Wiśniowego Sadu niedawno – a raczej przed chwilą – popełniono zbrodnię, 
niezwykle rozpaliła moją ciekawość, ożywiającą się ostatnio jedynie wskutek 
niespodziewanych a silnych bodźców, takich, na przykład, jak obecny. Treść 
rozmowy dokładnie określała ofiarę. Zamordowano właściciela sklepu rybnego, 
jakiegoś Krissa, i oto jego syn spieszył, jak należy sądzić, z kolegami na 
miejsce zbrodni, zawiadomiony przez policję o smutnym wypadku. Ucieszyłem się, 
czując, że ogarnia mnie niepohamowana chęć, by raz jeden rzucić okiem na zwłoki, 
odetchnąć podnieconą atmosferą ulicy, przepychać się w tłumie gapiów, wydawać 
okrzyki ach i och.

Siliłem się, by nie zgasł ten 
rzadki u mnie przejaw zainteresowania życiem ludzkim, pospiesznie więc nałożyłem 
kapelusz, wziąłem moją laskę ze srebrną gałką w kształcie zwiniętej 
pięści i szybko wyszedłem na ulicę, 
przemknąwszy obok rozgorączkowanej staruszki, która biadoląc i urągając grzebała 
w koszyku. Węglarz oddał widocznie towar i czekał na zapłatę. Ani on, ani ona 
chyba nie zauważyli mojego wyjścia.

Róg Czarnogórskiej i Wiśniowego 
Sadu był doprawdy nie lada odludziem, znajdował się na samym końcu przystani, na 
pustkowiu zamieszkałym przez inwalidów, zapijaczonych marynarzy, robotników 
okrętowych i drobnych badylarzy. Nazwa Wiśniowy Sad została nadana nie 
inaczej jak dla kpiny. Ta krzywa ulica obfitowała w brudne zielska i na wpół 
rozwalone płoty. Nie lepiej wyglądała Czarnogórska, której jeden koniec 
wychodził na ponury krajobraz śmietnisk. Ponieważ odległość była spora, przyszło 
mi na myśl, żeby wziąć powóz, ale sam nie wiem, czemu nie zrobiłem tego. Szedłem 
więc, szedłem i szedłem, aż znalazłem się wreszcie na owym rogu, gdzie nad 
fasadą parterowego, murowanego domu widniał sczerniały od deszczów szyld z 
zielonymi literami, które obwieszczały, że tu mieści się


Handel ryb Krissa

 

Drzwi sklepiku były otwarte na 
oścież, przy odchylonych na boki skrzydłach stały w równym szeregu kosze ostryg. 
Na ulicy nie było żywego ducha. Poczułem się ogromnie rozczarowany, kiedy 
podszedłszy bliżej, zobaczyłem w głębi sklepu właściciela spokojnie siedzącego 
na stołku. W jednej ręce trzymał filiżankę z kawałkiem gotowanej ryby, drugą 
wolną ręką wyciągał stamtąd kęsy rybiego mięsa, z apetytem wsuwał je do ust i z 
apetytem przełykał, odpędzając od czasu do czasu roje much buczących nad 
naczyniem.

Doszedłszy do wniosku, że 
rozmowa, którą słyszałem pod oknem, była tylko ciekawą halucynacją słuchową, 
zapragnąłem do reszty wyświetlić sytuację i przekroczyłem próg sklepu. Kupiec 
wstał i patrzył na mnie wyczekująco. Potoczył się następujący dialog:

Ja. Dzień dobry!

On. Moje uszanowanie panu!

Ja. Czy to sklep Krissa?

On. Tak jest, Krissa.

Ja. To właśnie pan jest – Kriss?

On (z namaszczeniem). Ja jestem 
Kriss.

W tejże chwili doznałem jednego 
z owych przystępów roztargnienia, dzięki którym nieraz wpadałem w zgoła dziwne 
sytuacje. Zacząłem chłonąć atmosferę tego sklepu, jakąś ostrość dawniej 
obojętnych dla mnie wrażeń. W głębokim zamyśleniu przyglądałem się ogromnym 
stołom zawalonym stosami ryb. Były tu halibuty, pstrągi, minogi, węgorze, 
płastugi, karpie, karmazyny i mnóstwo innych gatunków, których nazwy nigdy nie 
słyszałem. Ogony zwisały ze stołów; różowawe, białe i cętkowane brzuchy kończyły 
się rozziewami skrzeli, grzbiety mieniły się ciemną zielenią i złotem, purpurą i 
srebrem, stalą i miedzią. Słońce, padając na zwały opierzonych płetwami 
grzbietów, oblewało ich łuskę żółtym światłem przypominającym kwiaty dmuchawca. 
Tuż za łbami najciemniejszych ryb – czarnych i olbrzymich – wlewał się przez 
szczelinę w murze nieco bledszy odbity blask z podwórza i jakieś zastygłe 
wyłupiaste oko w kostnej orbicie polśniewało w tym świetle, wspominając pewnie 
dawno zagasłe jaśnienie podwodnego świata.

Oczarowany sklepem poczułem 
zawiść do Krissa. Strasznie chciałem (dobre i to, że byłem już zdolny pragnąć 
choćby takich głupstw), strasznie chciałem być Krissem, właścicielem handlu 
rybami, jadać jak on palcami z glinianej filiżanki, rąbać oślepiającym, szerokim 
nożem prężne rybie ogony, walać ręce łuską i wdychać fantastyczne świeże 
powietrze pełne zapachów morza.

— Jakiej ryby i ile? — gburowato 
zapytał Kriss.

Zreflektowałem się. Mój błędny 
wzrok wzbudził widać w Krissie podejrzliwość. Każdy właściciel sklepu rybnego ma 
prawo wiedzieć, po co przyszedł do niego człowiek niemówiący ni słowa i tylko 
tępo i długo oglądający towar. Może Kriss wziął mnie za żebraka albo przebranego 
urzędnika sanitarnego, albo wreszcie złodzieja.

— Kriss — zacząłem daleki od 
jego pytania — czy miewał pan kiedy silne zachcianki, takie, rozumie pan, 
silne... takie...

— Czego pan w końcu sobie życzy? 
— ryknął, podciągając fartuch. Jego wielka głowa o wydętych wargach pochyliła 
się jak u kozła gotującego się do ciosu rogami. Przystąpił do mnie blisko i 
wypiął pierś: — Idź no się przespać, fanfaronie!

Doskonale wiedziałem, że Kriss 
jako sklepikarz nie mógł przemawiać inaczej, ale równocześnie odczuwałem 
najwyższą przykrość, że z tego prymitywnego monolitu nie można wykrzesać innego 
Krissa, takiego, który by zrozumiał i docenił mój bądź co bądź wielce pochlebny 
zachwyt dla rodzaju pracy mającej tyle walorów przez swój związek z naturą. 
Dopiero zabierając się do odejścia, zacząłem tłumaczyć mu, jak mogłem 
najprzystępniej, że sklep i towar bardzo mi się podobały, gdy raptem Kriss, nie 
słuchając dalej i wziąwszy, być może, moje słowa za szyderstwo, uderzył mnie 
mocno w głowę nad uchem.

Jestem człowiekiem spokojnym, 
jednakże biorąc pod uwagę okoliczności – rozczarowanie na widok żywego Krissa, 
absurdalność sytuacji i dotkliwy ból od mistrzowsko wymierzonego ciosu – 
uważałem za konieczne odpowiedzieć tym samym. Podniosłem laskę, Kriss rzucił się 
na mnie i ciężka metalowa gałka z całej siły grzmotnęła go w lewą kość 
skroniową. Stał ze trzy sekundy ze wzrokiem nagle znieruchomiałym, potem załkał 
dziwnie i zwalił się na podłogę, ciężko przejechawszy tyłem głowy po nodze od 
stołu.

Nie wiedząc, czy Kriss żyje, czy 
nie, czy też, jak mówią, ledwie zipie, szybko wyjrzałem na ulicę w obawie przed 
świadkami. Gdzieś daleko wlokła się jakaś samotna postać, lecz i ona nie szła w 
kierunku sklepu. Byłem, rzecz naturalna, silnie podniecony i zdenerwowany; 
gniewne ożywienie bójką trzymało mnie jeszcze poza granicami strachu z powodu 
tego, co się stało; niemniej oddaliłem się, jak mogłem najszybciej, okrężnymi 
uliczkami w stronę centrum. Po drodze przyszło mi na myśl, że teraz 
rozmowa, którą słyszałem pod oknem – czy też wydało mi się, że słyszałem – że 
podobna rozmowa teraz bynajmniej nie byłaby halucynacją. Dlaczego 
słyszałem taką właśnie rozmowę, kiedy Kriss był absolutnie zdrów i żył 
niezaprzeczalnie? Jeśli leży tam nie ogłuszony, lecz martwy – do jakiej 
kategorii zjawisk nadprzyrodzonych mam wobec tego zaliczyć moje niedawne 
złudzenie słuchowe? — Zastanowimy się nad tym — rzekłem strwożony 
niezwykłością tego, co się stało, kręcąc laską wściekłego młynka w powietrzu. I 
tu rzuciło mi się w oczy, że brak na niej gałki; widocznie odpadła w momencie 
uderzenia. Dziwna rzecz, ale fakt ten, który mógł służyć za poszlakę, uradował 
mnie raczej niż przeraził – biały ułamany koniec laski wydał mi się wieścią ze 
świata realnego, dowodem, że nie śnię i nie jestem chory. Mimo to, zrównawszy 
się z niewysokim płotem, za którym szumiał sad, cisnąłem tam laskę i z głuchym 
smutkiem w sercu pospieszyłem do domu.

Kiedy pomagałem staruszce zwijać 
wełnę, moje krzesło stało przy oknie, teraz było tam również; poczułem wielkie 
zmęczenie, wszedłszy do pokoju, lecz mierziła mnie myśl, że mógłbym usiąść na 
tym samym krześle. Bałem się go. Stałem pośrodku pokoju w stanie zupełnego 
upadku sił i dziwnego oderwania od całego świata, jak gdyby obserwując ów świat 
przez tajemną szczelinę, gdy weszła moja gospodyni. Niedokończony motek wełny 
wisiał na jej ręce. Na zapytanie, dokąd wychodziłem, mruknąłem, zdaje się, coś o 
aptece, zapomnianej recepcie, a widząc, że nade wszystko chce wrócić do zwijania 
wełny – przełamałem nieufność i usiadłem na krześle pod oknem. Marzyłem o 
jakiejś czynności prostej, mechanicznej, która by rozproszyła niesamowity nawał 
uczuć. Wziąłem motek i zacząłem odwijać nić.

Wówczas – i znowu w zupełnej 
ciszy spokojnej chwilowo ulicy – usłyszałem ze zgrozą i wstrętem do owej 
zagadkowości głośne, pospieszne kroki grupy ludzi wymawiających po drodze te 
same słowa, które słyszałem przedtem, i z identyczną intonacją, jak na powtórnie 
puszczonej płycie gramofonowej: — Nieszczęście z pańskim ojcem, Kriss, zmarł 
okropną śmiercią! — Niech tylko dostanę mordercę! Zetrę go jak żarna na 
mąkę! — Po co było otwierać sklep w takim zapadłym kącie. — Któż 
to mógł wiedzieć; róg Czarnogórskiej i Wiśniowego Sadu zawsze przynosił zyski. 
Tam jest duży popyt na ryby. — Dalsza rozmowa, podobnie jak przedtem, 
utonęła w gwarze, słów już nie można było rozróżnić i kroki ścichły za rogiem.

— Czy pani coś słyszała? — 
krzyknąłem, chwytając staruszkę za rękę.

Mój wygląd i moja przypuszczalna 
bladość musiały ją uderzyć.

— Kogoś zamordowano, zdaje się — 
powiedziała niepewnie — coś takiego gadali pod oknem; ale, jak panu wiadomo, 
nasze miasto nie należy do cichych, tu na każdym kroku... Co panu, ojej, co panu 
jest? — wykrzyknęła naraz — niedobrze panu? — lecz słowa te przypomniałem sobie 
dopiero za kilka minut, kiedy przyszedłem do siebie po silnym zawrocie głowy, 
bardzo bliskim omdlenia.

Gazeta wieczorna niewiele mi 
przyniosła nowego. Oto tekst notatki:

 

Około godziny trzeciej po 
południu w sklepie rybnym na rogu Czarnogórskiej i Wiśniowego Sadu zamordowany 
został kupiec Kriss. Motywy zbrodni nieznane. Pieniędzy i towaru nie ruszono. 
Kupiec zginął od gwałtownego ciosu w skroń zadanego prawdopodobnie stalową gałką 
laski; gałkę tę w kształcie zaciśniętej pięści znaleziono na miejscu 
zbrodni; przypuszczalnie odłamała się w chwili uderzenia. Jest to masywny 
stalowy przedmiot ważący przeszło pół funta.

À propos. Jak nas informują, 
jedyny syn Krissa, student tutejszego uniwersytetu, na wieść o śmierci ojca 
doznał silnego wstrząsu nerwowego z ciekawą komplikacją psychiczną. Mianowicie 
mówił leczącemu go doktorowi Paulsonowi (Plac Procesji nr 5), że kiedy szedł z 
kolegami na miejsce tragicznego wypadku, nie mógł się oprzeć przekonaniu, że 
kiedyś szedł już w identycznym stanie ducha, w tym samym smutnym celu, po 
tychże samych ulicach. Zjawisko to, dość częste, gdyż prawie każdy przeżywa je z 
tej lub innej przyczyny, szczegółowo opracował p. Paulson w swojej książce pt. 
„Refleksy świadomości”.

 

Postarałem się, o ile mogłem, 
zapomnieć o tej historii. Paulson sprytnie doczepił swoje nazwisko do sprawy 
morderstwa. To się nazywa reklama. Przyjemnie jest wśród tego, co stanowi zawiłą 
i tajemniczą treść naszego życia, ujrzeć pana, który zewsząd potrafi ciągnąć 
pieniądze.


 

 

 

 

 

 

 

 

ZDRADZIECKIE PIĘTNO

 


Za Zurbaganem, w okolicy 
przeklętej przez Boga, w szczerym, piekło przypominającym stepie – czarnym, 
wypalonym przez słońce i skwarny wiatr – stał kamienny posąg, który wyobrażał 
siedzącą kobietę z rękami wzniesionymi w górę, ku niebu, i z oczami w dół 
spuszczonymi. Nikt z okolicznych mieszkańców Liliany nie mógłby wyjaśnić 
pochodzenia tej figury, jak również kogo ona przedstawia. Nazwali ją Leniwą 
Matką i omijali z zabobonnym strachem. Bądź co bądź to nędzne kamienne 
odbicie dawno minionego i dawno zgasłego życia zgubiło z woli losu dwu ludzi.

Zapadał zmierzch; tramp i myśliwy Enoch, który na starość 
został górnikiem w kopalni rudy, stanął na granicy stepu okalającego Zurbagan 
posępnym pierścieniem. W kopalniach Zachodniej Piramidy Enoch zarobił 
blisko dwa tysiące dolarów. Żona jego, matka i brat mieszkali w Zurbaganie i 
Enoch nie widział ich od sześciu miesięcy. Chcąc jak najprędzej uścisnąć swoich 
najbliższych, Enoch dla skrócenia drogi ruszył od stacji kolejowej dobrze 
znanymi okrężnymi ścieżkami: najpierw przez las, a później – gdzie go właśnie 
zastaliśmy – stepem. Miał przed sobą najwyżej dwie godziny szybkiego marszu.

Kilka kropli deszczu spadło na 
ręce i twarz Enocha, więc górnik podniósł głowę. Niespokojne blade światło 
dogasającego słońca z trudem przebijało się przez niskie granatowe chmury ciężko 
wspinające się ku zenitowi nad głową wędrowca. Fioletowa gęsta ciemność huczała 
w oddali głuchym pomrukiem grzmotu, pełnym tłumionej jeszcze, lecz gotowej 
rozpętać się obłędnej wściekłości. Enoch z zatroskaniem popatrzył w górę i 
przyspieszył kroku.

Deszcz na chwilę przestał kropić 
leniwie, z ukrytą groźbą, lecz zaraz potem lunął ulewnie, a z grzmotu, 
zakipiawszy biało i trzepotliwie, wytrysnęły kręte, suche gałęzie i rozwidlenia 
błyskawic. Niemal bez przerwy, z rzadkimi, dławiącymi chwilami ciszy, waliły 
pioruny. Rozedrgany oślepiający blask padał na skrzydłach wiatru i ulewy z 
ciemnych chmur na ziemię. Enoch, zmoknięty do nitki, nie szedł, lecz prawie 
biegł w stronę kamiennej figury. Widział ją już dawniej, a teraz spostrzegłszy z 
daleka, pospieszył pod jej wątpliwą osłonę. Posąg to pojawiał się, to znikał, 
zależnie od siły niebieskich płomieni. Enoch, dotarłszy do cokołu wysokiej na 
dwa sążnie rzeźby, zauważył, że w rozchyleniu jej nóg siedzi jak w budce 
mężczyzna w zniszczonym ubraniu myśliwego. Mężczyzna ten patrzył na niego 
badawczo.

Górnik nie był tchórzem, lecz 
świadomość, że w skórzanym pasie ma zaszyte pieniądze, działająca na nerwy burza 
i ponura zamknięta twarz nieznajomego popsuły mu humor, który dzięki bliskości 
domu świetnie mu dotychczas pomimo deszczu dopisywał. Pozdrowił siedzącego i 
oparł się ramieniem o kwadratowe kolano rzeźby. Zdążywszy zauważyć, że 
nieznajomy trzyma w rękach starą strzelbę jednorurkę, że twarz jego trudno sobie 
wyobrazić uśmiechniętą i że u lewej ręki brak mu środkowego palca, Enoch odezwał 
się:

— Doskonałe pan sobie wybrał 
miejsce, sąsiedzie. Co prawda i mnie pod tym kolanem woda już tak nie leci za 
kołnierz, ale zawsze na głowę chlapie.

Siedzący na ziemi uważnie 
przyjrzał się Enochowi i kiwnął głową.

— Pan ze stacji? — zapytał.

— Tak.

— To znaczy, że pan zabłądził? 
Trzeba było iść bardziej na lewo, ku wzgórzom.

— Jestem tutejszy — odparł 
górnik. — Znam wszystkie drogi, lecz tędy idzie się krócej.

— Idzie się krócej? — powtórzył 
nieznajomy. — Możliwe, możliwe... Sądząc po ubraniu, pracował pan w górach na 
zachodzie?

— Pracowałem — przyznał się 
niechętnie Enoch i zamilkł.

Serce jego ścisnęło się nagle i 
napełniło smutkiem. Nieznajomy nie powiedział nic poza słowami najbardziej 
naturalnymi przy tym oryginalnym ze względu na okoliczności spotkaniu, lecz 
górnik zapragnął czym prędzej stąd odejść. Wsunął rękę do kieszeni, w której 
leżał rewolwer i ukradkiem spojrzał na siedzącego. Tamten miał oczy spuszczone, 
pogwizdywał i ziewał, zdawało się, że zamierza uciąć sobie drzemkę. Wicher się 
wzmógł. Uszy Enocha zaczynały już po trochu przywykać do wściekłego ryku 
piorunów, lecz wtem rozległ się taki huk, że górnik mimo woli schylił głowę. 
Błyskawica o wielkiej mocy i długości oświetliła step. Nieznajomy odezwał się:

— Już dawno wybieram się 
odwiedzić kopalnie. Tam dobrze płacą...

— Tak, dobrze — westchnął trochę 
za pospiesznie Enoch. — Wie pan co? Wszędzie dobrze, gdzie nas nie ma... Kiedy 
byłem młodszy, zastawiałem sidła dla Van Coopa, on to naprawdę dobrze płacił... 
Teraz pieskie życie... A co — ciągnął dalej — czyżby grizzly i bobry zaczęły 
chodzić nago?

Tą aluzją do zawodu nieznajomego 
zamierzał się wymigać od rozmowy o kopalniach.

Nieznajomy nic na to nie 
odpowiedział, znów opuścił głowę.

— Chyba pójdę — rzekł Enoch — 
niebo się przejaśnia.

— Skądże! Ciągną nowe chmury.

— To nic... wiatr słabnie...

— Oho, ryczy jak wodospad!

— I deszcz, zdaje się, ustaje... 
Trzeba iść.

To powiedziawszy, Enoch mocno 
ścisnął w kieszeni rewolwer i ruszył w step. Nagle huknął z tyłu strzał; kula, 
trafiwszy między łopatki, przeszyła na wylot pierś i serce Enocha. Upadł tuż 
obok posągu. Nieznajomy wsunął nowy nabój i przez pewien czas patrzył kątem 
oczu, jak słabo poruszają się na mokrej ziemi palce zabitego zgięte w skurczu 
agonii, potem wstał i przykucnął obok ciała Enocha.

— Trzeba być durniem, żeby nie 
skorzystać z okazji na widok tak wypchanego pasa — powiedział. — A on mi tu 
jeszcze rozwodzi się o bobrach i niedźwiedziach... Nie, nie, stary Barton wie, 
co robi... Nuże, paseczku, otwórz się!

Rozciął nożem zgrubienie na 
pasie i z rękami pełnymi pieniędzy oddalił się na suche miejsce pod kolanami 
posągu; tam, przełożywszy zdobycz do swoich kieszeni, siedział przez kilka 
minut, usiłując opanować podniecenie wywołane zbrodnią i zastanawiając się, w 
którą udać się stronę. Kiedy to wreszcie rozstrzygnął na korzyść jednego z 
szynków w Zurbaganie, wstał i wyszedł na deszcz.

Tu jednak czekała go nie byle 
jaka przykrość. Fala białego światła błyskawicy, przy wtórze wstrząsającego 
gromu, okryła cały posąg od góry do dołu palącym, roziskrzonym całunem i Barton, 
straciwszy przytomność, runął twarzą na ziemię.

Przez blisko dwie godziny 
porażony i martwy leżeli obok siebie. Chmury, oddawszy ziemi cały swój ładunek 
wilgoci, odeszły, a nad mrocznym stepem ukazały się ciche gwiazdy. Chłodna, 
mokra ziemia otrzeźwiła Bartona. Z trudem, chwiejąc się jak obity, stanął na 
zdrętwiałych nogach, potem usiadł, chwytając się za osmalony kark. Powoli 
wracała mu przytomność. Odpoczął chwilę i ruszył do Zurbaganu.

 

II

 

Pod wieczór dnia następnego do jednego ze szpitali 
zurbagańskich przywieziono pijanego mężczyznę silnie poranionego nożami w bójce. 
Nazywał się Barton. Klnąc straszliwie, opowiedział, że jego kompani zaczęli 
stroić sobie z niego żarty, twierdzili mianowicie, że jakoby ma on na karku 
tatuaż i wyrazili przypuszczenie, że kiedy zasnął pijany, ktoś musiał mu spłatać 
figla, umieszczając rysunek w tak niezwykłym miejscu. On, ma się rozumieć, jest 
chłop krewki itd., nie pozwoli się obrażać itd., od razu więc złapał za nóż 
itd., no i trochę go poharatali.

Opowiadał to wszystko podczas 
opatrunku. Doktor, stanąwszy z tyłu, popatrzył na kark Bartona.

— Jakaś niebieskawa plama — 
zauważył — pewnie siniak.

— To całkiem możliwe — 
podchwycił Barton, oglądając na lewej ręce powyżej łokcia jeszcze nieopatrzoną 
ranę, z której obficie ciekła krew. Ja nikomu nie pozwolę kpić z siebie, mowy 
nie ma!

Doktor, zmrużywszy oczy, 
nachylał się coraz niżej nad karkiem Bartona.

— Jakby kogoś tak rąbnął piorun, 
jak mnie — ciągnął Barton — to ani chybi też miałby siniak.

— A pana rąbnął? — 
zapytał doktor.

— Jeszcze jak. Szedłem sobie, 
wie pan, opodal strumienia, a tu naraz jak huknie z góry, no i poleciałem na 
łeb... No, w porządku, kość cała.

Doktor wziął gąbkę, zwilżył ją i 
ostrożnie potarł kark Bartona.

— Tamto nieważne — powiedział 
ranny — o, z tą dziurą w boku to gorsza sprawa.

— No, ale zawsze — mruknął 
doktor. — Jak już leczyć, to leczyć.

Barton popatrzył na swoje rany i 
jęknął ze strachu przed śmiercią. Doktor, zbliżywszy do karku Bartona silną 
lupę, ujrzał rzecz interesującą. Na białym skrawku skóry wyraźnie odcinał się 
szaroniebieski rysunek przypominający stare fotografie; kontury były mgliste, 
całość jednak bardzo zbliżona do wizerunku Leniwej Matki, kamiennej 
figury na stepie, tak dobrze znanej wszystkim mieszkańcom Zurbaganu. Wzniesione 
do góry ręce posągu rysowały się ze szczególną wyrazistością. Na dole, z 
rozrzuconymi rękami i nogami, leżał człowiek.

— Tak, to jest siniak — 
stwierdził doktor — siniak i nic ponadto... Niech pan chwilę zaczeka.

Wyszedł do przyległego pokoju, 
rozmyślając nad tym, jak oto niespodziewany przypadek odkrył sprawcę morderstwa, 
o którym wieść obiegła już cały Zurbagan. Wkrótce nadszedł wezwany do szpitala 
komendant policji.

— Pierwszy raz w życiu słyszę 
podobną historię — rzekł po wysłuchaniu opowieści doktora.

— Piorun nie takich rzeczy 
potrafi dokonać — odparł doktor. — Czasami fotografuje znacznie dokładniej niż 
tym razem. A cóż pan powie na świadectwa nauki stwierdzające, że piorun, 
zabiwszy człowieka, może go rozebrać do naga bez rozpinania kołnierzyka i 
mankietów i bez rozwiązywania sznurowadeł?

…Wszystko to są zagadkowe 
zjawiska tego samego rzędu, co działanie trąby powietrznej, kiedy na przykład 
dachówka zostaje z całą symetrią ułożona na odwrót na dachu. A zniknięcie 
wszystkich gwoździ z domu w czasie burzy elektrycznej? Ale nie ma co, zdjęcie 
wyszło doskonale.

— Mam nadzieję — oświadczył 
komendant policji — że tych oto    kajdanków nie da się zdjąć 
nawet z pomocą pioruna. Idę je nałożyć panu Bartonowi!


 

 

 

 

 

 

 

 

DOM ZAMKNIĘTY NA CZTERY SPUSTY

 


Kiedy zabłysło i rozszumiało się 
lato, posępny dom przy ulicy Rosengard, na wyboistym pustkowiu, mniej już 
przytłaczał serce nocnego przechodnia. Jego złowieszczy rozgłos potknął się o 
letnie wrażenia. Na pustkowiu roiły się pośród kwiatów pszczoły; urwisko na 
końcu zaułka jaśniało błękitną dalą ogrodów; w palącym słońcu czarne facjaty 
opuszczonej starej budowli nie wyglądały tak groźnie, jak w noc zimową podczas 
śniegu i zadymek. Bądź co bądź, kiedy zapadał wieczór, każdy z mieszkańców 
Amerhausenu odznaczających się równowagą ducha – ktokolwiek by to był – wolał 
przecież po godzinie jedenastej wieczór iść nie ulicą Rosengard, lecz zaułkiem 
Tromtus, mając przed sobą pokrzepiające światło okien piwiarni z szyldem, na 
którym był wymalowany byk, z tyłu zaś niemniej jasne lampiony kina Orion. 
Kto natomiast, lekceważąc równowagę ducha, podążał uparcie ulicą Rosengard, 
czuł, że od szpiczastych daszków zamkniętego domu wieje ku niemu zdradzieckie 
zwątpienie i więźnie w plączących się nogach, bezsilnie starających się 
przyspieszyć kroku.

Lecz cóż to za dom? Otóż tak się 
złożyło, że właściciel piwiarni z wymalowanym na szyldzie bykiem był wielkim 
gadułą, od niego też dowiedziałem się o wszystkim. Nie każdemu się to udaje; ten 
tylko wychodzi z pełną satysfakcją, kto pochwali szpica stanowiącego własność 
restauratora. Szpic otrzymał nagrodę na wystawie psów, lecz odczuwa to jedynie 
przy tej okazji, gdy ktoś pieszczotliwą dłonią pogładzi jego wymytą bielutką 
sierść, podrapie go za uchem i w bystrych czarnych oczach wyczyta tęsknotę za 
pogawędką.

Rzekłem do niego:

— Jesteś wręcz imponująca, 
wspaniała psia ekscelencja, na pewno za czystość krwi musiano cię odznaczyć 
medalem. (A wiedziałem już, że odznaczono).

Natychmiast stał się przymilny 
jak mufka mufka; zarękawek - część garderoby, która chroni ręce przed zimnem; rodzaj tunelu wykonanego z futra lub ocieplanego materiału, do którego wsuwało się dłonie z obu stron, żwawy jak foksterier i w mig oblizał mi nos. Restaurator aż 
poczerwieniał ze szczęścia. Marzycielsko przewracając oczami i głaszcząc brodę 
dłonią, powiedział:

— Widzę, że zna się pan na 
psach. Wielki złoty medal zeszłego roku w Dietsheim. No cóż, przyjacielu – 
pańskie włosy są długie, kapelusz szerokoskrzydły, a laska sękata; wskazujący 
palec prawej ręki nosi od spodu niezmywające się ślady atramentu. Z tego 
wszystkiego wnoszę, że jest pan poetą. A ja do poetów czuję taką samą słabość 
jak do psów, proszę więc, by pan zechciał skosztować mego specjalnego piwa, za 
które nie biorę pieniędzy.

…Zamknięty dom Berholza — ciągnął, kiedy specjalne 
piwo zaczęło działać i kiedy okazałem natarczywe zaciekawienie tym tematem — 
znam od dość dawna. Inni naplotą panu o nim nie wiadomo jakich głupstw; ja jeden 
wiem, jak było naprawdę. Berholz powiesił się przed lunchem, w samo południe; 
zostawił kartkę, z której jasno wynika, co go popchnęło do takiego kroku – krach 
banku. Majątek się ulotnił. Zdawałoby się, że na tym koniec, tymczasem w 
niespełna rok wyprowadzili się z tego domu wszyscy lokatorzy. A wszystko byli to 
ludzie poważani, solidni, którym nic nie można było zarzucić. Ilu było 
lokatorów, tyle przyczyn wyprowadzki, ale żaden nie powiedział, że niepokoiło go
stukanie albo jakieś kroki, albo jeszcze inne – czy ja tam wiem –
strachy. Wkrótce jednak rozeszła się fama, że Berholz stuka do drzwi 
wszystkich pokojów, a kiedy drzwi otworzyć, nie ma za nimi nikogo. Jakże poważny 
człowiek może się przyznać do takich rzeczy? Mowy nie ma; straciłby kredyt ze 
wszystkim. Toteż każdy podawał inne przyczyny, lecz w końcu wszyscy się wynieśli 
i w domu tylko wiatr zaczął hulać. Było to blisko dwadzieścia lat temu. 
Spadkobierca wypuścił dom w dzierżawę, a sam wyjechał do Ameryki. Dzierżawca 
zapił się i od tej pory nikt w tym domu nie mieszka, choć znaleźli się tacy, co 
chcieli spróbować – a nuż ich ominą kaprysy nieboszczyka. Próby nie trwały 
długo. Niebawem wozy śmiałków zaczynano ładować – do odlotu w przyjemniejsze 
miejsca. Aż raz... — byłem wtedy młodszy – poszedłem o zakład z sędzią Strompem, 
że spędzę noc w towarzystwie, że tak powiem, nieboszczyków i diabłów...

— Diabłów? — zapytałem z pewnym 
pośpiechem, żeby nie dać umknąć temu słowu, albowiem pan Walter Abortius miał 
zwyczaj brać wysokie nuty, nie zwracając uwagi na orkiestrę, jak również 
bezczelnie spuszczać z tonu, gdy słuchacz sam już nastawiał się na górne c. 
— No i co z tymi diabłami, czy ich tam dużo?

— Jakby to powiedzieć — rzekł 
ambitny Abortius, pociągając łyk specjalnego piwa, które miało na niego 
wpływ specjalny. — Jakby to powiedzieć i jak rozumieć? Diabły... no tak, to były 
one albo coś w tym rodzaju, tylko jeszcze straszniejsze. Odmówiłem modlitwę i 
położyłem się w gabinecie Berholza – było to zeszłego lata, akurat w noc 
świętojańską. Już zaczynałem drzemać, jako że przedtem łyknąłem sobie 
specjalnego, gdy naraz drzwi, które zastawiłem stolikiem z przyborami do 
palenia, otworzyły się tak gwałtownie, że przewróciły stolik. Wiatr wionął przez 
pokój, świeca zgasła i usłyszałem, jak tuż nad moim uchem niewidzialne skrzypce 
wygrywają diabelską melodię. Zaczęły się takie numery, że jeden gorszy od 
drugiego. Co robić?! Nie jestem tchórzem, ale przy takim obrocie sprawy 
uważałem, że najlepiej będzie wyskoczyć oknem. Jak pędziłem – o tym wiedzą tylko 
moje nogi i sąsiednie pola warzywne. Sędzia, otrzymawszy wygraną, śmiał się tak 
złośliwie, że go znienawidziłem.

— Master Abortius — odezwał się 
naraz czyjś głos od sąsiedniego stołu; podniósłszy głowy spostrzegliśmy 
kwadratową brodę Klausa van Topfera, buchaltera. — Wstydź się pan! — ciągnął 
owym trzeźwym tonem, który nawet pod wpływem piwa przejawia cechy 
stateczności charakteru. — Plecie pan duby smalone! Jakie diabły?! Jakie 
diabelskie melodie?! Przecież ja sam nocowałem raz w domu Berholza i także szło 
o zakład. Spałem spokojnie i bez przeszkód. Dom jest stary, dąb stoczony przez 
robaki, piece, okna i sufity wymagają pewnego remontu, ale diabłów nie ma. 
Diabłów nie ma! — powtórzył z pewnością siebie właściwą naturom zdrowym. — 
Choćby pan nawet sto lat tam nocował, żaden wisielec nie przyjdzie do pana 
uskarżać się na interesy banku Dietsheim. To wszystko. Płacę za piwo.

Abortius wydawał się speszony i 
nieco zawstydzony tak kategorycznym oświadczeniem. Nim zebrał się na odwagę, by 
odpowiedzieć Klausowi, wymknąłem się tylnymi drzwiami i mając w głowie zapas 
działania specjalnego piwa, ruszyłem do zamkniętego na cztery spusty domu 
Berholza. Tak! Postanowiłem sam zbadać to sporne miejsce.. Tymczasem gwiazdy 
kłoniły się ku zachodowi, ciemność straciła ową intensywną, trwałą czerń, kiedy 
noc króluje niepodzielnie. Noc zaczęła tajać i choć było jeszcze dobrze 
ciemno, powietrze się ochłodziło.

Na zewnątrz domu pięły się 
wzdłuż ściany żelazne schody; wszedłem po nich i dostałem się do środka przez 
dymnik. Miałem przy sobie zapałki, zaświecałem więc jedną po drugiej, póki nie 
znalazłem podnoszonej klapy prowadzącej do wnętrza mieszkania na drugim piętrze. 
Nie byłem już na tyle młody, by wierzyć w diabły, ale i nie tak stary, by 
odmówić sobie nadziei na coś osobliwego. Duch odkrywczy wiódł mnie przez 
ciemne pokoje. Potykałem się o meble, od czasu do czasu oświetlając staromodne 
wnętrze płomykiem zapałek, których wciąż ubywało; wreszcie skończyły mi się 
wszystkie. Akurat błądziłem wtedy po niewielkim, lecz pełnym zakamarków 
korytarzu i ani rusz nie mogłem znaleźć drzwi. Zmęczywszy się, siadłem i 
zasnąłem.

Otworzyć oczy w takim miejscu, w 
którym nie wiadomo, co się zobaczy, to zawsze rzecz interesująca. 
Otworzyłem je z zaciekawieniem. Gorący blask dnia dymił w złocistym pyle, wpadał 
przez weneckie okno z migotem i siłą kaskady. Jak należało oczekiwać, drzwi 
znajdowały się tuż obok mnie, a z wnętrza dolatywał świergot piegży. Wszedłem 
tam natychmiast i zobaczyłem tę śliczną ptaszynę skaczącą po sztywnym kolorowym 
obiciu mahoniowych mebli; jedna szyba w oknie, wybita kamieniem czy gradem, 
tłumaczyła obecność piegży. Ptak frunął pod sufit i znikł w sąsiednim pokoju. 
Tutaj też, pośród śmieci, między listwą podłogi a ścianą wił się dziki powój, 
którego nasiona, przyniesione z wiatrem, znalazły dość kurzu i próchna, by 
wypuścić kiełki i zakwitnąć. Nagle za ścianą zagrzmiał bas: Śmielej, 
toreadorze! Zagrzmiał – a ja rzuciłem się na owego lokatora i 
pchnąwszy drzwi, ujrzałem dramaturga Topeliusa spacerującego z piórem w ręce, w 
obłokach dymu tytoniowego.

Moje zdumienie wobec takiego 
afrontu było niezwykłe; przekroczyło nawet mają zdolność opisu:

— Drogi Topelius! — rzekłem, 
wyciągając ręce, by odeprzeć napaść upiora — jeśliś jest marą, zgiń, przepadnij. 
Nie przystoi widmom spacerować z fajką w zębach!

Upiór wrzasnął z wściekłością:

— Czy i tu nawet moi przyjaciele 
nie dadzą mi spokoju! A więc to twoje wałęsanie słyszałem dzisiejszej nocy, 
kiedy scena pożegnania Tristana z Izoldą zbliżała się już ku końcowi?! 
Przysięgam na tragedię, że spodziewałem się lada chwila wizyty Berholza. A 
zresztą, siadaj; sztuka jest gotowa. Posłuchaj: kiedy na dole pod tobą sto razy 
dziennie będą bębnić rapsodię Liszta II Rapsodia Liszta - najpopularniejsza z cyklu dziewiętnastu rapsodii węgierskich Ferenca Liszta (1811-1886), a nad tobą Modlitwę dziewicy Modlitwa dziewicy - kompozycja  Tekli Bądarzewskiej (1834-1861), utwór uznawany za przykład pierwszego przeboju na świecie, 
a na podwórzu wędrowni muzykanci będą się zmieniać bez przerwy od świtu do nocy 
– i ty wyszukasz sobie jakiś zamknięty na cztery spusty dom, do którego trzeba 
włazić przez okno, ale w którym dzięki litościwej famie mieszkają same upiory... 
A poza tym – tu jest tak cudownie!

Tak, cudownie, ja też powtórzę 
to za nim, albowiem cuda są w nas samych. Czy nie wzruszył mnie blask słoneczny 
zabarwiony liliowo? I powój na starej boazerii? I ptak skaczący po meblach? I 
wreszcie ten rękopis, rękopis, który mój przyjaciel podał mi z dumnym uśmiechem 
i który powstał tam, gdzie inni boją się oddychać?
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 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/
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 *
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 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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